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POCZTOWA

H asa O szezęd n o śe i
P. K. O.

D zia ła  na m o c y  R o z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n t a  R z p li łe j  z  dn. 
27 Ul. 1924 r .  (Dz. Ust. R. P. N r. 55/(924 r .  poz. 545).

O b ró t czekow y P. K. O.
»

ułatw ia dokonywanie wpłat, w ypła t  i rozrachunków  przez 
w szystkie  u rzędy  pocztowe w  Państw ie.

W pła ty  przyjmują bezpłatnie w szystk ie  urzędy poczto­
we, oraz kasy  P. K. O. w  W arszawie, Poznaniu, Katowicach 
i Krakowie.

W  każdym  urzędzie pocztow ym  nabyć można czysty  
blankiet wpłaty , oraz spraw dzić  numer konta odbiorcy.

W ypłaty z czeków  kasow ych dokonywane są bezpłatnie 
w  kasach P. K. O. w  W arszaw ie, Poznaniu, Katowicach i Kra­
kowie.

*
Bezpłatnie uskuteczniane są rozrachunki (przelewy) po­

między uczestnikami obrotu czekowego.
P rz ek a z y  czekowe, p łatne w  dowolnym urzędzie pocz­

towym , podlegają opłacie w  wysokości 3u/“° do sum y 500 zł., 
i 2 zł. od tysiąca powyżej tej sum y

Listy K red ytow e P. K. O.
w ydawane na żądanie uczestnikom obrotu czekowego przez D y­
rekcję P. K. O. w Warszawie i Poznani!', uprawniają do bez­
zwłocznego podnoszenia gotówki w każdym urzędzie pocztowym.

W ydzia ł O szczędnościow y P. K. O .
przyjmuje przez wszystkie  u rzędy  pocztowe wkładki na 
książeczki oszczędnościowe od sum y 1 zł. jednorazowo. 
Oszczędności są oprocentowane w stosunku 9%  rocznie.

W ydzia ł P ap ie ró w  W artośc iow ych  P. K. O.
załatwia na zlecenie uczestników obrotu czekow go kupno 
i sprzedaż papierów w artośc iow ych ściśle w edług  u rzędow e­
go kursu giełdy w arszaw skiej, oraz inkaso weksli, frachtów 
i innych dokum entów.

Otwierajcie Konta Czekowe!



P O L S K I

PRZEMYSŁ BUDOWLANY
ROK I. CZERWIEC-LIPIEC 1925. Nr. 2— 3.

R E D R K C J R  i F i D M I N I S T R f l C J f t :  Krucza 24, tel. 142-50
K o n t o  c z e k o w e  P.  K.  O .  7162.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  w kraju: kw artalnie — 5 zł. półrocznie — 10 zł., rocznie — 20 zł.;
zagranicą: kw artalnie — fr. szw. 7, półrocznie — fr. szw. 14, rocznie — 28.

C e n y o g ł o s z e ń :  strona 250 zł., pół strony 150 zł. ćwierć strony 100 zł. okładka IV str. 800 zł. 11 str. 500 zł. 111 str. 300 zł.

Cena niniejszego numeru (podwójnego) 4 zł.

KRAKÓW  P o cz to w a K asa O szczędności.
(K lisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „Polskiem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez  

S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

OD WYDAWNICTWA.
Z eszyt niniejszy, wydany w podwójnej objętości, ma dwa numery: 2 i 3, oraz kompro­

misową datę: czerwca i lipca. Dublet ten pow stał ze  względów technicznych ■ Pragnąc 
w przyszłości wychodzić stale w pierwszych dniach miesiąca, „Polski P rzem ysł Budowla­
ny" zmuszony zosta ł na przełom ie uciec się do tej właśnie formy wydawnictwa, która 
umożliwia zmianę terminu bez uszczerbku dla odbiorców pisma.

Kolejny numer 4-ty „Polskiego Przemysłu Budowlanego" ukaże się zatem  ju ż z po­
czątkiem sierpnia b. r.



Zbiegając się z  momentem odrodzenia rucłju budowlanego  —  ogłoszenia przepisów  
wykonawczych do ustawy o rozbudowie miast i podjęcia akcji kredytowej przez Bank 
gospodarstwa krajowego, zawieszonej w ostatnich tygodniach) —  ze szy t niniejszy po­
święcony zosta ł sprawie rozbudowy miast, w Polsce i zagranicą, z  pozornem pokrzyw­
dzeniem zasadniczej treści naszego czasopisma, polegającej przedewszystkiem  na obro­
nie interesów przem ysłu budowlanego.

Jakkolwiek w danym wypadku bynajmniej nie sprzeniewierzamy się swej przewod­
niej idei, to jednak, zm ierzając do celu drogą okólną, zaznaczam y to wyraźnie, by 
uniknąć nieporozumień.

Uczmy się od tych, którzy nas wyprzedzili
I nie w a l m y  k łó d  pod w ł a s n e  s to p y

Rujnując materialnie szereg państw w alczą­
cych, wojna św ia tow a z rów nała  je pod względem 
odczuw anych b raków  i niedomagań.

Tak np.
głód m ieszkaniowy

dotknął niemal wi równej mierze całą Europę środ ­
kow ą  i część zachodniej. Nawiedzone kraje pod-

w dalszym ciągu doskwiera.
Na tę różnorodność osiągniętych rezulta tów  

w płynęły  czynniki wielorakie na tu ry  ogólnej i spe­
cyficznej, p rzyczem  niewątpliwie rolę dominującą 
odegrał rozum m ężów  stanu, ich zdolność w yczu­
wania rzeczywistości 'i umiejętność operowania 
posiadanemi walorami.

jęły z klęską energiczną walkę w miarę sił i m oż­
ności. Każdy zabierał się do tego trudnego zada­
nia, jak umiał i s tosow ał środki, na jakie s tać go było.

1 oto minęło kilka lat tej restauracji, a wyniki jej
w każdem państwie przedstawiają się inaczej.

Niektóre zdąży ły  już uporać się z pracą, inne 
osiągnęły znaczny postęp i zwolna, a statecznie 
dobijają do mety, jeszcze inne nie zdążyły  naw et 
w yjść  z okresu próbnych doświadczeń i drepcą 
w  kółko na miejscu, podczas g d y  głód mieszkaniowy

Malutka i ubożuchna

Austria

np. wzbudzić musi szczery  podziw swoim dorob­
kiem w dziedzinie budownictw a mieszkaniowego. 
Kraik ten, pogrążony powyżej uszu w długach, t ra ­
piony chroniczną niedomogą gospodarczą, pozba­
wiony samodzielności ekonomicznej i pozostający 
pod su row ą  kurate lą  polityczną, zrozumiał p ierw szy  
znaczenie niesłychanie Ważne

(K lisza odstąp iona  b ez in te resow n ie  „Polsk iem u P rzem y ślo w i B udow lanem u11 przez  
S tow arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w  W arszaw ie .)

KRAKÓW Z am ek W aw elsk i.



własnego dachu nad głowa
i kw estję  tę przed innymi w  sposób doskonały roz­
wiązał, nie szczędząc żadnych środków  i nawet 
ofiar, by dzieło jaknajrychlej doprowadzić do końca.

Bohaterski, wysiłek uwieńczony został zupeł- 
nem powodzeniem. Kryzys m ieszkaniowy w Austrji

został już całkowicie zażegnany,
za sp raw ą  i najżywszem  współdziałaniem sfer mia­
rodajnych, państw ow ych, komunalnych a nawet 
bankowych. W ybudow ano tam mnóstwo domów 
z zastosowaniem 'nowoczesnej techniki, o wyglądzie 
w ysoce  estetycznym , z mtoitnainem obciążeniem 
lokatorów, gdyż 90% ogólnych kosztów budowy 
pokryło państwo, gmina i banki pożyczką długo­
terminową, a w  ten sposób naw et
zupełnie niezamożny człow iek mógł dojść tam do 

mieszkania.

s tany  na „pokój s to łow y11. Na każdem piętrze 
urządzone są łazienki, składające się z 8 kabin dla 
mężczyzn i tyluż kabin dla kobiet, z pokojami do 
rozbierania i t. d.

Pranie, które u nas, zwłaszcza w mniej za­
możnych gospodarstwach, odbyw a się zazwyczaj 
w kuchni, a w  rodzinach robotniczych najczęściej 
w tej samej izbie, w  której rodzina mieszka, w sku­
tek czego w yz iew y  z prania wdychane byw ają  
przez mieszkańców (co szczególnie na dzieci w p ły ­
wa fatalnie), w  Fuchsenfeldhofie przeniesiono na 
podwórza, do ubikacyj specjalnie urządzonych dla 
tego celu. Są tam ko tły  parow e,

elektryczne suszarnie i magle,

przy których pomocy może gospodyni w  ciągu 4 
godzin mieć upraną, w ysuszoną i umaglowaną bie­
liznę całej rodziny z jednego miesiąca.

Kościół w sty lu  polskim .

(Klisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „P o lsk iem u  P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sio  w ców  B udow lanych  w W arszaw ie .)

Szczególną uwagę zwrócono na domy dla kla­
s y  robotniczej. W ybudow ano  więc cały kompleks 
gmachów, a m iędzy  niemi osadę pod nazw ą „Fuch- 
sen — Feldhof", k tó ryby  można nazw ać

rajem dla rodzin robotniczych.
W szystk ie  mieszkania są tam budowane w ten 

sposób, że
posiadają słońce.

Północnych mieszkań niema wcale. Są to p rzy ­
tulne, suche, jasne i przestronne gniazdka jedno­
izbowe z kuchnią ■[< przedpokojem, lecz tak urzą­
dzone, że w  kuchni, k tóra  posiada tylko kuchenkę 
i piecyk gazowy, bez palenisk, kominów i t. p., 
panuje ^

idealna czystość
i dzięki jej jeden kąt kuchni może być w ykorzy -

W  budowie osiedla robotniczego Fuchsenfeld- 
hofu uwzględniono również palącą kwestję  placów 
rozryw kow ych  dla dzieci w wieku szkolnym 
i przedszkolnym, urządzono ogródki, okolone wy- 
godnemi ławkami, a pośrodku mające

boiska dla gier i ćwiczeń gimnastycznych.
W  czasie niepogody i w  porze zimowej korzystają  
dzieci z obszernych sal do zabaw, zaopatrzonych 
w różne przyrządy . Na jednem z podw órzy urzą­
dzono sztuczną ślizgawkę.

Tak więc kwestja  mieszkań robotniczych zo­
stała w  Austrji najszczęśliwiej rozwiązana, a Fuch- 
senfeldbof s łużyć może jako k lasyczny  w zór bu­
dowli tego rodzaju.

Ustali! to wysłannik Polski, p. Józef Mikułow­
ski (którego referat podajem y w streszczeniu na in­
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nem miejscu niniejszego zeszytu), po zwiedzeniu 
Europy centralnej dla zbadania s tosunków budo­
wlanych. Są to zatem

informacje bezstronne i wiarogodne,
których  niesposób pom aw iać o jakąkolwiek inną 
tendencję, prócz tej jednej: by  dać świadectwo 
prawdzie, dla wyciągnięcia z niej cennych nauk 
i wskaźników.

O dy  wojna zrów nała  nas ongi w  odczuwaniu 
danych b raków  i potrzeb, s tarajm y się nie pozo­
stać za innymi w  skutecznem zaspakajaniu tych w y ­
magań, a gdy ci inni —  czy to dzięki w yższym  k w a ­
lifikacjom organizacyjnym, czy też naw et w y ­
jątkowo sprzyjającym  okolicznościom —

wyprzedzili nas w pochodzie
ku lepszemu jutru, s tąpajm y w  ich ślady, przy-

o odbudowie najpierw
pomyśleć musieliśmy.

Dziś wszakże, po blisko 5-cioletnim okresie po­
kojowym, czas już najw yższy  w y tężyć  usiłowania 
ku zlikwidowaniu głodu mieszkaniowego. M amy 
ustaw ę i nareszcie przepisy w ykonaw cze  do niej, 
m am y ustaloną organizację rozbudow y1 i  jakie takie 
środki pieniężne, więc nie wolno nam dłużej t rw ać  
w bezradnej bezczynności.

Równolegle do akcji państw owej i komunalnej
należałoby pobudzić inicjatywę prywatną.

Ulgi podatkowe i udogodnienia k redy tow e stanow ią 
bezsprzecznie duży krok naprzód w  tej mierze. 
Atoli nie w yczerpują  one całego program u zachęt 
dla ożywienia p ryw atnego budownictwa. Jest tu 
jeszcze dużo do zrobienia. P rzedew szystk iem  należy

zerwać z system em  ograniczeń.

R A D ZIW IŁŁÓ W . D w orzec kolejow y.

(Klisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „Polsk iem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez  
S to w arzy szen ie  Zaw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

sw ójm y sobie ich h a r t  i  zaradność, korzysta jm y 
z cennych doświadczeń, zdobytych obcym trudem.

Austrja, Czechosłow acja  i Niemcy nie miały 
bezpośrednich zniszczeń wojennych. Nie postra­
dały jak Polska całych m iast i zaludnionych obsza­
rów  od pogorzeli wojennej i  pocisków, k tóre mil- 
jony objektów obróciły w perzynę. Nadto Polska, 
będąca podczas w ojny  św iatow ej widownią zmagań 
trzech armij, sama

jeszcze przez dwa lata
prow adziła  w łasną  rozpraw ę orężną, podczas gdy 
inni mogli się już oddaw ać pracy  pokojowej. To 
w szystko , oczywiście, musiało pogorszyć szanse 
Rzeczypospolitej w  dziedzinie unormowania stosun­
ków  społecznych. Inni, mają

tylko rozbudowę,
m y zaś

O ile pewne uciążliwe rygo ry  praw ne w  stosunku 
do s tarych  budowli nie mogą być na razie zdjęte, 
do nowych trzeba n a w e t  w  koniecznej potrzebie

stosow ać bardzo oględnie
wszelkie przepisy, krępujące swobodę ruchów bu­
dującego.

Podobno w  regulaminie dla kom itetów rozbu- 
d lowy znajduje się artyku ł z zastrzeżeniem, że pe­
tent, k tó ry  ubiega się o k redy t na budowę domu do­
chodowego, winien podać sposób określenia ceny 
lub też sam ą cenę, po jakiej będzie sprzedaw ał, 
względnie w ydzierżaw iał mieszkania, mające być  
pobudowane.

Poco istnieje ten warunek?
Aby zawczasu zapobiec lichwie? C z y  tylko nie 
nazbyt za w cześnie?  Bo zd ro w y  rozum dyktuje,
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że stawki muszą być takie, aby zachęcały  do bu­
dowy, dając dostateczny zysk na w y łożony  kapitał 
i zapewniając odpowiednie odszkodowanie za ry ­
zyko i poniesione trudy. Obronę p rzyszłych  loka­

torów  od ewentualnego w yzysku  pozostaw m y im 
sam ym  i sądowi dla spraw  lichwiarskich. A tym ­
czasem starajm y się o to, by jak najwięcej było... 
kandydatów  na lichwiarzy.

Kio I joh poinformował zagranice o zagadnieniach budowlanych w Polsce.
(W y w iad  z p. Ignacym  C habielskim , członkiem  sta łe j d e leg ac ji z rzeszeń  budow niczych  i s to w arzy szen ia  zaw odow ego

p rzem y sło w có w  budow lanych  o raz  członka ra d y  cen tra lnego  zw iązku).

Korzystając z łaskawego upoważnienia, udzie­
lonego nam przez p. mec. Chabielskiego, aby w każ­
dej potrzebie zw racać  się doń po informacje dla 
„Polskiego P rzem ysłu  Budowlanego" — stajemy na 
Senatorskiej pod 6-tym

z długim kwestjonarjuszem.

w 3 językach: francuskim (Le batiment en Po- 
logne) jako urzędowym, polskim (Zagadnienia bu­
dowlane w Polsce) jako m acierzystym  i angielskim 
(Building problems in Poland), gwoli1 propagandy 
w  finansowych kołach anglo-amerykańskich. Sza­
ta zew nętrzna bardzo w y tw orna . Kredowy papier. 
A rtystyczne  wykonanie graficzne. Trzydzieści

W A RSZA W A M inisterjum  sp raw  w ojskow ych .

(Klisza odstąp iona  b ezin teresow n ie  „P olsk iem u P rzem y sło w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Zaw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

— Są nowiny, Panie M ecenasie?  Bośm y coś
o nich słyszeli... A o niektórych wiemy napewno. 
Poprosim y o szczegóły.

— Gotów jestem niemi służyć — brzmi uprzej­
ma odpowiedź, a na tw arzy  szanownego rozm ówcy 
w ykw ita  uśmiech, k tó ry  jednak nie pokryw a  w y r a ­
zu widocznego przemęczenia. P . Chabielski do­
strzega  nasze badaw cze spojrzenia i, domyślając 
się ich powodu, śpieszy z wyjaśnieniem :

— Było trochę roboty... Gościliśmy anglików. 
Należało ich poinformować. W ydaliśm y sp ra ­
wozdanie, k tóre zawieziemy także do P a ry ż a  na

kongres m iędzynarodowy budownictwa.
Dziś w  nocy ruszam y w  drogę. A oto — spra­
wozdanie.

B ierzem y do rąk podaną nam broszurę form a­
tu dużej szesnastki, objętości 80 stronic, napisaną

ilustracyj, przedstaw iających najwspanialsze gm a­
chy w Rzeczypospolitej.

— Kosztowna rzecz i
piękna i pożyteczna —

dajemy w y ra z  szczerem u uznaniu po przejrzeniu 
broszury.

— Reprezentacyjna, proszę P anów  — objaśnia 
p. Chabielski. Chodziło wszak o w yw arc ie  na ob­
cych pożądanego wrażenia. Mówiąc o wielkich po­
czynaniach wielkiego państwa, należało utrzym ać 
się w stylu.

Na pierwszą wieść o p rzybyw ających  do Po l­
ski gościach i kongresie paryskim  stow arzyszenie  
zaw odow e przem ysłow ców  budowlanych wyłoniło

specjalną komisję
w składzie pp .: H. M artens (przewodniczący), S.
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Pronaszko, T. Czosnowski, Prof. W . Paszkowski, 
Dyr. M. Szenk, H. Stolcinan i I. Chabielski,

dla opracowania publikacji,
k tó raby  zaznajomiła zagranicę z naszemi zagad­
nieniami budowlanemi — oczywiście  z pominięciem 
szczegółów natury  —  że tak powiem —  ściśle do­
mowej, nie nadających się do rozpowszechnienia. 
P ra ca  była  pilna, więc pow stać  musiała szybko, co, 
rzecz prosta, pociągnęło za sobą dodatkow y nakład 
kosztów  i tak już bardzo znacznych. Aleśmy sw e ­
go dopięli — dodaje nie bez zadowolenia redaktor 
broszury.

—  Czy publikacja ta pojawi się na krajowych 
półkach księgarskich?

—  Niestetv, nie; odbiliśmy ją jako
rękopis dla informacji obcych.

Swoi w'szak wiedzą o w łasnych bolączkach...
—  A jednak i my, „swoi“ , chcielibyśmy się do­

wiedzieć, jak o nich informują obcych.
— Rozumiem. „Polski P rzem ysł  Budow lany" 

podnosi pretensję o zaznajomienie sw ych czytelni-

Z takiego stanu rzeczy  pow sta ły  fakty  zastra ­
szające. W  szeregu wielkich m iast polskich, nie 
mówiąc o wsiach i miasteczkach prowincjonalnych, 
kwestja  mieszkaniowa jeszcze

przed wojną była zagadnieniem pałacem.

W żadnym z krajów, będących terenem  w ojny  
światowej, nie p rzybra ły  zniszczenia wojenne tak 
wielkich rozm iarów jak w Polsce. Chociaż bowiem 
w innych krajach w artość  zniszczenia doszła może 
do większych liczb absolutnych, to jednak same 
zniszczenia ograniczyły  się do mniejszych tery to r-  
jów i pozwalały reszcie kraju żyć życiem względ­
nie normalnem, a potem stanow iły w  stosunku do 
ogólnego majątku narodowego mniejszy procent. 
W ojna św iatow a, poczynając od 1914 roku,

przeniosła się na terytorium obecnie Państwa Pol­
skiego.

ę a ly  front rosyjski zachodni- i południowy (od s tro ­
ny Niemiec i Austrji) na długości około 1800 kim. 
p rzesuw ał się stopniowo przez ziemie polskie,

W A RSZA W A  Kolonja o ficerska na Żoliborzu.

(K lisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „P olsk iem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

ków  z przesłankami propagandowej broszury. Nic 
mam nic przeciw temu „uroszczeniu“. W ięc przejdź­
my kolejno tezy.

Kryzys m ieszkaniowy.

P rzy czy n y  głodu mieszkaniowego w Polsce 
należy poszukiwać nietylko w’ wojnie światowej 
i w  pow sta łym  w skutek niej zastoju budowlanym,— 
należy się cofnąć dalej, do okresu, kiedy państwo 
nasze było podzielone między państw a zaborcze, 
z państw  tych bowiem jedynie Niemcy rozw inęły  na 
terytorjum  Poznańskiego, Pom orza  i Śląska pow aż­
niejsze budownictwo. Rząd rosyjski i austrjacki 
zw raca ł  na kwestję  m ieszkaniową m ałą  uwagę, 
a szereg zamierzeń p raw odaw czych  nietylko ruchu 
budowlanego na szerszą skalę nie obudził, ale

często mu przeszkadzał.

a z nim razem  pow staw ały , zw łaszcza na linji bo­
jowej, zniszczenia radykalne. Po ukończeniu woj­
ny światow ej

inwazja bolszewicka
objęła terytorjum  wschodnie i teren b. Królestwa 
Polskiego aż po linję W isły  od Torunia poprzez 
W arsz a w ę  do Dęblina, na przestrzeni około 1100 
kim., zajmując mniej więcej połowę obszaru obec­
nego Polski.

Okres.
okupacji niemieckiej

przyniósł g runtow ne zniszczenie przem ysłu  przez 
rekw izycję metali, urządzeń fabrycznych  i m aszyn, 
wreszcie  przez rabunkow y w y rą b  lasów i w yw óz  
m asow y drzew a zagranicę. Tym czasem  Polska 
jako kraj nowo odrodzony,
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nie korzystała z żadnych odszkodowań
wojennych za zniszczenia, dokonane przez bezpo­
średnie działania wojenne, ani też za pośrednie 
zniszczenia i, pozostawiona w łasnym  siłom odbu- 
dow yw a się stopniowo, dając w y raz  wielkiej ż y ­
wotności młodego organizmu państw owego. P r z y ­
czyny  wyżej podane spow odow ały  n iebyw ały  
nigdzie obraz zniszczeń wojennych i ciężki k ryzys 
mieszkatiiowo-budo wlany.

Jak wielkie były

zniszczenia wojenne,
św iadczą  cyfry  następujące: 1.785.305 różnych h„.

Hlc^ °  całkow item u zniszczeniu W  sumie 
tej mieści się 6.586 szkół, 1.969 kościołów l 7Q-> 
budynki o charakterze  p u b l i k v m 2 7 n n n n L  
m urow anych m i e s z k a l n y ^ , 4 < S  ^ 0rf wn1any°ch

Należy zwrócić jeszcze uwagę, że

Polska była jedynym krajem,
który  w czasie inflacji główny w ysiłek skierować 
musiał p rzedew szystk iem  na odbudowę kolosal­
nych zniszczeń wojennych w  dziedzinie kolejnictwa, 
urządzeń państw ow ych, przem ysłu  i rolnictwa, 
wskutek czego odbudowa i budowa nowych do­
mów mieszkalnych

musiała stanąć na ostatnim planie.
W  tym stanie rzeczy  inicjatywa przejść musiała 
w ręce zbiorowości, a więc p rzedew szystk iem  spół­
dzielni budowlanych, związków komunalnych 
i państwa.

W edług  urzędow ych danych za ostatnie 3 lata 
odbudowano

W ARSZAW A W iaduk t m ostu ks. P onia tow sk iego .
(d ługość  m ostu łącznie z w iaduk tem  2800 m tr.)

(Klisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „P o lsk iem u  P rzem y sło w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

domów mieszkalnych i 1.248.107 budynków  gospo­
darczych. W arto ść  zniszczenia oblicza się w p rzy ­
bliżeniu na

półtora miljarda złotych.
Biorąc pod uw agę tylko 12 w iększych  miast 

w  Polsce (od 100 tysięcy mieszkańców Wzwyż), 
głód m ieszkaniowy w y ra ż a  się cyfrą około

500 tysięcy izb mieszkalnych,
przedstaw iających  w artość  rów nież półtora miljar­
da złotych. Że cyfry te od tw arzają  faktyczny stan 
rzeczy, św iadczą dane następujące:

Już w  roku 1918 — a więc bezpośrednio po za­
kończeniu wojny — w  lokalach jednoizbowych 
mieszkało: w  Łodzi 56,7%, w  W arszaw ie  ?3,7%, 
w  Krakowie 31,6, a we L w ow ie  26,6% ogółu 
mieszkańców.

wT 1922 r. 207.600 budowli, a w  1923 r. 217.400. P o ­
zostało do odbudowy na 1924 r. 683.300 budynków 
zniszczonych, czyli %  zniszczeń wojennych. In- 
nemi s łow y: w  ciągu 6 p ierw szych  lat istnienia 
P aństw o  Polskie zdołało, mimo olbrzymich trud­
ności, odbudować co do ilości %  zniszczeń w o­
jennych.

Wielki plan budowlany
na_ pjzeciąg  najbliższych lat 15 przewiduje w ydatek  
1.555,1 milj. zł., a niezależnie od tej sumy 79,2 milj. 
zl. już na rok bieżący na budowle pańs tw ow e z k re ­
dytów  pozabudżetowych. Odbudowa kraju i zaspo­
kojenie głodu mieszkaniowego w  tymże samym  
15-letnim okresie kosztow ać będzie 10.545.100 zł. 

Polskie
prawodawstwo budowlane,

pow odow ane troską o w ykonanie pow yższych  pro­
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gram ów , ustala szereg ulg i udogodnień natury 
praw nej i materjalnej. Sp raw ą  tą również zainte­
resow ał się kapitał w ew nętrzny  i zagraniczny.

Bo też istotnie nadszedł już czas odpowiedni do 
gromadzenia i lokowania przez kapitalistów środ ­
ków  w listach zastaw nych i obligacjach.

Zdanie to opieramy w pierwszym  rzędzie na 
znakomitym wysiłku całego narodu w kierunku

stabilizacji waluty.
Od przeszło roku gospodarstw o narodow e posłu­
guje się w  Polsce w alu tą  stałą, złotym polskim, 
rów nym  złotemu frankowi Unji Łacińskiej, który 
w  ciągu całego czasu istnienia utrzym ał się w sto­
sunku p a ry te tow ym  do pełnow artościow ych walut 
zagranicznych, tj. do funta angielskiego i dolara, nie 
w ykazu jąc  żadnych wahań kursow ych.

Jed en  z m ostów  na Renie.

Olbrzymie znaczenie posiada również ten fakt, 
że P aństw o  Polskie ma

minimalne i skonsolidowane długi,
tak k ra jow e  jak i z ag ran iczne :

P a ń s t w o
D a t a  s p i s u  

d ł u g ó w

W y s o k o ś ć  d ł u ­

gu  w m l l j o n a c h  

w a l u t y  k r a j o w e j

W y s o k o ś ć
d łu g u

w m i l j o n a c h
z ł o t y c h W

ys
ok

oś
ć 

dł
ug

u 
na
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ow
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lu
dn
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w 
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ot

yc
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Anglja (bez Irlandji) 31.3. 1924 7.782 Ł 174.316 4.042
W łochy 31 5. 1924 194.005 lir. 42.680 1.094

Francja 31.12. 1923 411 534 fr. f. 115 2 29 2.954

Stany Zjedr.. Am. 31.8. 1924 21.245 doi. 110.574 1.019

Holandja 1.1. 1923 3.371 flor. 70.791 1.022

Szwajcarja 31 12. 1923 4.699 fr. sz. 4.699 1 074

Belgja 30.9. 1924 40.684 fr. b 10 577 1.410

Polska 1.3. 1925 1.926 zł. 1.926 71

W idzimy, że Polska jest krajem o najmniej- 
szem zadłużeniu w Europie, w ynoszącem  71 zł. na 
g łowę ludności w  porównaniu z 4000 zł. w  Anglji 
i blisko 3000 we Francji.

Lokata pieniędzy w budownictwie jest więc 
w yją tkow o zyskow na i daje zupełną gwarancję  bez­
pieczeństwa.

Należy przedew szystkiem  zwrócić uwiagę na 
fakt, że obowiązująca obecnie

ustawa o ochronie lokatorów,
w zorow ana na najlepszych us taw ach zagranicz­
nych, ma z jednej s trony  na widoku ochronę lud­
ności od spekulacji, z drugiej —  gwarantuje  z że­
lazną konsekwencją  stopniowy w zros t  odsetek od 
lokowanych w budownictwie kapitałów . P o ró w ­
nanie wskaźników  komornego w e Francji, Anglji, 
Szwajcarii, S tanach Zjednoczonych, Austrji i Polsce 
daje następujący obraz:

1913 =  100.

F r a n c j a
S z w a j ­
c a r j a A n g l ja

S t .  Z j e ­
d n o c z . A u s t r ja P o l s k a

Grudzień ,1921 r 53,8 _ 132,4 161 0,7 7,1
Grudzień 1922 , — 142,8 162 1,2 9,1
Grudzień 1923 . 54,4 141,9 131,7 166 5,0 6,4
Marzec 1924 . 48,5 144,3 129,6 167 5.2 25,4
Czerwiec 1924 „ 54,4 147,3 130,4 168 6,9 31,6
Wrzesień 1924 , 54,9 157,5 134,7 168 7,1 36,5
Grudzień 1921 r — 161,8 142,2 168 9,2 40,5
Styczeń 1925 „ — — — — 9,2 48,1

Nowe listv zastawne, ewentualnie obligacje bu­
dowlane, korzysta ją  zarów no z zabezpieczenia hipo­
tecznego, jak gwarancji państwa. Ten stan rzeczy 
w y tw a rz a  z jednej s trony  indywidualne zabezpie­
czenie każdej pożyczonej sum y na nieruchomość 
w absolutnem p ierw szeństw ie  przed innymi w ie rzy ­
cielami, z drugiej zaś — gw arancja  państw a s tw arza

pewność absolutna
lokowanych kapita łów  w budownictwie domów 
oraz w  inwestycjach o charak te rze  komunalnym.

— No, dobrze?  — zapytuje czcigodny Referent.
— Tylko ty le?  — przekom arzam y się p rze­

kornie.
— Są, oczywiście, jeszcze inne informacje:

o organizacji przem ysłu  budowlanego, k redy tu  pań­
stw ow ego i t. p., lecz te „historje“ by ły  już om a­
wiane na łamach „Polskiego P rzem ysłu  Budowla- 
nego“ i powtarzanie  ich nie m iałoby celu.

P rośbą  o spraw ozdanie  z kongresu  m iędzyna­
rodowego i życzeniami szczęśliwej podróży koń­
czym y półtoragodzinną, przemiłą w  tonie a tak bar­
dzo interesującą, pogawędkę.
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(W y w iad  z kom isarzem  dla sp raw  k red y tu  budow lanego  pr

Po kilku chybionych w izytach  zastajem y na­
reszcie p. komisarza, k tó ry  z całą gotowością udzie­
la nam proszonych wyjaśnień. Dzielimy się prze- 
dewszystkiem

wrażeniami.
W  komisariacie budowlanym na całą Rzeczpospo­
litą widzimy zaledwie dwa, ze spartańską  prostotą 
urządzone, pokoje, z k tórych  jeden służy za gabinet 
szefa, a drugi w  tym samym  charakterze przydzie­
lony został jego pomocnikowi.

— Biura komisarjatu mieszczą się zapewne 
gdzieindziej? — nadmieniamy po wstępnej obser­
wacji.

KRAKÓW . K ated ra  na W aw elu .

— Żadnych biur, prócz tych o to, które Panowie 
tu widzą, nie posiadamy —  objaśnia p. Polkowski.

— A gdzież personel urzędniczy? — pytamy 
zdziwieni. — Przecież  urząd o tak rozległym za­
kresie działania musi chyba posiadać odpowiedni 
aparat.

— I urzędnicy są na miejscu —  ciągnie dalej 
spokojnie p. Komisarz, bawiąc się najwidoczniej na- 
szem zdumieniem — ja i mój pomocnik, to sztab 
i zarazem  cały kontyngens pTacowników kom isar­

zy  m inisterjum  skarbu , p. inż. W acław em  Polkow skim .)

jatu budowlanego. Mimo to wybornie  dajemy so­
bie radę. S p raw y  załatw ia się doraźnie i bezpo­
średnio, bez przewlekłej pisaniny.

Unikamy biurokratyzmu.
— Chw ała  Najwyższemu! — w y ry w a  nam się 

mimo woli strzelisty akt dziękczynienia. Bo przy 
atrybucjach p. Komisarza proceder b iurokratyczny 
byłby  poprostu zabójczy. Przecież  bez Pańskie] 
wiedzy i zgody żadna pożyczka udzieloną być nie 
może. Czy jednak nie za wcześnie mówimy o tych 
sp raw ach ?  Komisarjat budowlany istnieje od tak 
niedawna, że zapewne nie zdążył się nawet jeszcze 
zorganizować i rozwinąć swej działalności?

— Owszem . Przeciwnie.
Okres stawania sie

t rw ał u nas dni parę, a polegał na ustaleniu zadań 
i kompetencji. Od kilku tygodni zaś za ła tw iam y już 
sp raw y. P racujem y ręka w  rękę z Bankiem gospo­
dars tw a  krajowego.

— Kto do tej pory  skorzystał już z k red y tó w ?
— Najbardziej potrzebujący:

przemysł ceramiczny i cem entowy.
Na podtrzym anie cegielń wypłaciliśm y około 6 mil- 
jonów złotych. Odniosło to ten skutek, że cena ce­
gieł loco cegielnia spadła z dotychzasow ych 65 zł. 
za 1000 do 50 — 52 złotych. Także cem entownie 
o trzym ały  około półtora miljona zł. A następnie 
cały szereg pomniejszych klijentów*). Obecnie są 
w  toku roboty p rzygo tow aw cze  dla rozdziału pie­
niędzy miastom i na poszczególne roboty.

— Czy
klucz podziału kredytów,

ogłoszony w pismach, odpowiada faktycznym  
danym ?

—  A Panow ie  klucz ten m acie?
— Oto on (czytam y komunikat, zamieszczony 

w zeszycie 22 „P rzem ysłu  i liandlu“). Jak  w ia ­
domo, ustaw a o rozbudowie miast z dn. 29 kw ie tr ia  
r. b. ustaliła, że k redy ty  z państw ow ego funduszu 
rozbudow y miast będą udzielane poszczególnym 
gminom miejskim w stosunku do w p ływ ów , jakie 
z danej gminy p rzypadną na rzecz funduszu budo­
wlanego tytułem  ustalonego przez tę sam ą ustaw ę 
specjalnego podatku w  wysokości 6% od kom or­
nego z r. 1914.

*) K om itet rozbudow y m. st. W a rsz a w y  p rzy zn a ł o s ta t­
nio następu jące  pożyczki na w ykończen ie  dom ów : 1) S tow . 
m ieszk .-spó ldz. p ro feso rów  uniw . w arsz . 30.000 zł., 2) Tow'. 
„Dom s ta rc ó w "  p rzy  ul. G órczew sk ie j 30.000 zl„ 3) Spółdz. 
„C h a ta"  p rz y  ul. G rochow skiej 20.000 zł., 4) S tow . spóldz. 
„O gn isko" p rzy  ul. W ilanow skiej 18, — 20.000 zł. i 5) T ow . 
„Auxilium academ icum  judaicum " 100.000 zł. P o ży czk i te 
w yp łacane  są  po podpisan iu  p rzez  upełnom ocnionych odpo­
w iedniego ak tu  u re jen ta .

P o za  tem  kom ite t ro zbudow y  p rzy zn a ł dalsze pożyczki 
na rem ont zag rożonych  ,i zan iedbanych  dom ów : 1) T roken- 
heim ow i (N alew ki 35) 5000 zł., 2) T alikow skiem u (P iek a rsk a  
10) 4.500 zł., 3) S arneck iem u (F re ta  3) 2.850 zł.. 4) A rctow i 
(C zern iakow ska  225) 5.000 zł., 5) D rużyńskim  (Ś w ięto jańska  
25) 10.000 zł., 6) L askow skiem u i Zaleskim  (D obra 49) 6.000 
zł.. 7) L ew andow sk iem u i Szczęsnem u (Sm ocza 5) 3.500 zł., 8) 
sukc. T u rąu ie ra  (N izka. 50) 3.500 zł.
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Depart. podatków min. skarbu poczynił obec­
nie odnośne obliczenia, k tóre w ypad ły  jak następuje:

-% (=

( =

Stos. % -ow y  do og. 
k red y tó w  budow l.

O krąg  B i a ł y s t o k  
(m iasta : B ia łystok , Ł om ża i in.) 1,

O k rąg  B r z e ś ć  n/B  u g i e m 
(m iasta : B rześć , P ińsk , N ow ogró­

dek, L ida i in.) 0,2%
O krąg  G r u d z i ą d z  

(m iasta : G rudziądz, T oruń i in.) 2,— % 
O krąg  K i e l c e  

(m iasta : Kielce, R adom , Sosnow iec, 
C zęstochow a i in.) 2,27% *) (

O krąg  K r a k ó w
(m iasta : K raków , T arnów  i in.) 2,5%

O krąg  L u b l i n  
(m iasta : Lublin, S iedlce i in.) 1,—

O krąg  L w ó w  
(m iasta : L w ów , S tan is ław ó w , T a r­

nopol, P rzem y śl i in.) 7,4% 
O krąg  Ł ó d ź 

(m .: Łódź, Kalisz, P io trk ó w  i in.) 12,7% 
O krąg  Ł u c k  

(m iasta : Łuck, R ów ne i in.)
O krąg  P o z n a ń

(m .: P oznań , B ydgoszcz  i in.)
O krąg  W  a r s z a w  a 
O krąg  W i l n o  

(m iasta : W ilno, G łębokie i in.)

600.000 zl.)

240.000 zt.) 

1.300.000 zl.)

1.500.000 zl.) 

( =  1.050.000 zl.) 

' ( =  540.000 zt.)

( =  3.600.000 zl.)

(= =  5.250.000 zł.)

0,77% { =  500.000 zł.)

6̂ — % (—  2.900.000 zł.) 
32,— % ( =  10,260.000 zl.)

3,7% ( =  1.200.000 zl.) 

(R azem : 28,940.000 zł.)

B rześć  np. otrzymuje zaledwile 0,5 proc. z. fun­
duszu budowlanego.

— W szystko  to p raw d a ?
— Jestem urzędnikiem. Nie wolno mi k ry ty ­

kow ać ustaw...
— Ależ taki podział k redy tów  jest

oczyw istym  nonsensem!
Posiadam y jeszcze inne informacje, z k tórych  w y ­
nika, że miasto Brześć, rozbite i spalone doszczętnie, 
o trzym a z podziału 100.000 zł., tj. sumę, m ogącą od 
biedy w ys ta rczyć  na budowę jednego niedużego 
domu, a np. Grudziądz, cudow nie zabudow any  i nie 
znający bynajmniej głodu mieszkaniowego, dosta­
nie miijon złotych! W szak  to 
niesprawiedliwość, o pomstę do nieba wołająca! 
Albo taki Poznań. Zamiast pośpieszyć innym z po­
mocą, zgarnie dw a miljony do kieszeni. P an  Ko­
m isarz daruje, lecz to cokolwiek zak raw a  na...

—  Pow tarzam , że jestem urzędnikiem i
w krytykę ustaw wdawać sie nie mogę, 

ce więcej nie powinienem jej słuchać...
Zmieniamy z punktu tem at rozm ow y.
— Jaki rodzaj budow nictw a — że się tak figu­

ralnie w yrazim y — leży na sercu  p. Komisarzowi r

L W O W . Dom ociem niałych  inw alidów  w ojennych.

P ro jek t rządow y przew idyw ał inny, bardziej 
e lastyczny sposób podziału k redy tów  budowlanych, 
projekt ten w  tej w łaśnie jednak części został zmie­
niony przez Sejm.

Obecny stan rzeczy  ma praktycznie  tę złą s tro ­
nę, że niejednokrotnie prowadzi do zupełnie p rzy ­
padkow ego uprzywilejowania, czy  też pokrzy że­
nią poszczególnych miast.

Naprzykład, miasta B rześć  i Pińsk, dlatego, że 
zostały spalone, nie są w stanie w ykazać  się znacz- 
mejszemi w pływ am i na podatki, określane w  sto­
sunku procen tow ym  do kom ornego; właśnie zaś dla 
tei samej przyczyny, że zostały zniszczone, miasta 
te potrzebują bardziej, w ydatnej  pomocy budawla- 
nej ze s trony  rządu . Tym czasem , zgodnie z us taw ą

*) W  tem  S osnow iec  — 1,5 proc.

— Budow a mieszkań, mieszkań i jeszcze raz  
n reszkań , bez względu na to, kto je buduje, jedno­
stki czy zrzeszenia. R ozw ażam y projekta budo­
wlane, aby ograniczyć wznoszenie budowli o cha­
rak terze  luksusowym. Spraw ujem y kontrolę nad 
funduszami państw owem i, przeznaczonem i na cele 
budowlane (pożyczka amerykańska), jak rów nież  
nad funduszami, które osiągnięte będą z podatków  
od lokali. A w szystko  to dzieje się pod hasłem  w y-  
tycznem, by jak najrychlej i jak najskuteczniej

zwalczać głód m ieszkaniowy.

—  Zapewne koopera tyw y  będą przy  o trzym y­
waniu k redy tów  m iały p ierw szeństw o przed p ry ­
watnymi klijentami?

— Nie uznajemy przywilejów, p rzes trzegam y 
bezwględnej zasady  tówności.
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— Tak wiele i tak bardzo sprzecznych wieści 
k rąż y  o kredytach  budowlanych, że p. Komisarz 
nie zechce poczytać nam za zbytnią gadatliwość, 
gdy poprosimy o konkretne informacje w  tej mierze.

— Ależ bynajmniej. Ogól in teresow anych po­
winien wiedzieć dokładnie, jak się ta sp raw a przed­
stawia. Na razie m amy 50 miljonów. W  drugiej 
połowie sierpnia b. r. wpłynie jeszcze 50 miljonów. 
Łącznie więc w  roku 1925 Bank gospodars tw a k ra ­
jowego wypłaci
na poparcie ruchu budowlanego 100 miljonów

złotych.
W  latach następnych suma na ten cel urośnie do 
pół miljarda, co przewiduje ustaw a.

— Jak przedstaw ia  się sam
proces udzielania pożyczek?

— Peten t  wnosi odpowiednio udokumentowane

w miarę postępu robót, stw ierdzanego przez organa 
kontrolne Banku gospodars tw a  krajowego. Ma to 
tę dobrą stronę, że klijent

raz jeden tylko
zała tw ia  skomplikowane nieco formalności w y ­
jednania dla siebie pożyczki i z całym  spokojem
o jutro przystąpić  może do budowy, gotówkę jednak 
otrzymuje tylko w  miarę bieżących potrzeb, co za­
pobiega ewentualnemu roztrwonieniu przeznaczo­
nych na budowę pieniędzy, a Bankowi gospodar­
s tw a  krajowego poręcza pełne bezpieczeństwo dla 
sum wypożyczonych. Klijent otrzymuje pieniądze 
do rąk w łasnych  bezpośrednio z Banku. P ie rw sza  
zaliczka z przyznanego kredytu  może być w ydana  
tylko wtedy, gdy budujący wykaże, że z w łasnych 
funduszów pokrył 10% kosztorysu budowli.

Oprocentowanie pożyczek

GRODZISK. D w orzec kolejow y.

(Klisza odstąp iona bez in te resow n ie  „Polsk iem u P rzem y sło w i Budow lanem u*4 przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

podanie do miejscowego komitetu rozbudowy. Ten 
rozpatruje prośbę, sp raw dza dane faktyczne i skie­
rowuje podanie, przez siebie zaopinjowane, do Ban­
ku gospodars tw a  krajowego, który, wspólnie z ko­
misarzem rozbudow y rozw aża  je i zatw ierdza, 
względnie odrzuca. Udzielany k redy t nie może 
p rzew yższać  dla gmin, spółdzielni mieszkanio­
wych, domów akademickich i osób, budujących do­
my na w łasny  użytek, 80% kosztorysu, zaś dla 
spółdzielni budowlanych, jako też dla osób fizycz­
nych i p raw nych  75% kosztorysu  budowy w raz  
z placem. W arto ść  placu nie może być przyjm o­
wana w wartości wyższej niż 20% w artości całej 
nieruchomości, a udzielony k redy t nie może p rze­
nosić 90% wartości kosztorysu  bez placu. Hipo­
teka placu nie może być obciążona. Kredyt p rzy ­
znaje się od razu w  całej dopuszczalnej wysokości, 
a więc na w szystkie  koszty aż do wykończenia  bu­
dowy, atoli realizacja pożyczki następuje ratami,

będzie wynosiło 6% w  stosunku rocznym . Po 
ukończeniu budowy udzielony k redyt będzie skon- 
wertowamy na pożyczkę długoterminową, zabezpie­
czoną hipotecznie na w ybudow anej nieruchomości, 
przyczem  pożyczki, znajdujące zabezpieczenie 
w  p ierw szych  50% w artości nieruchomości (po­
życzki z listów zastaw nych) oprocentowane będą 
po 5% (bez amortyzacji)  z okresem umorzenia 
25-cioletnim; pożyczki, znajdujące zabezpieczenie 
w  drugiej połowie szacunku nieruchomości (po­
życzki z obligacji) oprocentowane będą po 6% (bez 
amortyzacji) z okresem umorzenia 15-letnim.

— Czy zdaniem p. Komisarza ustaw a o rozbu­
dowie miast z dnia 29 kw ietn ia  1925 oraz przepisy 
w ykonaw cze

wyczerpują przedmiot
w takiej mierze, iż akcja k redy tow a  na całym 
obszarze Rzeczypospolitej p row adzona będzie jed­
nolicie i p raw id łow o?
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— Niewątpliwie. W  każdym  razie, aby zapo­
biec wszelkim niespodziankom, komisariat budo­
wlany, w  porozumieniu z w arszaw skim  ■ komitetem 
r<. -/budowy, przygotował

wzór regulaminu
dla wszystkich miast. Są to, rzecz prosta, zasady 
w ytyczne  w najogólniejszym zarysie i maja s tano­
wić szkielet przepisów szczegółowych, które każde 
miasto opracuje d l a ' siebie, uwzględniając specy­
ficzne stosunki miejscowe. Już z tego w ynika jasno, 
że komisariat bynajmniej nie ma zamiaru k rępow ać 
sw obody ruchów  kom itetów miejscowych.

— Na czem polegają te wskaźniki?
—  A więc p rzedew szystk iem  na tem, że ani na 

chwilę nie wolno zapominać, iż k redy ty  budowlane 
mają na celu

zapobieganie głodowi mieszkaniowemu, 
w inny przeto służyć do budowy mieszkań tanich.

W ysokość  pomieszczeń określona została na 3 
m e try  10 cni., licząc od podłogi do podłogi.

Nikt nie może być krępowany

w budowie mieszkań w iększych i bardziej luksuso­
w ych od tych, które są normą objęte, z tem tylko 
zastrzeżeniem, aby różnica, z tego wynikła, została 
pokry ta  wyłącznie z funduszu w łasnego budującego.

Jeżeli tylko część projektowanego domu ma 
być przeznaczona na cele mieszkaniowe, a część nd 
sklepy, biura, w arsz ta ty  i t. p. cele nie m ieszka­
niowe, to k redyt może być przyznany  na tę część 
ogólnego kosztorysu, k tóra  obejmuje część m ieszka­
niową. Różnicę musi uiścić budujący z własnych 
funduszów.

Przypadające  każdej gminie miejskiej do po­
działu sumy k redy tów  budowlanych winny być dy ­
sponowane w ten sposób pod względem kolejności,

W ARSZAW A. Kolonja o ficerska na Żoliborzu.

(Klisza odstąp iona bezin teresow nie  „Polskiem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez  
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

pierwszej potrzeby, l-o , 2-u, 3-ech pokojowych 
z kuchnią, łazienką i innemi niezbędnemi ubikacjami. 
Mieszkania większe, 4-o — 5-cio pokojowe mogą 
być  budowane tylko w w yją tkow ych  w ypadkach, 
jeżeli zawód lub stanowisko budującego będzie w y ­
magało większego mieszkania; jednakże ilość ta ­
kich mieszkań

musi być ograniczona
i nie powinna przekraczać  10% ogólnej ilości budu­
jących się mieszkań.

Komisja budowlana komitetu normalizującego 
przy  m inisterstwie przem ysłu  i handlu określiła po­
wierzchnię podłogi dla mieszkań 2 — 5 pokojo­
w y c h  z kuchnią, łazienką i in. ubikacjami, a w  szcze­
gólności: 2 pok. na 65 n r ,  3 pok. na 85 n r ,  4 pok. 
na 110 m2, 5 pok. na 130 n r .

aby różne kategorje budujących m ogły z nich ko­
rzystać.

Komitet rozbudow y m. st. W a rsz a w y  ustanowił ta­
ki podział w  stosunku procen tow ym :

1) Kooperaty w y  i domy akademickie 40% ogól­
nego funduszu.

2) Na wykończenie domów rozpoczętych 20% 
ogólnego funduszu.

3) Instytucje sam opom ocowe 10% ogólnego 
funduszu.

4) Osoby i przedsiębiorstwa pryw atne  na no­
we budowy 20% ogólnego funduszu.

5) R ezerw a 10'% ogólnego funduszu.
Poza  pow yższe  mii w ytycznem i regulamin po 

rusza cały szereg szczegółów na tu ry  technicznej
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drugorzędnego znaczenia dla szerszego ogółu. R e­
gulamin ma na oku ścisłe wykonanie ustaw y budo­
wlanej, ułatwienie pracy  komitetom rozbudow y i

obronę interesów klijenta,
który  czyni zadość w ym aganiom  przepisów.

— Chcielibyśmy jeszcze cośnieooś powie­
dzieć naszym  czytelnikom o zakresie działania 
p. Komisarza.

-  Zakres ten nie jest zbyt szczupły... Komi-

politykę finansową dla wzm ożenia i unorm ow ania 
ruchu budowlanego, inicjuje politykę norm ow ania 
cen m aterjałów  budowlanych, przyjmuje udział 
w posiedzeniach rady  państw ow ego funduszu roz­
budowy miast, prowadzi protokuły tych posiedzeń 
i przestrzega w ykonyw ania  powziętych uchwał, 
kontroluje w ydatkow anie  sum z państw ow ego fun­
duszu rozbudow y miast, z ramienia ministra skarbu 
sprawuje obowiązki kom isarza w  zakresie udziela­
nia k redy tów  budowlanych i k redy tów  dla przem y-

CHA BAROW SK  (na S yberii.)

M ost ko le jow y  przez  rzekę  Amur około Ci 
(budów , firm a K. Rudzki

sa rz  budowlany pozostaje w sta łym  kontakcie ze 
wszystkiemi departam entam i ministerjum skarbu, 
a także z ministerjami przem ysłu  i handlu, robót pu­
blicznych oraz pracy  i opieki społecznej, z tem 
ostatniem

w e wszystkich zagadnieniach socjalnych
w zakresie pracy  w przemyśle budowlanym, które 
mają w p ływ  na koszty  budownictwa. Prow adzi

M ost kolejow y na A m urze.

ab a ro w sk a  2,598 m tr. 1913 — 1916 r. 
i S -ka  w  W arszaw ie .)

siu, produkującego m ateriały  budowlane. No, w y ­
s ta rczy ?

— Czy aby  nie za wiele, p. Komisarzu!
Pełni szczerego osłupienia wobec ogromu p ra ­

cy i odpowiedzialności urzędnika, k tóry  ma jej po­
dołać, opuszczam y szczupłe izby,

gdzie ważą sie losy  
odbudowy i rozbudow y miast polskich.
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G dy „Polski P rzem ysł  Budow lany" po raz 
p ierw szy  poprosił o w yw iad , us łyszał z ust p. dy ­
re k to ra  Baniku gospodars tw a krajow ego taką oto 
odpow iedź :

— Doceniam zadanie p rasy  i nigdy nie odm a­
wiam jej wyjaśnień. Tym  razem jednak poiproszę 
P a n ó w  o zwłokę. Dziś — jutro zostaną ogłoszone

przepisy  w ykonaw cze  do us taw y  o rozbudowie 
miast. Bardzo możliwe, że te dodatkow e rozporzą­
dzenia

przyniosą nam coś nowego,
zatem... odłóżmy rozm ow ę na później, na jaki ty ­
dzień. Czy zgoda?

Najchętniej przyjęliśmy ten termin, dziękując za 
uprzejmość. A w  dniu oznaczonym przyjęto nas po­
za kolejką.

P. D-r Szenk zagaił linterwiew, nie czekając na 
pytania.

— Domyślam się pow odów  odwiedzin Panów . 
Chcielibyście Panowie

uspokoić opinję publiczną.
gubiącą się w  dociekaniach, dlaczego Bank gospo­
dars tw a  krajowego w dniu 8 maja b. r. zamknął k re­
dy t budowlany. A to przecież takie proste! Z ogło­
szeniem u s taw y  o rozbudowie p rzes ta ły  obow iązy­
wać dotychczasow e normy, a nowe miały być usta­
lone w  przepisach w ykonaw czych, k tóre dopiero

istniały w projekcie. W y tw o rz y ł  się zatem w  dzie­
dzinie państw ow ego kredytu  budowlanego swego 
rodzaju stan ex  lex, k tóry  samorzutnie zawiesił ope­
racje.. Obecnie, po wydaniu  rozporządzeń w y k o ­
nawczych.

okres krytyczny sie skończył.

Bank gospodars tw a krajow ego rozpoczyna nową 
kampanię. Może nie będzie od rzeczy  wspomnieć
o tern, co zrobiono dotychczas.

Od chwili powstania w  charak te rze  państw ow ej 
instytucji k redy tow ej — dnia 3 czerw ca  1924 roku— 
do p ierwszych dni maja b. r. Bank nasz przyznał

W A RSZA W A. B ank G o spodarstw a  K rajow ego.
5-cio p ię tro w y  gm ach p rzy  ulicy P o lnej 44, specjaln ie zbudow any  na m ieszkania dla u rzędn ików  Banku.
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394 kredytów budowlanych
na sumę 8.987.000 zł., na cele zaś

odbudowy 429 pożyczek
w  w ysokości 2.218.000 zł. i 2.209.000 zł. instytucjom 
komunalnym na kró tko term inow e spłaty.

P rzed  zaistnieniem przeto u s taw y  o rozbudowie 
miast Bank gospodars tw a krajowego udzielił na ce­
le budowlane i odbudowy 13.414.000 zł. Pożyczki 
te b y ły  normalnym kredy tem  bankow ym  i sięgały 
najwięcej 50% wartości objektu, jako granicy  bez-

wobec czynników sam orządow ych, mających odtąd 
rozstrzygać  o przyznaw aniu  pożyczek na cele bu­
dowy. Należy się spodziewać, że powołane do życia 
ustaw ą o rozbudowie miast komitety rozbudow y zor­
ganizują się w przeciągu dwóch — trzech tygodni 
i po zatw ierdzeniu przez władze rozpoczną sw ą 
działalność. W  niektórych miastach stanie się to 
naw et wcześniej, bo tam — jak w  W arszaw ie  i L w o­
wie — działały dotychczas kom itety  obywatelskie, 
które w tym  sam ym  składzie mogą być zalegalizo­
w ane w  charak te rze  oficjalnych kom itetów rozbudo-

G macli B anku G o spodarstw a  K rajow ego p r /y  ul. K rakow skie  P rzedm ieśc ie  Kr. .12W A RSZA W A.

pieczeństw a listów zastaw nych, zastrzeżonej s ta tu ­
tem ; są

oprocentowane nisko.
bo dla spółdzielni budowlanych i s tow arzyszeń
o charak te rze  społecznym w ynoszą  12%, dla osób 
zaś p ryw atnych  14% w  stosunku rocznym. P o p a r­
cia doznały  budowle już zaaw ansow ane, t. j. w yko ­
nane w jakich 40% i położone w w iększych miastach, 
a odpowiadające potrzebom m ieszkalnym szerszych 
w a r s tw  ludności, inteligencji pracującej i sfer robot­
niczych.

Zamknięcie kredytu  budowlanego z początkiem 
maja

dowodzi lojalności rządu

w y  i rozpocząć urzędowanie na zasadzie zdaw na 
przygotow anych  m ateriałów. Na ogół biorąc, oży ­
wienie akcji budow lano-krcdytow ej nastąpi p rzy ­
puszczalnie . {

w pierwszej połowie lipca.

P os taw iw szy  sobie za jedno z naczelnych za­
dań swego rozległego zakresu działania uruchomie­
nie k redy tu  budowlanego. Bank gospodars tw a k ra ­
jowego dał aż nadto  dowodów, iż zadaniu temu s łu ­
ży  z całą gotowością. Dobra w ola  rządu p rzejaw i­
ła się tu w  sposób, nie podlegający zakw estionow a­
niu. Kiedy np. w całej Europie k redy t budowlany 
sięga najwyżej* 2/3 ogólnej wartości objektu —
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w Polsce, według nowej ustaw y, wynosi 0:1 80%. 
Zaiste,

niepodobna już dalej posunąć
świadczeń k redy tow ych  w tej dziedzinie.

K orzystam y z krótkiej p rze rw y  w w ynurzeniach 
p. D yrek tora  i s taw iam y drastyczne cokolwiek p y ­
tanie:

-  Skąd pow stał dziwoląg o proporcjonalnym 
rozdziale k redy tów  w edług  zdolności podatkowej 
m ias ta?  Czy Pan  D yrek tor  nie znajduje, że jest to 
przecież

jaskrawa niesprawiedliwość,
aby leżący w gruzach i zgliszczach Brześć n/B. miał 
o trzym ać jakąś śmiesznie małą jałmużnę, w y s ta r ­
czającą zaledwie na sklecenie jednego domku, pod­
czas gdy  „sy ty  i gładki*4 Grudziądz albo Poznań, 
k tó rych  nie dosięgła pożoga wojny światowej, o trzy ­
mają miliony?

skiej, gwarancja  p ańs tw ow a  do wysokości pół mil­
iarda  i fundusz rozbudow y miast z nowego i.oUaiKU 
od wszystkich lokali (z wyjątkiem  now ow ybudow a- 
nych) i od placów  n ie z ab udowan vc h, obliczonego na
27.000.003 zł. rocznie; podatek ten będzie pobiera­
ny  w  ciągu lat 10. Narazie, oczywiście, są do dy ­
spozycji

tylko suniy z pożyczki amerykańskiej.
Z w ażyw szy  to i szereg  innych okoliczności, m ożna 
z dużem praw dopodobieństwem  przew idyw ać, że 
efekt akcji; budowlanej w  roku bieżącym 

będzie minimalny.
Za to na wiosnę roku p rzysz łego  rozdzw onią  

się kielnie i m łoty od rubieży do rubieży i w yrośnie  
las rusz tow ań budowlanych, śniony od zarania 
wskrzeszonej naszej państw owości i opiewany po 
tylekroć na łamach prasy, a z akcentem  największej 
tęsknoty  przez „Polski Przem ysł Budow lany1*...

PR U SZ K Ó W . W a rsz ta ty  kolejow e.
(w agoniarn ia)

(Klisza odstąp iona bezin teresow nie  „P o lsk iem u  P rzem yślow i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Zaw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

— Pro jek t rząd o w y  opierał się na innych p rze ­
słankach; niestety, u trzym ać  się nie zdołał. Doło­
żym y usilnych starań, aby miastom pokrzyw dzonym  
przyjść jednak z pomocą. Niema dwuch zdań, że 
problem zaradzenia głodowi mieszkaniowemu nale­
ży  trak tow ać  raczej z punktu oceny

istotnej potrzeby,
niż jakichkolwiek innych k ry ter iów . W skutek  pro­
porcjonalności ucierpią także miejscowości podw ar­
szawskie, w  których  znajduje przytułek  poważny 
odsetek urzędników i robotników, zajętych w W a r ­
szawie. Taki np. Grodzisk 'podatków' nłaci nie wiele, 
ale za to jakże dotkliwie odczuw a brak mieszkań.

— Jakie są
ścisłe cyfry

kredy tów  budow lanych?
- Sto miljonów złotych z pożyczki am erykań-

Na razie robi się, co można. Rząd p o k ry w a  
różnicę między pro jek tow aną stopą procentow ą k re ­
dy tów  budowlanych 6%  a normalnem oprocento­
waniem kapitału  12°/o, a nadto s tra tę  na kursie listów 
zastaw nych  przy konwersji krótkoterm inow ego k re ­
dytu budowlanego na d ługoterm inow y hipoteczny. 
L isty  zastawne, pochodzące z konwersji k redy tów  
budowlanych i ewentualne obligacje budowlane ko­
rzystają , w  myśl nowej ustaw y, z gw arancji  pań­
s tw a — wspomnianej poprzednio — do wysokości 
500 miljonów złotych.

P ow yższe  ulgi i udogodnienia w ykazują  dosta­
tecznie, jak ‘bardzo  zależy rządowi na rozwiązań.u 
zagadnienia głodu mieszkaniowego i na zasileniu ż y ­
cia gospodarczego przez uruchomienie pogrążonych 
w  zastoju lub nędznie wegetu jących  w arsz ta tów  p ra ­
c y  twórczej.
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(S treszczen ie  re fe ra tu  p. Józefa M ikułow skiego.)

W  num erze 1-ym „Polskiego P rzem y słu  Bu­
dow lanego" podaliśm y w iadom ość, że zw iązek  
spółdzielni budow lanych  delegow ał p. Józefa Mi­
kułow skiego , d y rek to ra  1-go w arszaw sk ieg o  T o­
w a rz y s tw a  spółdzielczego  budow y w łasnych  
m ieszkań i cen tra lnej spółdzielni budow y  tanich 
m ieszkań i letnisk,

do Europy centralnej,
celem  zbadan ia  stosunków  budow lano-m ieszka- 
niow ych, now ych sy stem ów  zabudow y m iast

i now ych  typów  budow nictw a m iejskiego oraz 
sposobów  ich finansow ania, zw łaszcza  na zasa ­
dach spółdzielczości.

P . M ikułow ski w ciągu 5 tygodni zazn a ja ­
m iał się na m iejscu w A ustrji, C zechosłow acji 
i N iem czech ze sposobam i, jakich tam  użyto  

do rozw iązania kryzysu m ieszkaniow ego,
i po pow rocie  do k raju  odw iedził naszą  redakcję , 
sk łada jąc  odpis sw ej relacji do w y k o rzy stan ia  na 
łam ach pism a.

A oto co nam  m ów i to sp raw o zd an ie :

0 akcji mieszkaniowej w Austrji.
Już w r. 1919 rząd u tw orzy ł fundusz dla p rzy j­

ścia z pomocą zrzeszeniom, zakładom i organiza­
cjom użyteczności publicznej, podejmującym bu­
dowę mieszkań i zakładanie osad. W  dwa lata 
później fundusz ten zasilony został

dotacja państwową

za zatrudnionych u nich robotników i urzędników. 
Na rok 1925 oznaczono składkę tygodniow ą w kw o ­
cie 1 grosza austriackiego (100 koron papierowych) 
od głowy.

W reszcie otrzymuje fundusz część środków, 
przeznaczonych na cele

W A RSZ A W A  Wiadukt mostu ks. Poniatow skiego.

(K lisza odstąpiona b ezin teresow n ie  „Polsk iem u P rzem y sło w i B udow lanem u" przez  
S tow arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

w wysokości 200.000 dolarów, a w  r. 1922 o trzy ­
mał 67 miljonów koron czyli niespełna miljon dola­
rów. W  roku 1920 zaciąga

pożyczkę loteryjną
w sumie 6 miliardów koron czyli 84.000 dolarów, 
a wreszcie z końcem tego roku bierze pożyczkę 
drugą w konsorcjum banków w wysokości nomi­
nalnej 60 miljardów koron czyli 840.000 dolarów, 
częściowo w formie pożyczki loteryjnej, częścią zaś 
jako obligacje, których oprocentow anie  wynosi — 
przy uwzględnieniu kursu emisyjnego — około 10%.

Oprócz dotacyj państw ow ych  otrzym uje fun­
dusz mieszkaniowy i osadniczy

w pływ y ze składek pracodawców,

opieki społecznej
wogóle i na rzecz ofiar wojny (inwalidów). 

Przew idziane jest ścisłe
współdziałanie rządu z samorządami.

Gminy, na k tó rych  obszarze mają być  wykonane 
budowle z pom ocą k redy tow ą  państwa, obowiązane 
są do świadczeń m aterialnych na rzecz tych bu­
dowli. J na odw ró t:  jeżeli gmina u tw orzy ła  w łasny  
fundusz budowlany, państw o udziela mu pomocy.

Pom oc funduszu państw ow ego polega albo na 
bezpośrednich pożyczkach, udzielanych spółdziel­
niom budowlanym, albo też przez

objęcie poręki za pożyczki,
zaciągnięte przez spółdzielnie za zabezpieczeniem
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hipotecznem. Pomoc ta może wynosić aż do 90% 
kosztów  budow y względnie założenia osad. 4% 
kosztów  budowy musi ponieść mieszkaniec w zglę­
dnie osadnik, 6%  muszą w ynosić  świadczenia 
w  naturze lub w robociźnie. Mieszkaniec płaci 
czynsz w  wysokości 1% od 80% kosztów budowy 
zajmowanego lokalu. W  razie przeniesienia p raw a 
własności' na mieszkańca, nie wolno mu nabytej 
realności odsprzedać w  ciągu lat 10.

Popieranie  akcji budowlanej drogą
ulg podatkowych

zasadza się na ustawie z 21 grudnia 1923 r., k tóra 
przewiduje zwolnienie aż do 75% wydatków , po­
niesionych na budowę dom ów  m ieszkalnych od po­
datku dochodowego lub zarobkowego.

W  drugiej połowie r. 1923 nastąpiło 
porozumienie rządu z wielkie mi bankami 

wiedeńskicmi, co do w ykorzys tan ia  przez te banki 
u s taw y  o ulgacli podatkow ych. W szystk ie  banki 
razem miały przeznaczyć 100 mfljardów koron na 
akcję budowlaną, k tóra  jednak częściowo tylko zo­
s ta ła  zrealizowaną z powodu k ryzysu  finansowego.

W  toku są budowle dla pomieszczenia urzędni­
ków  Landerbanku, Kredit-Anstalt, Unionbanku 
i Anglobanku.

Stolica państw a
Wiedeń przeprowadza akcję budowlana

przy pom ocy funduszów, które uzyskuje z podatku 
na budowę mieszkań (W ohnbausteuer). Podatek 
opłacają w szyscy  najemcy mieszkań na obszarze 
Wiednia. P ods taw ą  w ym iaru  tego podatku jest 
czynsz, opłacany w ostatnim  roku przed wojną. 
Podatek  ten jest p rogresyw ny.

Na cele budowlane w staw iła  gmina miasta 
Wiednia do swego budżetu w roku 1923 pozycję 
w  kwocie 250 miljardów koron =  7,5 miljonów do­
larów — w roku 1925 kw otę

13 miljonów dolarów.

Z funduszu tego buduje gmina p rzedew szyst­
kiem na w łasnych gruntach w ielopiętrowe domy
0 m ałych mieszkaniach.

Prócz dochodu z podatków  na budowę miesz­
kań (W ohnbausteuer), pokryw a  W iedeń wydatki 
t e 'z  w p ływ ów  z innych podatków i z

3 pożyczek,
zaciągniętych w konsorcjum banków wiedeńskich 
w r. 1923 (Wohnbauobligationen), po kursie 91 za 
100, przy  oprocentowaniu po 5 i po 7%, w łącznej 
wysokości 3 miljonów dolarów.

Prócz budowy domów we w łasnym  zarządzie 
wspiera  gmina energicznie taikże spółdzielnie osad­
nicze, k tórym  odstępuje na peryferii miasta z grun­
tów miejskich place. Członkowie osad p rzyczy ­
niają się do ich pow staw ania  osobistym udziałem 
w pracy  i kosztach w wysokości 10 — 12% ogólnej 
wartości danej budowli. W  toku budow y gmina 
udziela zaliczek.

W rękach gminy scentralizowany
zakup m aterja łów  budowlanych, co w p ływ a  na icli 
cenę i jakość najkorzystniej.

Miejski urząd osadniczy  czuw a nad praw idło­
w ym  przydziałem mieszkań, które p rzedew szyst­
kiem otrzym ują bezdomni członkowie danej spół­
dzielni. —

Ogólny stosunek p raw n y  członków spółdzielni
1 gminy, k tóra  w y łoży ła  90% kosztów budowy, jest 
ten, że
gmina jest w łaścicielem  osad a osadnicy jej najmo-

biorcami,
tak długo, jak długo są członkami spółdzielni.

Dotychczas jeszcze nie zaszedł ani jeden w y ­
padek przewłaszczenia.

W  toku całej akcji — a więc od r. 1919 do koń­
ca 1923 r. —  W iedeń w ybudow ał 6923 mieszkań. 

Kryzys m ieszkaniow y w Austrji został
całkowicie zażegnany.

Odbudowa w Czechosłowacji.
Podług  p raw a, w ydanego w  r. 1921/22, pań­

stw o udzielało pożyczek spółdzielniom budowla­
nym, budującym domy rodzinne, do 80%, a domom 
czynszow ym  do 90% ogólnych kosztów budowy.

Pożyczki były  długoterminowe.
W  r. 1923 obniżono ich wydajność  w  ten sposób, że 
spółdzielniom udzielano 70% a domom czynszow ym  
80% pożyczki. Najwydatniejszej pom ocy dozna­
w a ły  budow y m ałych mieszkań (najwyżej trzypo­
kojowych). Domy o mieszkaniach w iększych m o­
g ły  ko rzys tać  z kredytu  państw ow ego tylko do 
50%. Duże kamienice czynszow e z wielką ilością 
m ałych mieszkań by ły  benjaminkami sfer rzą ­
dowych. — 

Dla zachęty  w  budowaniu w ydano
prawo o w yw łaszczaniu placów

niezabudowanych a także niezamieszkałych bu­
dowli. W yw łaszczen ia  stosow ane są do placów 
rozparcelow anych, następnie zaś i do nierozparce- 
lowanych, lecz nadających się pod budowę. Wolno 
w y w łaszczy ć  pod budowę domu jednorodzinnego 
400 m.2, pod budowę domu dwurodzinnego 
500 m.2 i t. d.

Specjalną ochroną otoczone są tylko place 
z budynkami, mającemi historyczną w artość  lub też 
place zadrzewione, skw ery  i ogródki publiczne.

Republika Czechosłow acka położyła bardzo 
wielkie zasługi w ożywieniu ruchu budowlanego 
i s ta ra ła  się do trzym ać kroku w  tym względzie 
krajom na polu budow nictw a bardziej zaaw ansow a­
nym. Rząd czechosłowacki rozumie, że
podstawą państwa dobrze zorganizowanego jest

rodzina,
której spokój, możność p racy  i życia zależne są 
między innemi od w arunków  mieszkaniowych.

Praga
budowała z zasady domy gminne 3-, 4- i 5-oio pię­
trow e z małemi mieszkaniami.

Domów takich stanęło dotychczas 65, wartości 
budowlanej około 127 miljonów koron czeskich, 
a buduje się jeszcze 30 za kw otę około 46 miljonów 
koron cz. W  r. 1924,
podczas wzmagającej się nędzy mieszkaniowej.
wybudow ano 34 ba raków  m ieszkaniowych z cegły, 
z pokryciem z papy dachowej’, o 318 mieszkaniach
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jednopokojowych i 20 dwupokojowych. Każde 
mieszkanie ma swój przedsionek z ustępem i' w ła s ­
nym wodociągiem.

Niema w P radze  autonomicznej organizacji bu- 
do w'1 ano-m i es zkan iow e j, al e

domy buduje gmina, 
posiadająca specjalny referat opieki mieszkaniowej 
oraz urząd budowlany, k tóry  budowy projektuje, 
niemi kieruje oraz ma nad niemi dogląd techniczny.

P aństw o  oddało opiekę nad mieszkaniami mini­
s te rs tw u  opieki społecznej, które w  tym celu usta­
nowiło osobny dział

opieki mieszkaniowej i budowlanej.
Domy budowane przed 1 listopada 1918 r. obowią­
zuje specjalna ustaw a o ochronie lokatorów, która 
odebrała p raw ie  zupełnie dyspozycję w domu 
właścicielowi tegoż, bo ograniczyła praw o w ypo­

wiedzenia mieszkania i podw yższenia czynszu, po­
dobnie jak w  innych państwach. Oprócz tego obo­
wiązuje ustaw a o nadzw yczajnych  zabezpiecze­
niach, aby  lokal mieszkalny nie mógł być  użyty  dla 
innych celów.

Państw o s tara  się uzyskać kapitał na budowę 
za pomocą

pożyczki losowej
do wysokości 1 miliarda koron czeskich i popiera 
budowę d.omów mieszkalnych udzielaniem zasił­
ków oraz przyjm owaniem  gwarancji, za pożyczki 
budowlane. Na oprocentowanie takich pożyczek 
w staw ia  do budżetu r. 1921 —  80i milionów koron 
czeskich, a suma ta z roku na rok w  znacznej mie­
rze rośnie.

Ponadto  państw o i gmina stołecznego miasta 
Pragi noszą się z zamiarem wprowadzenia ' 

podatku od lokali.

W A RSZA W A  Z akład  gazow ni miejskiej.
(.Klisza odstąp iona bezin teresow nie  „P ols kienui P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez 

S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sto  w ców  B udow lanych  w W arszaw ie .)

Polityka mieszkaniowa w Niemczech.
Zasady jej w ytknęła  us taw a z 28 m arca 1918 r., 

s tw arza jąc  organizację, złożoną z przedstawiciel; 
rządu, samorządu i społeczeństwa. Akcję ujedno­
stajniono na ca łym  obszarze Rzeszy, to też najlepiej 
p rzy jrzeć się tej akcji

w Berlinie.
T ow arzy s tw o  p. n. W ohnungsfursorgegesell- 

schaft buduje domki, zawierające dwra, najwyżej trzy 
meszikania o dw óch względnie trzech pokojach.

Na poparcie budownictw a Berlin
oddaje co miesiąc 5.500.000 mk.

z podatku od komornego (Hauszinssteuer). P o ż y ­
czek udziela się za pośrednictwem  tow arzys tw  bu- 
dowlano-ikredytowych na hipoteki, k tóre  są niewy- 
powiedzialne ze s trony  wierzyciela. Stopa % w y ­
nosi 3%, stopa am ortyzacyjna  1%.

W  sta rych  domach płaci się obecnie 76% czyn­

szu przedwojennego, w  hotelach trzy razy tyle. 
Najem mieszkań

w nowo wybudowanych domach
kosztuje dw ukrotną (200%) czynszu przedw ojen­
nego i p rzy  objęciu mieszkania od pokoju płaci się 
jednorazowo specjalne odszkodowanie w w y so ­
kości 1,000 mk. — 

Prócz  organizacji oficjalnej budują bloki kosza­
rowe na kilkaset mieszkań różne wielkie p ryw atne  
tow arzys tw a , które s tarają  się

kw aterować u siebie swoich pracowników.
Ostatnio np. akcyjne tow arzys tw o  tram w ajow e 
w Berlinie w ybudow ało  na ten cel kompleks gm a­
chów o 260 mieszkaniach po 2, 3 i 4 pokoje każde.

Kwestja mieszkaniowa w Niemczech została 
już również pomyślnie rozwiązana.

Kiedyż da się to powiedzieć o Polsce?
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Państwowe budownictwo szkolne.
(W y w iad  z naczelnikiem - w ydzia łu  budow n ic tw a  szkolnego m inisterjum  W . R . i O. P „  p. Z dzisław em  M ączeńskim .)

— Możecie, Panowie, w y k o rzy s tać  wszystkie 
m aterjały , jakiemi rozporządzam y — oświadczy! 
nam uprzejmie dyrek tor  departam entu  min. W . R. 
i O. P. p. Dawidowski, do którego zwróciliśmy się 
z prośbą o dane, dotyczące

państwow ego budownictwa szkolnego.
1 dodał objaśniająco: potrzebnych informacyj udzieli 
Panom  naczelnik wydziału budownictw a szkolnego, 
p. Zdzisław Mączeński.

W  istocie, zawód nas nie spotkał. Kiedy na­
zajutrz o umówionej godzinie zgłosiliśmy się do 
p. naczelnika, ten jak najchętniej, bez s tra ty  czasu 
na konwencjonalne w stępy i frazesy, jął zaznaja­
miać nas z materjałem, dyktując z akt

cyfrow e dane
i naświetlając je w  miarę potrzeby zwięzlemi uw a­
gami.

Już po kilku minutach skrzętnego notowania 
dochodzimy do wniosku, k tóry  następnie zamienia 
się w  pewnik, że na obszarze całej Rzeczypospolitej

wre gorączkowa praca
nad wzniesieniem zrębów' całego szeregu szkół i za­
kładów specjalnych dla celów oświaty. Pow sta ją  
nowe gmachy, stare  ulegają gruntow nym  przerób­
kom, w yras ta ją  nowe skrzydła, m nożą się sale, do- 
budow yw ane niekiedy zgoła oddzielnie. A cały 
ten ogrom robót budowlanych dokonyw a się ściśle 
wedle jednolitego planu i' z dnia na dzień wykazuje 
znaczne postępy.

Głos naszego informatora często zmienia swe 
brzmienie: jest radosny  jak okrzyk zwycięski, gdy 
m ów i: „ten gmach w tym  jeszcze roku zostanie od­
dany do użytku“ — i sm utny  z w yrazem  słow iań­
skiej zadumy, kiedy informuje, że ta i ta budowa dla 
braku w iększych funduszów po trw a jeszcze dw-a 
lub trzy  lata;

„ale robota prowadzona jest stale“ — 
dorzuca szanow ny rozm ów ca jakby na pociechę.

C yfry  zresz tą  same najlepiej wykazują, że P a ń ­
stw o Polskie z ca łym  wysiłkiem dąży do u trw ale­
nia sw ych  fundamentów7 przez celowe rozszerzenia 
sieci szkół.

Konstatujemy z radością, że oświata  polska — 
to wielkie i najważniejsze

zbrojenie Narodu,

z dniem każdym  forty  swe wzmacnia i rozszerza. 
P ań s tw o w e  budownictw o szkolne obejmuje semi- 
narja nauczycielskie i preparandy, gimnazja, szkoły 
w yższe  oraz szkoły zawodowe.

Główne cyfry
budżetu na r. 1925

przedstaw iają  się następująco:

rem ont kapitalny 
preparandy 
gimnazja 
remont
szkoły w yższe

1.093.700
120.000

2.720.000
423.479

7.855.540

zł.

szkoły zaw odow e:
budowa
remont
departam ent sztuki 
archiwum  państw ow e

6.045.000
570.000

75.700
805.199

W  roku bieżącym  rozpocznie się budowa 
gmachu —

ministerstwa wyznań religijnych i ośw iaty
przy Alei Szucha. Kosztorys budowy wynosi oko­
ło 6 miljonów, budowa po trw a 3 lata.

Z innych gm achów  administracyjnych w  paź­
dzierniku zostanie zakończona przebudow a budynku 
w parku Sobieskiego na

instytut w ychow ania fizycznego
kosztem 150.000 zł. (Tymczasem  pół budynku.).

P row adzona  jest rów nież budowa kuratorjów , 
więc

w Łucku
(nowy gmach); na ten cel w  r. b. przeznaczono
250.000 zł.; gmach zostanie w ykonany w surow ym  
stanie. Koszt całości wyniesie ogółem 400 do 500 
tysięcy zł. Okres budowy przew idziany jest na 
dw^a lata.

W Wilnie
na kuratorjum  adoptow any jest zupełnie zniszczony 
gmach. Koszt przebudow y wyniesie około 250.000 
zł. Roboty są już na ukończeniu.

W  Lublinie na rem ont i przeróbkę gmachu, 
przeznaczonego na kuratorjum, asygnow ano

D epartam ent I szkolnictwa powszechnego p re­
liminuje na roboty  w-stępne na r. b. po 25.000 zł. na: 

instytut nauczycielski,
który  stanie w W arszaw ie  przy  zbiegu ul. Rozbrat
i Górnośląskiej oraz

instytut robót ręcznych,
na placu między ulicą Rozbrat i C zerniakow ską. 

Seminarja
buduje się: w Zgierzu (zakończenie robót w  r. b. 
koszt 240.000 zł.); w  Siennicy (koszt 380.000 zł. 
d. c. robót); w Kielcach (koszt 430.000 zł.; gm ach 
zostanie w yprow adzony  pod dach); w  Nieświeżu 
(koszt 300.000 zł. P row adzone  są prace w stępne; 
okres budow y — dwa lata); we Lw owie (asygno­
wano na r. b. 300.000. Roboty w stępne w  toku. 
Budow a po trw a 2 — 3 lata); w Borunach (50.000 zł.); 
w Mogilnicy (150.000 zł.): w  Zawierciu (250.000 zł.
przygo tow aw cze ro b o ty ) ; w Szczuczynie (200.000
zł. p rzygo tow aw cze  roboty).

Na roboty w stępne: w  Wilnie 15.000 zł., Ję ­
drzejowie 50.000 zl., Solcu 50.000 zł. Na kupno do­
mu na seminarjum w Łomży asygnow ano 150.000 zł.

Gimnazja.
Gimnazjum Batorego przy  ul. Myśliwieckiej zo­

stało w ybudow ane kosztem  przeszło miljoua złotych.
Na gimnazjum żeńskie na P radze  przeznaczono

50.000 zł.
G.mnazjum C zartoryskiego w Pu ław ach  w r. b.
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oddane będzie do użytku. Koszt 400.000 zł. Bu­
dowa trw a  3-ci rok.

W  b. r. zostanie ukończona budowa gimnazjum 
męskiego w Tom aszowie Lubelskim. Koszt 
400:000 zł.

Na dobudowę w gimnazjum Zygm unta Augusta 
w  Białymstoku asygnowano w b. r. 40.000 zt.

Na prowadzenie dalszych robót przy budowie 
gimnazjum króla Leszczyńskiego w  Ostrołęce
50.000 zł.

Na dalszy ciąg budowy męskiego gimnazjum 
w  Chrzanowie asygnowano 80.000 zł.

Na dalszą rozbudowę gimnazjum Zamoyskiego 
w Lublinie — 150.000 zl. (brak jeszcze SS.OOO1 zł.).

Rozbudowa gimnazjum koedukacyjnego 
w Święcianach — 65.000 zł.

Męskie gimnazjum w  Brzeżanach 500.000' zł. 
(Roboty na ukończeniu.).

Gimnazjum Chodkiewicza w Lidzie 200.000 zł. 
(na razie budynku).

Gimnazjum w  Brzozowie 150.000 zł., wr Rawie 
Ruskiej 50.000 zł. (roboty wstępne), w  Wilnie
75.000 zł. (kupno domu). Gimnazjum w Kamionce 
Strumiłowej 100.000 zl. (Roboty w  toku.).

W acław  W ojewódzki.

W A RSZA W A. P o cz to w a K asa O szczednośc.i

Prace budowlane P. K. 0.
Poczynania , mające na celu rozwiązanie kwestji 

budowlanej naogół, w  w arunkach  obecnych zmie­
rzać mogą jedynie do w y tw orzen ia  silnego ruchu 
spółdzielczo-budowlanego i znalezienia źródeł ta­
niego,

długoterminowego kredytu.
Inicjatywa pryw atna  w  ruchu budowlanym  nie m a
ii nie może mieć pola do sw ego  rozwoju tak długo, 
dopóki stosunki kredy tow e nie zostaną unormowane 
i dopóki k redy t długoterminowy nie stanie się do­
stępnym. Obecnie inicjatywa wr tym kierunku nie 
kalkuluje się dla kapitalistów, pragnących lokować 
gotówkę w  nieruchomościach miejskich.

To też w  rozwoju p rac  budowlanych liczyć moż­
na jedynie na rozrost

budownictwa społecznego,
inicjowanego przez rząd, instytucje pańs tw ow e lub

koopera tyw y. Przew ażn ie  też większość prac bu­
dowlanych, prow adzonych w miastach polskich, 
znajduje inicjatywę i niejako oparcie w  usiłowaniach 
rządu i instytucyj państw ow ych, usiłowaniach, 
zmierzających do rozbudzenia ruchu budowlanego.

Jedna z instytucyj, k tóra  oddaw na w  tym  kie­
runku wykazuje  znaczną inicjatywę, dzięki twórczej 
woli swego prezesa p. H. Lindego, jest

Pocztowa Kasa Oszczędności.
W znosi ona szereg  monumentalnych budowli na 
własne potrzeby, oraz szeroko popiera poczynania  
budowlane kooperatyw .

Pods taw ą  rozwoju budow nictw a jest kredyt.
Kredyt długoterm inowy zaś, poza zagranicznym, 

k tóry  w  żadnym  razie nie może w yczerpać  potrzeb 
budowlanych, znajduje sw e oparcie normalne

w oszczednośc5-.



U staw a  o P. K. O. przewiduje dla kapita łów  
oszczędnościowych, przez tę instytucję grom adzo­
nych, lokatę wyłącznie  w  papierach, posiadających 
pupiilarne bezpieczeństwo. Stanowi to przeto pod­
staw ę do w spółpracy  P. K. O. w  organizacji długo­
term inow ego k redytu  hipotecznego, w  miarę rozwoju 
akcji kredytowej na ten cel ze strony państw a i1 sa­
m orządów  oraz w miarę rozwoju ruchu oszczędnoś­
ciowego w  Polsce. Oszczędności w  P. K. O.

wzrastają stale,
nie dosięgły jednak jeszcze cyfry, mogącej zasadni­
czo zdecydow ać o roli P. K. O. w  kredycie d ługoter­
minowym. W ynoszą  one w dniu 31.111 — 11.816.041 
zł. Na 1.1 r. b. wynosiły  sumę 7,5 miljona złotych, 
na dzień 1 .IV suma oszczędności dosięgła 14 milio­
nów  złotych.

W  domach P. K. O. znalazła również pomiesz­
czenie

liczna rezerwa urzędników

różnych resortów  i urzędników instytucji.
Olbrzymi gmach, wzniesiony p rzy  ul. Ludnej 9, 

zasadniczo był przeznaczony na danie schroniska 
taborowi samochodowem u gen. dyrekcji poczt 
i telegr. Cały parte r  gmachu zajmują garaże, zdol­
ne pomieścić 80 automobili c iężarow ych. W ozy  cię­
żarow e poczty w  ilości 24 sztuk znalazły  tam po­
mieszczenie i nie są, jak uprzednib, narażone na 
zgubne w p ływ y  atmosferyczne. Nad garażem  w zno­
si się 5 pięter. Mieści się tam u rząd  pocztow y, ka­
sa ska rbow a  i

mieszkania dla urzędników i oficerów.

W A RSZA W A. P o cz to w a K asa O szczędności (w n ę trze  sa li głów nej.)

W spółp raca  P. K. O. bezpośrednio z k o o p e ra ty ­
wami w yraża  sie w kredytach, udzielanych spół­
dzielniom budowlanym  z funduszów obrotu czeko­
wego, są to jednak pożyczki raczej k ró tkoterm ino­
we, udzielane na okres przejściowy, dopóki sp raw a  
k redy tów  budowlanych nie zostanie definitywnie 
uregulowaną. Sum a lokat, udzielonych

spółdzielniom budowlanym,
w ynosiła  na dziień 1.1 r. b. 3.200.859.53 zł., na 28.111 — 
3.810.860.19 zł.

In icjatywa budowlana P. K. O. rozwija się spe­
cjalnie w  kierunku zaspokojenia potrzeb poszcze­
gólnych urzędów  i ministerstw.

Dzięki planowej i energicznej akcji P. K. O., 
szereg  u rzędów  naszych znalazł pomieszczenie 
w  gmachach P. K. O.

Drugi urząd  ska rbow y  znalazł pomieszczenie 
w  domu P. K. O. przy  ul. Nowolipki.

Pro jek tow ane  jest wzniesienie gmachu p rzy  
ul. Filtrowej, w  którym  rów nież  znajdzie pom iesz­
czenie urząd pocztow y, niezbędny dla tam tych oko­
lic miasta.

W Krakowie
część budynku przy  ul. L ib row szczyzna  i Zyblikie- 
wicza, by ła  wznoszona z przystosow aniem  do po­
trzeb ekonomatu dyrekcji poczt i  telegrafów w Kra­
kowie. Nadto w  gmachu P. K. O. p rzy  ul. W ielo­
pole przeznaczono III-cie p iętro na rozszerzenie  
uniwersytetu, a całe lV-te piętro zos ta ło  oddane ku­
ratorium okręgu szkolnego.

W  W arszaw ie  P. K. O. p rzeprow adziła  dla min. 
ośw iaty  gruntow ną przebudow ę i nadbudowę wspa-
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ni a) ego gm achu gimnazjum Król. Jadwigi, a izbie 
skarbow ej dostarczono pomieszczeń n a  cz te ry  kasy 
skarbow e.

W  ten sposób P. K. O. wsoóM ziałała w  zaspa­
kajaniu potrzeb naszych urzędów  i potrzeb m iesz­
kaniowych urzędników, przyczyniając się

do zmniejszenia głodu m ieszkaniowego.
Bezpośrednio P. K. O. w ybudow ała  szereg  

gm achów  monumentalnych na w łasny  użytek

w  W arszaw ie ,  Krakowie i Poznaniu, oraz szereg  do­
mów mieszkalnych dla sw ych urzędników. Ogółem 
posiada P. K. O.

25 nieruchomości miejskich,
wartości bilansowej 19.542.338.50 złotych.

Obecnie P. K. O. buduje gm achy na oddział 
P. K. O. w  Łodzi i mieszkania dla urzędników o raz  
w e  Lwowie 3 dom y mieszkalne.

Rozbudowa sieci kolejowej
Sieć polskich kolei pańs tw ow ych

rozrasta sie tak szybko,
że program  budowy now ych linij — w miarę za­
twierdzania projektów  przez ministerjum i uchw a­
lania dotyczących ustaw  w Sejmie — musi być uzu­
pełniany niemal z tygodnia na tydzień. Tem  się tłu­
maczy, że pomimo wyłuszczenia w  p ierw szym  nu­
merze „Polskiego P rzem ysłu  Budowlanego" ba r­
dzo obszernego schematu kolejowych robót budo-

Komisja komunikacyjna przyjęła projekt usta­
w y  o budowie kolei

Bydgoszcz — Gdynia,
która będzie miała doniosłe znaczenie gospodarcze, 
gdyż połączy  w  sposób najdogodniejszy Polskę 
z morzem, a ponadto będzie miała tę zaletę, że pro­
wadzić będzie w yłącznie  przez polskie terytorjum, 
wobec czego przestan iem y płacić Gdańskowi 
znaczną część w o ły w ó w  celnych za tow ary , prze-

W agony  w ykonane w k ra jow ej w y tw ó rn i „Akc. T ow . P rzem y słó w  Lilpop, Ran & L oew enste in“.

wlanych na rok bieżący, dziś, po upływie miesiąca, 
mamy do zanotowania

cały szereg nowych przedsięwzięć
pod znakiem skrzydlatego kółka.

Rada m inistrów  rozpatrzy ła  projekt ustaw y
o budowie kolei
Chybie — Skoczów i Ustroń —  W isła — Głębiec,
poczem przesłała  go sejmowi śląskiemu do usta­
w odaw czego załatwienia. P ro jek tow ane lin je ko­
lejowe mają częściowo zaradzić temu ciężkiemu 
stanowi komunikacji, jaki w ytworzy} się na Śląsku.

Taż  sama w y so k a  instancja uchwaliła nadać 
koncesję na budowę i eksploatację p ryw atnej
kolei żelaznej z Zagłębia Dąbrowskiego przez Piń­

czów  — Busk do Zwierzyńca.
Pro jek tow ana  kolej ma około 311 km. dłu­

gości. Budow ę finansuje jedna z najpoważniej­
szych firm angielskich „Armstrong, W hitw orth  
et Cie“ . Koszt budow y wyniesie około 100 milio­
nów złotych.

wożone przez Gdańsk. Dodać należy, że projekto­
w ana kolej będzie
przedłużeniem zapoczątkowanej linji Kalety —  

Herby — Wieluń — Inowrocław,

a zatem połączy Śląsk G órny  z Gdynią. Budow a 
linji ma być ukończona w  ciągu trzech lat.

Ministerjum kolei w łączyło  do ogólnego planu 
rozbudow y sieci kolejowej budowę kolei normalno­
torowej —

W arszawa — Grójec — Radom — Ostrowiec.

Brak normalnej linji kolejowej w  tej części k ra ­
ju daje się już oddaw na dotkliwie we znaki.

Niezwykle żyzne i urodzajne ziemie nad Pilicą, 
p rzem ysłow y z wieloma garbarniam i i fabrykami 
Radom, potężne zak łady  wojskowe w  Zagożdżonie, 
wreszcie olbrzymia fabryka m etalow a o dużem zna­
czeniu w ojskowem  w O strow cu — nie mają do­
tychczas nowoczesnego szybkiego i dogodnego po­
łączenia ze stolicą państw a. W arszaw ą . Brakowi 
temu pragnie zaradzić ministerjum kolei i we



w łaściw ym  momencie podejmie budowę wspom nia­
nej linji. — 

Do ministerjum kolei- wpłynął ostatnio projekt 
budowy

kolei elektrycznej W arszawa — Grodzisk —  Ży­
rardów.

Linja ta przebiegać będzie przez miejscowości gę­
sto zaludnione, których kolej m agistralna obsłużyć 
nie może. Punktem  początkow ym  kolei w  W a r ­
szaw ie będzie pętla naokoło bloku, utworzonego 
ulicami: Poznańską, Al. Jerozolimskiemi, Składową, 
Nowogrodzką, Tarczyńską , Niemcewicza i Szczęśli- 
wicką, gdzie wyjdzie za miasto i biec będzie typem  
szybkich kolei elektrycznych. Chyżość ruchu w y ­
niesie 65 km. na godzinę, tak że cała przestrzeń 
p rzebyw ana  będzie w  czasie n iedłuższym  niż kole­
jowy- Pociągi będą  ku rsow ały  wr odstępach 20-mi- 
nutowych, w  miarę potrzeby częściej.

Chebziu, M akoszowym , Paw łow icach, W odzisła­
wiu, Gierałtowicach i w. in.

W  Katowicach rozpoczęto budowę 3-piętrowego 
domu mieszkalnego dla p racow ników  kolejowych. 
Już w  najbliższych dniach zostanie rozpoczęta

budowa dworców, m agazynów i domów mieszkal­
nych

na now ych linjach, a 16 takich dom ów na istnieją­
cych stacjach.

P rogram  robót przewiduje nadto na rok bie­
żący  między wielu innerni: rozbudowę stacji g ra ­
nicznej Zebrzydowice, budowę stacji przetokowej 
w  Czarnolesiu, rozbudowę stacji Cieszyn Polski 
i Writkowice — Bystra, budowę domów mieszkal­
nych w Dziedzicach i w Bielsku, budowę ładowni 
w  Zabrzegu, wreszcie  wym ianę 13 km. toru w1 Biel­
sku i Dziedzicach.

Zostały  już zapoczątkow ane: rozbudowa stacji

* ~
PR U SZK Ó W . W a rs z ta ty  kolejow e

(do n ap raw y  parow ozów )

(K lisza odstąp iona  bez in te resow n ie  „Polsk iem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło w có w  B udow lanych  w W arszaw ie .)

W  budowie nowej linji zaangażow any będzie 
w  znacznym  stopniu kapitał angielski. Energji 
e lektrycznej dostarczy  elektrownia w  Pruszkowie.

Stan robót na linjach, będących już w budowie, 
przedstaw ia  się jak następuje:

Na dw utorow ej linji

Chorzów — Szariej

tudzież na końcow ym  odcinku linji 
Bluszczów — Brzezie

prow adzone  są  obecnie bardzo intensywnie roboty 
ziemne i nawierzchniowe. Obie nazw ane lin je 
w  całości oddane zostaną do eksploatacji jeszcze 
w  bieżącym  roku.

Pozatem  w re gorączkow a robota przy rozbu­
dow ie  torów  w

Zebrzydowice, budowa 3-go toru  między stacją 
Chybie i projektowaną stacją Czarnolesie.

P rzy  wym ienionych robotach
znalazło pracę około 6000 robotników.

W  ten sposób ministerjum kolei przyczyniło  się 
w znacznym  stopniu do złagodzenia bezrobocia na 
terenie w ojew ództw a śląskiego, a zarazem  do za­
silenia p rzem ysłu  metalurgicznego na Górnym  
Śląsku zamówieniami znacznych partyj szyn i złą­
czek kolejowych.

Ogólna ilość zamówień — jak podaje „ P rze ­
mysł i Handel" — wynosi na rok bieżący 

46,700 ton szyn i 23.700 ton złączek.
Z ilości tej zamówiono już dotychczas około 37.000 
ton szyn i około 17.000 ton złączek w hutach górno­
śląskich.
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RUCH NA KOLEJACH.

■Ruch na kolejach, obejmujący 9 dyrekcy j ko- 
lejowych, a mianowicie: w arszaw ską , radomska, 
wileńską, poznańską, gdańską, krakow ską, lw ow ­
ską, stanisławow ską ii katowicką, za pierwszy 
k w a r ta ł  bież. roku p rzeds taw ia  się cyfrow o nas tę ­
pująco:

Na w szystk ich  Hmjacli kolejowych, które w yno­
szą  ogółem 16.917 kim., pociągi ruchu osobowego 
przebiegły  w  ciągu 3 miesięcy 12.633.012 kim., ru­
chu tow arow ego  izaś 8.287.101 kim.

Ogółem załadow ano na stacjach kolei pol­
skich 884.046 wagonów.

Z pow yższego wynika, że pociągi osobowe

przebiegają dziennie na całej przestrzeni; kolejowej 
W Polsce 140.365 kim.

RUCH LOTNICZY.

W edług  spraw ozdania  z miesiąca m aja  r. b. 
m etalow e samoloty Polskiej Linji Lotniczej w  cza­
sie od 1.5 do 1.6 przeleciały ogółem 86.834 kim. 
przew ożąc 663 p a saże ró w  i 9.471 klg. tow arów . 
Ruch odbywtał się codiziienniie bez  względu na po­
godę na linjach: W arsizawa — Lw ów, W a rsz a w a  — 
Gdańsk, W a rsz a w a  — Kraków, Kraków — Lw ów, 
i Kraków — W iedeń. Mimo ożywionego ruchu 
nie ‘było ani jednego w ypadku  i sam olo ty  p rzew aż­
nie przychodziły  i odchodziły w  godzinach, zazna­
czonych w  rozkładzie.

PR U SZK Ó W . W agoniarnia (ogólny widok wnętrz.)

Polskie szosy przestano być straszakiem dla obcych a zmora dla sarnich.
Stan dróg w Polsce — z wyjątkiem  Wielko- 

i częściowo Małopolski — jest
godny pożałowania.

Najkrzykliw szym  przykładem  „świeci11 sama 
stolica, wr której najbliższej okolicy t ra k ty  i szosy 
urągają najskromniejszemu pojęciu średnio możli­
wej komunikacji. Gdyby zebrać  w szystk ie  skargi 
i utyskiwania, łzawiące się od lat na szpaltach co­
dziennej prasy  warszaw skiej, by łby  to spory  foljał, 
zdolny za truć  goryczą  pesymizmu i jadem złośli­
wości co najmniej trzy  pokolenia — lub załatać  wiel­
ką dziurę w  najbardziej zniszczonym moście. Jak

potworne sa te „szosy“ pod W arszawa,
zaznacza autor jednego z takich a r tyku łów  w  „Kur­
ierze W arszaw skim " — „długo się o nich pisze, ale

jeszcze dłużej się po nich jedzie. A jechać trzeba, 
bo inaczej opisać ich niepodobna".

Cztery trakty i dziew ieć szos,
usłanych przeważnie „kociemi głowami", ryw ali­
zują z sobą w karkołomności i przepaścistości. Co 
jeden — to gorszy, co drugi — to p row adzący  lud 
kołow y i m otory  na niechybne zatrącenie. W spo­
m inamy przedew szystk iem  o W arszaw ie , jako że 
to p ierw szeństw o z urzędu jej przynależy. Ściąga­
jący do stolicy państw a cudzoziemcy

sądzą po jej drogach, a raczej bezdrożach,
0 stanie szlaków bitych w całym Lechistanie. 
Słuszne to czy niesłuszne, ale napewno praw dziw e
1 dlatego smutne.

Jedno z pism podało nawet rozm owę z dw o­



ma przedstawicielami pewnego koncernu am ery ­
kańskiego, k tó rzy  przybyli do Syreniego grodu, 
aby „rozejrzeć się i pe rtrak tow ać  w spraw ie

ulokowania kapitału w Polsce".

Na ten cel mieli do rozporządzenia 15 milionów do­
larów. Otóż tych dolarowych pielgrzym ów w y le ­
czyła  z m rzonek o bussinessie w  Polsce m ała  w y ­
cieczka do Radomia.

—  „Jak się dostać do tego dużego m iasta?  — 
rozum ow ał siostrzeniec „wuja S ahm a“. — Koleją 
trzeba objeżdżać wokoło, a podróż autem ■

po piekielnej szosie

trzeba odchorować. Gdyby była  droga jaka taka, 
m ożnaby puścić autobusy m iędzy W a rsz a w ą  i R a­
domiem. Dwie —  trzy  godziny jazdy w ygodnej za­
stąpiłoby kolej. Ale któż puści auta na pewne roz­

O kręg wojewódzki
Niższa
służba

drogowa

W y d a t k i  r z e c z o w e

drogi
państw.

drogi
samorz. R a z e m

Białostocki 200 000 885.000 106 000 991.000
Kielecki . . 136 000 6)0 0C0 286.500 926.500
Lubelski . . 162 000 908.000 85.400 993.400
Łódzki . . . 1 Ot.000 577 000 188.400 765.400
W arszawski . 237 4°0 1.380.000 305.000 1 685.000
Nowogródzki . . 96.200 466.500 106.500 573.000
Poleski . . . 125.0C0 {07 000 138.000 945 000
W ołyński . . 119.000 811.000 99 800 910.800
Wileński 70 300 380.800 104.000 484 800
Krakowski 182.0C0 901 0C0 85 800 986.800
Lwowski . . . 147.6C0 1 052.C00 59.500 1.111.50C
Stanisławowski * 90.800 610.000 59.000 699.000
T arnopolski . . 96.100 653.000 61.300 714.300
Poznański . . — 725.0(0 20''.6 0 925.601
Pom orski . . — 730.0"0 271.900 1.001.900

R a z e m  . . u e n  8oo 11.53.6.300 2.157.700 13 714.C0J

bicie! Jeździłem wiele i p raw ie w szystk ie  w asze  
szosy w ydały  mi się niemiłosiernym środkiem to r­
tur*.

W  ten deseń rozgrym aszony za oceanem yan- 
kes zrzędził jeszcze długo, a zakończył sw ą jere­
miadę kategorycznem  oświadczeniem, że

z dolarami powraca nad Missisipi — —

i to jest najboleśniejsze. Mógłby je bowiem tu zo­
stawić.

Ale co wolno cudzoziemcowi, to nie zaw sze  
winno być naśladowane przez tubylców.

Tem się zapew ne tłumaczy, iż powołane w ła ­
dze przeznaczyły

na budowę mostów i utrzymanie dróg

lądowych w  roku bieżącym okrągło 23 milj. zł., 
k tóre zostaną zużyte  wedle  poniższego klucza:

O kręg wojewódzki
M osty na drogach

R a z e m
państwow. samorząd.

B iałostocki . . . . 478.590 324.000 802.590
283.000 27.000 310.000
482.410 220.000 702.410
170.500 15.000 185.500

W arszawski . . . 129.000 80,900 209.900
Nowogródzki . . . 195 3' 0 184.000 380.000
Poleski . . . . 740.550 190.8C0 931.350
W ołyński . . , . 273 000 240.000 513.000

226.850 453.150 680.000
Krakowski . . . . 136.800 234 000 370.800
Lwowski . . . . 336 000 63.000 399.000
Stanisławowski . . 153.200 70,000 223.200
Tarnopolski . . . 48.000 32.000 80.000
Poznański . . . 100 000 110,000 210.000
Pom orski 50.000 — 50.000

R a z e m .  . 3.803.200 2.244.550 6.017.750

Do tego dochodzą jeszcze różne pozycje do­
datkowe, a między niemi na odbudowę mostu ks. 
Poniatow skiego 500.000 zł.

Ze względu na brak tw artego  kamienia, odpo­
wiedniego na  tłuczeń szosow y, Polska  będzie mu­
siała przystąp ić  do budowy

szos betonowych.

przedstaw iających  — nawiasem pow iedziaw szy — 
ostatni w yraz  techniki drogowej.

Całe połacie kraju są pozbawione tw ardych  
kamieni', a szosy budow ane z tłucznia wapiennego 
przez okupantów w woj. Kieleckiem, w ym aga ją  te­
raz ogromnej i

kosztownej konserwacji,

gdyż kamień w apienny ła tw o  się ściera, wietrzeje. 
Pozatem  bardzo w ażną rolę odgryw a  w  budowie 
szos betonow ych możność szybkiego prowadzenia 
roboty.

W  zw iązku z pożyczką am erykańską  prezes 
rady  m inistrów w porozumieniu z ministerjum ro ­

bót publicznych polecił niezależnie od planu budże­
towego opracowanie

now ego planu rozszerzenia i udoskonalenia sieci
szos.

W  samem w ojew ództw ie  w arszaw skiem  rzecz 
p rzedstaw ia się jak następuje:

Po ustaleniu sieci najbardziej koniecznych 
w* obecnym momencie dróg bitych, k tóre m uszą być 
wybudow ane w ciągu r. 1926 — 1929, określono ich 
długość na 205 klin., a mianowicie: w  powiecie w a r ­
szawskim  95 kim., błońskim 35, grójeckim 27, 
radzymińskirn 20, sochacziewsikim 18, mińsko - m a­
zowieckim — 10 klin.
Preliminowana sieć dróg bitych będzie łączyła  
z W a rsz a w ą  w szystkie

Najbardziej uczęszczane letniska;

Otwock, Palenicę, Miłosnę, Wołomin, Milanówek 
i t. p. Pow iatow e związki komunalne mogą zacią­
gać na ten cel pożyczki z państw ow ego funduszu
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gospodarczego, utworzonego na mocy ustaw y z dn. 
3 m arca 1925 r. o wypuszczeniu pożyczki zagranicz­
nej w  dolarach. Przeciętna  w ysokość  pożyczki 
nie może p rzekraczać  200 tysięcy; termin am orty ­
zacji lat 5, oprocentowanie 12 proc. Pożyczki! będą 
udzielane przez  Bank gospodarstw a krajowego.
1,000,000 zł. na naprawę szos uchwalił sejmik war­

szawski.
Na ostatniem posiedzeniu sejmiku w a rsz a w ­

skiego uchwalono przeznaczyć 1 miljon zt. na kapi­
talny rem ont dróg pow iatow ych i wojewódzkich, 
poza budżetem norm alnym  na r. 1925, przew idują­
cym na cel ten  550,000 zł.

Fundusz ten uzyskany będzie z pożyczki' w  in­
stytucjach kredy tow ych . Pożyczka  ta zostanie 
spłacona w ciągu 3 —  5 lat z bieżących funduszów 
sejmiku warszawskiego- i opłat drogowych.

Zly stan szos podmiejskich jest znany. Obecne 
ich zniszczenie spow odow ane jest in tensyw nym  ru ­
chem dośrodkow ym  i odśrodkowym, odbywającym  
się na tych szosach. Są  one niszczone uietylko 
przez ludność powiatową, lecz również stołeczną. 
Są drogi przez które w  dni świąteczne przebiega 
przeszło 2,000 samochodów dziennie. O żyw iony 
ruch samochodów ciężarow ych, utrzym ujących ko­
munikację między fabrykami, położonemi w okoli­
cach W a rsz a w y  i odbiorcami w stolicy, odgryw a

również w tem dziele zniszczenia niepoślednią rolę.
P rogram  robót obejmuje: g runtow ną napraw ę 

dróg .Puław skie j i W ilanowskiej oraz szos W ila­
nów — Jeziorna i Gocławek — Okuniew na całej 
przestrzeni, nadto częściowy rem ont szos: okólnej 
od Rem bertow a do Noweeo Dworu, modlińskiej na 
przestrzeni 7 kim., odcinka Pom iechówek —  Na­
sielsk oraz n iek tórych  byłych szos fortecznych, 
okalających W arsz a w ę  półkolem od strony  za­
chodnie]. Odpowiednie roboty  rozpoczną się nie­
zwłocznie po uzyskaniu pożyczki i ukończone będą 
wczesnem  latem 1926 r.

Tak to nasze drogi szosowe, zrujnowane przez 
wojnę, po wojnie zapuszczone, dziś grożące już zu­
pełną za tra tą  komunikacji,

przywrócone zostaną do stanu używalności. 
Niełatwe to zadanie, bo prócz pieniędzy, surow ca 
i robocizny w ym agające  biegłego kierow nic tw a 
i ‘licznego taboru maszynowego'. Polsce brakuje 
obecnie kilkuset w alców  szosow ych do zorganizo­
wania racjonalnej gospodarki drogowej. W obec w y ­
kazanej w szakże

dobrej woli czynników miarodajnych
można żyw ić  nadzieję, że w szystk ie  te trudności 
zostaną przezw yciężone i drogi polskie przestaną  
być straszakiem  dla zamorskich gości a zmorą dla 
synów  w łasnej ziemi.

Drogi wodne w Polsce.
O trwałości państw a w niemałym stopniu roz­

s trzyga  stan jego wytw órczości, siła zarobkow a 
społeczeństwa i samodzielność gospodarcza, 
w  której —

tanie środki przew ozow e
grają niepoślednią rolę. Z braku tych ostatnich Po l­
ska nie może na razie w yżyw ić  swej ludności po­
mimo urodzajnej gleby i bogactw  kopalnianych.

Najtańszym środkiem komunikacji są
drogi wodne.

Niestety, Rzeczpospolita, nawodniona obficie, 
nie uspławniła dotychczas rzek swoich i nie za­
troszczyła  się dostatecznie o budowę kanałów.

Istniejące w  Polsce t rz y  kanały  wodne:
Augustowski, Królewski1 i Ogińskiego,

których powstanie sięga czasów  niepodległego Kró­
lestw a Polskiego, nie są już w  stanie zaspokoić po­
trzeb komunikacyjnych odrodzonej Polski. Z a­
równo rozm iary  ich, jak i urządzenie nie odpowiada 
już współczesnym  wym aganiom , pomimo niedawno 
uskutecznionych robót rekonstrukcyjnych.

W obec tego rząd  polski przystąpił do opraco­
wania projektów budow y

nowych kanałów.
Jeszcze przed wojną istniał projekt budow y ka­

nału W isła — Odra —  Dunaj, którego budowę roz­
poczęto w  ostatnich latach przed w ybuchem  wojny. 
W  latach 1918 — 1919 prowadzono dalej roboty, 
związane z budową tego kanału  w  okolicach K ra­
kowa. Ze względu jednak na zmienione warunki 
polityczne,

poddano gruntownej rewizji dawny projekt

i zmieniono pierwotnie w ytkn ię tą  trasę  w ten spo­
sób, że kanał będzie prowadził z K rakow a do Za­
głębia węglowego. Odpowiednie studja zostały już 
ukończone.

Obecnie w\ opracow aniu  jest projekt kanału, 
mającego połączyć Zagłębie Dąbrowskie z dolną 
Wisłą, z odnogami do W a rsz a w y  i Poznania, przez 
co osiągnie się

połączenie W arty z Notecią.
Jednocześnie prowadzi się studja nad w y tra so ­

waniem kanału, k tó ryby  połączył
W arszaw ę przez Brześć Litewski i Pińsk z Dnie­

prem.
Ostatnio rozpoczęto generalne studja nad pro­

jektem budow y kanału, k tó ry  ma
połączyć Państw o Polskie z Rumunją.

A niedawno sejm uchwalił na podstaw ie 
ustaw y z dnia 9 lipca 1919 r. budowę trzech ka­
nałów :

1) Z zagłębia Śląskiego i Dąbrowskiego do 
W a rsz a w y  z odgałęzieniem do Łodzi i P łocka*);
2) kanału, łączącego Bug z W isłą pod W arsz a w ą  
i 3) kanału ż K rakowa do W isły  przy  ujściu Sanu, 
jako przedłużenie kanału  węgierskiego, k tó ry  był 
przed wojną rozpoczęty na przestrzeni Kraków — 
Spytkowice.

Kanał pod 1). t. zw.
w ęglow y z Śląska do Torunia

z odgałęzieniem Łęczyca  — W a rsz a w a  i Pą tnów  —

*) O kanale  tym  p iszem y o bszern ie  w oddzielnym  arty^ 
kule p. t. „K anał w ęg lo w y  Ś ląsk  — B a łty k " .
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Poznań  rozpada się na 3 sekcje: a) od M ysłowic 
do Torunia 423 kim. na kw otę 255 milj. zł.; b) od­
noga z Łęczycy  do W a rsz a w y  132 klin. na kwotę 
54 milj. zł. i c) odnoga z P ą tn o w a  do Poznania 128 
kim. na kwotę 45 milj. zł. Razem więc kosz ty  tego 
kanału wyniosłyby  350 milj. zł., a program  budowy, 
rozłożony na 8 lat, w ym agałby  rocznej dotacji oko­
ło 44 milj. zł.

Kanał
W isła —  Prypeć — Dniepr,

a więc łączący Bałtyk z morzem Czarnem, w ym aga 
jeszcze szczegółowego opracow ania  i może być

MAŁYŃ Kościół.
(K lisza odstąp iona  bezin teresow nie  „Polskiem u P rzem y sło w i 
B udow lanem u“ przez  S tow . Z aw odow e P rzem y sło w có w  B u­

dow lanych  w W arszaw ie ).

rozpoczęty  po ukończeniu kanału węglowego. 
R oboty  przy

kanale krakowskim
są już tak daleko zaaw ansow ane, że w  interesie 
skarbu  państw a leży, by przystąpić  bezzwłocznie 
do kontynuowania  tej budowli, dla uchronienia od 
zniszczenia w ykonanych już robót z olbrzymim na­
kładem  p racy  i pieniędzy.

W edług  pobieżnych zestawień
ogólna sieć dróg wodnych sztucznych

długości przeszło 2200 kim. oraz przebudow a istnie­
jących kanałów (Augustowskiego, Królewskiego 
i Ogińskiego) w yniosłaby  około 1.500.000.000 zł., 
co przy okresie 25-letnim obciążyłoby rocznie skarb 
państw a sumą około 60 milj. zł.

Niezależnie od program u rządow ego wyłaniają 
się projekty p ryw atne . I tak w  B ydgoszczy  za­
wiązało się „Nadnoteckie tow arzys tw o  popierania 
budowy kanału żeglugowego

Warta —  Gopło — W isła
przez B ydgoszcz '4. Koszt wstępnych robót tego 
kanału obliczono na 20.000 zł., k tóre mają być ze­
brane przez związki komunalne, zain teresowane 
w budowie.

Po  sztucznych drogach wodnych przychodzi 
kolej na

drogi wodne naturalne,
tj. uspławnienie rzek.

Projekt
regulacji W isły

został już szczegółowo opracow any. Czas trw ania  
robót obliczono na 40 lat. Koszta regulacji w raz  ze 
wszystkiemi robotami uzupełniającemi jak również 
i konserw acją  wyniosą około 700 milionów.

Już w r. 1923 zapoczątkow ano doraźne roboty 
pogłębiarskie na odcinku W a rszaw a  — Płock i na 
Pomorzu.

Na
rzekach wschodnich

prace ograniczono do oczyszczania nurtów rzek 
z zasieków drucianych, zawalonych m ostów i za to­
pionych statków'. P ra ce  te są już w  całości ukoń­
czone. —

W  związku z akcją uniezależnienia się od 
Gdańska toczą się ob rady  nad projektem żeglugi 
kabotażowej na linji

Tczew  — W isłoujście — Gdynia,
z pominięciem nowego portu. Zrealizowanie tego 
projektu jest ściśle zależne od uzyskania k redy tów  
w wysokości 1,500.000 zł. na budowę m agazynów  
i rozszerzenie portu wiślanego w Tczewie. Z sumy 
tej mają być również pokry te  koszty, związane 
z pogłębieniem W isły na przestrzeni Tczew  —

Wisłouiiście,
do głębokości 2 mtr. oraz na zakupienie s tatków 
przew ozow ych  i holowników. Projekt ten skutecz­
niej w płynie na unormowanie kwestji gdańskiej niż 
konferencje genewskie.

Reasumując w szystk ie  wymienione w yżej p ra ­
ce i zamierzenia, trudno odmówić im żywiołow ego 
rozmachu.
Całe dziesięciolecia tytanicznego trudu, okupione 

miliardami złotych!

Z w aż y w sz y  jednak, iż od rozwoju komunikacji 
wodnej zależy podniesienie tężyzny  gospodarczej 
państw a, żadne ofiary nie mogą nas odstraszyć, je­
żeli za ich cenę zdobyć m am y konieczną do sam o­
istnego bytu niezależność ekonomiczną.
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W ionął przez Polskę „wiatr  od m orza“ . 
W  umyśle szerokich mas obywateli coraz silniej 
ugruntowuje się świadomość, iż bez dostępu do m o­
rza, bez należytego technicznego objęcia i w y z y sk a ­
nia naszego w ybrzeża  morskiego — nie osiągniemy 
całkowitej swobody politycznej i sam ow ystarcza l­
ności gospodarczej. To też przeważnie usiłowania 
społeczeństwa i rządu, o ile są, zmierzają właśnie 
do urzeczywistnienia tego

nakazu polskiej racji stanu.

Pom ijany tu jest jednak zwykle czynnik natury 
psychologicznej, który, w yzyskany  należycie, dał­
by nam gwarancję  trw ałości naszego morskiego po­
siadania. Czynnikiem tym jest rozbudzenie zami-

w strę tu  do w ody do mycia, co nam w yrobiło  sm ut­
ną, choć może nie w yłączną  s ław ę („sole comrne 
polonais“), czujemy niew ytłom aczoną niechęć do 
użytkow ania  w ody jako środka komunikacji, rzek 
jako doskonałych arte ry j  łączności. Dość rzucić 
okiem na miasta nasze, położone nad brzegami rzek, 
aby stwierdzić, iż rzeki te p rzesta ły  już dawno od­
g ryw ać  tę rolę i mieć to znaczenie, jakie p rzy  zak ła ­
daniu tych miast posiadały. Miasta te, naprz. W a r ­
szawa, nie posiadają wcale, lub w minimalnej ilości, 
arterje, łączące je z rzeką. Główne lin je ruchu 
biegną tu

wzdłuż rzeki, rzadko do niej czy od niej.

Niechęcią polaków1 do wody tłom aczy  się też to, iż

łowania do morza, wody, nawigacji — jeśli się tak 
można wyrazić , —

marynizacja społeczeństw a polskiego.

Polska z doby przedniepodległościowej była, 
jak się w yraz ił  Józef Piłsudski, „narodem cyw ilów 41, 
w skutek  całkowitego zaniku nerw u wojskowego. 
Polskę obecną scharak te ryzow ać  można, według 
gw ary  marynarskiej, mianem narodu „szczurów lą­
dowych". „Odszczurzenie“ społeczeństwa zatem 
powinno być  jednem z najważniejszych zadań 
w dziedzinie
polskiej polityki morskiej I wychowania naro­

dowego.
Bowiem polacy dziwnie nie lubią wody. Obok

kraj nasz, mając dobre warunki ku temu, nie po­
siada praw ie zupełnie instalacji żeglugi śródlądo­
wej, nie w yzyskuje  doskonałych w arunków  tereno­
w ych do budowy połączeń wodnych, do regulacji 
rzek i t. d. Niechęć tę trzeba raz  nareszcie p rze­
zwyciężyć, trzeba udowodnić i naocznie pokazać, 
iż obcowanie z wodą w y tw a rz a  w  człowieku nie 
tylko

hart, siłę, zdrowie, wolę nieugiętą —
lecz i przynosi kolosalne zyski.

Ten ostatni argum ent powinien przemówić, 
jeśli już nie do umysłu, to do kieszeni. To też 
z p raw dziw ą -radością pow itany  został przed paru 
laty gigantyczny, ale zupełnie realny
projekt budowy wielkiego kanału, łączącego zagłę­

KATOW ICE. G m ach oddziału P. K. O.
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bie w ęglow e górnośląsko-dąbrowieekie z morzem  
i z Gdańskiem.

Budowę kanału organizowało „T-wo kanał 
w ęg low y  Śląsk — Gdańsk z odnogami".

Kanał zaczyna się w  miejscu połączenia C zar­
nej P rzem szy  z Białą, koło Mysłowic, poczem do­
liną Czarnej P rz em sz y  i B rynicy  przechodzi koło 
Sosnowca, Katowic i Bytomia, łączy się przez 
przekop z doliną L isw arty , skąd przez terytorium 
Śląska i H erby  wpada do doliny W a r ty  pod Czę­
stochową. Od C zęstochow y kanał biegnie doliną 
W a rty ,  na której pod M stowem  tw o rz y  się długi 
na 10 kim. staw . Za M stowem  kanał odchyla się 
od W a r ty  i idzie przez Radomsko, koło Kamińska,

przez Pabianice, przechodzi koło Łodzi,
do której odgałęzia się odnoga długości 6 kim. Stąd 
kanał idzie w  bliskości Konstantynowa, Aleksan­
drowa, o 9 kim. od. Zgierza, do którego ma być zbu­
dow ana  specjalna odnoga, przez Ozorków do Ł ę­
czycy , stąd zaś doliną Neru do W a rty  pod Kołem, 
poczem przez jezioro Goclawskie do Gopła. Z Go- 
pla kanał biegnie w prost na północ przez Gniew­
ków  i w pada  do W isły  o 6 kim. poniżej Torunia. 
Dalej kanał przez W isłę

ma połączenie z Gdańskiem,
lub też przez pro jek tow any  od Tczew a do Gdyni 
kanał przez terytorjum  polskie —

z budującym się portem polskim w Gdyni.
Oprócz linji głównej kanału pro jektow ane są 

jeszcze dwie odnogi: do W a rsz a w y  i Poznania. 
Odnoga do W a rsz a w y  zaczyna się w Łęczycy 
i idzie doliną Bzury aż do jej ujścia do W is ły  pod 
W yszogrodem . Dalej droga wodna idzie W isłą aż 
do Nowego Dworu, skąd specjalny kanał
prowadzi do W arszaw y i1 łączy się z portem na

Żeraniu.
Odnoga do Poznania  odchodzi od linji głównej 

na jeziorze Gocławskiem , biegnie do W arty ,  po­
czem W a rtą  i przez jezioro Raczyńskie i Karnickie 
sk ręca  w dolinę rzeki Ko pieli i dochodzi do Staro- 
łęki nad W a rtą

o 6 kim. pow yżej Poznania.

Ogólna długość kanału g łównego z Zagłębia w ę ­
glowego do Torunia (gdzie w pada  do W isły), w y ­
nosi 436 kilometrów. Odnoga do W a rsz a w y  liczy 
175 kim., odnoga zaś do Poznania 125 kim. W y ­
m iary kanału są obliczone

na statki 1008 tonn pojemności,

sp raw ność  zaś jego przy 260 dniach żeglugi —
11.200.000 tonn rocznie, p rzyczem  ze względu na 
p rzew idyw any  znaczny w zros t  ruchu, spraw ność 
tę można znacznie podnieść przez rozbudow ę urzą­
dzeń kanałow ych t. zw. szluz, których głów ny ka­
nał w ęg low y  posiadać będzie 38. Gruntowne 
i szczegółow e badania terenu, przez k tó ry  prze­
biegać ma kanał, w ykaza ły ,  iż będzie on posiadał 
dostateczną ilość wody, aby p rze transportow ać

rocznie 15 —  16.000.000 tonu ładunków.

Jak widzim y z t ra sy  kanału, przechodzić on 
będzie przez najbardziej uprzem ysłow ione okolice

Polskie: śląskie i dąbrowieckie zagłębie z jego ko­
palniami węgła i cynku, hutami, walcowniam i etc., 
Częstochowa, Pabjanice, Łódź, O zorków  — toż to 
kuźnice polskiej w ytw órczośc i  przem ysłow ej! 
Dzięki kanałowi w y tw órczość  ta będzie się mogła 
rozwijać, mając zapew niony eksport przez kanał 
zagranicę i mogąc konkurow ać na tamtejszych ry n ­
kach z towaram i innych państw ,

właśn/e dla taniości transportu droga wodna.
Naczelne miejsce w śród tej w ytw órczości zaj­

muje węgiel, którego Polska posiada znaczny nad­
miar. P rz y  niskiej taryfie kanałowej, —  prze­
ciętnie około 60'% taryfy  kolejowej —  ceny węgla 
znacznie spadną i zużycie znacznie się zwiększy. 
Jest to tem ważniejsze, iż obecnie w skutek  odm owy 
Niemiec przyjm owania  węgla polskiego, powstają 
znaczne
trudności z wynalezieniem  dla niego odbiorców.

Jeżeliby Niemcy u trzym ały  zakaz przyw ozu 
do siebie węgla polskiego, kryzys, jakiby stąd w y ­
niknął dla polskiego przem ysłu węglowego, mógłby 
być  rozw iązany jedynie przez budowę kanału w ę ­
glowego. Ogółem p rzew idyw any  jest na  początku 
otw arcia  kanału p rzew óz  zgórą 10.000.000 tonn 
węgla. Z innych ładunków przez kanał pójdą n a ­
stępujące: —

drzewo — 700 tys. tonn,
zboże — 190 tys. t., kartofle — 200' tys. t., buraki — 
100 tys. t., ruda żelazna — 750 tys. t., cynk, sól, 
nafta — 50- tys. t., naw ozy sztuczne —  50 tys. t.,
materjały budowlane (cement, cegła, kamień) — 

500 tys. t.,
m aszyny i w y ro b y  włókniste —  100 tys. t. i t. d.

Oczywiście, dane te są  przypuszczalne, oparte  
jednak na ścisłej kalkulacji cen p rzew ozow ych  ko­
leją i kanałem. Dane przyjęte są na czas najbliższy 
o tw arc ia  kanału, z rozwoiem  zaś o-ospodarczym k ra ­
ju, jak i z rozbudow ą kanału — łatwo się mogą 
podwoić. W edług  prow izorycznych obliczeń,

oszczędności, jakie kraj uzyska

przez tańszy  przew óz w odny pow yżej podanych t >  
warów,

wyniosą około 70 miljonów zł. rocznie.

Oczywiście, tak olbrzymie przedsięwzięcie 
w ym aga  też wielkich kapitałów . P ro jek todaw cy  
obliczyli, iż kanał, w ybudow any  według podanego 
powyżej szematu,
kosztow ać będzie około 280 miljonów marek przed­

wojennych
(obliczenia by ły  robione w r. 1921). Suma kolo­
salna, lecz z w yżyw szy , iż dochody z kanału, naw et 
w najskromniejszem obliczeniu i najgorszych w arun­
kach by łyby  bardzo duże, że kanał ten przyczyniłby  
się potężnie do wzmożenia tętna polskiego życia 
gospodarczego, s tw orzy łby  ca ły  szereg  gałęzi p rze­
m ysłu z niem związanego, że znakomicie
spopularyzowałby w Polsce ideę komunikacji 

wodnej —
z tych wszystkich względów pieniądze na budowę 
kanału znaleźć się muszą. Dochodzi tu jeszcze je­
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P rzew ożen ie  p rzese ł m ostu przez  rzeke  A m ur. D ługość m ostu 2598 m tr.

(budów , firm a K. Rudzki i S -ka  w W arszaw ie .)

Świt Gńym —  zmierzchem Gdańska.

dna okoliczność; przy budowie kanału i urządzeń 
z nim związanych

znalazłoby pracę 10.000 ludzi.
Jednak projekt kanału, op racow any  w  roku 

1921, dotychczas nie wszedł jeszcze w fazę reali­
zacji technicznej, ze względu na trudności finan­
sowe. Kiedy, w  roku 1923 p. inż. Tillinger, jeden 
z najznakomitszych w Polsce specjalistów w dzie­
dzinie budowy dróg wodnych, projektodaw ca i w y ­
konaw ca całego kompleksu dróg 1 urządzeń w od­

nych w dawnej Rosji, a współautor projektu kanału 
węglowego, wygłosił w Politechnice warszaw skiej 
konferencję na temat tego projektu, w yraził w-obec 
licznie zebranych akadem ików silne przekonanie, 
iż to

już oni budować będą, jako inżynierowie,
w spom niany kanał. Niestety, w'ielu z ówczesnych 
słuchaczy jest już dziś inżynierami wodnymi, inni 
kończą wydział —  a kanał dotąd nie wyszedł 
z dziedziny projektów...

Jeszcze pierwsze z ręby  portu gdyńskiego nie 
.zdążyły zarysow ać  ogólnych konturów p rzysz łe ­
go emporjum polskiego, a już ruch s ta tów  w  tej 
rodzącej się przystani wzmógł się do tego stopnia, 
że naw et dla najzagorzalszych niedow iarków  stała 
się widoczną

doniosła wartość Gdyni

dla życia gospodarczego Rzeczypospolitej.
Zanim dokonamy iprzeglądu tonnażu za rok 

ubiegły, naszkicujemy pokrótce postępy robót 
w  porcie gdyńskim.

Pracuje  tu obecnie około 500 robotników przy 
pom ocy czterech parow ych kefarów  i kilku duń­
skich drag. P ie rw sze  wbijają pale — drugie w ydo­
byw ają  piasek, w yw ożąc  go następnie na pełne mo­
rze. W  tym roku

pogłębianie portu przedniego

ma dojść aż do drogi, prow adzącej z Gdyni do O k­
sywia.

Wogóle ca ły  program  robót, rozłożonych pro­
porcjonalnie na pozostały okres pięcioletni (1925 — 
1929),

uległ znacznemu przyśpieszeniu.

Jak wiadomo, w  lutym r. b. ministerjum przem ysłu 
i handlu zaw arło  um owę dodatkow ą z konsorcjum, 
budującem port w  Gdyni, właśnie celem

skrócenia czasu budowy

mniej więcej o rok cały, tak że w  roku bieżącym 
będą wykonane naw et z pewną nadw yżką roboty, 
'przewidziane pierwotnie na lata 1925 i 1926.
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W  najbliższych zatem miesiącach zostaną w y ­
kończone : budowa

710 metrów molo północnego

(dotychczas ukończono 320 m etrów), co da możność 
eksploatacji tego odcinka do operacyj ładunkow ych; 
budowa

250 metrów nadbrzeży

10 metr. głęb.; budowa 8-m etrow ych nadbrzeży 
w  basenie zew nętrznym  aw anportu ;  nasyp  na 24 
hektarach i  bagrow anie 1.000.000 m 1 gruntu. W  ro­
ku 1926 eksploatacja obejmie basen w ew nętrzny  
i częściow o

nadbrzeża w basenie zewnętrznym .

Obok prac  przy robotach ziemnych, które 
przeprow adza  się w  związku z budow ą doków, od­
byw a  się obecnie pogłębianie basenu i w ykończa ­
nie drugiego molo. Po nadejściu narzędzi i maszyn 
tempo robót przy  budowie iportu

wzrosło niepomiernie.

W  zupełności port w ykończony  będzie 
w  r. 1928. Dziś m am y tu zaledwie molo, p rzy  któ- 
rem mogą już s taw ać naw et największe okręty  
transatlan tyckie  i w y ła d o w y w ać  swoje tow ary. 
M am y już także służącą d© tego celu kolejkę w ą s ­
kotorow ą, która biegnie wzdłuż całego mola. P o r t  
polski przybiera  zatem

coraz wyraźniejsze oblicze.

Sam a Gdynia — to jeszcze w ioska rybacka, 
jedna z tych wielu uroczych wiosek w y b rz e ża  pol­
skiego1. Nie widać tu  jeszcze wielkich budynków, bo 
ruch budowlany słabo rozwinięty. Na razie w ym ie ­
nić można jedynie

nowy dworzec kolejowy

w  pięknym stylu zakopiańsko-kaszubskim, duży 
gmach hotelu dw orcow ego  i szereg now ych will 
w  pobliżu. Dominują wszakże rozrzucone dokoła 
cha ty  rybackie. W  miarę rozwoju portu i wzrostu 
jego frekwencji, sadyby  te ustąpią miejsca w spania­
łym gmachom, a rybacka, cicha dziś osada stanie 
się za lat kilkanaście

ruchliwem miastem portowem.

Dziś jednak —  jak się rzekło  — port ten leży 
w  powijakach.

A jednak już to, co dotąd zdołano tu wykonać, 
okazało się nader ważnem. Dowodzi tego

statystyka urzędowa ruchu

w ydana  za rok 1924 przez port w  Gdyni.

Do portu w esz ły :

23 statki rządow e (niewojenne), 25 sta tków  m otoro­
w ych  przybrzeżnych , 293 statki parow e, 19 sta tków 
żaglowych, razem  w  żegludze przybrzeżnej 360 
s ta tków  o łącznym  tonnażu netto 20.964 tonn. Statki 
te p rzyw ioz ły  11.779 pasażerów. Dalej przybyło  
2336 ku trów  i 125 łodzi rybackich, k tóre przyw iozły

378 tonn ryb, s ta tków  oceanicznych przybyło  21 
parowych i 6 m otorow ych o łącznym tonnażu netto 
40.616 tonn. Statki oceaniczne p rzyw ioz ły  631 tonn 
ładunku r 12.725 pasażerów. Razem p rzybyły  do 
Gdyni
2693 statki, 24.501 pasażerów i 1009 tonn ładunku.

Z portu w ypłynęło:
21 s ta tków  rządow ych  niewojennych, 293 statki pa­
rowe, 19 żaglowych, razem 353 statki żeglugi p rzy ­
brzeżnej o tonnażu 20.854 tonn netto z 8433 pasa­
żerami, pozatem 2305 kutrów  i 127 łodzi1 rybackich 
z 235 tonnami ryb. Oceanicznych s ta tków  wyszło 
21 parow ych i 6 m otorow ych z tonnażem

40.616 tonn. 15.050 pasażerami i 9086 ładunku.
Roczny łączny obrót portu w ynosi 5408 statków  

i tonnażu 123.050 tonn,
nie licząc w tonnażu łodzi rybackich. O płat porto­
w ych Gdynia za rok 1924 dała 12.500 zł.

Z powyższej s ta tystyki wynika, że naw et 
w  obecnym stanie budow y port w  Gdyni zdatny już 
jest do załatw iania się z względnie wielkim ruchem 
tow arow ym  i, pasażerskim. M am y już więc bazę 
handlową w  porcie, ale nie m am y dotąd m arynark i 
handlowej .

Wyniki dotychczasow e krzepią nas otuchą na 
przyszłość. W szakże  do budow y portu morskiego 
w  Gdyni przystąpiono

dopiero w r. 1921,

t. j. po smutnych doświadczeniach z Gdańskiem 
w  czasie inwazji bolszewickiej. Już od samego po­
czątku było wiadome, że budowa pójdzie niezbyt 
raźnie, dla braku dostatecznych środków. W  roku 
1921 w ydano na ten cel 194 milj. m arek  polskich 
co rownało się 70.000 dolarów. Od r. 1922 sp ra ­
w a  budow y przeszła  z ministerium sp raw  wojsko­
wych do ministerjum przem ysłu  i handlu które 
wydało na nią 391 milj. Mkp. (52.000 doi.). W  roku 
następnych 1923 koszta budow y portu pochłonęły
86.000 doi., zaś w  r. 1924 już tylko 40.000 doi. w sku­
tek ogólnej akcji oszczędnościowej.

Za sunię łączną 210.000 dolarów wybudowano:

łamacz tal długości 175 mtr. bez przystani, p ierw sze 
molo długości 550 mtr. z przystan ią  długości 150 
mtr. Molo i łamacz fal są obalastowane i dają już 
dostateczne schronienie przed w ia tram i południo- 
wemi, częściowo zaś chronią i od północy. P o za ­
tem przeprow adzone jest wspomniane w yżej w ą s ­
kotorow e połączenie kolejowe na molo i łamaczu 
fal, światło  elektryczne i połączenie kolejowe ze 
stacją Gdynią, temsamem z krajem, a przez Kokosz­
ki — naw et

bez przejścia przez terytorjum gdańskie.

P o r t  obsługuje wodociąg na 200 ton wody.
Rok bieżący  zaokrągli bardzo wydatn ie  kom ­

pleks urządzeń portowych, co, oczywiście, musi 
w płynąć  korzystnie na w zros t  frekwencji i tonnażu. 
A gdy kalendarz w ykaże  datę 1929, polska bandera  
stanie się rzadkim gościem w niegościnnym Gdań­
sku. Komu to wyjdzie na korzyść  — dodaw ać zb y ­
teczne.
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Przem ysł drzew ny w Polsce odczuł ponownie 
skutki ujemnej koniunktury.

Zastój w budownictwie krajowem  paraliżuje 
rynek w ew nętrzny . Na materiały  budowlane niema 
u nas popytu, zmalał on również n a  drzewo kopal­
niane wobec ograniczenia ruchu w kopalniach.

Natomiast
w zrosły szanse w yw ozu  za granicę.

Jest to objaw bardzo pocieszający, wobec no-

Najbairdziej ucierpiał w yw óz  polskiej papie­
rówki (do 30% ) i kopalniaków.

Tabele porównawcze,
ogłoszone w swoim czasie przez G łów ny Urząd 
sta tystyczny , wykazują  poniższe dane w  tonach:

drzewo surowe
w r . 1923 — 1.260.169, w 1924 r. tylko 579.803; 
w tem papierówka w 1923 r. 750.467, w 1924 r.

POZNAŃ. P o cz to w a K asa O szczędności.

towanego w roku ubiegłym spadku eksportu ma- 
terjałów drzew nych. W ynosił on, jak wiadomo 504 
tysięcy  ton czyli 21.3% w stosunku do ilości, 
osiągniętych w 1923 r. D rzewo polskie w yparły  
z rynków  św iatow ych  (zwłaszcza francuskich i an­
gielskich) m asow e transporty  z Rosji, k tóra  w tej 
dziedzinie osiągnęła 90% norm przedwojennych, 
i Czechosłowacji, k tórej w yw óz w 1924 r. p rzew yż­
szył eksport Polski o 50%.

229.660, okrąglaki — w 1924 r. 89,551, kopalniaki1 — 
242,217 w 1923 r. i 72.624 w  1924 r., kłody, kloce
i dłużyce w 1923 r. 267.000 zaś w  1924 187.968;

półfabrykaty
z d rzew a ogółem 1,070,963 w  r. 1923 w zrosły1 w  r. 
1924 do liczby 1,230,148; w tem : bale, deski 1 laty  — 
822,088 >i 1,023,588, podkłady kolejowe —  248,875
i 206,560;
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w yroby z drzewa
ogółem również w zrosły  z 43,197 w r. 1923 do 
59,847 w r. 1924; w  tem : w yroby  bednarskie — 
26,721 — 44,474.

Ogółem Polska w yw iozła
m aterja łów  drzew nych w r. 1923 — 2,374,329 ton, 
zaś w  r. 1924 już tylko 1,869,798 ton.

Spadek w yw ozu miał swoje ważkie pow ody; 
w y w o ła ły  go wysokie koszta produkcji o raz  taryf 
kolejowych, cła i1 podatków , które podcięły si'łę 
konkurencyjną naszego d rzew a na rynkach  św ia­
tow ych. M amy

jedyną drogę na Gdańsk,

a przew óz jednego wagonu desek wynosi 248 zł., 
podczas g d y  sam tow ar  kosztuje 650 zł. Koszta 
transportu  s tanow ią  zatem 40% wartości towaru. 
Za droga jest również

komunikacja wodna,

która  przed wojną wynosiła  40 — 50% kosztów 
przewozu koleją, a  obecnie 105 — 110%.

Miairy stron ujemnych dopełniają

wygórow ane cła

w w ozow e.
Te ostatnie by ły  przedm iotem  szczegółow ych 

rozw ażań  na czerw cow ej konferencji drzewnej 
w  ministerjum rolnictwa.

Z w ażyw szy , iż g łów nym  naszym  odbiorcą 
drzew a są Niemcy (62%), wnioski za in teresow a­
nych p rzem ysłow ców  zmierzały do w ytw orzen ia  
komunikacyjno-celnego

modus vivendi

z tern państwem . Cło importowe niemieckie od 
m aterjału  obrobionego wynosi 6 mk. niem. za 1 m ::. 
S taw ce  tej podlegają gatunki, k tórych  cena waha 
się od 40 — 90 mk. niem. za 1 m 3, dla tańszych za­
tem m aterjałów

cło to jest wprost rujnujące.

W nioskodaw cy  domagali się przeto w spół­
miernego ustosunkowania c ła  do każdego gatunku 
oddzielnie, a w ięc szczegółowego zróżniczkowania 
nom enklatury § 76 ta ry fy  celnej niemieckiej, dalej 
obniżenia s taw ek  na drzew o tarte  i
ujednostajnienia polsko-niemieckiej nomenklatury 

w taryfach celnych

i p rzew ozow ych  obu państw.
Żądania- te nie są bynajmniej błahe, jeśli się 

zw aży, jaką pozycję stanowi drzew o w  naszym  
bilansie handlowym. W  r. 1924 wyw ieźliśm y tego 
tow aru

za sumę 130 miljonów złotych.
W obec  ożywienia się eksportu  drzew a do Niemiec, 
Holandji, a naw et Ameryki należy przew idyw ać, 
że w  roku bieżącym  bilans Polski w tej rubryce 
w ykaże

znacznie lepsze wyniki.

P rzyczyną  zwiększenia się w yw ozu  do Rzeszy jest 
wzm ożenie się ruchu budowlanego, wspieranego 
przez rząd, k tóry  udziela pożyczek budowlanych.

P rzem ysł mebli1 giętych zdołał umieścić znacz­
niejsze ilości swoich w yrobów  we Francji ii we 
W łoszech.

Po Niemczech będzie musiała przyjść  kolej 
z uporządkowaniem  taryf i na Atiglję, z której 
ostatnio napływ ają  zamówienia na drzewo. Jedna 
z pow ażnych firm drzew nych w Wielkopolsce 
uzyskała

w Anglii kredyt 100.000 funtów szterlingów,
przyczem  Bank gospodars tw a krajow ego udzielił 
swej gwarancji. Za tą sam ą poręką otrzym ało parę 
firm tytułem zaliczki na przyszłe  dos taw y drzew ne 
do Anglji k redy ty  indywidualne po kilkadziesiąt (do 
50) tysięcy funtów szterlingów.

Słowem  daje się zauw ażyć  w zrasta jące  zapo­
trzebowanie ze s trony  nabyw ców  zagranicznych, 
co wpłynęło  na
ożyw ienie rynku drzewnego i tendencje zw yżkow ą

cen.
W łaśc iw ym  jednak powodem  tej ostatniej jest nie 
tyle wzrost zapotrzebowania, ile znikomo mała 
podaż.

W  Nr. 1 „Polskiego P rzem ysłu  Budow lanego '- 
drogą w yw iadów  z wybitnymi fachowcami w y ­
świetliliśmy wyczerpująco położenie przem ysłu  
drzewnego, który  w  roku  bieżącym pracow ał słabo
i mało w y tw orzy ł.  Lekka, bezśnieżna zima unie­
możliwiła zarów no w y rą b  drzew ostanów  jak
i zwózkę m aterja łów  do dróg komunikacyjnych.
Zapasy gotow ego drzewa są bardzo nieznaczne.
Zapotrzebowanie zatem budulca będzie mogło być 
pokryte dopiero w  jesieni.

W ogóle zaś, chcąc być szczerym  w ocenie 
przem ysłu  drzewnego, stwierdzić należy, iż pod 
względem  technicznego uposażenia jest on 

najwięcej ze wszystkich upośledzony
i bodaj czy nie w tem właśnie tkwi główne źródło 
jego niedomogi. P rzes ta rza łe  m aszyny  i u rządze­
nia, zacofane metody pracy, tuzinkowa, drobno-fu- 
szerska produkcja daje się dostrzegać z nielicznemi 
wyjątkam i na całej linii długiego frontu, obejmują­
cego w Polsce 14C0 znaczniejszych tar taków  i fa­
bryk w yrobów  drzew nych. Technicznie stoi naj­
wyżej ten przemysł

na Pomorzu i w Bydgoszczy.
Po w ojew ództw ach zachodnich idzie Małopolska 
z now oczesnym  i na wielką skalę zakrojonym prze­
mysłem drzew nym  w Karpatach wschodnich. 
W  w ojew ództw ach wschodnich, w  Białowieży, 
w  lasach augustowskich ,i w  okręgu wileńskim, 
przem ysł d rzew ny rozwinął się dopiero po wojnie 
Pomimo wszystkich  braków  i n iedostatków p rze­
mysł d rzew ny stoi w  Polsce

na czwartem  miejscu
w śród innych przem ysłów , i pokryw a  nietylko za­
potrzebowanie rynku w ew nętrznego, ale nadto s ta ­
nowi przeszło 10% ogólnego eksportu. B yłoby do 
życzenia, by odsetek ten czemprędzej się podwoił, 
pod warunkiem  jednak, żeby obejmował 

materjał obrobiony
i nie naruszał kontyngentu  potrzeb w ew nętrznych  
na odbudowę kraju, który  to kontyngens wynosi 
w  zaokrągleniu 4%  miijona m s d rzew a  tartego  i cio-
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samego rocznie. P rz y  wydajności lasów polskich 
zachowanie tej równowagi nie jest zbyt uciążliwe. 

P rzy ro s t  roczny całej masy drzewnej w Polsce
w ynosi 18 milionów m \

z czego połow a jest mater.jalem użytkow ym , druga 
zaś połowa przypada na opał. Na eksport zatem — 
po potrąceniu potrzeb krajow ych — pozostaje 4Va 
milj. m \  a więc kilkakrotnie więcej niż się obecnie 
w yw ozi, nie m ów iąc już o tem, że ustalony teore­

tycznie kontyngens na odbudowę nie byw a w ycze r­
pyw any  ani do połowy.

W yw ozić  więc >• .» i
należy jak najwięcej,

by popraw ić nasz bilans handlowy, wzmóc p rzy ­
pływ' obcych pełnow artościow ych walut, a tem sa ­
mem udoskonalić w ytw órczość , dać pracę dzie­
siątkom tysięcy bezrobotnych i podnieść ogólny 
dobrobyt kraju.

Modernizacja przemysłu ceramicznego.
W  daw nych  dobrych czasach p racow ały  ce­

gielnie tylko w porze letniej. W  pierw szych dniach 
kwietnia kampanja się rozpoczynała, a kończyła 
we wrześniu. Suszenie surówki odbywało się 
w  zwykłych, bardzo prym ityw nie urządzonych szo­
pach. Surów ka w ysychała  — zależnie od pogody —

dobrze, średnio lub zgoła źle,
przyczem  w ciągu kampanji, produkującej, dajmy 
na to, rniljon sztuk, było zazw yczaj 10 zmian su­
rówki po 100.000 sztuk, a każda z tych  partyj miała 
na wyschnięcie przeciętnie dni 20.

P rzy  sprzyjającej pogodzie wyniki suszenia b y ­
ły zadowalające, znacznie gorzej wszakże przed­
staw iała  się sp raw a

w czasie długotrwałych deszczów
na wiosnę i w  jesieni. P raw ie  wszystkie cegielnie 
n iedom agały w tych kry tycznych  okresach z po­
wodu braku dostatecznej ilości wyschniętej su­
rówki. Nadomiar złego wczesną wiosną, podobnie 
jak z nastaniem jesieni, p rzy  końcu w rześnia  poja­
wiały się przymrozki, k tóre w” ciągu jednej nocy

niw eczyły produkt wielodniowego wysiłku.
Samo urządzenie suszarni było również wielce nie­
praktyczne. Były  to zazw yczaj szopy szerokie 8 
mtr., długie 50 mtr., mogące ponfleśoić naraz  naj­
wyżej 50.000 sztuk surówki. Tak więc np. p rzy  
partji 200.000 potrzeba było aż 4-ecli szop. ustaw io­
nych w  czworobok z pieqem pośrodku. Surów ka 
odbyw ać musiała

dalekie i  niebezpieczne wędrówki,
przy asyście licznego zastępu robotników, p rzeby­
wając trudne p rzep raw y  przez tarcze obrotowe, 
zwrotnice i przejazdy, przyczem  nierzadko cały 
wagon surówki wskutek wstrząśnięć, podrzutów

i uderzeń
ulegał zniekształceniu

lub zgoła s taw ał się n iezdatnym  do wypalania.
Cierpkie doświadczenia sk raca ły  stopniowo 

drogę transportów , aż wreszcie doprow adziły  do 
tego, że surów kę zaczęto układać tuż nad piecem, 
na odpowiednio urządzonych rusztowaniach. Tu 
okazało się koniecznem, aby przestrzeń dokoła pie­
ca zamknąć gwoli w ykorzystan ia  ciepła, zeń pro­
mieniującego. Tak pow stały

hale piecowe.
B ył to już duży postęp w produkcji, lecz daleki od 
doskonałości. Bo oto porą zim ową przekonano się, 
że wydzielające się z pieca zbyt skąpe ciepło nie

w ystarcza , by uchronić od zgubnych skutków m ro­
zu rozmieszczoną w przestronnej hali surówkę. 

Dopiero zastosowanie
sztucznego sposobu suszenia

surówki nad piecami od wypalania i bezpośrednio 
p rzy  nich na ziemi, usunęło te wszystkie szkopuły
i umożliwiło fabrykację ceirły w  ciągu całego roku, 
bez względu na stan pogody. Przew ożenie  surówki

odbyw a się autom atycznie z pod prasy do suszarni
1 z niej do pieca. P rzy  dziennej produkcji 20.000 
cegieł, transportow anie  surówki potrzebuje pomocy
2 robotników.

W ypalanie  cegły odbyw a się
w piecach kręgowych.

LUBLIN. C en tra la  m iejscow ego oddziału telefonów  i\A ,S .T .



92

posiadających wielostronne zalety. Budow a pieca 
kręgowego może być dostosow ana zarówno do m a­
lej, jak i do bardzo dużej wydajności rocznej — od 
miljona sztuk cegły do 10 miljonów i więcej. Zu­
żyw a  2 do 3 razy mniej paliwa od innych pieców. 
Okres w ypalania trw a  w najgorszym razie — przy 
lądowaniu niedosuszonej surówki —  10 dni. W  k rę ­
gowcu . '§£

zabierać można ciepło odlotowe

z kom ór s tygnących do oddzielnych suszarń sztucz­
nych, czego nie da się dokonać w żadnym  innym 
piecu ceglarskim.

Do w ypalania dachówki, kafli i t. p. w yższych  
gatunków ceramiki, p rzy  których  chodzi o ró w n o ­
mierne zabarwienie lica, lepiej nadają się 
gazow e pitece kręgowe i takież piece komorowe.

W  piecach tych system ów  m aterja t w ypalany  
nie s tyka  się zupełnie z paliwem, bo węgiel znajduje 
się w  odosobnionej komorze, z której do komór 
palnikowych przenika jedynie

gaz, regulowany dowolnie

przez odpowiednie wentyle.
Pomimo całej doskonałości trzech wyżej w spo­

mnianych system ów , ostatnio wyłonił się system  
c z w a rty :  piec tunelowy, w spółzaw odniczący  z po- 
przedniemi z coraz większem powodzeniem. W y ­
nalazkowi temu prasa fachowa zagranicą pośw ię­
ciła dużo miejsca.

Piec tunelowy nadaje się zw łaszcza

do bardzo wielkiej produkcji,
a ma tę bezcenną p rzew agę nad innemi, że cała

manipulacja odbyw a się nazew nątrz, poza ś c ia n a m i: 
paleniska, a więc na świetle dziennem, w  p rze­
wiewnej przestrzeni..

Surówkę ładuje się na specjalne, ogniotrwałe 
wózki, które au tom atyczna tłocznia w pycha  po 
kolei do tunelu, dokładnie tylko o jedną długość 
wózka naprzód. Gdy cały tunel w ypełni się w óz­
kami, zaczynają one, pod naporem  coraz now ych  
ładunków, jeden po drugim w yłaniać  się na ze­
w nątrz , niosąc na sw ym  pomoście

wypaloną już cegłę.
Tak to na ruchomych platformach surów ka prze­
chodzi stopniowo trzy  strefy tunelu: ogrzewalnię, 
palenisko i, chłodnię (stygnicę), w ydosta jąc  się 
z tej wędrówki w  postaci gotowego produktu.

Rozpowszechnieniu pieców tunelowych stoją 
na przeszkodzie w ysokie koszta inwestycyjne, 
przyczem

lwią część nakładu
pochłaniają właśnie owe ogniotrwałe wózki.

P ragnąc  s ta rą  cegielnię zm odernizować w zglę­
dnie podnieść jej produkcję, o co w szak  najczęściej 
chodzi,

należy przedewszystkiem
pomiędzy w y tw órn ią  surówki a piecem urządzić 
sztuczną suszarnię, aby skrócić drogę transportów
i nie przedłużać kanałów, doprow adzających do 
suszarni ciepło odlotowe pieca. Poza  tą zasadniczą 
inowacją przebudow a danej cegielni zależy już od 
w arunków  indywidualnych i pożądanych rozm ia­
rów powiększenia wydajności. Jedne i drugie ustali 
najlepiej specjalista-budowniczy.

Wskrzeszona Polska —  zniczowi oświaty.
Dokonując dzieła, które w  ciągu dłuższego cza­

su pochłania nasz w ysiłek :  myśl tw órczą  i trud m o­
zolny, jakże chętnie oglądam y się poza siebie, aby 
z prac już w ykończonych zaczerpnąć niejako bodź­
ca do oczekujących nas jeszcze zadań!

Bezcenną zatem jest w artość  takiego rzutu 
okiem w stecz, bo z niego rodzi się siła ku postę­
powi w  przyszłość, w  nim nabiera prężności i roz­
biegu skok naprzód o łuku tem wyżej sklepionym
i tem szerzej rozpiętym, im głębszą i rozleglejszą 
jest perspek tyw a drogi, p rzebytej w  znoju.

W  artykule poprzednim daliśmy przegląd 
częśc iow y program u rozszerzenia sieci szkolnej na 
rok bieżący (Państw ow e budownictwo szkolne) — 
tu zaś p rzy taczam y w ykaz  prac dokonanych od 
czasu w skrzeszenia  państw owości polskiej w  dzie­
dzinie-budowy i rozbudow y gmachów szkolnych. •

Dla unaocznienia intensywności p racy  i jej roz­
miarów, przy  każdej budowle podamy w nawiasie: 
rok rozpoczęcia i zakończenia robót budowlanych, 
kubaturę zabudowanej przestrzeni w  m etrach sze­
ściennych i skrót określeń, czy  budowa nowa 
(n. b.), czy przebudow a (p. b.), czy też w reszcie 
rozbudow a (r. b.) lub odbudowa (o. b.).

D a w sz y  ten klucz orientacyjny do ręki C zy ­
telnikowi, rozpoczynam y schem atyczny  przegląd.

Seminarja nauczycielskie.
Zgierz, n. b. (1922 — 1295, 29.000 m3), Siennica , 

n. b. (1923 — 1925, 12.000 m3), Kielce, n. b. (1923 —  
1925, 20.000 nr'), Mogielnico, n. b. (1922 — 1923,
2.000 nr'1), Ostrowiec, n. b. (1923 —  1924, 2.000 nr‘), 
Płock, n. b. (1924 — 1925, 4.500 m 3), Leśna. p. b. 
(częściowo 1919, 1920, 1921, 1923 i 1924, 25.000 nf) ,  
Łowicz, p. b. (1922 — 1925, 18.000 m 3), R adzym in . 
p. b. (1919 — 1922, 14.000 m 3), i U rsynów , p. b. 
(1921 — 1922, 16.000 m3).

Szkoły średnie.
Gimnazjum im. St. Batorego w W arszaw ie, n. b. 

(1922 — 1924, 43.403 m 3), gimnazjum im. Kr. Jadw i­
gi w  W arszaw ie, n. b. i r. b. (1923 — 1924, 22.785 m3), 
gimnazjum im. J. Zamoyskiego w Lublinie, nadbudo­
wa i rozbudowa (1922 — 1923, 3.220 m 3), gimnazjum 
im. H. Sienkiewicza w Częstochowie, dobudowa 
(1922 •— 1924, 3.107 m 3), gimnazjum im. H. Żółkiew­
skiego w Żółkwi, o. b. (1923 — 1924, 3.884 m 8), gim­
nazjum męskie w Brzeżanach, o. b. (1921 — 1924, 
21.441 m3) i takież gimnazjum w Chrzanowie, r. b. 
(1922 — 1924, 6.473 m3).

Szkoły zawodow e.
Szkoła budownictwa, drogowa i miernicza 

w  W arszaw ie, n. b. (1922, część 1924 uk. 1925,
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34.000 m:!), seminarjum dla nauczycielek szkół zawo­
dowych żeńskich w W arszaw ie, n, b. (1924 — 1925,
25.000 m3), szkoła niższa techniczna we W łocław ku, 
n. b. (1922 —  1924, 21.430 m 3), szkoła włókiennicza 
w Łodzi, n. b. warsztatów  (1923, 1.194 m3), szkoła 
techniczna kolejowa w W arszaw ie, r. b. i nd. b. 
(1922 -— 1924, 13.760 m3), szkoła miernicza i prze- 
mysłowo-leśna w Ł om ży, r. b. i p. b. (1922 —
1924, 11.160 m3), szkoła techniczna w W ilnie, 
r. b. i p. b. (1922 —  1924, 14.835 m 3) i szkoła sztuki 
zdobniczej w  Poznaniu, r. b. i p. b. (1923 — 1924, 
8.022 m3).

Szkoły w yższe.

Uniwersytet Jagielloński w Krakowie:
klinika ginekologiczno-położnicza, n. b. (1920 — 1925, 
50.840 m 3), zak łady  weterynarji i m edycyny doświad-

ka, n. b. (1922 — 1923, 310 m3) i baraki dla celów gos- 
spodarczych, n. b. (1922 —  1923, 294 m 3).

Uniwersytet w W arszawie:

klinika dermatologiczna, p. b. i dob. (1919 — 1922, 
16.853 m 3), apteka wzorowa, p. b. (1922 — 1924, 
3.170 m3) i gmach m edycyny sądowej, n. b. (1922 — 
1925, 11.155 m 3).

Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie:

gmach główny, p. b. (1924, 53.577 m3), wydział sztuk 
pięknych, p. b. (1920 — 1924, 8.454 tn3), instytut ana­
tomiczny im Śniadeckiego, n. b. i p. b. (1919 — 1920, 
43.608 m3), Collegium A. Czartoryskiego, p. b. 
(1919 — 1924, 77.520 m3), mieszkanie dla stróża, n. b. 
(1921 — 1922, 783 m 3), Collegium Piłsudskiego, p. b.

PE TE R SB U R G . % M ost p rzez  N ewę.

(w ybud . w la tach  1908 — 1912 przez  firm ę K. Rudzki i S -ka w W arszaw ie .)

czalnej, n. b. (1919 — 1923, 11.567 m3), zakład che­
miczny, p. b. (1919 — 1921 —  1923, 18.853 m3), zakład 
gospodarczo-doświadczalny w M ydlinikach, odbud. 
(1922 — 1924, 1.632 m3), b. szkoła przemysłowa, nad ­
budowa i przebudowa (1921 — 1925, 13.343 m3) i ba­
raki kliniki neurologiczno-psychjatrycznej, p. b. 
(1922— 1924, 1.044 m3).

U niw ersytet Jana Kazimierza we Lw owie:
klinika chorób wewnętrznych, nadbud. (1923 —  1925, 
4.950 m3), instytut anatomji opisowej, nadbud. 
(1923 — 1925, 3.151 m3), tym czasow a klinika neuro­
logiczna, przebud. i dobud. (1922 — 1924, 4.264 m3), 
tym czasow a klinika otolaryngologiczna, przebud.
i rozb. (1922 — 1924, 4.182 m3), kancelarja  i stróżów-

(1923 — 1924, 42.207 m3), klinika położnicza, p. b. 
(1924, 632 m3), trupiarnia, n. b. (1924, 137 m 3), szpital 
św. Jakóba, p. b. (1924, 3.500 m 3), szpital wojskowy, 
p. b. (1923 — 1924, 31.580 m3), domy mieszkalne, p. 
b. (1921 — 1924, 49.144 m3) i m ury po-Augustjańskie. 
P. b. (1921 — 1923, 23.725 ni3).

Uniwersytet w Poznaniu:
hala w egetacyjna dla gleboznawstwa, n. b. (1920, 920 
m3), baraki mieszkalne, n. b. (1920 — 1921, 2.060 m 3), 
oranżerja, n. b. (1920-— 1921, 195 m3), instytut chemji 
na Sołaczu, n. b. (1920 — 1924, 13.057 m 3). instytut 
chemiczny, n. b. (1921 — 1925, 99.596 m3), gmach 
anatomji, n. b. (1921, 59.398 m3). budynki gospodar­
cze, n. b. (1920 — 1921, 1.730 m3). zak łady  wydziału
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przyrodniczego, p. b. (1919 — 1921, 16.079 nr") i za ­
kłady  wydziału lekarskiego, p. b. (1921 —  1924, 
70.133 m3).

Politechnika w W arszawie:
gmach kreślarni, n. b. (1920 — 1924, 26.149 ni3) i bu­
dynek mieszkalny dla profesorów, dobud. (1924 —
1925, 3.352 m3).

Politechnika w e Lw ow ie:
laboratorium maszynowe, n. b. (1923 — 1925, 31.311 
m3) i zakłady polit., p. b. (1923 — 1925, 22.000 ni3).

Akademja Górnicza w Krakowie:
gmach akademji górniczej, n. b. (1922 — 1925, 
105.163 m3).

Szkoła główna Gospodarstwa wiejskiego 
w W arszawie:

dom mieszkalny na polu doświadczalnem w S k ier­
niewicach, n. b. (1922 —  1924, 9.000 m3), zakłady 
szkolne, p. b. (1920 — 1922, 600 m3) i zak łady  szkol­
ne, nadbudowa (1922 — 1924, 357 m3).

Akademja M edycyny W eterynaryjnej w e Lw owie:
prosektorium patologiczne, n. b. (1922 — 1925, 169 
m3), sala operacyjna, n. b. (1922 — 1925, 138 m3),

ambulatorium z poczekalnia, n. b. (1923 —  1925, 288 
m3) i stajnia hodowlana, n. b. (1923 — 1925, 186 m 3).

Akademja Sztuk pięknych w Krakowie:
galerja rzeźby, n. b. (1924, 720 m3) i budynek główny, 
nadbud. (1922, 3.170 m3).

Ogółem wybudowano:
seminaria nauczycielskie 
szkoły średnie 
szkoły zawodowe 
szkoły wyższe

157.500 m 3
104.313 „
134.298 „
946.201 „

1.342.312 m3

Słowami: jeden milion trzy s ta  czterdzieści dwa 
tysiące trzysta  dwanaście metrów sześciennych za ­
budowanej przestrzeni dla celów oświaty — oto do­
tychczasow y dorobek państwowego budownictwa 
szkolnego. Jeszcze takich porcyj dziesięć i będziemy 
w porządku. Jako naród jesteśmy żywi i nieśmier­
telni, ufamy więc, że nadejdzie chwila, kiedy nauka 
polska znajdzie dla siebie godny dostojeństwa swego 
przybytek.

Obniżenie kosztów budowy domów mieszkalnych pizez zastosowanie metod i mateiialów zastępczych
Rozumiemy przez pow yższe  określenie zasto- 

, sowanie w budownictwie takich metod i m ateria­
łów, któreby miały na celu całkowite lub częś­
ciowe zastąpienie cegły. Istotnie koszt cegły 
w  ostatnim czasie tak podrożał, że n ap raw dę  za­
gadnienie, z jakiego materiału budować,

nabiera na aktualności.

S p raw a  w prow adzenia  do budow nictw a now ych 
metod i m ateriałów  wie jest jednak łatwa, z w a ż y w ­
szy, że budow nictw o ceglane ma za sobą historię 
około 6000-letinią, że w  budowilach ceglanych, 
a przynajmniej z p rze tw orów  glinowych, ludzkość 
w yros ła  w  kulturze, że do nich p rzy w y k ła  i; dosko­
nale niemi! p racow ać  umie. Nie chcąc więc zirobić 
ludzkości krzyw dy,
gruntownie zastanowić się należy nad każdą 

nowością,
jaką do budow nictw a mieszkalnego w prow adzić  za­
proponujemy, przyczem  niski koszt budowy, jeżeli 
jemu przeciw staw iają  się wątpliwości inne, miauio- 
’ wicie trw ałość  budow y a przedew szystk iem  zdro­
wotność mieszkania, ustąpić musi w  swem  znacze­
niu na miejsce ostatnie.

W  poniższej wzmiance nie mam zamiaru dania 
monografji o metodach i' materiałach zastępczych, 
k tóre  w  ostatnim czaisie pojaw iły się na rynku  
budowlanym w ilości bardzo dużei, chcę natomiast 
omówić jedną ich rodzinę, p rzy której spoiwem za- 
sadniczem jest cem ent portlandzki.

Cem ent portlandzki, iako m ateriał budowlany, 
ma w budownictw ie znaczenie pierwszorzędne. 
Niema diziś większej budowy, w  k tó re jby  on w  tej 
lub innej formie nie znalazł zastosowania. Z tego
nie wynika jednak jego absolutna uniwersalność,

którąby  mu poszukiw acze nowych m etod p rzypi­
sać chcieli. Jego wielkiej w ytrzym ałości na m echa­
niczne oddziaływania przeciw staw iają  się bardzo 
poważne wątpliwości w kierunku jego zdrow otnych  
przymiotów. Chodzi tu głównie o budowę ścian 
w ew nętrznych , a w mniejszym stopniu i zew nę trz ­
nych, dom ów, w których mają zamieszkać istoty ż y ­
jące. Największą w adą  betonów, w yrab ianych  przy  
pomocy spoiw a portlandcem eńtowego, jes t  ich 

zbyt duża szczelność i wielka higroskopijność.
P ie rw sza  nie pozwala  na  w e w n ę trzn ą  wentylację  
muru betonowego, druga czyni muir ten  stale  wil­
gotnym, co  pociąga! poza zasadniczą w adą takiego 
stanu muru, jeszcze powiększenie i tak już bardzo 
dużego przew odnic tw a ciepła betonowej ściany. 
Klasyczną pracę w tym  przedmiocie dał prof. Ilkie- 
wiilcz*), i c iekaw ych czy te ln ików  odsyłam  do tychże 
źródłow ych doświadczeń.

P raw da , że pow yższe  ujemne strony  cementu 
portlandzkiego dają się specjalnie w e znaki p rzy  za­
stosowaniu jako k ru szy w a  piasku i żwtiru kam ien­
nego i p rzy znacznej tłustóści mieszanki. W  miarę, 
jak beton robim y chudszy, i w miarę, jaik dodatki bę ­
dą same w  sdbie posiadały w iększą  przyda tność  do 
celów mGeszikaniOwo-budOwtenyeh i beton 

nie będzie posiadał
wyżei wym ienionych w ysoce  ujemnych cech 
w  równie wysokim  stopniu. To też budowniczowie, 
szukający w  budownictw ie now ych dróg, s tarają  się 
p rzedew szystk iem  znaleźć porow ate  i ciepłe k ru ­
szyw a, k tóreby swe zalety przeniosły  na sporzą­
dzony z nich beton. Teoretycznie  nie w ydaje  nam

*) K. .1. Ilkiew icz. S tro ite ln y ja  w iaż . w ie szcze s tw a , 
M oskw a 1915.
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się ta droga niemożliwą. Należy jednak przyjąć 
ogólną zasadę, że zanim taka lub inna m etoda lub 
ten lub ów materjal zasługuje na absolutną apro­
batę i bezsporne zalecenie dla użytku budującego 
ogółu,

nie wolno

w takim przedmiocie jak budownictwo, w yciągać  
wniosków z teore tycznych  przesłanek lub chociażby 
z laboratoryjnych doświadczeń. Budynek należy 
w ypróbow ać  w całej jego jakości1 w  naturze, przy- 
czem jako objekt doświadczalny nie może służyć
li tylko jeden budynek, a po trzeba  na to budynków 
kilka, w ybudow anych w różnych warunkach  klima­
tycznych, a tm osferycznych i11. p.

Nie należy  spuścić z oka i tego, że cem ent port­
landzki nie jest m aterjałem zupełnie już w y ró w n a ­
nym i "wytrzymałość sporządzonego z niego betonu 
w aha się w  bardzo dużych granicach (100% ti wię-

leży uw ażać  jako górną granicę betonu takiego, w y ­
konanego metodą sypania.

Aby zw iększyć  w y trzym ałość  lub przyśpieszyć 
proces twardnienia betonu, należy znow u dodać ce­
mentu, w tedy  jednak znacznie powiększym y p rz e ­
wodnictwo ciepła i higroskopijność i

idziemy w odwrotnym kierunku,
niż iśćbyśmy chcieli.

W  użyciu cementu portlandzkiego panują dziś 
jeszcze duże niejasności i należy przy użyciu tego 
m ateria łu  w  domach mieszkalnych s tosow ać wielką 
ostrożność. Jeżeli n. p. p. Gall w niżej cy tow anym  
artykule zaleca zapraw ę pólcem entową jako sku­
teczną ochronę przed deszczami i t. p., to widocz­
nie mamy tu do czynienia z niedostateczną znajo­
mością przedmiotu. Zabezpieczenie domu od wil­
goci przez zapraw ę pólcem entową jest tylko po­
wierzchowne. W  rzeczy samej

H angar lo tn iczy .

(K lisza odstąp iona b ezin teresow n ie  „Polskiem u P rzem y ślo w i B udow lanem u" przez 
S to w arzy szen ie  Z aw ód. P rzem y sło  w eów  B udow lanych  w W arszaw ie .)

cej). Jeżeli prócz tego w ziąć pod uwagę, że i uży­
w any  jako kruszyw o materjał, jak n. p. tłuczeń ce­
glany, żużel w ielkopiecowy, p a ro w o zo w y  itp. same 
w  sobie znowu stanow ią materjał bardzo różnoraki, 
to oczywiste  jest, że beton z tych m aterja łów , pod 
względem wytrzym ałości, musi w y k azy w ać

bardzo duże wahania
i stopień bezpieczeństwa musi być  p rzyję ty  bardzo 
duży. Jeżeli np. p. inż. W ł. Gall *} twierdzi, że be­
ton z 1 części cementu i 18 częścj żużla daje beton
o w ytrzym ałośc i  około 45, to ze swej s trony  po­
wiedzieć muszę, że nieraz już miewałem  przy w ię­
cej tłustem mieszaniu tych m aterja łów  w y trz y m a ­
łości znacznie niższe i w y trzym ałość  pow yższą  na-

*) Inż. W t. G all: P rzew o d n ik  S półdzieln i B udow la­
nych. M asow a budow a dom ów  m ieszkalnych  w ed ług  sy s te ­
mu „Non p lu s“ .

zaprawa ta przetrzymuje w ścianach wilgoć
w ilościach w iększych niż zap raw a  wapienna. *) 

Niniejszych kilka s łó w  nie ma bynajmniej na celu 
stanąć  na przeszkodzie różnym  metodom now ym , 
jakie w ostatnim czasie spotkały  się z zaleceniem 
budowniczych, przeciwnie cieszylibyśmy się, gdyby 
Się udało znaleźć m aterjał lepszy i tańszy  od cegły. 
Pow iedzieć tu chcielibyśmy ty lko to, że zanim ja- 
kiśkolwiek m aterjał lub jakąśkolwiek metodę uzna­
my za polecenia godną ogółowi,

należy przejść długi szereg doświadczeń,
rozłożonych na długi szereg  lat, aby czasem ludz­
kość nie poniosła uszczerbku na zdrowiu, a państw o 
na majątku narodow ym , gdyby ‘budynki i po pa ru  
latach rozbierać  było trzeba.

Dr. Czesław Kłoś.

*) Ilk iew icz, s i r  110. : lii



w obec stałego w zrastan ia  kosztu m ateriałów, ro­
bocizny i niestałości waluty, był. nawet dla posia­
dających kapitały, dos tępny?  Kiedy jednak do bu­
dowania zmusza nas konieczność — zastosujm y do 
niego

sposoby budowania tańsze.
Na niepomierna cenę m ateria łów  budowlanych 

w p ły n ę ły :  zw yżka  cen surow ca, p rzew ozów  i robo­
cizna. Jasnem  jest zatem, że ten sposób budowania 
będzie tańszy  i wskazany, p rzy  którym  do w yrobu  
m ateria łu  budowlanego zastosują  się m aterjały  za­
sadniczo proste, znajdujące się przew ażnie  na 
miejscu budowy, i u tw orzy  z nich kamienie na zim­
no, bez zużycia dziś drogiego węgla, k tórego nie

lub kamienia, k tó ry  posiada formę kamieni, dającą 
łatwość zastosowania  ich p rzy  każdej architektu­
rze, formę, mało różniącą się od zwyczajnej cegły, 
ła tw ą  w  użyciu d'la m urarzy.

Takim tanim i w ygodnym  sposobem budow a­
nia jest sposób „AMBI".

Sposób zastosow any przez dalmackiego inży­
niera w  r. 1912, k tóry , jako p raktyczny, znalazł sze­
rokie zastosowanie  w całej Europie, sięgnął naw et  
do Ameryki 1 Azji, co jest najlepszym wskaźnikiem 
jego wartości.

System  budowania ,,AMBI“ polega na formo­
waniu m urów  z kamieni betonowych, z betonu żw i­
rowego i szlakowego, formy kątów ek o rrierów-

Tani i mocny sposób budowania mieszkań hygienicznych.
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Zniszczenie przez wojnę różnych podstaw  za­
robkow ania  i osiedli ludzkich spowodowało nad­
m ierny  nap ływ  ludności do w iększych miast, gdzie 
już przed wojną lokował się praw ie ca ły  przyrost 
ludności państwa.

Objaw ten w yw oła ł  w skutkach głód m ieszka­
niowy, jaki się wszędzie po wojnie okazał. W yjście 
z tego k ry tycznego  położenia jest jedno tylko:

budować jaknajwięcei.
B udow ać przedew szystk iem  powinno państwo, 

budować powinna komuna, prywatni ludzie, posia­
dający na to  środki, i ciała zbiorowe, t. j. koopera­
ty w y .

Środek zaradzenia  złemu iest znany, ale, czy

posiadam y w dostatecznej ilości i k tó ry  p rzy ­
wozić musimy z daleka, co podnosi koszty  p roduk­
cji; a równocześnie z nią w zras ta  stale cena m ate r­
iału budowlanego.

Jak z tego widzimy, w obecnej chwili 
wskazane jest budowanie z kamieni betonowych, 
form owanych na miejscu budowy, na zimno, przy 
użyciu żwiiru, tłucznia kamiennego, szlaki i ce­
mentu.

Wiele m am y sposobów budowania z betonu 
lub kamieni betonowych, z pom iędzy nich ten sy s ­
tem będzie jednak wskazany, k tóry  daje murom 
w ytrzym ałość  —

równająca się w ytrzym ałości ceg iy

BU D O W A  SY ST. AMBI. i r ' ' “ "  H uta Baildon w K atow icach.



BUDOW A SYST. AMHI.
Zamek w Ernstliof. Niemcy.

Budow a tym sposobem posiada nadzwyczaj 
w ażne zasadniczo dodatnie strony, jak to: znacznie

szybszy postęp robót murów surowych
i możność natychm iastow ej w y p ra w y  w e w n ę trz ­
nej i zewnętrznej.

Taka budowa jest:
1) tańsza i szybsza  od innych,

2) daje możliwość natychm iastow ego zam iesz­
kania,

3) ła tw ość  ogrzania i d łuższego utrzym ania 
ciepła w mieszkaniu,

4) oszczędność węgla p rzy  ogrzewaniu i przy 
przygotowaniu m aterjałów  budowlanych.

5) oszczędność na p rzyw ozach  materjałów,
6) możność samopom ocy przy  w yrobie  kamie­

ni! i p rzy  m urow aniu ścian.
, Te w szystk ie  zalety system u „AMBI“ pow o­

dują w rezultacie zniżkę kosztów budowy murów
o 50%.

Jak wyżej powiedziano, sposób budowania

BUD OW A  SYST. AMBI.
Kościół w Nieder Wóllersdorf. Austrja.

,,AMBI“ zastosow any  został
w różnych warunkach klimatycznych

(od ipółnocy — Rewel, R yga i t. p. do- Pa les tyny
i Ameryki). Zastosowano go do budynków  w szel­
kiego rodzaju i stylu, począw szy  od budynków 
fabrycznych, kolejowych, dom ów miejskich, osiedli, 
wilii, skończyw szy  na tea trach  i kościołach.

W szędzie o trzym ano bardzo dodatnie rezulta­
ty, a m ieszkańcy tych dom ów  świadczą, iż miesz­
kania są ciepłe, suche, hygieniczne.

Inż. Zdzisław Sznuk.

nych ramionach, zgiętych pod prostym  kątem. 
Kamienie są następujących w ym iarów : ramię dłuż­
sze 49 cm., krótsze 24 cm., grubość ścian 5 cm., 
w ysokość  30 cm. P rz y  tych wym iarach kamień, 
posadzony w  murze, ma, w raz  ze spoiną cem ento­
wą, 50 cm. długości i) 25 cm. szerokości.

Kamienie z betonu żw irow ego układa się 
z zewnętrznej strony budynku.

kamienie z betonu szlakowego

od strony wewnetrznej.
O tw ory, powstające między kamieniami, w y ­

pełnia się ubijanym żużlem koksowym , lub, jak 
w  narożnikach, p rzy  ramach okiennych, drzw io­
w ych  i t. p„ betonem żwirow ym , często z pioro- 
werni wkładkami żelaznemi.
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Pomruki —  zgrzyty —  alarmy.
Jak k a ż d e  inne zjawisko o charak te rze  zbioro­

w ym . tak i1
ruch budowlany

ma swoje dwie s trony : dodatnią i ujemną, naśw ie­
tloną i pokry tą  cieniem. Po wstępnym  okresie 
entuzjazmu z powodu olśniewających horoskopów, 
nastał czas refleksji zdrowego' rozsądku, a w miarę 
rosnącego rozczarow ania  podnoszą się ostatnio co­
raz częściej głosy skarg  i utyskiwań, równie a mo­
że naw et jeszcze więcej przesadne w ocenie istoty 
rzeczy, niż owe cielęce zachw yty  nad wizjami, zro- 
dzonemi w e własnej wyobraźni. Że jednak w każ ­
dej bajce tkwi ziarenko praw dy, nie należy prze­
chodzić do porządku nad terni echami opinji pu­
blicznej, k tóre zresztą  w  wielu w ypadkach
nie są pozbawione nawet sporej dozy słuszności.

W ięc najpierw rozżalają się ludziska, z powodu 
zawiedzionych nadziei.

Tegoroczny sezon budowlany
należy uważać za stracony.

Pow iedział to sam p. Prem jer, a więc ten, któ-

BUDOW A SYST. AMB1.
Osiedle w Niemczech (Teuchern).

ry najlepiej zna stan  sp ra w y  i jego przyczyny.
U staw a o rozbudowie miast ma papierową moc, 

a szumne zapowiedzi rządu nie przybierają  real­
nych kształtów . C yfry  s ta tystyczne  mówią smutną 
p raw dę :

akcja budowlana tkwi w martwym punkcie.

W obec trudności k redy tow ych  niema m owy
o inicjatywie pryw atnej. Musi być położony znacz­
nie w iększy  nacisk na zwiększenie ruchu budowla­
nego państw ow ego, komunalnego i społecznego.

Suma, preliminowana w budżecie ministerjum 
robót publicznych na odbudowę zniszczonych bu­
dynków

jest śmiesznie niska.
Za 18.300.000 zł., preliminowanych na rok 1925, 

nic wiele będzie można odbudować. Setki więc 
gm achów będą jeszcze w dalszym ciągu leżały 
w  gruzach.

Całe połacie 'kraju będą nadal bezludne. A że 
są niemi dzisiaj, stw ierdził to w czasie swego 
objazdu kresów  wschodnich b. w icepremjer p. Thu- 
gutt w  tow arzys tw ie  generalnego d y re k to ra  odbu­
dow y p. inż. Kruka. W  wielu miejscowościach 
’ndnośe mieszka jeszcze od r. 1915 w norach pod­

ziemnych,

w  warunkach najokropniejszych, urągających 
wszelkim pojęciom o cywilizacji i kulturze. Odbu­
dowa zniszczonych osad nad Bugiem nie zrobiła 

ani kroku naprzód.
Z rozbudow ą ma Się rzecz nie w iele lepiej. Uni­

kamy nowości. Tak np. Po lska  jest dotychczas je­
dynym  krajem europejskim a praw ie że jedynym  
na całej kuli ziemskiej, k tó ry

nie posiada radiofonicznej stacji nadawczej
(t. zw. broadcasting‘u), podczas gdy Niemcy posia­
dają ich już czternaście, a wszystkie  one cieszą się 
popularnością w  całej Europie.

Jedyna w Polsce próbna stacja P. T. R. po kró t-  
kiem borykaniu  się z trudnościami finansowemi za­
wiesiła już daw no sw e czynności, ku szczerem u ubo­
lewaniu am atorów  radjo. Nawet Kowno pracuje już 
nad organizacją emisji —  tylko trzydziestomiljo- 
now a Polska  dotychczas jeszcze nie jest rep rezen­
towana w  świecie fal e terycznych.

Błaha ta napozór sp raw a  ma
znaczenie doniosłe nawet w sferze polityki.

Oto Niemcy przystępują  do budowy stacji w Gliwi­
cach, przeznaczonej dla Górnego' Śląska. Znajdując 
się tuż przy granicy Polski, stacja gliwicka obejmie 
cały polski Śląsk, a naw e t  część Kongresówki i G a­
licji i to taką siłą emisji, że umożliwi tam odbiór 
de tek torow y. Dla —
propagandy antypolskiej otwierają się tu m ożliwości 

wprost nieograniczone.
To samo posłannictwo obejmie Kowno od północo- 
zachodu.

Wogóle mało dbam y o obronę w łasnych  inte­
resów. Dowodzą tęgo m iędzy  innemi obstailunki 
ministerjum kolei żelaznych zagranicą. I tak
we W łoszech zam ówiła P. K. P. aż 130 wagonów

i i II klasy.
Podobnie tow arzys tw o  budow y dojazdowej kolei 
elektrycznej W a rsz a w a  —  Ż yra rdów

cały tabor w agonow y zam ówiło w Anglji.
A jednocześnie ministerjum sp raw  w e w n ętrz ­

nych p rzestrzega sam orządy  przed zakupywaniem  
zagranicą tych objektów, k tóre są produkow ane 
w Polsce.

W racam y  do budownictwa.
Podobno w W arszaw ie  w  ostatnich miesiącach

więcej domów się wali. niż buduje.
Coraz częściej czy tam y w kronikach o w alących 
się domach. Klęska zastoju budowlanego odbija się 
najsilniej n a  s ta rych  murach. Najbardziej cierpią 
stare  dzielnice. W strząsną ł  niemi w iek  i nowe środ­
ki komunikacji. B rak  gotówki na konserw ację  do­
bija targu o zagładę. _
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Ostatnio komisja' techniczna zdyskwalifikowała 
mieszkalność trzech takich domów: pod Nr. Nr. 24 
i 26 przy ul. Łuckiej oraz Nr. 18 p rzy  ul. Piaskowej.

198 osób zostanie bez dachu!
Kiedy Niemcy podczas inflacji potrafiły swój 

wielki przemysł przebudow ać, kiedy pow sta ły  
setki budynków użyteczności1 publicznej i tysiące 
domów mieszkalnych —  m y śm y  wahali się i m y ­
śleli o ruchu budowlanym. Kiedy nic nie odbu­
dowując, doczekaliśmy okresu stabilizacji i pożyczki 
amerykańskiej — m yślim y o ruchu budowlanym.

Ale nie dość jest myśleć — trzeba budować.
Akcjai budowlana rządu musi program em  sw o­

im objąć przedew szvstkiem  budowę uniwersytetu  
w W arszaw ie . Jak wiadomo uniw ersytetow i w a r ­
szawskiem u przyznano znaczne te reny  na Mokoto-

Niechże będą cierpliwi. Przecież  i „Kraków nie 
odrazu zbudow ano14. Czekać, mości panowie i czci­
godne panie!

Nadejdzie na w szystko  pora. Tylko...
nie należy pow iększać potrzeb!

Jaki sens np. ma w zrost  liczby dz ia tw y  szkolnej 
w W arszaw ie  w  czasie od r. 1919 do 1925 aż o 130%, 
kiedy jednocześnie liczba izb szkolnych w zros ła  za­
ledwie o 50% ? To też na ogólną liczbę 1592 oddzia­
łów szkól pow szechnych m am y aż 749 oddziałów 
popołudniowych, w  których nauki pobiera około

32.000 dzieci, skazanych — 
w skutek  braku dostatecznej l iczby pomieszczeń —
na spedzanie godzin wieczornych w murach szkol­

nych.

B UD OW A  SYST. AMBI.

wie. T ereny  te, to- pole zarosłe traw ą  i ogrodowizną. 
Ani śladu robót drogowych, kanalizacyjnych, wodo­

ciągowych.
Rozplanowania niema, projektu budynków' niema, 
kosztorysów  niema. P rogram y w ydzia łów  są, ale 
jeszcze niekompletne.

może będą za tydzień, a może za kilka lat.
W  pew nych mózgach chlupie się wilgoć, za ro

w  rurach wodociągowych stolicy chroniczny brak
wody.

M ieszkańcy w yższych  pięter dzielą poniekąd 
losy w ędrow ca, zabłąkanego na Saharze. Są jed­
nak jeszcze szczęśliwsi od mieszkańców przedmieść, 
którzy — według pewnych obliczeń —

dopiero za lat kilka znajdą się w Europie.

Koszary straży ogniowej w Rewlu.

Zaspokojenie potrzeb szkolnych W a rsz a w y  w y ­
m aga konsekwentnych w ysiłków , zw łaszcza  w  dzie­
dzinie budow nictw a szkolnego.

Lepiej na ten cel obrócić

pieniądze, wyrzucane na marne,
na takie roboty  np. jak budowa portu pod Pragą, 
w łasze wiślanej, ciągnąca się już od lat 6 bez wi­
docznych śladów postępu. Z 8 projektow anych ba­
senów w ybudow ano  zaledwie jeden i to najmniejszy 
prawie, bo siódmy z kolei pod względem wielkości. 
W  tein tempie prowadzone roboty  rokują ukończe­
nie portu

nie wcześniej jak za lat czterdzieści
t. j. w tedy , gdy praw dopodobnie  sam port w tej po­
staci stanie się niepotrzebnym.
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Na ten sam termin mają ponoć być wykończone 
miejskie piekarnie mechaniczne.

do których budow y — pomimo nalegań i ponagleń 
ministerjum sp raw  w ew nętrznych  — m agistra t ja­
koś zabrać  się nie może. A p. minister żąda, aby 
choć jedna taka piekarnia s tanęła  pod dachem ko­
niecznie jeszcze w roku bieżącym.

Odzież ją w zn ieść?  Chyba

na pl. Staszyca, stojącym pustka
po zburzeniu pałacu Karasia i szpecącym  swoją 
próżnią jeden z najpiękniejszych fragm entów naszej 
linji reprezentacyjnej.

P oprzes tańm y na tej garstce u tysk iw ań i w y ­
rzekali z dziedziny budownictwa, rozbrzm iew ają­
cy cli w  ostatnich tygodniach, abyśm y snać nie po­
padli w czarną  melancholię.

Najnowsze wynalazki techniczne.
Z Londynu nadchodzi wieść, że elektrotechnik 

J. B. Kram er w padł na ślad stw orzenia  materji elek­
trycznej,

mogącej trwać tysiące iat

w pełni jej sil ak tyw nych . Epokow y ten w yna la ­
zek ma być w konstrukcji swej niezwykle prosty. 
T w o rz y  się baterje  z dwuch płyt b iegunow ych z róż­
nych metali (np. miedź i aluminium), które różnie re ­
agują na akcję prom ieniotwórczą odnośnych pier­
wiastków , umieszczonych pomiędzy płytami. Z ca­
łości w y tw a rz a  się prąd elektryczny, z którego czer­
pie się energję zw yk łą  drogą, za  pomocą łączników.

Długow ieczność baterji
ma polegać na tem, że niektóre promieniotwórcze 
pierwiastki zachowują swoją siłę działania przez c a ­
łe tysiące lat. W ynalazek  ten m usiałby w yw ołać  
przew ró t  w  przem yśle i całem żvciu dzisiejszem. 

Jednocześnie z W iednia donoszą o niezwykle

Podziemna zajezdnia samochodów.
W  Berlinie w y b u d o w an o  p ie rw szą  podziem ną zajezdnie 

sam ochodow ą na  250 sam ochodów.

doniosłym wynalazku, dokonanym  przez inżyniera 
E dw arda  Suess‘a. Chodzi o

turbinę wodną nader prostej konstrukcji.

Składa  się ona z pudła blaszanego, o tw artego  po obu 
końcach, z k tórego jeden jest w ęższym  od drugiego. 
U w ylo tu  końca węższego w m ontow ane jest śmigło 
czteroramienne, skierowane przeciw ko prądowi w o ­
dy, k tóra  wchodzi do pudla o tworem  w ęższym  
a opuszcza je o tw orem  szerszym . Skutkiem tego 
szybkość prądu w e w n ątrz  pudła zmniejsza się i po­
woduje ssanie wody, u wy'otu, zaopatrzonego 
w  śmigło. Ta w łaściwość umożliwia

w ykorzystanie energji z prądu rzek. bez wodospadu,

na terenie dowolnym. Turbina, zanurzona głęboko 
w nurtach, nie p rzeszkadza  w  żegludze i w y tw a rz a  
silę 1 konia m aszynow ego kosztem niższym aniżeii 
energja, p iodukow ana zapomocą w ęgła  "lub w odo­
spadów. , j

Dla Polski wynalazek ten mieć może niesłycha­
nie doniosłe znaczenie.
W sztuce budowlanej na zachodzie odbywa się prze­

wrót.
W y tw a rz a  s;ę tam dom y na sposób fabryczny, m a­
sowo, z zastosowaniem  najnowszych w ynalazków  
technicznych i naukowych. D otychczasow e nasze 
m asyw ne ściany z kamienia lub cegły  zastępow ane 
są dw iem a kilkucentym etrowem i ściankami z masy 
sztucznej, z pustą przestrzenią pośrodku, lepiej izolu­
jącą od zmiany^ tem peratury , niż półm etrow e mury 
(zasada te>-ir.0sów). Dach, podłogi i  sufity oipierają 
się całym sw y m  ciężarem na kilku słupach z żela- 
zobetonu. co pozwala dowolnie zastępow ać ściany 
oknami, budować napraw dę

szklane domy.

Części dom ów w yrabiane  są masowo, całemi seria­
mi. potem poprostu m ontowane na miejscu. W yni­
kiem tycli w szystkich  inowaeji jest ogromne p rzy ­
śpieszenie tempa budow y i obniżenie jej kosztów.

Niedawno- temu odbyły  się w  W arszaw ie  
w  obecności przedstawicieli władz budowlanych 
i pożarnych p ró b y  doświadczalne

z farbą przeciwogniową „Fenix“.
Dwa specjalnie postawione budynki, z k tórych  jeden 
został pociągnięty tą farbą, zapalono za pomocą sto­
su drzew a, oblanego benzyną. Po 20 minutach stos 
zupełnie się spalił, a budynek według protokułu u rzę­
dowej komisji pozostał nietknięty. Now y w ynala­
zek jest
doskonałym środkiem ochronnym przed pożarem
i winien być zastosow any  po wsiach i miasteczkach 
drew nianych.

Kilku wybitnych inżynierów angielskich zakoń­
czyło  w ypracow anie  ‘projektu

nowego typu statku powietrznego,

k tó ry  zasadniczo będzie się różnił od poprzednich, 
gdyż  nie będzie posiadał gondoli. Kabiny pasaże r­
skie i m otory  będą się mieściły w ew nątrz  korpusu 
balonu, dzięki czemu zmniejszy się siła oporu po­
wietrza, a pow iększy się szybkość lotu.

W  lipcu odbędzie się w  Anglji w  Dorlington uro­
czystość z powodu
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100-eji rocznicy puszczenia w ruch pierwszej loko­
m otyw y.

Staruszka  ta egzystuje jeszcze i znajduje się na w y ­
stawie w  W embley.

Obecnie firma Beyer, Peacock  and Co Ltd. 
w M anchesterze buduie

kolos — lokom otywę,

która porów nana z pierwszą na.ilepiei w ykaże  po­
stęp w  budowie tych nowoczesnych potw orów  pa­
rowych.

Nowa lokomotywa będzie przeszło 25 m etrów  
długa, przyczem  sam kocioł będzie miał około 8 
m etrów  długości, a pojemność jego wyniesie 5,000 
litrów.

Jak wygiąda prawdziwy ruch budowlany.
Mrówki Dalekiego Wschodu. 12.300 now ych domów miesięcznie.

Rząd japoński ogłosił s ta tys tykę , która dow o­
dzi, jak energicznym i sp rężystym  jest naród japoń­
ski, k tóry  ,w 17 miesiącach potrafił dokonać odbu­
dow y Jokohamy. Dnia 1-go września  1923 roku na­
wiedziło to m iasto  straszliwe trzęsienie ziemi.

W skutek  tej żywiołowej katastrofy zniszczo­
ne zostały  — 73.435 domów. R ozsypały  się w gru­
zy, lub straw ił je szalejący pożar. Z katas tro fy  oca­
lało zaledwie 21 proc. budowli, to jest 19.000 domów.

Sir Kingley W ood, podsekre tarz  stanu w ang. 
miuisterjum zdrowia, oświadczył, iż program budowy 
nowych domów daje bardzo korzystne wyniki. 
Liczba dom ów budow anych w Anglji w  ciągu mie­
siąca przekracza  12.000. W obec tego należy się spo­
dziewać, iż w'ładze miejscowe Londynu ii L iverpo- 
olu będą m ogły przystąp ić  do zburzenia domów, 
w których mieszkania nie odpowiadają warunkom  
hygienicznym.

BUD OW A  SYST. AMBI.

Skutkiem takiego zniszczenia ludność miąsta, 
liczona w ó w czas  na 950.000 m ieszkańców, spadla 
zaledwie do 75 tysięcy.

Nazajutrz po katastrofie zabrali się Japończy­
cy  do odbudow y zburzonego m ia s ta . ,

Obecnie liczy Jokoham a 90 tysięcy  domów, 
a liczba ludności powróciła  do dawnej cyfry.

Dodać jednak należy, iż świeżo wzniesione bu­
dowle są znacznie trw alsze  i zabezpieczone sku t­
kiem tego od przyszłych  trzęsień ziemi,

Gigantyczny w ysiłek  narodu japońskiego jest 
istotnie godny podziwu.

SMady kolejowe w Niemczech (Norymberga).

Palestyński program budowlany.

W Nowym  Yorku odbyła się konferencja p rzy ­
w ódców  am erykańskich organizacji sjonistycznych, 
na której postanowiono zebrać większy fundusz ou- 
dowlany na budowę tanich domów w  Palestynie. 
Konferencja uchwaliła przeznaczyć na ten cel
5.000.000 dolarów rocznie, za k tóre można będzie 
W ybudować od 5.000 do 7.000 domów dla 36.000 
osób. l a k i  bowiem roczny p rzyp ływ  ludności ż y ­
dowskiej p rzew idyw any  jest z Europy  do P a les ty ­
ny. Pożyczki budowlane by łyby  zabezpieczone hi­
poteką i oprocentow ane W stosunku 6 V2 procent.
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Akcja m ieszkaniowo-budowlana spółdzielni angiel­
skich.

Stow arzyszen ie  w Royal Arsenał, pod Londy­
nem, kujpuje od rządu całą kolonię, złożoną z 1034 
domów, zajmującą 90 ak rów  (36 hektarów ) po­
wierzchni. Dla zarządzania  kolonją będzie u tw orzo­
na spółdzielnia mieszkaniowa, k tóra  w przyszłości 
przejmie całą kolonję od s tow arzyszenia , a ;uż 
w  najbliższej przyszłości będzie nią administrować.

Kolonja zbudowana została  podczas wojny dla 
robotników fabryki amunicji w  podmiejskim okręgu 
W oolwick. Cały  koszt jej wybudow ania  wynosił 808 
tysięcy funtów szterlingów; spółdzielnia zaś naby­
w a  ją od rządu za 375 tysięcy  funtów, co da możność 
znacznego obniżenia czynszu mieszkaniowego i dal­
szej rozbudow y kolonii na wolnych działach.

BORYSŁAW.

Centrala miejscowego oddziału telefonów P. A. S. T.

C iekaw ą jest rzeczą, że spółdzielnia w Royal 
Arsenał całą sumę w y k ład a  odrazu i może to z ro ­
bić bez w iększych  trudności, albowiem posiada du­
żo wolnych kapitałów. W edług  ostatniego sp ra ­
wozdania zarządu fundusze s tow arzyszenia  nie za­
angażow ane zupełnie w obrocie handlowym, a po­
chodzące przew ażnie  z w kładów  oszczędnościo­
w ych  członków i lokat instytucji robotniczych, w y ­
noszą przeszło 870 tysięcy  funtów, czyli w  przeli­
czeniu na nasze pieniądze przeszło 200 miljonów 
zło tych!

Drogi betonowe w St. Zjednoczonych.
O statnia s ta ty s ty k a  wykazuje, że S tany  Zje­

dnoczone posiadają obecnie 50.000 kilom etrów dróg

betonowych. Na 25 miljonów ton cementu, produ­
kow anych rocznie w  Am eryce, zużyw a się 6 miljo­
nów ton na drogi. Każdy kilometr pochłania 400 ton; 
kosztuje około 28.000 dolarów. Sum y potrzebne na 
to czerpane są z pożyczek spłacalnych w ciągu 15 
lat. Za używanie dróg ściągana jest taksa. Opłaca 
się to znakomicie właścicielom samochodów, któ­
rzy  zaoszczędzają w  ten sposób benzynę i nie nisz­
czą pojazdów. T rw ałość  drogi betonowej jest nie­
zw yk ła  i pochłania p rzy  naprawie znacznie m nb j 
w yda tków  niż drogi zwyczajne.

Pozwolenia na budowy w Chicago w ydawane sa na 
miljon doi. dziennie.

W edług ksiąg miejskiego urzędu budowlanego 
w Chicago, w ydaw ano  w  marcu pozwoleń na bu­
dowę now ych domów za miljon dolarów z górą co­
dziennie. W  porównaniu z rokiem ubiegłym, p ierw ­
sze trzy  miesiące bieżącego roku w ykazują  nad­
w y żk ę  ruchu budowlanego w Chicago. Nie zanosi 
się też. by ruch ten mimo wysokiego kosztu robotni­
ka i m ateriału budowlanego osłabi.

Liga Narodów pożycza Austrji pieniądze na elektry­
fikacje kolei tyrolskiej.

Komitet f inansow y Ligi Narodów postanowił 
p rzyznać  Austrii 3-letni k redy t w  wysokości 88 
miljonów koron złotych. Suma ta ma służyć na 
elektryfikacje kolei Salzburg — Insbruck.

M iędzynarodowy kongres drogowy w Mediolanie.
V. M iędzynarodow y kongres d rogow y odbę­

dzie się na zaproszenie rządu włoskiego w Medio­
lanie. we w rześniu  1926 r.

Poprzednie kongresy  drogowe miały miejsce:
W  P a ryżu  (1908), w Brukseli (1910), w Londy­

nie (1913), i w  Sewilli (1923).
P rogram  zapowiedzianego kongresu obejmujo: 

drogi nawierzchni betonowej, asfaltowej i bitumicz­
nej, drogi, przeznaczone specjalnie dla ruchu sam o­
chodowego, reglamentację ruchu w miastach i t. p.

Z okazji kongresu odbędzie się równocześnie 
m iędzynarodow a w y s ta w a  m aterjałów , maszyn 
i narzędzi, używ anych  p rzy  budowie i konserwacji 
dróg, jak również wehikułów, korzysta jących  z dróg.

W łoska  komisja organizacyjna kongresu ustali­
ła w ogólnych za ry sach  p rogram  zajęć. Oprócz po­
siedzeń dyskusyjnych  przewiduje się zwiedzanie 
now ych dróg, zbudow anych lub będących w' budo­
wie (między innemi Autodromu w Monzy, gdzie bę­
dzie rozegrana  jedna z wielkich nagród), oraz no­
w ych dróg, przeznaczonych w yłącznie  dla rud iu  
samochodowego, a łączących  Medjolan z Jeziorami 
Włoskiemi, zwiedzanie zakładów  przem ysłow ych  
i t. p.

Zakończenie kongresu odbędzie się w  Rzymie.
Objaśnień w  szczególności, co się tyczy  w y ­

staw y, udziela sek re tar ja t  w łoskiej komisji organi­
zacyjnej V. m iędzynarodowego kongresu d rogow e­
go stałego zrzeszenia  kongresów  drogow ych  w  P a ­
ryżu Avenue d‘Jena.

Dalsze szczegóły  co do organizacji kongresu 
jak również informacje, dotyczące podróży i po ­
mieszczenia, będą ogłaszane w  czasie w łaściw ym .



R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u
z dnia 20 maja 1925 r.

o wykonaniu artykułów 11, 12, 13, 14 i 25

ustawy o rozbudowie miast.
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Na podstaw ie  art.  29 u s ta w y  z dnia 29 kw ietn ia  1925 r.
o  rozbudow ie  miast (Dz. U. R. P .  Nr. 51, poz. 346) z a rządza  
się co następuje:

Do art. 11 u s ta w y :

§ 1. Żądania  gm iny miejskiej o  odstąpienie jej własności 
g run tów  i zabudow ań  państw ow ych , zbędnych dla  potrzeb 
P a ń s tw a  i p rzeznaczonych  na ogólne po trzeby  miasta (art.  11 
ust. 1), w inny być  uzasadnione p ro g ram em  rozb ud ow y  miasta, 
uchw alonym  przez radę  miejską (gminną) na okres  działania 
w skazane j  u s taw y , na podstawie  p raw om ocnego  planu zabu­
dow y, względnie regulacji (zabudow y).

U chw alony  przez radę miejską (gminną) p rogram  roz­
bu do w y  m iasta  p rzeds taw ia  gmina miejska za pośrednic tw em  
w łaśc iw ego  urzędu wojewódzkiego, a w mieście W arszaw ie  
bezpośrednio  — M inisters twu R obót Publicznych do za tw ie r­
dzenia , łącznie z planem zabudow y, względnie regulacji (za­
budow y) i w yk az em  grun tów  państw ow ych ,  potrzebnych 
w  tym  okresie  na ogólne po trzeby  miasta i innych zw iązków  
komunalnych.

§ 2. G run ty  państw ow e, zbędne dla potrzeb P a ń s tw a  
i przeznaczone na p o trzeby  m ieszkaniowe miasta  (art.  11 ust.
3), mogą być o dstępow ane  gminom miejskim w trybie postę­
pow ania, W skazanym  w § 1, w rozmiarach, potrzebnych  do 
zrea l izow ania  na tych grun tach  zam ierzeń  budowlano-miesz- 
kan iow ych

§ 3. G run ty  i zabudow ania  pań s tw o w e , przeznaczone 
lia ogólne p o trzeb y  miasta, będą  odstępow ane  gminie miej­
skiej bezpłatnie, z w y ją tk iem  g run tów , k tóre  p rzesz ły  lub 
p rze jdą  na w łasność  S karbu  P a ń s tw a  drogą wykupu, w za­
s tosow an iu  u s taw y  z dnia 15 lipca 1920 r. o w ykonaniu  re ­
formy rolnej (Dz. U. R. P. Nr. 70, poz. 462), i k tó re  będą  gmi­
nie o ds tępow ane  po cenie ich nabycia .

G run ty  państw ow e, p rzeznaczone na cele budowlano- 
m ieszkaniowe, będą o d s tępo w an e  gminie odpłatnie, na w a ­
runkach, k tóre  określi każdo razo w o  R ada Ministrów, na 
w niosek Ministra Robót Publicznych, względnie Ministra R e­
form Rolnych, p rzyjmując p rzy  ustalaniu w ysokości ceny 
sprzedażnej w a r to ść  szacu nk ow ą  gruntów, odpowiednio ob­
niżoną, w s tosunku do możności płatniczej gminy tudzież ro z ­
miaru potrzeb m ieszkaniow ych  w  danej gminie.

Gmina miejska, p rzy  rozdziale te renów , przeznaczonych  
na cele budow lano-m ieszkaniow e, obow iązana jest uw zględ­
nić w dosta tecznej m ierze  po trzeby  budow lane  spółdzielni 
m ieszkaniowych, w ojskow ych  i u rzędników  państw ow ych, 
s tosow nie do w skazań  M inis ters tw a Robót Publicznych.

§ 4. Dalsza aljenacja grun tów  do konyw ana  będzie 
p rzez  gminę pod nadzorem  M inisters tw a Robót Publicznych, 
k tóre  też ustali m aksym alną  cenę grun tów , odstępow anych  
p rzez  gminę osobom fizycznym  -i p raw nym .

8 5. W  razie n iezuży tkow an ia  przez gminę miejską w y ­
mienionych w 8 2 grun tów  w terminie, oznaczonym  w akcie 
kupna-sp rzedaży .  S k a rb  P a ń s tw a  może je objąć w ponow ne 
posiadanie, za z w ro tem  ceny  kupna, na zasadzie  odkupu za­
s t rz eżo n eg o  na rzecz  S k arbu  P a ń s tw a  w umowie kupna- 
sprzedaży .

8 6. Żądania zw iązków  komunalnych o odstąpienie im 
gruntów  p ań s tw o w y ch  na cele budow lane winny b yć  zgła­
szane  do M inis ters tw a Robót Publicznych, w porozumieniu 
z w łaśc iw ą  gminą miejską.

8 7. Wnioski w sp raw ie  odstępow ania  gruntów  zgłasza 
w poszczególnych w y pad kach  na Radę Ministrów Minister R o­
bót Publicznych, dz iałający w porozumieniu z ew entualnie  za- 

■ in te resow anym i ministrami, w szczególności zaś w porozum ie­
niu z Ministrem Reform Rolnych odnośnie do gruntów, które 
p rzesz ły  na w łasność  S k arbu  P a ń s tw a  drogą wykupu, w za­
stosow an iu  u s taw y  z dnia 15 lipca 1920 r. o w ykonaniu  refor­
m y  rolnej (Dz. U. R. P. Nr. 70, poz. 462), i są  położone w sfe­
rze in teresów  miasta.

W  w ypadkach ,  gdy  sfera  in te resów  miasta nie zosta ła  
jeszcze określona, wnioski na Radę Ministrów zg łasza  Mini­
s ter  Reform Rolnych, w porozumieniu z Ministrem Robót 
Publicznych.

8 8. P rze lew  p raw a  w łasności g run tów  i zabudow ań 
p ań s tw o w ych  nastąpi na zasadzie  umów, z aw ar ty ch  z zainte- 
resow anem i gminami i zw iązkam i komunalnemi przez Mini­
s t ra  Robót Publicznych w imieniu Skarbu  P ań s tw a .

W  poszczególnych w ypadk ach  do zaw ieran ia  odnoś­
nych umów może Minister Robót Publicznych upoważnić 
w łaśc iw ych  w ojew odów.

Do art.  12 i 15 u s taw y :

8 9. K ró tko te rm inow e k red y ty  budowlane, w spom nia­
ne w ust. 1-ym art.  12, udzielane będą  przez Bank Gospo­
d a rs tw a  Krajowego, jego oddziały  oraz  te instytucje finan­
sow e, k tó rym  zastępczo, za zezw oleniem  Ministra Skarbu. 
Bank G o spo dars tw a  K rajow ego p o w yższą  czynność  po­
w ierzy .

K red y ty  te udzielane będą na podkład weksli, zabezpie­
czonych wpisem kaucyjnym  na hipotece odnośnych nierucho­
mości lub w inny sposób przez  B ank  ustalony. W ysok ość  
tych k red y tów  w yniesie:

1) do 80% w ysokości k osz to rysu  budowli w raz  z pla­
cem na budowle mieszkalne, w znoszone p rzez  współdzielnie 
mieszkaniowe, o ile służyć  mają na  mieszkania dla członków 
spółdzielni,  oraz  na domy mieszkalne, w znoszone przez gmi­
ny  miejskie, inne zw iązki komunalne i o rganizacje  akad e­
mickie,

2) do 75% w ysokości kosz to rysu  budowli w raz  z pla­
cem — na budowle mieszkalne, w znoszone przez inne osob> 
fizyczne i p raw ne  o raz  współdzielnie budowlane.

P lac  nie może być  p rzy ję ty  w w artośc i  wyższej,  niż 
20% w artości  całej nieruchomości, udzielony zaś k redyt ,  łącz­
nie z obciążeniem hipotecznem, nie może przenosić  90% w y ­
sokości k osz to rysu  budow li bez placu.

§ 10. P ie rw sza  częśc iow a w y p la ta  p rzyznanego  k re ­
dy tu  może być  uskuteczniona jedynie po przeprow adzeniu  
przez budującego robót budow lanych  na sumę, w yn oszącą  nie 
mniej, niż 10% kosztorysu ,  lub po zwiezieniu na plac budow y 
zakupionych do 10% ko sz to rysu  m ater ja łów  przy  zabezp ie ­
czeniu w drodze zastaw u.

Dalsze częściowe w y p ła ty  przyznanego  na budow ę k re ­
dy tu  dokonyw ane  będą w miarę postę>pu robót o raz  w y k a ­
zania się przez  budującego w kładam i w budow ę z funduszów 
własnych , proporcjonalnemi do n iepokry te j  p rzez  k red y t  czę ­
ści kosz torysu .

Sposób kontroli zużycia  k red y tó w  budow lanych  ustali 
Bank G ospo dars tw a  K rajow ego w porozumieniu z  kom itetem  
rozb ud ow y  lub m ag is t ra tem  miasta.

8 11. O procentow anie  w spom nianych  w yżej k re d y tó w  
obciążać będzie dłużnika w w ysokości 6% w s tosunku ro cz ­
nym.

§ 12. Po  ukończeniu bud ow y  w czasokresie ,  p rzew i­
dzianym  w art .  12 u s taw y ,  nastąpi o szacow an ie  n ieruchom o­
ści p rzez instytucje , w ym ienione w 8 1, poczem właściciel 
o t rzym a  na sp ła tę  k red y tu  k ró tko te rm inow ego  hipotecznie 
zabezpieczone pożyczki:  1) w listach zas taw n y c h  Banku 
G ospo dars tw a  K rajow ego do w ysokości 50% szacunku , 2) 
w obligacjach do w ysokośc i pozosta łe j  części k redy tu  k ró tko­
terminowego.

Listy zas taw n e  będą oprocen tow ane  na 8% w stosunku 
rocznym  i posiadać będą okres  umorzenia  do 1 s tyczn ia  1950 
r„ obligacje op rocen tow ane  będą  na 12% w stosunku rocz ­
nym i posiadać będą  15-letni okres  umorzenia.

Bank G ospo dars tw a  Krajowego nabędzie  od d łużn ika  li­
s ty  zas taw n e  i obligacje po kursie nominalnym.

$ 13. O procentow anie  pow yższych  pożyczek, a m iano­
wicie 4 'A%o w stosunku ro cz n y m  p rzy  pożyczce  w listach z a ­
s taw n y ch  i 6% w s tosunku rocznym  przy  pożyczce w obliga­
cjach, a nadto  dodatek  na koszta  administracji,  na rzecz in­
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s ty tucji w ymienionej w  § 1 w  w ysokośc i po '/*%  półrocznie 
od każdoczesnej r e s z ty  długu p rzy  ob yd w ó ch  w ymienionych  
typach  p ożyczek  ponosi dłużnik, pozosta łą  zaś  część oprocen­
to w an ia  w ym ienionych  po życzek  p o k ry w a  za dłużnika S karb  
P a ń s tw a  z P a ń s tw o w e g o  Funduszu R ozb ud ow y  Miast.

S k a rb  P a ń s tw a  pokry je  rów nież  z P ań s tw o w e g o  Fundu­
szu R ozb ud ow y  Miast różnicę kursu  nabyc ia  listów z a s ta w ­
nych o raz  różnicę pom iędzy usta loną  p rzez  Ministra S ka rbu  
skalą  op rocen tow an ia  k re d y tu  zw ycza jn ego  k ró tko te rm in o ­
wego, a oprocentowaniem , p laconem  przez  dłużnika w  w y so ­
kości 6% w s tosunku rocznym  (§ 3).

§ 14. Dłużnikowi nie będzie służyło  p raw o  p rzenosze­
nia n iespłaconych części pożyczek  do now ych  okresów  umo­
rzenia.

8 15. Aż do chwili całkow itego  um orzen ia  pożyczek, 
o p a r ty ch  na listach za s taw n y c h  i obligacjach, dłużnik nie 
może ro z po rządzać  p raw em  zas taw u ,  za in tabulow anem  dla 
sp łacon ych  części tych  pożyczek.

§ 16. Z k red y tó w , w ym ienionych  w §§ poprzednich, 
m ogą k o rz y s ta ć  rów nież  na tych że  zasadach  budowle, rozpo­
częte p rzed  w ejściem w życie  niniejszego rozporządzen ia  
p rzy  pom ocy k red y tó w  z funduszów  p ańs tw ow ych ,  z tern jed­
nak, iż w y sok ość  udzielonych k red y tó w  budow lanych  nie mo­
że p rzew y ższać  w ysokośc i kosz tów  części b u d o w y  pozo s ta ­
łej do w yb ud ow an ia .

Do art .  13 u s ta w y :

§ 17. W nioski m ag is t ra tów  lub komite tów  rożbu do w y
o udzielenie pożyczek  zaw ie rać  w inny  sp raw d zo n y  i z a ­
św iadczony  p rzez  -te u rzęd y  kosz to ry s  budow li o raz  szacu­
nek placu.

Do art .  14 u s ta w y :

§ 18. T e rm in ow ą  sp ła tę  anu ite tów  od p rzyznanych  
w obrębie  gminy pożyczek  w  listach z a s taw n y ch  i obligacjach 
gw aran tu je  gmina miejska i S ka rb  P a ń s tw a ,  p rzyczem  
S k a rb  z rzek a  się p ra w a  żądania ,  a b y  pre tensja  z ty tu łu  g w a ­
rancji zos ta ła  rozdzielona i ograniczona do części i udziału 
każdego  poręczyciela .

Na listach zas taw n y ch  ,i obligacjach zostanie umiesz­
czony  napis, s tw ie rd za jący  ty lko  udzielenie dla nich poręki 
państw ow ej.

Do art .  25 u s ta w y :

§ 19. B ędą zwolnione od opła t s tem p low y ch  w  myśl 
art.  25 u s ta w y :  ak ty  nabyc ia  lub dz ie rża w y  nieruchomości albo 
p ra w a  zabudow y, a.kty w yw łaszczen ia ,  listy z a s ta w n e  i obli­
gacje, obligi, s tw ierdza jące  o trzym an ie  pożyczki, tudzież do­
kum enty , tyczące  się zabezpieczenia  lub w y kreś len ia  poży ­
czek. B ędą rów nież  wolne od opłat są d o w y ch  w pisy  hipo­
teczne, dokon yw ane  na podstaw ie  p o w y ższy ch  czynności 
p raw ny ch ,  celem przepisania  w łasności albo zabezpieczenia  
lub w ykreś len ia  pożyczek, jak rów nież  podania  o dokonanie 
tych  wpisów. Nie będą  też  podlegały  opłatom sam orząd o ­
w ym , p rzew idz ianym  w art.  13 u s ta w y  z dnia 11 sierpnia
1923 r. (Dz. U. R. P . Nr. 94 poz. 747), u m ow y  o nabycie  nie­
ruchomości.

§ 20. Zwolnienie od podatku dochodow ego, p rzew id z ia ­
ne w części drugiej lit. a  i b art.25 u s taw y ,  d o ty c zy  no­
w ych  budowli, p rzeznaczonych  na cele mieszkalne. Za bu­
dynki,, p rzeznaczone n a  cele mieszkalne w  stosunku do po­
datku  dochodowego, uw ażane  będą  takie budynki, w  k tó rych  
przynajmniej % p ow ierzchn i (kuba tu ry )  p rzeznaczono  w y ­
łącznie na mieszkanie  (jako pokoje mieszkalne uw ażane  będą  
kuchnie, nisze, względnie a lk ow y  i t. p.).

§ 21. Osoby, ubiegaijace sie o ulgi w podatku docho­
d ow ym , w inny  z łożyć  odpowiednie podanie  do w łaśc iw ej 
w ład zy  podatkow ej 1 instancji, p rzed upraw om ocnien iem  się 
w ym iaru  poda tku  dochodow ego  za rok  poda tkow y, bezpo­
średnio  nas tępujący  po roku, w k tó rym  ukończono budow ę.

Do podania na leży  do łączyć  dow ody, uzasadnia jące  p ra ­
w o  do przyznania  ulgi (św iadec tw o  od m ag is t ra tu  lub komi­
te tu  b u d ow y  o  s tanie  w y konan ia  budow y, o przeznaczeniu , 
pow ierzchni oraz  kuba tu rze  w y b u d o w an y ch  pomieszczeń, 
a nadto, o ile chodzi o ulgi p rzew idz iane  w p. b. art.  25 u s ta ­
wy, w ia rogodny  w y k a z  poniesionych na budo w ę  kosztów , 
tudzież w y k az  o t rz y m a n y ch  na cele b u d ow y  pożyczek  
pańs tw ow ych) .

§ 22. Rozporządzenie  niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia.

Minister S k a rbu :  W . Grabski 
Kierownik M in is te rs tw a  Robót Pub licznych : R ybczyńsk i 

Minister S p ra w  W ew n ę t rz n y c h :  R ata jski 
Kierownik M in is te rs tw a  Reform R olnych. R ad w an

R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u
z dnia 25 maja 1925 r.

w sprawie wymiaru i poboru państwowego podatKu od lokali i od piatów niezabudowanych
wydane w celu wykonania art. 18 ustawy z d, 29 kwietnia 1925 r. o rozbudowie miast.

Na m ocy art .  18 u s ta w y  z dnia 29 kwietnia  1925 r. o ro z ­
budow ie  m ias t  (Dz. U. R. P. Nr. 51 poz. 346) za rząd za  się 
co następuje :

R ozdzia ł I.

Przedmiot podatku.

§ 1. P a ń s tw o w y  podatek  od lokali i p laców n iezabu­
d o w an y ch  na o b sza rze  gmin miejskich pobiera  się:

1) o d  w szelk iego rodzaju  lokali (mieszkań, pomieszczeń 
p rzem y słow ych ,  handlow ych  i innych) w ra z  z należącemi do 
nich zabudow aniam i gospodarczemi, podw órzam i, ogrodami, 
sadami, p iw nicam i i t. p.

2) od  placów budow lanych  n iezabudow anych ,  o ile pla­
ce te położone są  na te renach ,  p rzy g o to w an y ch  do b u d o w y  
pod w zględem  regulacji ulic.

P oda tek  niniejszy będzie pob ie rany  bez względu na  to, 
czy w skazan e  lokale za ję te  śą  p rzez właścicieli nierucho- 
chomości,  czy  też zos ta ły  o d d a n e  pod ty tu łem  da rm y m  lub 
odp ła tnym  d o  uży tko w an ia  osobom trzecim.

Do zap ła ty  podatku  od lokali obow iązane  są osoby  fi­
z y czne  i p raw ne ,  zajm ujące lokale.

P o da tek  od p laców  opłacają  w łaściciele tychże.

§ 2. Za te re n y ,  p rzy g o to w an e  do b u d ow y  pod  w zględem  
regulacji ulic, w rozum ieniu  niniejszego rozporządzen ia  u w a­
żać  należy :

1) te reny ,  położone p rzy  is tniejących d rogach  publi­
cznych  i ulicach, w gran icach  gmin miejskich;

2) te reny ,  p o w sta łe  na  sku tek  p rze p ro w ad ze n ia  w p rz y ­
szłości p rzez gm iny miejskie ulic i d róg publicznych, zgodnie 
z z a tw ie rdzo ny m  planem regulacy jnym , po  uprzedniem jednak  
fak tycznem  oddaniu tych  ostatn ich  do uży tku  publicznego.

P lace , położone na okreś lonych  w  ten sposób terenach, 
podlegają  opodatkow aniu  ty lko w ty m  w ypadku , o ile znajdu­
ją się w blokach budow lanych. Ograniczonych ze wszystKicii 
s t ron  w skazanem i w punktach 1 i 2 niniejszego pa ra g ra fu  
ulicami lub drogami, w zględnie  p rzy lega ją  do takow ych , do 
g łębokości nie w iększej niż 70 m etrów .

§ 3. Za p lace  budow lane w rozumieniu niniejszego 
rozporządzen ia  na leży  uw ażać  te place, które ,  zgodnie z pla­
nem regulacy jnym  (zabudow ania) ,  w zględnie  ustaloneini p rzez 
u chw ałę  rad y  miejskiej (gminnej) na' w niosek kom itetu  rozbu­
d o w y  (m agistra tu) zam ierzeniam i odnośnej gminy miejskiej 
są p rzeznaczone do zabudow ania .
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Z wo l n i e n i a .

§ 4. W olne są  od podatku lokale:
1) w ymienione w us tępach a), b), c) i d) art.  23 u s ta w y  

z dnia 17 grudnia 1921 r. o zasileniu finansów miejskich 
i o ka rach ,  nak ładanych  przez gminy miejskie za fa łszyw e 
zeznania  poda tkow e na obszarach  b. zaboru  rosyjskiego 
i austriackiego (Dz. U. R. P . z r. 1922 Nr. 2 poz. 6), 
a mianowicie:

a) pomieszczenia św iątyń, o tw a r ty ch  dla ogółu poszcze­
gólnych w y zn a ń  lub c zaso w o  zamkniętych,

b) lokale zajrrtowane p rzez  instytucje naukow e, o św ia­
to w e  i dobroczynne, z  w yją tk iem  lokali, odnajm ow anych  lub 
oddaw any ch  p rzez  te instytucje do uży tko w an ia  i p rzy no szą ­
cych dochód,

c) lokale w domach now obudow anych ,  nadbudow anych  
lub 'odbudowanych po dniu 1 s tycznia  1919 r. p rzez lat 10 od 
w p ro w ad zen ia  lo k a to ró w ; za  domy odbudow ane uw aża  się 
także  domy, przeistoczone z bu dy nk ów  niemieszkalnych na 
dom y mieszkalne, lub z domów  niezda tnych  do zam ieszka­
n ia; w domach nadbudow anych  wfolne są od podatku lokale 
w częściach nadbudow anych ,

d) zajęte iprzez cudzoziemskich przedstawicieli  dyplo­
m atycznych ,  uw ierzyte ln ionych przy  Rządzie Polskim, i inne 
osoby, na leżące  do sk ładu  poselstw  i inisyj, p rz e z  konsulów 
generalnych, konsulów, w icekonsulów i agentów konsularnych, 
będących  poddanym i tego p ań s tw a ,  'które ich mSanowalo, 
jeżeli z państw em  tem Polska  za w arła  konwencję  co do 
sp raw  konsu larnych , albo jeżeli przedstaw ic ie le  polscy w tych 
państw ach  ko rzys ta ją  z podobnych ulg, oraz  lokale, służące 
na p o trzeby  tych  poselstw, misyj lub k o n su la tó w ;

2) w ymienione w punkcie 3-cim art.  7-go u s taw y  z dnia
11 sierpnia  1923 r. o ty m czaso w em  uregulowaniu  finansów 
komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747), a mianowicie: 
lokale, zamieszkałe  pTzez inwalidów, w d o w y ,  s ie ro ty  po tych­
że, pobierających rentę  inwalidzką, oraz  em ery tó w , pobiera­
jących  w sparc ie  na s ta ro ść  i niemoc: od podatku nie są lednak 
zwolnieni emeryci,  pobiera jący zw y k łą  em e ry tu rę ;  wspomina 
ni inwalidzi o raz  w do w y  po tych że  nie ko rzys ta ją  z uwolnie­
nia od podatku w w ypadkach ,  gdy oprócz ren ty  inwalidzkie], 
posiadają  mają tek  lub dochód z innych źródeł w  rozmiarach, 
p rze w y ż sz a jący ch  'rentę inwalidzką lub w sparcie ,  o t r z y m y ­
w ane  od instytucji opieki społecznej, względnie ubezpie­
czeniowej;

3) czasow o n iezamieszkane lub n ieuży tkow ane  na cele 
p rzem ysłow e, handlow e :i t. p. , .

Ś 5. W olne są  od podatku place, w skazane  w  punkciG
2-gim § 1-go:

1) s tanow iące  w łasność  S karbu  P a ń s tw a  lub zw iązków  
sa m o rz ą d o w y c h ;

2) s tanow iące  w łasność  p ry w a tn ą  i zajm ow ane bezp ła ­
tnie w całości na uży tek  p ańs tw a  lub gminy, tudziez takie, 
k tó ry ch  uży teczność  publiczną uzna zarząd  gminy, odejmu­
jąc im ch a rak te r  p laców budow lanych ;

3) p rzeznaczone w przyszłości ,  zgodnie z z a tw ie rdzo ­
nym planem zabudow ania  lub ustalonemi — Przez uchw alę  
ra d y  miejskiej (gminnej) na wniosek komitetu rozbudow y (.ma­
gis tratu) zamierzeniami gminy, na  po trzeb y  ogolne;

4) s a d y  i park i :
5) place, k tóremi rozporzadzalność  jest o g ra i rczona  

us taw am i,  niepozwalającemi na n a tychm ias tow ą ich zabuuo 
w ę  (np. u s taw ą  o ochronie lokatorów ).

P o d s ta w a  w ym iaru .

§ 6. P o d s ta w ę  w ym iaru  podatku od lokali s tanowi 
w każ d y m  roku:

1) od lokali w nieruchomościach, względnie w ich częś­
ciach, k tóre  is tniały w czerw cu  1914 r., komorne, płacone 
w cz e rw cu  roku 1914 i obliczone w stosunku rocznym , z w y ­
łączeniem opłat doda tk ow y ch  (art.  7 i 8 u s ta w y  o ochronie 
lokatorów ), względnie ustalona w taki sam  sposób w a r to ść  
czy n szo w a  lokali, nie oddanych w najem lub odstąpionych do 
bezpła tnego uży tk u ;

2) dla lokali w tych  nieruchomościach, względnie ich 
częściach, k tóre  pow sta ły  po 30 cze rw ca  1914 r. — w a rto ść  
czynszow a, jaką w skazane  lokale posiadały  w czerw cu  1914 r., 
b iorąc za podstaw ę obliczenia komorne, p rzypada jące  za ta ­
kie sam e lub podobre  pomieszczenia, położone w tej samej 
miejscowości i znajdujące się w analogicznych w arunkach.

8 7. P o d s ta w ę  w ym iaru  pańs tw o w eg o  podatku od pla­
ców s tanow i: w a r to ść  szacunkow a placów, podlegających po­
datkowi, k tó rą  ustala się corocznie na zasadzie  przecię tnych 
cen, p łaconych w ostam im  roku, poprzedza jącym  rok p od a t­
kow y, za takie same lub podobne place, położone w tej sa ­
mej miejscowości i znajdujące się w analogicznych w arunkach .

P rz y  dokonyw aniu  szacunku winna s łużyć  za podstaw ę 
rzeczyw is ta  w ar to ść  placu, szacunek hipoteczny lub szacunek 
instytucji k redy tu  d ługoterm inow ego — z uwzględnieniem 
obecny  cli cen i w arunków  ekonomicznych, rozmiaru, figury, 
o raz  szerokości frontu placu, dzielnicy i ulicy miasta, p rze­
znaczenia placu na cele p rzem ysło w e  lub handlowe, sk łady  
i t. p. oraz  innych przym iotów  lub wad, mających w p ły w  na 
w a r to ść  placu.

W ysokość podatku.

§ 8. P o d a tek  od lokali wynosi 6% sumy, stanow iącej 
podstaw ę w ym iaru , obliczonej w myśl § 6 niniejszego rozpo- 
i ządzenia.

P o d a tek  od p laców w ynosi 0,5% sumy, s tanow iącej pod­
s taw ę  w ym iaru , obliczonej w myśl § 7 rozporządzenia ,  z w y ­
łączeniem jednak placów, położonych w śródmieściu, lub przy 
ulicach g łów nych miast w ojew ódzkich  i pow iatow ych , dla 
k tórych  stopa procen tow a w ynosić  będzie 1%.

ROZDZIAŁ Il-GI.

Wymiar podatku.

§ 9. W y m ia r  i pobór podatku od lokali i p laców  n ieza­
budow anych  pow ierza  się za rządom  gmin miejskich.

8 10. P o d s ta w ę  _ w y m ia r u , , jako też w ysokość  podatku 
od lokali należy  okreś lać  corocznie, op ierając się p rzy tem  na 
u a n jc h ,  zeb ranych  i sp raw d zon ych  przy  w ym ia rze  p ańs tw o ­
w ego podatku od nieruchomości miejskich na rok 1924, wzglę- 
dnie 1925 r., o raz  przy  w ym ia rze  miejskiego podatku  od lokali.

W a r to ść  czyn szo w a  lokali n iew yn a jm o w an ych  (po­
mieszczeń fabrycznych ,  tea t rów ,  willi i t. p.), gdy  nie może 
byc p rzy ję ta  suma czynszu, z powodu niemożności jej u s ta ­
lenia, okreś la  się w  w ysokośc i 5% w artośc i  nieruchomości, 
w której się lokal znajduje, jako roczny  czynsz, p rzyjmując 
odpowiednią  część rzeczyw iśc ie  zaję tą  p rzez lokal, względnie 
przyjmuje się taką  w artość , jaka s tanow iła  podstaw ę w y ­
miaru podatku  pań s tw o w eg o  od nieruchomości miejskich.

W a r to ść  szacunkow ą, podlegających podatkow i placów, 
ustala się corocznie  na podstawie przedłożonej p rzez w łaści­
ciela placu i sp raw dzone j  deklaracji.

S 11. K ażdy  właściciel domu — budynku  — lub zas tę ­
pująca go osoba (d z ie rżaw ca  lub ad m in is tra to r  domu) winni 
corocznie, najpóźniej do 15 października, d o s ta rczy ć  do 
w łaśc iw ego  urzędu  miejskiego, w edług za łączonego w zoru  
Nr. 1, spis w szys tk ich  znajdujących się w domu — budynku  — 
lokali (pomieszczeń), z oznaczeniem :

1) nazw iska  i s tano w isk a  (zaw odu) lokatorów , jak ró w ­
nież osób, k tó rym  właściciel budynku oddał lokale bezpła tn ie;

2) p odstaw ow ego  komornego, p łaconego w czerw cu  
1914 r., z w y łączen iem  opłat doda tko w y ch  (art.  7 i 8 u s ta w y
o ochronie loka to rów );

3) podstaw ow ej w artośc i  czynszow ej z c ze rw ca  1914 r. 
lokalu, k tó ry  zajmuje sam  właściciel, jak rów nież  lokali, k tó re  
oddane są osobom trzec im  do bezp ła tnego  użytku, jako też 
lokali, pow sta łych  po 1 lipca 1914 r„ a nie ko rzy s ta jących  
z uwolnienia od p o i r tk u .

R ów nież  każdy  właściciel podlegającego poda tkow i pla­
cu lub jego zas tępca  winien corocznie, najpóźniej do 15 paź ­
dziernika, p rzed s taw ić  w ładzy  w y m ia ro w ej  dek larację  o ro z ­
miarach i w artośc i  szacunkow ej placu budowlanego, niezabu­
dow anego, lub n iedosta tecznie  zabudow anego , — na formu­
la rzu  w edług  za łączonego w zoru  Nr. 2.

W spom niane  dek larac je  służą jednocześnie- dla celów 
w ym ia ru  miejscowego podatku  od lokali, tudzież miejskiego 
podatku od p laców  b u d o w lam  ch.i

M ag is tra ty  o trzym ują  od M in is te rs tw a  S karbu  formula­
rze deklaracyj,  o k tó rych  m ow a w przepisie niniejszym, spo­
rządzone w edług  za łączonych  w zoró w  Nr. 1 i 2.

§ 12. W  celu sp raw d zen ia  z łożonych deklaracyj,  w y ­
mienionych w Ś 11, o ra z  ustalenia w artośc i  lokali, n iew ynaj­
m ow anych  za czynszem  tudzież dokonania  szacunku placów 
budow lanych  powołuje  się komisję Każda z tych  komisyj 
sk łada  się z p rzew odn iczącego  i 4 członków i ty luż  zas tęp-



ćów, p rzyczem  co najmniej 2 cz łonków  i 2 zas tęp ców  z gronii 
płatn ików . P o ło w ę  członków  komisji w y b ie ra  rad a  miejska, 
d, u g Ą  połowę i p rzew odn iczącego  mianuje m agistra t.

Komisja ma p raw o :
1) żądać  od właścicie la  lokalu lub placu w yjaśnień  

us tnych  lub piśmiennych,
2) p o w o ły w ać  rzeczoznaw ców ,
3) dokon yw ać  oględzin lokalu lub placu.
§ 13. N iezwłocznie po ukończeniu w ym ia ru  podatku od 

lokali i od placów budow lanych  winna w ładza  w y m ia ro w a  
rozes łać  płatn ikom n a k a zy  p łatnicze, w k tó rych  należy  po­
dać  podstaw ę w ym iaru , w ysok ość  podatku  i te rm iny  płatności 
o raz  objaśnienia o p rzys ługu jących  płatnikom środkach  
p raw nych .

N akazy  płatn icze mają być  sporządzone w edług  w zo ­
ró w  Nr. 3 i 3-a.

R ozesłanie  nakazów  p ła tn iczych na p a ń s tw o w y  podatek  
od lokali i p ań s tw o w y  podatek  od p laców  winno b yć  ukoń­
czone najpóźniej do 20 grudnia  każdego  roku, po p rzedza ją ­
cego rok poda tkow y.

§ 14. M ag is tra ty  (zarządy, gmin miejskich) w inny za ło ­
ży ć  i p row adzić  księgi b iercze p ań s tw o w ego  podatku  od  lo­
kali i od p laców  w edług  w zoru  Nr. 4, dołączonego do niniej­
szego rozporządzenia .  Form ularze  ksiąg  b ie rczych  o t r z y ­
mują w ładze  w y m ia ro w e  od M in is te rs tw a  Skarbu .

N atom iast dzienniki p rzychodu  na p o w y ż sz y  podatek  
n a leż y  w łasn ym  kosztem  p rzy g o to w a ć  i p row adz ić  według 
w zo ru  Nr. 5, dołączonego do niniejszego rozporządzenia .

Upow ażnia  się m ag is t ra ty  do zmiany, w porozumieniu 
z izbą sk a rb ow ą ,  w yżej w spom nianych  form ularzy , stosownie' 
do po trzeb  miejscowych.

§ 15. W p ły w y  z pańs tw ow ego  podatku  od lokali i od 
p laców  w raz  z oddzielnie w y k azy w a n e m i karam i za  zw łokę 
w inny m ag is t ra ty  (za rząd y  gmin miejskich) p rze lew ać  do kas 
s k a rb o w y c h  co miesiąc w ciągu 10 p ie rw szy ch  dni.

Osoby, w chodzące  w sk ład  za rz ąd ó w  gmin miejskich, 
są  odpowiedzia lne za ścisłe, te rm in ow e  i p raw id łow e  w y k o ­
nanie o bow iązków , na łożonych na nich na zasadz ie  u s taw y , 
niniejszego rozporządzenia  w y k o naw czego  i w yd an y ch  na ich 
podstaw ie  zarządzeń .

W  razie n iedokonania  p rzez  m ag is t ra t  p rze lew u  do k asy  
sk a rb o w e j  w p ły w u  z p ańs tw o w eg o  podatku  od lokali i od 
placów  do dnia 10 każdego miesiąca, izba sk a rb o w a  jest 
w ładna  w s tr z y m a ć  w y p ła tę  opieszałem u za rząd o w i gminy 
miejskiej odpowiedniej części jej udziału w podatkach  pań­
s tw o w y c h  lub należnych jej do da tko w y ch  do poda tków  p ań­
s tw o w y ch .

§ lć. U rzędnicy  skarbow i,  de leg ow an i  p rzez  izbę 
sk a rb o w ą  lub M inisters two S karbu ,  mają p raw o  i obow iązek 
dokonyw ania  periodycznie , przynajm nie j  raz  n a  rok, kontroli 
całej akcji w y m ia row ej ,  rachunkow ej i kasow ej m agis tra tów  
(zarządów  gmin miejskich) odnośnie do p ań s tw o w ego  po­
da tku  od lokali i placów.

§ 17. Za czynności, zw iązane  z w ym iarem , poborem 
i ściąganiem p a ń s tw ow eg o  podatku  od lokali i od placów, 
przyzna je  się m ag is tra tom  (zarządom  gmin miejskich) odszko­
dow anie  w  w ysokości 3%  sum w płaconych  do kas sk a rb o ­
w y ch  z ty tu łu  pobranych  w spom nianych  poda tków  w ra z  
z karam i za zw ło kę  i z odsetkam i za  odroczenie.

Koszty  i op ła ty  egzekucyjne  z ty tu łu  p rzy m usow o  
śc iągniętego podatku  pobierają  m ag is t ra ty  na rachunek  w łasny .

T erm iny  płatności.

§ 18. Obliczony podatek  należy  w płacać  w 4-ch ró w ­
nych  ra tach  kw arta lny ch ,  p łatnych zgóry , a  mianowicie w cią­
gu m iesięcy: styczn ia ,  kwietnia ,  lipca i października każdego  
roku.

K w o ty  podatku, nieuiszczone p rzez  p łatn ików  w p rzep i­
sany ch  terminach płatności, s ta ją  się zaległością, k tóra  będzie 
ściągnięta  p rzy m usow o  z karam i za zw łokę  w w ysokości 4% 
miesięcznie o raz kosztami egzekucyjnemi, określonemi 
w us taw ie  z dnia 31 lipca 1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 73, poz. 721).

§ 19. P a ń s tw o w y  podatek  od lokali, tudzież pań s tw o w y  
podatek  od placów budow lanych  (art.  16 u s taw y )  w roku 1925 
będzie pobrany  za czas, poczynając  od 1 lipca 1925 r.

Poda tek ,  p rzy pad a jący  od lokali, za  k w a r ta ł  Ill-ci 1925 r. 
jest p ła tn y  w ciągu w rześn ia  1925 r., z a  kw arta ł .  IV -ty  w  c ią­
gu listopada 1925 r . ;  natom ias t podatek  od p laców —  za  Ill-ci 
k w ar ta ł  1925 r. — w ciągu października  1925 r„ za  IV-ty 
k w ar ta ł  1925 r. — \v c iągu grudnia  1925 r.

Deklaracje , w spomniane w § 11 niniejszego rozp o rzą ­
dzenia, w inny być  w roku 1925 złożone do dnia 30 cze rw ca
1925 r.

Rozesłanie n akazów  p ła tn iczych na p a ń s tw o w y  podatek  
od lokali (§ 13) na ro k  1925 winno b yć  ukończone do dnia 
31 sierpnia  1925 r., zaś od p laców  budow lanych  do dnia 30 
w rześn ia  1925 r.

Odwołanie.

§ 20. Od w y m ia ru  podatku, oznaczonego w nakazach 
płatniczych, p rzys ługuje  p łatnikowi p raw o  wniesienia, za 
pośrednic tw em  m agistratu , do w łaśc iw ej II-giej instancji od­
wołania  w terminie 14-dniowym po doręczeniu n akazu  
p łatniczego.

O dwołanie  spóźnione pozostaw i m ag is t ra t  bez  ro z p a ­
trzenia  O ile odwołanie  d o ty czy  om yłek  w obliczenu pod­
s ta w y  w ym iaru  lub podatku, prostu je  je na sku tek  odw ołan ia  
sam a  w ładza  w ym iarow a.

Inne odw ołan ia  rozs trzyg a ją  w ładze, p rzew idziane  
w pp. 4 i 5 art.  48 u s ta w y  z dnia 11 sierpnia  1923 r. o tym - 
czaso w em  uregulowaniu  finansów kom unalnych (Dz. U. R. P. 
Nr. 94 poz. 747), a d la  gmin miejskich znajdujących się na 
o bszarze  w ojew ództw  poznańskiego i pomorskiego, w ładze  
p rzew idziane w § 69 i nas tępnych  u s ta w y  o daninach kom u­
nalnych z dnia 14 lipca 1893 r. (zb. ust. pr. s tr .  152).

W niesienie  odw ołan ia  nie w strzy m u je  obow iązku 
uiszczenia  podatku  w przep isanym  terminie.

Ulgi.

§ 21. W  w y ją tk o w y ch  w y padkach ,  zasługujących  na 
szczególne uwzględnienie, gd y b y  uiszczenie poda tku  mogło 
n araz ić  egzystencję  go spodarczą  płatnika, m ogą b y ć  p rz y ­
znane ulgi p oda tkow e w postaci odroczenia  terminu płatności 
lub rozłożenia na ra ty  należności podatkow ej lub umorzenie  
zaległych k w o t  podatku.

§ 22. W ładze  w y m ia ro w e  w ładne są w w ypadkach ,  
w § 21 niniejszego ro zporządzen ia  p rzew idzianych , d ecy do ­
w ać  o odroczeniu terminu płatności i rozłożeniu na r a t y  na­
leżności poda tkow ej na czas nie dłuższy, niż t r z y  mie­
siące, a  to:

1) m agis tra t  m. st. W a r s z a w y  do w ysokości 200 zł. 
podatku,

2) m ag is t ra ty  m. K rakow a, L w ow a, Łodzi, Poznania ,  
Wilna, B ydgoszczy ,  do 100 zł. podatku,

3) m ag is t ra ty  (za rząd y  gijiin miejskich) innych miast 
do  50 zł. podatku.

§ 23. Izba sk a rb o w a  może d ecy do w ać  sam a o częścio- 
wem  lub ca łkow item  umorzeniu z ty tu łu  nieściągalności kw ot 
podatku, n iep rzew yższa jący ch  w k ażdy m  poszczególnym  
w y padku  300 ( trzys tu)  zł., tudzież o odroczeniu lub rozłożeniu  
na r a ty  należności poda tko w y ch  do w ysokości 500 zł. na 
czas nie dłuższy, niż 6 miesięcy.

§ 24. O odroczeniu należności podatkow ej lub roz łoże­
niu na r a ty  oraz  o um orzeniach należności w kw otach  w y ż ­
szych  i na  czas dłuższy, niż w skazano  w  §§ 22 i 23 niniej­
szego rozporządzenia ,  decyduje M inisters two Skarbu.

Od odroczonych  lub rozłożonych  na ra ty  kw o t podatku 
pobiera  się odsetki za zw łokę  w w ysokości 1% miesięcznie.

S 25. Rozporządzenie  niniejsze wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia.

Minister S ka rb u :  W . Grabski 

Minister S p raw  W e w n ę trz n y c h :  Ratajski 

Kier. M in isters tw a Robót Publicznych: R ybczyński



WIADOMOŚCI OGOLNE
N OW ELA  DO USTAW Y O PA Ń ST W O W Y M  PODATKU 

PR ZEM Y SŁO W Y M  w p row adza  następujące  zm iany:
W  ant. 1 zwolnienie od podatku  pracow ni i zak ładów  

rzemieślniczych, p row adzo ny ch  przez właścicieli osobiście 
(p rzy  pom ocy  członków rodziny),  bez najem nych p racow ni­
k ów . W  trakcie  ro zw ażan ia  pro jek tu  rząd ow eg o  komisja 
sk a rb o w a  rozc iągnę ła  zwolnienie n a  p racow nie , zatrudnia jące  
jednego  najemnego pracow nika.

Do art.  2 noweli komisja sk a rb o w a  dodała  zastrzeżen ie
o niedoliczaniu do obro tu  przedsięb iorstw  p rzem ysło w y ch  
inkasow anych  p rzez  nie podatków  konsumpcyjnych, opłaca­
n y c h  od a r tyk u łów , p rodukow anych  przez  te p rzeds ięb io r­
s tw a ,  jak rów nież  p oda tku  od w idow isk  i podatku hotelowego.

W  ant. 3 noweli obniżono s taw k ę  od zarobku  brutto  
p rzeds ięb io rs tw  komisow ych, pośredn ic tw a  handlowego i po­
ś redn ików  handlow ych  z 10% na 5%, uchylono zapro jek to ­
w an ą  p rzez  rząd  w yższą  s taw k ę  dla przedm iotów  zbytku, 
obniżono stopę poda tkow ą do 'A%  od obro tów , dokonanych 
w handlu h u r tow y m  artyku łam i pierwszej po trzeby  oraz  su­
row cam i, niezbędnemi dla  rozwoju przem ysłu  i rolnictwa k ra ­
jowego, a także obniżono s taw k ę  podatku do 1% od obrotów 
arty ku łam i spożyw czem i p ierw szej potrzeby.

USTAWA O UDZIELANIU POREKI PA Ń S T W O W E J.
Minister skarbu  wniósł do sejmu projekt u s taw y  o udzie­

laniu poręki pańs tw o w ej za zobow iązania  banków  p ań s tw o ­
w ych  i gminnych o raz  za  zobow iązania  to w arzy s tw  k re d y ­
to w y ch ,  ziemskich i miejskich oraz  banków  hipotecznych 
z ty tu łu  emisji l istów zas taw n y ch  do w ysokości 200 milj. zł. 
lub rów no w ar to śc i  tej sum y w w alutach zagranicznych.

P ro jek tow ana  u s ta w a  ma na celu ułatwienie dopływ u 
k ap ita łów  dla k red y tu  d ługoterm inow ego i w y w o łan a  jest za ­
biegami szeregu  instytucji o ułatwienie umieszczenia ich 
emisji na  rynkach  k red y to w y ch  zagranicznych. Rokowania 
tego  rodzaju są w tej chwili w okresie końcowym.

NACZELNA RADA GOSPODARCZA.
Za p rzy k ładem  Francji i Niemiec pow sta je  u nas ciało 

d o radcze  w k ierowaniu  biegiem sp raw  gospodarczych  
w  państwie.

W  pierwszej dyskusji nad naczelną radą  gospodarczą  
pod p rzew o dn ic tw em  prezesa  rady  ministrów p. Wł. G rab ­
sk iego  s ta r ły  się sprzeczne poglądy na konieczność powołania 
do życia  i zadania  tej instytucji.

Niema dw óch  zdań, że obok składu i l iczebności rad y  
go spodarcze j  czynnikiem p ie rw szorzędnego  znaczenia  jest 
s p r a w a  samej m etody  pracy ,  k tó rą  rada  gospodarcza  sobie 
p rzysw oi.

RADA TECHNICZNA.
W  sali posiedzeń m in is te rs tw a  kolei odbyło  się w W a r ­

szaw ie  p ie rw sze  posiedzenie rady  technicznej przy  ministrze 
kolei, u tw orzonej z in icjatywy ministra Tyszki.  R ada tech ­
niczna ma doniosłe zadanie  w obec  ogrom u prac  nad  odbu­
d o w ą  i ro zbudow ą sieci kolejowej polskiej, oczekujących  swej 
kolei, a dla k tó rych  w obec uporządkow ania  finansów pań­
s tw a  otw iera ją  się lepsze horoskopy. Zebrani przyjęli do w ia­
domości regulamin Rady, z a tw ie rdzo ny  przez ministra, oraz 
rozdzielili  pomiędzy siebie re fe ra ty  w sp raw ach ,  p rzygo to ­
w an y ch  p rzez  dep a r tam en ty  min is ters tw a kolei i zaleconych 
w p ie rw szym  rzędzie  do rozw ażen ia  p rzez Radę techniczną.

l a b o r a t o r j u m  k o l e j o w e .
Z polecenia minis tra kolei za rządzono  u tw orzen ie  p rzy  

dyrekcj i  w arszaw sk ie j  labora torjum  dośw iadczalnego  dla b a ­
dania sm arów , stopów, maźnic, łożysk i mechanicznych p rzy ­
rządów  sm arnych , co będzie miało w ażne znaczenie w sp ra ­
wie zmniejszenia rozchodu sm aró w  i ilości zag rzan ych  osi.

KONW ENCJA K O LEJO W A  Z SOW IETAM I.
Dn. 22 maja, to jest w 15 dni po w ym ianie  dokum entów  

ratyfikacy jnych , k tó ra  nastąpiła  dn. 7 maja r. b., w eszła  
w życie konw encja  z a w a r ta  między Polską  a Związkiem 
socja lis tycznych republik rad o bezpośredniej osobowej i to ­
w aro w ej  komunikacji kolejowej.

Ruch ko le jowy będzie się odby w ał przez następujące 
stacje kolejowe: I polską Zahacie i sow iecką  F arinow o; II pol­
sk ą  Stołpce i so w ieck ą  N iegore ło je ; III polską M ikaszewicze 

sow iecką  Źitkowiczi; IV polską Zdołbunowo i sow iecką  
S z ep ie tów k a :  oraz  V polską P odw ołoczy sk a  i sow iecką  W o-

łoczyska. Do bezpośredniej komunikacji w łączono  stacje  pol­
skie: Białystok. Gdańsk, Katowice, Kraków, Lwów , Łódź, 
Poznań, W a rs z a w ę  i Wilno, oraz sowieckie C harków , Kijów, 
Pe te rsburg ,  Mińsk, Moskwę, Odesę i T y  flis.

Rewizji celnej i paszpor tow ej dokonyw ać  będą w łaściwe 
urzędy  każdej s trony  na jej własnetn terytorium.

P e łny  teks t konw encji w y dru ko w ał „Dziennik us taw "  
Rzecżypospolitej polskiej Nr. 50 z d. 20 maja r. b.

PO ŚW IE CE N IE  KAMIENIA W ĘGIELNEGO POD INSTYTUT 
RADOWY.

odbyło  się w dniu 7 b. m. na te renach uniw ersyteckich  
p rzy  drodze Grójeckiej w W arszaw ie .  W  uroczystości wzięła 
udział genjalna w y n a lazczym  radu  p. Marja  Sk łodow ska-Curie ,  
p. P rezy d en t  Rzeczypospolitej,  am basador Francji p. Pa-nafieu, 
rektorow ie  i profesorow ie w y ższy ch  uczelni o raz rep rezen­
tacje  w ładz rząd ow ych  i miejskich, instytucyj naukow ych  
i obyw ate lskich , i t łum y publiczności.

Z chwilą p rzybyc ia  p. P rezy d en ta  w otoczeniu świty , 
o raz  min. w ojny gen. S ikorskiego, am basadora  Francji p. Pa- 
nafieu, p rzys tąp iono  do podpisyw ania  aktu  erekcyjnego, po- 
czem po przem ówieniu  rek to ra  K rzyszta łow icza , ks. p ra ła t  
Szlagow ski dokonał pośw ięcen ia  zaczątku  murów  Instytutu. 
Po skończonych modłach, do p rzygo tow anego  o tw o ru  w pusz­
czono puszkę z ak tem  erekcyjnym , gazetami z dnia 6 cze rw ca  
oraz  polskiemi monetami i przystąp iono  do symbolicznego 
w m u ro w y w an ia  cegieł.  P ie rw s z y  położył p. P rezy d en t  wraz. 
z p. Sk łodow ską-Curie ,  następnie ministrowie, p rzeds taw i­
ciele miasta, delegaci organizacyj,  — kładąc  fundam enty  pod 
ginach, z  k tórego prom ieniować będzie nauka polska, niosąc 
ra tunek  i ukojenie cierpiącym.

15 M ILJON ÓW  DOLARÓW  1 MILJON FU NTÓW  SZTER- 
LINGÓW 20 M ILJONÓW  FRANKÓW SZW.

P row adzo ne  z bankierem  am erykańsk im  p. Dillonem 
w czasie jego k ilkunastodniowego poby tu  w Polsce ro k o w a ­
nia o w yp łacen ie  resz ty  pożyczki amerykańsk ie j  w sumie 
15 miljonów dolarów  d oprow adziły  do pomyślnego wyniku.

Nadto w szczęto  rokow an ia  o przyznanie  Polsce k ró tko­
te rm inow ych  k red y tó w  am erykańsk ich .

Zabiegi o k re d y ty  na pew ne  gałęzie gospodarki k ra jo ­
wej, rów nież  p rzyn io s ły  pewien sukces. Zapewniono nam 
w y p ła tę  jedneiro iniljona funtów szterlingów, jako zaliczki dla 
rolników na tegoroczne zbiory. Sum a ta będzie w ypłacona 
w dniach .najbliższych.

W reszc ie  Bank G o spo dars tw a  Krajowego uzyskał od 
koncernu banków  szw ajcarsk ich  k red y t  w w ysokości 20 mii- 
jonów franków  szw ajcarskich .

WIZYTA PA RLA M ENTARZYSTÓ W  ANGIELSKICH W W A R ­
SZAWIE.

O dw iedz iw szy  Polskę jesienią ub. r„ pp. D aw son  i Han- 
non, członkowie parlamentu  angielskiego, tak bardzo  zain te­
resowali się naszemi sp raw am i gospodarczemi, iż powzięli 
myśl zaaran żow an ia  specjalnej w ycieczk i do Polski z udzia­
łem p rzem ysłow ców  i ekonom istów  angielskich. Dla myśli 
tej pozyskali sześciu członków grupy  ekonomicznej s t ron ­
n ic tw a  zacho w aw czeg o  parlam entu  angielskiego; są  to pp.. 
G. R. Hall Caine, syn znanego now elis ty .  Je s t  dy rek to rem  
i członkiem zarządu  wielu pow ażnych  papierni i w y tw ó rn i  
d rz e w a  papierniczego w Auglji.

Cornelius Hoinan, członek izby handlowej w Londynie 
i w M anchester ,  Sheffield i Birmingham, specjalista w sp ra ­
w ach finansowych.

W alte r  Raine, z a rząd za jący  d y rek to r  ek sp o r te ró w  węgla, 
honorow y w iceprezes  s tow arzyszen ia  izb handlow ych  W iel­
kiej B ry tan j i  i p rezes izby handlowej w Sunderland.

Sir Philip Richardson, podpułkownik, właściciel okrę tów, 
prezes rozlicznych to w a rz y s tw  okrę tow ych .

Sir  F rank  Sanderson, d y re k to r  i członek za rządu  wielu 
to w a rz y s tw  ek sp o r tow ych  a r tyk u łów  żyw nościow ych ,  ryb  i t. p.

Sir H erbert  W ragg ,  d y rek to r  T ow. „Thomas W rag n  
and Sons"  i t. d. p rezes T ow . „S. L eices ter Coiliery Co“ b ran ­
ży  budowlanej.

A. B. S todar t ,  se k re ta rz  wycieczki,  jest jednym z za ło ­
życie li to w a rz y s tw a  „English European and General T ru s t  
Ltd."

Sam  a ra n ż e r  w ycieczki S ir  Philip D aw son  jest d y rek to ­
rem i członkiem wielu to w arzy s tw  e lektro technicznych 
w Anglji i innych krajach, członkiem rad y  instytutu p rze m y ­
słowego i wielu innych instytucji.



108

P . Hannoii p rzew odn iczy  kom itetowi ekonomicznemu 
Izby gmin .parlamentu angielskiego.

Na w izycie  u min. p rzem ysłu  i handlu K larnera goście 
angielscy w yluszczy li  cel sw ej pod róży  do Polski, a miano­
wicie chęć zaznajomienia, się ze s tanem  go spodarczym  Polski 
i jej bogactw am i, a  to  w  celu naw iązan ia  w sp ó łp racy  z P o l­
ską. W  odpowiedzi min. K la rn e t  podkreślił pragnienie ze 
s t ro n y  polskiej w sp ó łp racy  obu narodów .

P rz y b y c ie  w ycieczk i poprzedziło  nadesłanie  obszernycn  
kw estjonarjuszy ,  obejm ujących nietylko w szystk ie  dziedziny 
naszego życia  gospodarczego, p rzem ysłu , ekspor tu  i importu, 
f inansów w iększych  m iast w  Polsce, .potrzeb w  budow nic tw ie  
i t. p., lecz także  zagadnienia  na tu ry  socjalnej, m ające na celu 
określenie  stopnia  naszej ku ltu ry ,  jako to: s tan  ośw ia ty ,  hi- 
gjeny, w ięz iennic tw a  i in. O dpow iedź na  kw estionariusz , 
op rac o w an y  p rzez  cen tra lny  zw iązek  P .  P.,  G., H. i F., 
w  postaci g rubego tomu informaeyj, rozes łano posłom 
angielskim.

W y c ieczk a  p rzy b y ła  do W a rs z a w y  w dniu 29 maja b. r. 
i zabaw iła  tu do końca miesiąca, odb yw ając  sze reg  konfe- 
rencyj z p rzeds taw ic ie ls tw am i ministerjów, p rzem ysłu , han­
dlu, rolnictwa, finansów, sam orząd u  i in.

W ieczorem  31 maja w y c ieczka  ru szy ła  w objazd w a ż ­
n iejszych naszych  ośrodków , jako to :  Wilno, B ia łowieża  (Haj­
nów ka),  L w ów , Kałusz, D rohobycz, B o ry s ław ,  Katowice 
i okolica (C horzów ), Sosnow iec, D ąbrow a, K raków , W ie  
liczka, Łódź, Pabianice , P oznań  i okolica, Toruń, B ydgoszcz, 
Grudziądz, Gdynia.

WYCIECZKA P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  POLSKICH DO M O S­
KWY

w yjecha ła  w  dniu 12 cz e rw ca  pod p rzew o dn ic tw em  
posła p. A ndrzeja W ierzbickiego.

W  skład  delegacji weszli pp. inż. Michał Łempicki, inż. 
W ł.  Surzyoki przedstaw ic ie l  p rzem ysłu  hutniczego, p. Saengei 
właściciel papierni i p. St. N atanson bank ie r  i przem ysłow iec .

W  M oskwie om ó w ią  przeds taw ic ie le  p rzem ysłu  pol­
skiego z przedstaw ic ie lam i życia gospodarczego  rosyjskiego 
sp ra w ę  ożyw ien ia  s tosunków  g ospodarczych  polsko-so­
w ieckich  i w zm ożenia  w y m ian y  to w aró w  pomiędzy obu 
krajami.

W ynik iem  ew entualn ie  osiągniętego porozumienia będzie 
pow ołanie  m ieszanego to w a rz y s tw a  handlow ego polsko-ro- 
sy jsk iego  pod n a z w ą  „Russpol".

PIERW SZA  POMORSKA W Y STA W A  ROLN ICTW A  I P R Z E ­
MYSŁU W GRUDZIĄDZU.

Odbędzie  się w  czasie od 26 c z e rw c a  do  6 lipca 1925 r. 
S tanie  tu rzem iosło .pomorskie do walki konkursow ej dla w y ­
kazania  sw ojej tę ży z n y  i pos łann ic tw a  w bogaceniu kultury 
narodow ej.

NAJNOW SZA STATYSTYKA POLSKI.
P o lska  dzieli się na 15 w ojew ódz tw , 277 pow ia tów , 641 

gmin miejskich, 12622 gmin wiejskich.
O bszar  Polski obejmuje 388,328 km.2 Ludność w dniu 

spisu w ynosiła  21,177,000. Od tego czasu  p rzy ro s t  naturalny 
i reem igrac ja  w y da tn ie  zw ię k szy ły  jej cyfrę  tak, że w  s ty c z ­
niu 1925 liczyła R zeczpospolita  polska 28,896,000 m ieszkań­
ców — czyli szybko  się zbliża do 30 miljonów.

O dpływ  ludności tw o rz y  emigracja .  Od r. 1918 do 1923 
w y em ig ro w a ło  z Polski do S tan ów  Zjednoczonych 42 ty s iące  
osób narodow ośc i polskiej, 240 ty s ięcy  żyd ów  oraz  3 ty s iące  
uchodźców  ruskich.

W e  Francji u tw o rz y ła  się już znaczna kolonja em igran­
tów  za robkow ych ,  licząca 350,912 osób.

Inwalidów po wielkiej wojnie m am y  320 tys ięcy , czyli 
1,2 na 100 osób.

Na 100 osób p rzy p ad a  48 m ężczyzn  i 52 kobiety.
P o lska  posiada 27,400 szkół, 67 proc. ludności żyje z ro l­

nic twa, 15 proc. z p rzem ysłu  i górn ic tw a, 8 proc. z handlu 
i komunikacji , 13 proc. z innych zaw o dó w . Je s te śm y  więc 
krajem p rzew ażn ie  rolniczym.

Majątek na ro d o w y  Polski w ynosi 88.410,000,000 franków  
zło tych, t. j.' na g łow ę p rzy g ad a  3250 franków  złotych (10694 
franków  w S tanach  Zjednoczonych). B udynków  zniszczo­

nych p rzez  wojnę liczono 1.475.300. O dbudow ano z tego bli­
sko dwie trzecie .  R ozparce low ano  do tąd  375.500 ha ziemi.

W  obrębie R zeczypospolite j w ychodzi 1212 dzienników 
i czasopism, w tej liczbie 2 budowlane.

NASZA CYWILNA ŻEGLUGA PO W IETRZNA .
W  kwietniu dokonano n a  linjach polskiej cywilnej że­

glugi pow ietrznej 251 lotów, co w ynosi p rzeciętn ie  8 lo tów 
dziennie. P ła to w c e  przelec ia ły  ogółem 84650 kim. P rz e c ię t ­
nie na lot w y p a d a  337 kim.

P o d ró żn y c h  przew ieziono  399, czyli na jeden lot średnio  
1,6 pasaże ró w . W  lotach ty ch  przew ieziono  ładunków  i ko ­
respondencji pocztow ej 2046 klg. Na jeden lot p rzy p ad a  w ięc  
8,1 klg. ładunków.

Najbardziej regularnie  komunikacja  od b y w a  się na linji 
W a rs z a w a —L w ó w , następnie  na linjach W a rs z a w a —Kraków 
i W a rs z a w a —P ra g a  Czeska . Najsłabiej w y p a d ły  lo ty  na linji 
W a rs z a w a —Gdańsk, bo w ynosi ły  za ledwie 87 proc. p rzew i­
dzianych w programie .

PODWYŻKA TARYFY K O L E JO W E J.
P o dw y ższ en ie  ta ry f  osobow ych  na kolejach polskich 

uzasadnia  ministerjum kolei ró w noznaczną  p o d w y ż k ą  ta ry f  n a  
kolejach czeskich i rumuńskich o raz  niemieckich.

Istotnie koleje te p o d w y ższy ły  swoje ta ry fy ,  jednakże  
koleje niemieckie ty lko o 10 proc.,  t. j. o ten odsetek, o który 
poprzednio obniżono, ta ryfy ,  celem za tam ow an ia  d ro ży zn y .

Natomiast Francja ,  W łochy ,  Anglja i sze reg  państw  za­
chodnio-europejskich u trzym ało  do tychczasow e  ta ry iy ,  w p ro ­
w adza jąc  nadto  ca ły  szereg  udogodnień i ulg dla p rze jazdów  
podmiejskich w ycieczko w ych , p racow niczych  i t. d.

P o d w y ż k a  25 proc. ta ry f  o so bo w y ch  godzi n ie ty lko  
w in teresy  bezpośrednio  za in te resow an ych ,  t. j. osób, s ta le  
jeżdżących  kolejami, lecz może w y w o ła ć  ogólną z w y ż k ę  
kosztów  u trzym ania ,  co jes t  groźne ze w zględów  w a lu to ­
wych.

Ministerjum kolei w y ję ło  z pod podw yżk i t r an sp o r ty  
podmiejskie, o raz  p rze jazdy  dalsze, niż na 600 kim., lecz 
zw łaszcza  stolica, k o rzy s ta ją ca  z obsługi handlowej odle­
głych n a w e t  p ow ia tów  odczuje dotkliwie tę  pod w y żkę ,  
z k tó re j  skarb  kolejowy' spodziew a się u zy sk ać  25 miljonów 
złotych.

W S Z E C H Ś W IA T O W A  W Y STA W A  W  W A RSZA W IE.
Min. rob. publ. op raco w ało  projekt w sze ch św ia to w e j 

w y s ta w y  w W a rszaw ie ,  k tó ra  ma się odbyć  w 1928 r. jako 
w dzies iątą  rocznicę odbudow ania  p ańs tw ow ośc i  polskiej. 
W y s ta w a  ma podkreślić rolę Polski jako łącźnika go sp od ar­
czego m iędzy  W schodem  a Zachodem, ponadto  zaś  dać  p rz e ­
gląd naszych  zdo by czy  gospodarskich . W cześniej,  bo w 1926 
r. ma b yć  u rządzona  w y s ta w a  polsko-francuska.

Na te ren  dla obu w y s ta w  upatrzono  park  S k a ry szew sk i  
i S aską  Kępę. T u  rów nież  będą  się o d b y w a ły  pro jek tow ane  
s ta łe  „Targi W a rszaw sk ie " .

„MATECZNIKI" SYRENIEGO GRODU.
Do najw iększych  dom ów  m ieszkalnych -  w edług  o rze ­

czenia M agistra tu  — zalicza się w  W a rs z a w ie  13 kamienic,, 
w k tó rych  liczba ludności p rzek racza  700 osób, ą mianowicie: 
p rzy  ul. G órczew skie j  Nr. 15 — 1149 mieszkańców , p rz y  
u l . 'S z a re j  Nr. I 1111 mieszk.,  przy' ul. B rzeskiej Nr. 11 
1079 m„ p rzy  ul. Krochmalnej Nr. 73 — 931 m., p rzy  ul. Dziel­
nej Nr. 93 — 887 m., p rzy  ul. Krochmalnej — 861 m„ p rzy  
ul. C zern iakow skie j  152-154 — 808 m„ p rzy  ul. Nalewki 
Nr. 15 — 804 m., p rzy  ul. F ranciszkańskie j Nr. 24 — 785 m„ 
p rzy  ul. Ś -to  Jerskie j Nr. 34 — 781 m., p rzy  ul. B rzesk ie j  
Nr. 13 — 770 m., p rzy  ul. Wolskiej Nr. 54 — 770 m. i w reszc ie  
p rzy  ul. Koźlej Nr. 7 —1 703 m.

W  trzy n as tu  tych domach mieszka  łącznie 11.500 ludzi.

4.000 FABRYK POSIADA W ARSZAW A.
Najwięcej p rzy p ad a  na p rzem ysł  spożywczy ' (około  

1.300), w  tem 540 piekarni. F a b ry k  i fab ryczek  m e ta low ych  
jest p rzesz ło  700, zak ładów  polingraficznych czyli d rukarń , li­
tografii, k liszam i i t. d. około 300, w łókienniczych  224, p rze ­
mysłu d rzew nego  165, chem icznych 112.
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PALĄCE KONIECZNOŚCI.
Do najpilniejszych potrzeb stolicy, k tóre  mają być  po­

k ry te  z pożyczki inwestycyjnej ,  kola municypalne zaliczają:
1) budow ę sieci w odociągow ych  i kanalizacyjnych, k tó ra  
w y m ag ać  będzie w ciągu 10 lat 60 miljonów zl„ dochody z tej 
rozbudow y p rzew id y w an e  są w sumie 7 miljonów z!, rocznie;
2) rozszerzenie  linji t r am w ajow ych  i powiększenie  taboru  
t r am w ajow ego , na co po trzeba  w ciągu 5 lat 20 miljonów zt„ 
rozszerzen ie  takie p rzy sp o rzy  dochodu 3 miljony zl. rocznie;
3) budow ę rzeźni centralnej i pomocniczych zak ładów  oraz 
urządzenie ta rgow isk  zw ierzęcvch ,  w ym agających  25 miljon. 
zt., p rzew id yw ane  dochody  z tego źródła  w yniosą  3 miljon. 
zl. rocznie; 4) budow ę hal ta rg ow y ch , w ym agających  10 mil­
jonów  zt. rocznie, oczek iw ane dochody rów nają  się 1.500.000 
zt. rocznie, w reszcie  5) na budow ę centralnej piekarni m echa­
nicznej po trzeba  5 miljon. zt., dochody przypuszczalne  z tego 
ty tu łu  w ynosić  będą  750.000 zł.

POŻYCZKI BUDOW LANE W  W ARSZAW IE.
Komitet ro z bu do w y  m. st . W a rs z a w y  opracow ał szcze­

g ó ło w y  regulamin p rzyznaw an ia  pożyczek budow lanych 
z pańs tw o w eg o  funduszu budowlanego. P ostanow iono  po­
dzielić w szystk ich  zgłasza jących  się po pożyczki na cz te ry  
grupy, a mianowicie:

grupa I: k o o p e ra ty w y  i spółdzielnie akademickie,
II — instytucje i osoby  p ryw atne ,  zaciągające p ożycz­

kę na w ykończenie  rozpoczętych  robót:
III — sam opom ocow a;
IV — instytucje i osoby  p ry w atne .
P o za tem  celem ściślejszego jeszcze rozgraniczenia  

poszczególnych kategorji  pe tentów, podzielono każdą z w y ­
żej w spom nianych  grup na 3 części:

część a) budynki, k tó ry ch  zupełne w ykończenie  możliwe 
jes t  jeszcze w sezonie b ieżącym ;

b) robo ty  roz(poczęte, k tórych  doprow adzenie  pod dach 
uskutecznione być może w sezonie b ieżącym ;

c) robo ty  projektow ane.
Komitet ro zbu do w y  przys tępuje  w dniach najbliższych 

do rozpatrzen ia  dalszych podań o pożyczki.
P ożyczk i  udzielane będą  na lat 15. Komitet rozbudow y 

będzie mógł w y zn a czy ć  sp ła tę  pożyczek  w ra tach  am o r ty z a ­
cyjnych. z k tó rych  pie rw sza  płatna będzie nie wcześniej, niż 
po upływ ie  trzech  lat od d a ty  o trzym ania  pożyczki. Od 
udzielonej pożyczki spółdzielnie mieszkaniowe i inne s to w a ­
rzyszen ia  społeczne i dobroczynne opłacać będą 2 proc. rocz­
nie, inne zaś spółki,  s tow arzyszen ia  i osoby p ry w atne  — 3 
proc. rocznie. P rz y z n a n y  na p o w y ższy  cel k red y t  sięga
1.100.000 złotych.

REMONT DOM ÓW .
Od początku grudnia r. z., t. j. od chwili ogłoszenia w a ­

runków  udzielania p rzez komitet pożyczek na rem ont domów, 
biuro komitetu  zaczęło  p rzy jm o w ać  podania i w y sy łać  w e ­
zw an ia  do właścicieli,  k tó rych  domy, zgodnie z opinją urzędu 
inspekcyjno-budow lanego, w y m aga ją  niezwłocznego remontu.

Od 1 grudnia r. z. do d. 22 kwietn ia  r. b. w płynęło  do 
komitetu 110 podań, z k tó rych  18 zała tw iono  odmownie, 9 
do tyczy ło  domów, nie będących  w stanie, g rożącym  bezpie­
czeństw u  publicznemu, 2 do ty czy ły  małych domków  d re w ­
nianych, 7 zaś  podań odrzucono z uw agi na s tan  finansow y 
w łaścicieli. Z pozosta łych 92 podań przyznano  pożyczki dla 
41 domów. Dla pozosta łych  51 domów  pro jek tow ane  jest w y ­
danie pożyczek, o ile komitet uzyska  na ten cel d oda tkow y 
k redyt ,  a lbow iem  do tychczasow y, w w ysokości 250.000 zło­
tych, całkowicie  w yczerpano ,  a naw et przekroczono
o 21.000 zł.

UBEZPIECZENIE BUDOW LI W  W ARSZAW IE.
M agis tra t  m. st W a r s z a w y  jest upraw niony  do p rzym u ­

sow ego ubezpieczania  w szystk ich  budowli, położonych na 
obszarze  m. st. W a rs z a w y ,  z w yją tk iem  tych, k tóre  stanow ią  
w łasność  p ań s tw a  lub miasta.

D otychczas  czynności w tej dziedzinie p row adził dział 
ubezpieczeń przy  w ydzia le  f inansow o-podatkow ym  magi­
stra tu .

Na posiedzeniu f inansow o-budżetow ej komisji ra d y  miej­
skiej przyjęto, o p racow any  przez m agistrat,  projekt sta tu tu  
instytucji p. n. „ Ins ty tu t  w za jem nych  ubezpieczeń m. st. W a r ­

szaw y " ,  k tó ry  zastąpić  ma dział wspomniany. Będzie to miej­
ska  instytucja autonomiczna, działająca na ca łym  obszarze 
stolicy. S ta tu t  jej głosi, iż opła ty  za czynności szacunkow e 
ustali m agistra t.  Sk ładki zw yczajne  ubezpieczonych będą 
us tanaw iane  na k ażdy  rok p rzysz ły  na podstawie przeciętnej 
rocznej sum y w yda tkó w , obliczonej za  ostatnie 3 lata, z w y ­
łączeniem roku, w k tó rym  dokonyw ane  są  obrachunki.
A .IEDNAK SIE PORUSZAŁ!...

Z danych s ta ty s tyczn ych ,  zeb ranych  przez miejski urząd 
inspekcyjno-budowlany, w ynika , że w ydzia ł  techniczny magi­
s t ra tu  za tw ierdził w ciągu m arca  i kw ietnia  r. b. następujące 
projekty  now ych  budowli: n a  d om y mieszkalne now e 53, na 
przebudow ę 18 i na  nadb ud ow ę  19; na budynki fabryczne 
i p rzem ysło w e :  now e 29, p rzebudow ę 13, nadbudow ę 1: na 
budynki użyteczności publicznej: now e 7, p rzebudow ę 2 
i nadbudow ę 1; w reszcie  na  budynki gospodarcze  20. Ogó­
łem w ciągu dwucli miesięcy udzielono 165 pozwoleń na bu­
dowę.

W  tym że  czasie p row adzone  b y ły  roboty  budowlane 
p rzy  domach m ieszkalnych: w m arcu  336, w kwietniu 316; 
p rzy  budynkach fab ryczn ych  w m arcu 127, w kwietniu 127; 
p rzy  budynkach  użyteczności publicznej — w m arcu 25, 
w kwietniu 28, w reszcie  p rzy  budynkach  gospodarczych  — 
w m arcu  41, w kwietniu 31.

BUDOW A GM ACHÓW  PA Ń ST W O W Y C H .
O kręg ow a  d y rekc ja  robót publicznych przys tąp i nieba­

wem do budow y gmachu dla telegrafu państw ow ego  na ro ­
gu ul. Nowogrodzkiej i Poznańsk ie j;  bu do w a  jego będzie 
ukończona za  2 lata.

R ów nież  w kró tce  rozpoczę ta  zostanie  budow a gmachu 
arch iw um  państw ow ego  na  terenie  by łych  koszar  Litewskich. 
B udow a obliczona jest na 3 do 4 lat.

' r.z e c ‘ln z kolei gm achem  będzie gmach dla ministerjum 
W . R. i O. P„  k tó ry  stanie  w Al. Szucha. Budow a po trw a  3 
lata.

W  czasie najbliższym spodz iew ane  jest też  podjęcie bu­
dow y gmachu N ajw yższej izby kontroli państwa, k tó ry  w znie­
siony będzie p rzy  zbiegu ul. Poznańskiej i B a rba ry .  Budowa 
po trw a  około 3 lat.

1̂ 0z’P(?czę 0̂ luż Przy  ul- Rakowieckiej budow ę gmachu 
S zko ły  Głównej g o sp od ars tw a  wiejskiego.

\ \  reszcie podjęta będzie budow a domu m ieszkalnego dla 
urzędników  pańsitwowych. T rzy p ię t ro w y  dom ten stanie 
przy  ul. topolow ej i mieścić będzie 70 mieszkań. Budow any 
oędzie serjami. P ie rw sza  część stanie pod dachem jeszcze 
w tym  roku.

P ro je k to w a n a  jest także  budowa, p rzy  zbiegu ul. Ho-
> Chałubińskiego, gmachu dla min. p racy  i opieki spo łecz­

nej. Narazić są w toku roboty  p rzy g o to w aw cz e ;  roboty  bu­
dow lane rozpoczęte  b yć  mają jeszcze w tym  roku.

KIEDY STOLICA OTRZYMA GMACH MUZEUM NARO­
D O W E G O ?

Na posiedzeniu komitetu budow y gmachu Muzeum Na­
rodow ego p rzed s taw ion y  został szkic arch. łieuriclia, k tó ry  
po pew nych  p rze ró bk ach  i uzupełnieniach p rzed s taw ion y  b ę ­
dzie za kilka tygodni magistra tow i.

Następnie rozpocznie się opracow anie  kosz to rysu  bu­
d ow y  tego gmachu, k tó ry  stanąć  ma w Al. 3 Maja za zabu­
dowaniami min. kolei. R oboty  budow lane mają się rozpo­
cząć  na wiosnę roku przyszłego . T egoroczny  ' budżet p rze­
widuje na prace w stępne k re d y t  w w ysokości 500.000 zł., 
w p rzysz łym  natom ias t roku pro jek tow ane jest w y a s y g n o w a ­
nie 5 miljonów zł. na w ykonanie  pierwszej serji robót. Budo­
w a gmachu muzeum p o trw ać  ma 4 lata.

RATUSZ P R ZY W D ZIEW A  NOW A SZATĘ.
U staw ione rusz tow ania  pozw alają  przypuszczać , że 

w kró tce  ra tusz  o t rzy m a  now ą szatę. P race  obejmą rów nież  
i w n ę trze  siedziby m agistra tu , gdzie sale posiedzeń i D eker- 
ta  zostaną  odnowione. Z zew n ą trz  ra tu sz  o t rz y m a  zw iększo­
ne oświetlenie i piękną syrenę ,  herb miasta, w m u ro w an y  nad 
g łów nym  portykiem.

P race  te mają p o trw ać  do końca sierpnia.

KOŚCIÓŁ M. B. C Z Ę ST O C H O W SK IE J PRZY UL. ŁAZIEN­
KOWSKIEJ.

Z nastaniem  w io sn y  r. ub. w z n o w io n o  roboty  przy bu­
dow ie  św ią ty n i  M. B. C zęs to ch o w sk ie j  przy ul. Ł a z ie n k o w ­
skiej.
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Zima w yją tko w o  łagodna pozwoliła prow adzić  roboty. 
To też  dziś już oglądać  m ożem y wieżę, w yciągn ię tą  do w y ­
sokości cz te rech  pięter, piękne sz tuka te r je  w ew nę trzn e  i ze ­
w nętrzne .  W y bu do w an o  też  kaplicę pogrzebow ą, zak ry s t ję  
i mieszkanie dla dzwonnika.

B rak  jeszcze sześciu f ron tow ych  kolumn, w ew n ą t rz  zaś  
14-tu kolumn, p o d trzym ujących  strop.

MNOŻĄ SIĘ PRZYBYTKI OŚWIATY.
Komitet budo w y  gm achów  szkolnych zatwierdzi} p ro ­

jek ty  budow y gm achów  dla miejskich szkól pow szechnych  
p rz y  ul. C zerniakowskie j w  pobliżu stacji pomp, p rz y  ul. Nar- 
buta w Mokotowie, na Ra.kowcu, p rzy  ul. B em a na Woli, przy  
ul. Elblądzkiej na P o w ązk ach  oraz p rzy  ul. Otwockiej na 
Szmulowiźnie. Z w yją tk iem  gmachu przy  ul. Narbuta, 
w szystk ie  budynki mieścić będą po 2 szkoły  pow szechne, 
każda  po 13 klas. P r z y  dw óch zmianach w' każdej szkole 
znajdzie naukę okoto 2.000 dzieci.

O prócz  tego o p ra c o w y w a n y  jest projekt budo w y  gim­
nazjum żeńskiego p rzy  ul. Górnośląskiej o raz  2 projekty  bu­
d ow y  szkół rękodzieln iczych: p rzy  ul. Kazimierzowskiej 
w Mokotowie i p rzy  ul. K raszew sk ieg o  na Woli.

MAGISTRAT NA INSTYTUT RADOWY.
P r z y  założeniu  kamienia węgielnego pod budow ę ins ty­

tutu rado w eg o  imienia Marji Skłodow skiej-Curie  m ag is t ra t— 
na prośbę komitetu  Daru N arodow ego — w ypłacił  na rzecz 
tej bu do w y  10.000 zł.

PLAC POD INSTYTUT AERODYNAMICZNY.
Na prośbę  politechniki w arszaw sk ie j ,  k tó ra  zam ierza  

p rzys tąp ić  do budo w y  gm achów  insty tu tu  aerodynam icznego, 
elektrotechnicznego' i technologji chemicznej,  w'ładze miejskie 
zgodziły  się odstąpić pod budow ę tych gm achów  plac miejski, 
położony między ulicami: N owowiejską, Topolow ą i K oszy­
ko w ą  o pow ierzchni 26.579 m.

W  umow ie zastrzeżono' jedynie, że teren  p o w y ższy  nie 
może być  zu ży tk o w an y  na inny cel i że, w razie  p rzeniesie­
nia instytutu p o z a  granice W a rs z a w y  lub jego zamknięcia, 
g runt przechodzi z pow ro tem  na w łasność  miasta.

BUDOW A PIEKARŃ MECHANICZNYCH.
Komisja m ag is tracka  za tw ie rdz iła  już projekt nabyc ia  

pod budow ę miejskich piekarń  m echanicznych trzech  placów, 
k tó re  mają b yć  za k u py w an e  sukcesyjnie : jednego na Woli, 
zaopa trzonego  w bocznicę kolejową, drugiego na P ra d z e  
i trzeciego  na Po w ązk ach .  Odpowiedni w niosek sk ie row any  
zos ta ł  do radzieckiej komisji zakupów  nieruchomości.

SO B Ó R  NA PL. SASKIM M ALEJE Z DNIA NA DZIEŃ.
K ierow nic two robót p r z y  rozb iórce  soboru  na pl. S a ­

skim obiecuje, że dalsza rozb iórka  pójdzie raźnie  naprzód. 
W k ró tce  rozpocznie się zdejm ow anie  5-ciu zew n ę trzn y c h  mo- 
zajek.

P r z y  rozb iórce  pracuje obecnie p rzesz ło  80 robotników .

BĘDZIE 1 DRUGA PO ŁO W A .
O dbudow a mostu ks. P on ia tow sk iego  do po łow y  sze ro ­

kości m a  b y ć  ukończona do dnia 1 lipca r. b., w obec tego 
aktualną  staje się sp ra w a  odbudow y drugiej po łow y. Jeżeli 
o dbudow a drugiej po łow y mostu nie będzie rozpoczę ta  b ez ­
pośrednio po ukończeniu pierwszej,  t. j. jeszcze w tym  roku, 
w szys tk ie  u rządzenia  techniczne jak naprz. żó raw ie  mostowe, 
m aszyn y  p a ro w e  etc.  będą  m us ia ły  by ć  zwinięte, ponowne 
zaś podjęcie robót zw iększy  koszt  o kilkadziesiąt procent. 
Jeżeli w odbudowie niema nastąpić  p rz e rw a ,  zamów ienia  na 
różne m a te r ia ły :  części żelazne, g ran i ty ,  etc. muszą być  do­
konane najpóźniej w lipcu.

T ym czasem  Spraw a k re d y tó w  jest w dalszym  ciągu 
w zawieszeniu.

W p raw d z ie  toczą  się obecnie p e r t rak tac je  w sprawne 
uzyskania  p rzez  W a rs z a w ę  wielkiej pożyczki zagranicznej, 
ale terminu zakończenia  tychże  nie można przew idzieć. Dla­
tego w ładze  miejskie musiały  pom yśleć  o pokryciu  potrzebnej 
na  odbudow ę mostu  sum y z funduszów bieżących.

T R A M W A JE  PRZEZ MOST PO NIATOW SKIEGO.
R oboty  mające na celu ułożenie to rów  tra m w a jo w y ch  

dla przysz łe j  linji, k tó ra  połączy W a rs z a w ę  z G rochow em  
p rzez  o d bu d o w an y  most ks. Ponia tow skiego , p row adzone  są 
w nader  szybkiem  tempie jednocześnie w pięciu punktach: 
w al. 3 Maja* na sam ym  moście, za mostem w al. P o n ia tow ­
skiego oraz  w obydw óch  końcach al. Zielenieckiego.

Roboty  te będą mogły być  zakończone  do dn. 1 sierpnia. 
W obec  tego uchwalono, aby  o tw arc ie  odbudow anej połow y

szerokości mostu  w ra z  z Al. 3 Maja, Al. Zielenieckiego i AL 
Ponia tow sk iego  nastąpiło  1 sierpnia.

P rzeds taw ic ie le  miasta  zastrzegl i się jednak, że d o trzy ­
manie tego terminu zależy w p ew ny m  stopniu od za rz ąd u  ko­
lejki w aw ersk ie j ,  k tórej to ry  przecinają  linję t r am w a jo w ą  na 
rogu ul. T argow ej i ał. Zielenieckiego. T o ry  te pow inny  być 
przeniesione w inne miejsce. Odpowiednie robo ty  mają b y ć  
w ykonane  w najb liższym czasie i na leży  przypuszczać ,  że 
z tego pow odu zw łoka  nie nastąpi.

O sta teczny  termin o tw arc ia  mostu  us ta lony  będzie  
p rzez  p. p rezy d e n ta  m ias ta  w porozumieniu z pp. minis trami 
kolei, robót publicznych, ska rbu  i sp raw  w ew n ę trzny ch ,  k tó ­
ry ch  przedstaw icie le  brali udział w p racach  kom itetu  odbudo­
w y  mostu.

POD ZNAKIEM ASFALTU.
W ydzia ł  techniczny M agistra tu  nosi się z zam ia rem  

ułożenia p rasow an ego  asfaltu w całem śródmieściu.
Obecnie b ruk taki uk ład any  jest na ul. M azowieckiej,  

następnie ułożony będzie na pl. Sask im  i na ul. W ierzbow ej.  
W  roku p rzysz ły m  nastąpi w ylan ie  asfaltem Nowego Ś w ia ­
ta, K rakow skiego  P rzedm ieśc ia ,  Al. Ujazdowskich, ul. B ra c ­
kiej i wielu innych okolicznych ulic.

ROZSZERZENIE WALU PRASKIEGO.
W a ł  praski ochronny na przes trzen i w zdłuż  budującego  

się portu  w lasze  wiślanej w  obecnej chwili jest znacznie roz ­
sze rzan y ,  by na jego pow ierzchni mogła p o w stać  jezdnia, do­
zw ala jąca  w ozom  łado w n ym  zbliżyć się do jego w nętrza .  R oz­
szerzen ia  d ok onyw ane  są p rzy  pom ocy dragi pogłębiającej 
b asen y  portowe, k tó ra  doby tą  ziemię z dna lachy  wiślanej 
w y rz u ca  na powierzchnię  w ału  ochronnego. R ozszerzan ie  za ­
czyna się od ulicy Sprzecznej,  a kończy  się p rzy  ulicy N a­
miestnikowskiej.

USUNIECIE STACY.I KOLEJEK D OJA ZDO W YCH  Z PL .
UNJI LUBELSKIEJ.

Komisja f inasow o-b ud że taw a  ra d y  miejskiej zw róc iła  
się do m agistra tu  z wnioskiem o poczynienie s ta rań  o bez ­
zwłoczne usunięcie z  pl. Unji Lubelskiej s łacy j  do jazdow ych : 
w ilanowskiej i grójeckiej.
WARSZTATY T R A M W A JO W E  NA W OLI.

Oprócz tego, że ma się rozpocząć  bu do w ę  domu m iesz­
k a ln eg o 'n a  P fad ze ,  zd ecyd ow ane  jest n iezw łoczne p rzy s tąp ie ­
nie do rozszerzen ia  g łów nych  w a rsz ta tó w  tr am w a jo w y ch  na  
Woli. R oboty  te są  konieczne w ob ec  rozszerzen ia  w a r s z a w ­
skiej sieci tram w ajow ej  w osta tn ich  latach. W a r s z ta ty  g łó w ­
ne będą pow iększone o % sw ej obecnej wielkości,  a b y  um o­
żliwić rem ont w iększej ilości w ag on ów  niż do tychczas. Ukoń­
czenie robót budow lanych , montażu konstrukcji żelaznej i po­
kryc ia  dachem nastąpi w końcu tego  roku, kom ple tne  zaś 
w ew n ę t rzn e  w ykończenie  spodziew ane jest w  począ tkach
1926 r.

Ponad to  ma się rozpocząć  budow a domu mieszkal­
nego i adm in is tracy jnego  dla kompleksu szkolnego na Woli. 
W szys tk ie  robo ty  w yko n ane  będą  w ram ach  budżetu  t r a m ­
w ajów , ustalonego na r. 1925.

DWA PRZYTUŁKI DLA BEZDOMNYCH.
Kosztem przesz ło  pół miliona z ło tych  m ag is t ra t  st. m. 

W a rs z a w y  pobudow ał na dw u  krańcach  miasta  obszerne  do­
m y mieszkalne, p rzeznaczone  dla rodzin, p rzeb y w a jący ch  
w tej chwili w fa ta lnych w a ru nk ach  w różny ch  p ro w iz o ry cz ­
nych barakach .  Jeden  z takich  domów  pobudow ano na G ro­
chówie dla 100 p rzesz ło  rodzin. J e s t  to 1 -p ię trow y dom 
drew niany , w z o ro w o  urządzony , z pojedyńczemi pokojami 
(z kuchenkami), podzielony m urami ogniowemi na 3 części. 
Nie zapomniano o oddzielnych pomieszczeniach n a  pra ln ię
i w anny  oraz  o piwnicy.

Drugi dom takiegoż typ u  zbudow ano  na Woli, p rzy  ul. 
Moczydło. W  jednym i drugim nowi lo ka to rzy  mają z a p e w ­
nione oświetlenie  e lek tryczne  D omy otoczone są parkanami* 
a obszerniejsze dziedzińce p rzeznaczono  na klomby, ogródki
i miejsca z ab aw  dla dzieci.

N OW E LINJE T R A M W A JO W E .
D yrekcja  t r am w ajó w  w y s tąp i  do min. kolei o pozw ole­

nie na studja, później zaś  o pozwolenie  na budow ę linji t r am ­
w ajo w y ch  do Bielan, W ilanowa, W a w ra  i Ząbek.

Budow a b y ła b y  rozpoczęta  w roku p rzysz łym . Kolej­
ność robót ma być  ustalona po za ła tw ieniu  formalności.

„W IE L K A W IE Ś-H A L L ER O W O  “.
Odbyło  się walne zgrom adzenie  to w a rz y s tw a  dla eks­

ploatacji te renó w  kąp ie lo w yc h  „W ie lkaw ieś-H al le row o"  S -ka
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akcyjna pod p rzew odn ic tw em  p. mec. M. Niedzielskiego.
Ze złożonego sp raw ozdan ia  Z arządu  w ynika , że widoki 

rozwoju  T o w a rz y s tw a  na przysz łość  są ba rdzo  pomyślne. 
P ró cz  p rzew id y w an eg o  rozszerzen ia  te renów  Hallerowa, to ­
w a rz y s tw o  nosi się z zam iarem  budow y e lektrow ni centralnej
i wielu innych inw estycji  dochodow ych.

SZPITAL MIEJSKI W  MŁOCINACH.
W o b e c  zbliżającego się terminu przekazania  budynków  

mieszczących  obecnie szpital Wolski fundacji w a rsz ta tó w  rze ­
mieślniczych im. S taszica, k tó ra  jest p ra w n y m  właścicielem 
gm achów  — w ydzia ł  opieki społecznej M agistratu  m. W a r ­
sz a w y  zam ierza  p rzys tąp ić  do b u do w y  now ego szpitala miej­
skiego, obliczonego na  1500 miejsc. Lecznica zbudow ana zo­
stanie za  -miastem — w Młocinach lub na R akowcu.

W  celu jaknajszybszego  rozpoczęcia  robót w ydzia ł  opie­
ki społecznej w ys tąp i ł  do M agistra tu  z wnioskiem o w s ta ­
wienie do budżetu  na rok 1926 odpowiednich k redy tów .

Ł Ó D Ź

KOMITET ROZBUDOW Y.
W  celu zrea l izow ania  planów, zw iązanych  z p rzyznaniem 

funduszów budow lanych  w y b ra n y  zosta ł  w Łodzi komitet 
rozbudow y miasta, w skład k tórego weszli radni, oraz  szereg  
obywateli .  Do n iedaw na  komitet nie mógł rozpocząć swej 
działalności,  w skutek  b raku  odpowiednich przepisów  w yk o­
naw czych  do u s ta w y  o rozbudow ie  miast . Mimo to do ko­
mitetu zgłaszał się ca ły  sze reg  instytucji i osób p ry w atny ch ,  
prosząc  o przyznanie  im subsydjów  na budow ę domów.

Komitet s tano w ią :  p rezyden t miasta p. Cynarski,  oraz 
radni: inż. P ra szk ie r  i B a tkow ski,  d y rek to r  Gajewicz i z r a ­
mienia w ojew ó dz tw a  inż. Sunderlan.

Na jednem z ostatnich posiedzeń p. p rezy den t  C ynarski 
zakomunikował,  iż zrzeszenie  urzędników  ska rb ow y ch  zg ło ­
siło petycję  o fundusze na  budow ę 52 domów  (po 15 tys .  zł.), 
a p rócz  tego wielu obyw ate li  zw róciło  się po pożyczkę na 
w ykończenie  rozpoczętych  budowli, lub na wzniesienie no­
wych.

N A JPIER W  KANALIZACJA — PO NIEJ W ODOCIĄGI.
Łódź nie posiada  do tychczas  w odociągów  ani kana liza ­

cji. Nie m ogąc u zy skać  k redy tu  d ługoterm inow ego na prze­
prow adzenie  koniecznych robót budow lanych, miasto zdecy­
dow ało  się niezwłocznie p rzys tąp ić  do robót kanalizacyjnych, 
jako najpilniejszych. Za podstaw ę robót p rzyję to  projekty  
w odociągów  i kanalizacji , sporządzone jeszcze w  r. 1909 
p rzez  inż. W . H. Lindleya. R ada miejska przeznaczy ła  na 
ten cel z funduszów miejskich 5 mil. zł. rocznie, poczynając 
od r. 1925; ca łoksz ta ł t  robót kanalizacyjnych ma kó sz tow ać  
25 milj. zł. P r z y  tych robo tach  ma b yć  obecnie za trudn io ­
nych 1200 bezrobotnych . Dla uzyskania  środków  na te ro­
b o ty  miasto Łódź w ystąp i ło  z mem oriałem do w ładz  rządo­
w ych  o przekazanie  miastu na przeciąg  5 lat w p ły w ó w  
z pańs tw ow ego  podatku od nieruchomości. Budow a zaś w o­
dociągu jako s tosunkow o mniej pilna będzie p rzeprow adzona  
po uzyskaniu  pożyczki długoterm inowej n iskoprocentowej.

BUDOW A SZKÓL.
Na wniosek w ydzia łu  o św ia ty  i ku ltu ry  — m agistra t  

postanowił p rz eznaczy ć  z g runtów  miejskich p rzy  zbiegu 
Szosy  K onstantynowskie j i ul. Krzemienieckiej 1 m. ziemi na 
budow ę szkoły  pow szechnej dla B rusa  i Mani i sąsiednich 
okolic o raz w e z w a ć  w ydzia ł  budow nic tw a  do opracow ania  
jeszcze w r. b. szkiców  i planów.

D otychczas dzieci i młodzież szkolna wspomnianej dziel­
nicy w liczbie około 350 k orzys ta ją  z lokalu szkolnego, odna­
jętego  p rzy  Szosie K onstan tynow skie j  20, k tó ry  nie odpow ia­
da jednak najniezbędniejszym w ym aganiom  higienicznym; 
dlatego też  budow a gmachu szkolnego miejskiego, jest sp ra ­
w a  palącą.

Zgodnie z uchw ałą  rady  szkolnej miejskiej, postanowił 
rów nież  m ag is tra t  p rzys tąp ić  do bud ow y  gmachu szkoły  po­
wszechnej na Karolewie, w sąs iedztw ie  obecnej szkoły  Nr. 107, 
p rzyczem  uw zględniona będzie rów nież  kw es t ja  budow y 
mieszkań dla nauczycie ls tw a, pracującego na Karolewie.

L W Ó W

DWA KOMITETY ROZBUDOW Y. A ANI ŚLADU SAMEJ 
BUDOWY.

P rócz  oficjalnego komitetu rozbudow y istnieje w e L w o­
wie także tzw . obyw ate lsk i  komitet rozbudow y. Na zebraniu

ostatniem ten nieoficjalny komitet zajmował się sp raw ą  
ew entualnej kooperacji z oficjalnym. W  zebraniu  tem uczest­
niczyli posłowie Mączyński, Hausner i dr. Reich. P rz e m a ­
wiali pułk. Maudek, inż. N ow ory ta ,  adw . D ręgiew icz i in„ 
a z p rzem ówień w ynikało , że nieoficjalny komitet czuje się 
dotkniętym  zbagate lizow aniem  go przez oficjalny. Komitet 
ten p rzep row adza  re jestrac ję  chcących budow ać  i ma p rz y ­
gotow ane grunta  pod budowę. U chwalono  na  wniosek posła 
Reicha niezlikwadować się, ale od g ry w a ć  rolę bodźca dla ofi­
cjalnego komitetu rozbudow y. Celem doprow adzenia  do 
kooperacji z ofic. Komitetem uchwalono zw rócić  się do niego 
w tej sprawie. W  czasie dyskusji okaza ło  się z re jestracji ,  
p rzep row adzone j z ram ienia  komitetu  w czasie od 15 do 30 
kwietn ia  r. b„ że w e L w ow ie  znajduje się przeszło  500 osób, 
które p ragną  posiadać w łasne  d o m y  i ro zporządza ją  razem  
gotów ką 3 miljonów zło tych, oraz, że o so by  te posiadają różne 
parcele budow lane w ar tośc i  jednej czw arte j  miljona złotych.
Z po w yższego  wynika, że jeżeliby sum y te i parcele  określić 
jako udział 20 proc., to pań s tw o w y  Fundusz B udow lany  po­
winien jeszcze d os ta rcz y ć  temu kom ite tow i 80 proc. kapitału, 
to jest 13 miljonów z ło tych. W edług  zaś  naszych  informacji 
rząd przyzna ł miastu L w ow u  narazie  7 miljonów złotych. Ko­
mitet na zebraniu  tem  w y b ra ł  specjalną komisję, złożoną 
z  trzech  osób, k tóre j  oddano do rozpatrzen ia  ca ły  materja ł.

A komitet oficjalny także  in tensyw nie radzi, jak się roz­
budować. M agistra t  jest za sy s tem em  paw ilonow ym  z dość 
dużym ogrodem. S ystem  ten zapew nia  jak najwięcej pow ietrza , 
słońca, w arunków  hygjenicznych. A jednak referen t komitetu 
rozbu do w y  prof. Lbmiński zaleca, aby  się b udow ać  oszczędnie, 
zw arto ,  p rzy tem  z mieszkaniami niskiemi, o pokojach małych.

ROZBUDOW A SIECI TELEFONICZNEJ.
D yrekcja  akc. spółki telef. p rzys tępuje  do ro zbudow y sieci 

kablowej w e L wow ie . Kable pomieszczone będą w rurach  b e ­
tonow ych, k tóre  urządzone będą  w ten sposób, że w każdej 
chwili będzie m ożna w sunąć  w nie now e kable. (Odgałęzienia 
podziemne będą  szły  od  sieci głównej do  każdej realności — 
poczem w przyszłośc i usunięte mają b yć  kable powietrzne, 
które  pozostaną  tylko w  północnej części m irs ta .  rvable pod­
ziemne o trzy m ać  mają najpierw  dom y przy  ul. B rajerowskiej ,  
Kaźmierzowskiej , Legjonów, w pasażu  Hausmanna, ul. 3 Maja
i M arsza łkow sk ie j  — następnie dom y przy  ul. Kopernika, 
Sykstuskiej,,  pl. Marjackim i ul. S ienkiewicza, a w trzecim  e ta ­
pie domy p rzy  ul. Malickiej, w Rynku, ul. Serbsk ie j  i p rzy  
pl. B ernardyńsk im .

Nowe kable  w  ru rach  be to no w y ch  będą  mogły tak  b yć  
urządzone, że każdy  n o w y  abonen t z cen tralą  będzie mógł być  
po łączony w przeciągu jednego dnia. Równocześn ie  mają b y ć  
urządzone na w iększych  ulicach i p lacach au to m a ty  telefo­
niczne. P o  w rzuceniu  malej m onety  będzie można rozm aw iać  
z abonentami lwowskim i.

W  najbliższym czasie ma się rozpocząć  bud ow a  nowej 
centrali telef. p rzy  ul. Sykstusk ie j  1. 26. T rzy p ię t ro w y  gmach 
obejmie cen tralę  na  30.000 abonentów . Nowa cen tra la  ma 
stanąć  w lipcu 1926 r .

ULICE — KOPCIUSZKI.
Położone w sam em centrum  miasta  ulice: Ossolińskich, 

Z im orow i:za ,  Sokola, ( horążczyzny ,  S taszica, K alecza i oko­
liczne, znajdują się w  tak  zan iedbanym  stanie, że tum any  ku 
rzu unoszą się p rzez ca ły  dzień i uniemożliwiają p rzew ie t rza ­
nie mieszkań i biur, znajdujących Się w te j  części miasta. P o d ­
kreślić należy, że ulifce te mieszczą w gmachach sw y ch  re d a k ­
cje p raw ie  w szystk ich  pism lwowskich, a to :  „W ieku No­
w ego", „G aze ty  L w ow sk ie j" ,  „G azety  P o rann e j" ,  „Kurjera  
Lw ow sk iego" ,  „S ło w a  Polsk iego"  i „Szczutka" ,  dalej T ow . 
gimm. „Sokół — M acierz",  Bibljotekę i M uzeum nar. im. O sso­
lińskich, M uzeum Łozińskiego, kilka drukarń , o lbrzym ią  ilość 
to w a rz y s tw  akcyjnych, biur, szkół i zak ładów  naukow yc.h  
w ydaw niczych ,  sąd p rzy  ulicy Koralnickij i t. d. Skupia slv 
tam więc lwia część  życia  kulturalnego i um ysłow ego  miasta, 
a za tem  gęstość zaludnienia i ruch uliczny są większe, niż na 
innych ulicach. Mimo to  są one trak to w an e  w pros t  po maco. 
szemu, b ruk n a  nich zniszczony, pełen w ybo jów  i szczerb . 
Kałuże zioną a ro m atem  m oknących  odpadków  i gnijących 
śmieci.

K R A K Ó W
2 I PÓ L  MIL JONA Zł. NA BUD OW Ę DOM ÓW  CZYN­

SZOW YCH.
Jak  się dow iadujem y, gmina m. K rako w a  o trzy m ać  ma 

z rozdziału rząd o w y ch  k red y tów  budow lanych  kw otę  2,500,000
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zł. na budow ę domów  czynszow ych .  I.;tn 'cjaco w mieście 
k o o p e ra ty w y  mieszkaniow e poczyniły u rządu  s ta ran ia  o p rz y ­
znanie im odpowiednich k red y tó w .

PRZY ŚPIESZEN IE BUDOW Y G M A C H Ó W  PUBLICZNYCH 
W KRAKOWIE.

W  następstw ie  w izy ty  p. k ie row nika  m in is te rs tw a  robót 
publicz. w K rakow ie  i konferencyj odby tych  tam przez niego 
ze  sferami techmicznemi i robotniczemi, w y d ano  polecenia, m a­
jące na celu przyśp ieszen ie  toku robót około b ędących  w  budo­
wie gm achów  publicznych, co umożliwi zatrudnienie  w iększej 
l iczby  bezrobotnych.

STATYSTYKA RUCHU BUDOW LANEGO.
W ed łu g  osta tecznych  danych  s ta ty s ty czny ch ,  p ry w a tn y  

ru ch  budow lany  p rzed s taw ia  się w r. 1924 na terenie m. Kra­
k o w a  następu jąco : rozpoczęto  budowli w p ie rw szym  k w arta le  
dwie, obie mieszkalne, w drugim k w arta le  19, z tego 17 m iesz­
kalnych, w trzecim  18, z tego 17 mieszkalnych, w  c z w ar ty m  
15, z tego 13 m ieszka lnych ; razem  rozpoczęto  przez ca ły  rok
1924 budowli 54, w tem 49 mieszkalnych, podczas gdy liczba 
rozp oczę ty ch  w  K rak ow ie  w r. 1923 budowli w ynosiła  87, 
w  tem 47 m ieszkalnych. Z akończonych budowli było w p ie rw ­
sz y m  k w a rta le  ub. r. 7, w tem 4 mieszkalne z 23 izbami, w  III 
k w a r ta le  5, w szys tk ie  mieszkalne z 70 izbami, a w IV k w arta le  
233, z tego 16 m ieszkalnych z 318 izbami. Łącznie w ykończono  
p rzez  c a ły  rok  1924 budowli 37, w  tem 27 m ieszkalnych z 441 i 
izbami. Odnośne cy fry  za  rok 1923 w y k azu ją  ukończonych  bu­
dowli 335, w  tem 23 mieszkalnych  o 340 izbach.

ZABAWA W  K ON SERW A CJĘ ULIC.
W y dz ia ł  d ro g o w y  budo w n ic tw a  miejskiego, w ysypuie  

szu trem  w ap iennym  ca ły  sze reg  ulic, pow odując najfatalniejsze 
skutki dla zd row ia  mieszkańców . P o  kilku już tygodniach szu ­
te r  w ap ien ny  zosta je  zm iażdżony  n a  n a jd robn ie jszy  pyl,  k tó ry  
p iz y  suchej pogodzie poęh’.jT;>ją .płuca przechodniów  i m ie s z ­
k a ń c ó w  ulic, a p rz y  każdym  deszczu  zamienia się w  gęste, 
lepkie i ż rące  błoto. N adto  w y sy p y w a n ie  wapieniem ulic 
szkodzi ich naw ierzchni na czas dłuższy. Jeżeli n a w e t  później 
w y syp ię  się taką  ulicę — poprzednio w y sy p a n ą  wapieniem •— 
kamieniem porf irow ym , to i ten porfir  w k ró tce  zanika, gdyż 
zosta ł  w t łoczony  i w d ep tany  w miękki „podg run t“ , u tw orzo ny  
z miału w apiennego.

W ciąż  p row adz i  się tęsam ą  łataninę ulic o asfa ltow anej 
naw ierzchni zapom ocą  asfaltu nie topionego, k tó ry  dokładnie 
za lew a  szp a ry  i szczeliny i jest trw a ły ,  lecz zapom ocą asfaltu 
k om prym ow anego ,  k tó ry  się niszczy ba rdzo  szybko  i powoduje 
ty lko  dalsze psucie się nawierzchni.  Łatanina  zaś  zmieszana 
z kamienia  i asfaltu, k tó rą  te raz  b a rd z o  często  m ożna spotkać  
n a  ulicach K rakow a, p row adzi jeszcze szybciej do ciągłego 
psucia się ulicy.

Ulicę B asz to w ą  i Andrzeja  Po tock iego  w y b ru k o w an o  ko­
s tką  i bruk już zdąży ł  się zepsuć —  a przecież dla położenia 
go i usunięcia asfaltu usunięto 20-cen ty m et ,o w e j  g rubości pod­
k ład  b e tonow y, k tó ry  mógł p rze t rw ać  kilkadziesiąt lat.

ROBO TY  KANALIZACYJNE W  KRAKOWIE.
Budow nic tw o  miejskie w K rakowie p rzep row ad za  n a s tę ­

pujące ro b o ty  k an a ło w e : w budow ie  są k ana ły  uliczne w ul. 
Polnej, S kw erow ej ,  D ębowej i Konfederackiej w  D ębnikach na 
długości 520 m , w no w o o tw ar te j  uiicy obok drogi pod kopceni 
K rakusa  w Podg órzu  na długości około 150 m. W y n ik  licy­
tacji na budow ę kanału  w ul. Friedleima w K row odrzy  zosta ł  
w tych  dniach przez zarząd  miasta  z a tw ie rd zo n y  i w p rzysz  ■ 
łym  tygodniu  p rzeds ięb io rs tw o  rozpocznie  roboty . Nadto p ro ­
w ad zone  jest uporządkow anie  płuczki za realnościami w ul. No­
w owiejskiej iprzez ujęcie płuczki w  50 cm. ru ry  betonowe. 
W  p rzygo tow an iu  sią pro jek ty  skanalizow ania  ul.: Szkolnej. 
P a rk o w e j  i D ębow sk iego  w Podgórzu. O prócz  norm alnych 
czynności p o rząd ko w ych  Biuro kanalizacyjne rozpoczęło  re ­
wizję w szystk ich  realności w mieście pod względem sa n i ta r ­
nym , a to u rządzeń  kanalizacy jnych  dom ow ych, dołów kloacz- 
nych, rynien dacho w y ch  i t. p. R ezulta ty  oględzin komisyjnych 
d adzą  podstaw ę do  zap ro w ad zen ia  porządku  pod ty m  w zg lę­
dem. Z aznaczyć  należy ,  że właściciele realności mimo trud ­
nych  w aru nk ów  ekonom icznych łączą chętnie rynny  z k an a ­
łami miejskiemi, a p rzez  to usuw ają  o tw a r ty  odp ływ  z rynien 
na  ulice i chodniki.

GŁÓD MIESZKANIOWY I MARAZM BUDOWLANY.
Ju ż  zda ła  s t ra szą  przechodnia  k a d łub y  rozpoczę tych  bu­

dowli, k tó re  s te rczą  od szeregu  miesięcy, n ietknięte mimo peł­
nego  sezonu budowlanego. R o dźm y  robotnicze mieszczą się

w su te ryn ach  i spelunkach, kilka rodzin gniecie się w jednem 
ciasnem mieszkaniu, gruźlica s ro ży  się m asowo, a niema pie­
niędzy  na dokończenie rozpoczę tych  budowli, k tó rych  w  K ra­
kowie: jest kilkadziesiąt,  m ogący ch  pomieścić kilkaset rodzin. 
Np o lbrzym ia kamienica osiedla urzędniczego od roku dopro­
w adzona  do dachu, czeka na zmiłowanie sza fa rzy  k redytem , 
tym czasem  z a ś  urzędnicy  mieszkają  poza K rak ow em  i codzien­
nie je żd żą  pociągami do służby. Niszczeje także  budynek koo­
p e ra ty w y  budow lanej robotn ików  w ojskow ych.

0  ESTETYCZNY WYGLĄD MIASTA.
T o w a rz y s tw o  miłośników historji i zab y tk ó w  K rakow a 

prow adzi bardzo  energ iczną  akcję w 'obronie piękna miasta, do 
magając  się uporządkow ania  ulic i p laców , n a p ra w y  bruków , 
usunięcia k rzyk l iw ych  a szpecących  zab y tko w e  portale  do- 
mow — reklam i t. p. Akcja ta przyniosła  po zy ty w n e  rezu l­
ta ty .  Spodziew ać się należy, że gmina m. K rakow a z tą sam ą 
energją, jak do tychczas  będzie dąży ła  d b  p rzy w ró c en ia  histo 
rycznem u K rakow ow i jego s z a ty  zabytkow ej .

Io w . p row adz i  także bez p rz e rw y  akcję — usunięcia 
z rynku  sieci tram w a jo w e j  j poprow adzenie  jej naokoło  plant.

Na jednem z ostatn ich  posiedzeń zw rócono  uw agę  na 
op łakany  stan w ieży  ratuszow ej,  z k tórej m urów  odpadają  k a ­
mienie i części g zym su ,  ta k  że n ap raw a  w ieży  ra tuszow ej j e s t . 
nieodzow ną. W obec  braku  funduszów gminnych n a leża łoby  
zaap e low ać  do rządu  i do spo łeczeństw a, by  ra to w ać  z a g ro ­
żoną wieżę.

Podniesiono wkońcu z ca łym  naciskiem konieczność bu­
d ow y  gmachu Muzeum narodow ego, co nap o tyk a  stale na 
n ieprzewidziane przeszkody .

NOWY GMACH IZBY SK ARBOW EJ.
_ B udow a gmachu izby skarbow ej  p rzy  ul. Krupniczej jest 

juz na ukończeniu. W  sierpniu do gmachu tego będą  prze- 
mesrone biura izby ska rb ow ej i u rzędu  w y m ia ru  należytości .

W I L N O  
O DBUDOW A WILEŃSZCZYZNY.

. . P rzy zn an e  ma odbudow ę W ileńszczy zny  k re d y ty  w w y so -  
kosci 74U.OOO zł. zos ta ły  przez miejscowe w ładze  rozdzielone 
m iędzy  pow ia ty  w nas tępujący  sposób: na odbud ow ę  św ia- 
U r ,  * , Wilnie przydzielono 60.000 zł., na odbudow ę powiatu 
W ileńsko- 1 rockiego — 50.000 zł., na powiat Św ięciański 250 000 
z \  na  powiat B ra s ła w sk i  — 70.000 zł., na pow iat Dziśnieński 
40 000 zł., <na pow iat  Daniłoiwicki — 100.000 złotych,, na pow 
Wilejski 30.000 złotych, na pow iat Oszmiański 140,000 złotych!

KOMISJA POŻYCZKOW A NA O DBUD OW E KOŚCIO ŁÓ W .
\\ niedalekiej przyszłości w sku tek  polecenia delegatury' 

rządu zostan ie  zo rgan izow ana  na m. Wilno, komisja pożyczka  
od bu do w y  kościołów w następującym  sk ładz ie :  komisarz  rządu 
na m. Wilno, p  K. W im bor,  przedstaw ic ie l  dyrekcji robót pu­
blicznych w Wilnie p. St. Mrozowski, dw aj ław nicy-m ag is tra tu  
m. Wilna o ra z  przedstaw icie l w ładz sk a rb o w y ch  w  Wilnie.

Komisja ta będzie miała na celu rozpa trzen ie  sp raw , do­
tyczących  odbudow y kościoła Sw. Ignacego, p rzeznaczonego  
na kosciof S. S. W izy tek ,  remontu kościoła K atedralnego oraz 
w ykończenia  b u d ow y  kościoła na Sołtaniszkacli pod w e z w ą ’ 
niem Najświętszej Marji Panny .
1 - • « ™ W w Szy, ce! zosta t  j [lż P rzyznany  k red y t  w w yso  kości 60.000 z ło tych .

K redyt ten zostan ie  podzielony odpowiednio przez w v  
mienioną komisję

KOŚCIÓŁ ŚW . IGNACEGO LOJOLI.
Z aw iąza ł  się komitet z in ic ja tywy gen. Berbeckiego, k tó ry  

p os taw u  sobie za izadanie odnowienie kościoła św. Ignacego 
Lojoli. W  skład  prezydjum  komitetu z de lega tem  rządu na 
czele weszli ks. biskup Bandurski,  ks. biskup Matulewicz, jren. 
Kydz-Smigły, ,gen Berbecki i t. d. Na ce le  od budow y gmachu 
kościelnego wojsko w y asy g n o w a ło  5700 zł. Koszty odbudowy 
całego kościoła  w ynosić  będą 100 tys. zł.

ELEKTROWNIA MIEJSKA.
iPrace p rzy g o to w aw cz e  dla p rze b u d o w y  e lektrow ni miej­

skiej zos ta ły  już zakończone i w k ró tce  rozpoczną się .roboty 
m ontażow e i z iem ne: w październiku roku b ieżącego e lek ­
trow nia  miejska chce  już zasilić część m iasta  p rądem 
zmiennym.

Jak o  pierw sze  stadjum rozbudow y zam ów ił m ag is tra t  
w szw ajcarsk ie j  fab ryce  B row n B overi  -w Badenie turbozespół
o m ocy 2000 koni mechanicznych  z prądnicą e lek tryczn ą  o na­
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pięciu 6600 woltów. T urbozespół ten jest już na w ykończeniu
i w p ie rw szych  dniach lipca zostanie p rzy ję ty  przez komisję 
m agistracką .  Montaż i ustawienie  tego turbozespołu  w elek­
tro w n i  za Wiiilją powinien być  w yk oń czon y  w początku paź- 
dziem .ka . P rą u  eleKt.>czny aositaiczony z tego nowemu iu . ou- 
Kespolu będzie podziem nemi kablami gfówmemi rozp row ad zon y  
po w y znaczonych  dla p rzebudow y na ten rok, dzielnicach 
miasta.

P O Z N A Ń
ROZBUDOW A W O D O CIĄ G Ó W  MIEJSKICH.

S p ra w a  te renów  w odonośnych  zosta ła  rozw iązana  w ten 
sposób, że  postanowiono osta tecznie  ujęcie w ody  p rze p ro w a­
dzić w dolinie W a r ty  na Dębinie.

Miejsce dla stacji znalazło się na gruntach miejskich, poło­
żonych  ponad linją zalewu W a r ty  obok to ru  kolejowego 
z P oznan ia  do Jarocina , T eren  ten o powierzchni około 40 
m orgów  daje możność ro zbudow y w przyszłości stacji pamp 
dla ilości w o dy  do 100.000 m etrów  kubicznych  na dobę.

Zapro jek tow ano na razie następujące  budowle:
1. 40 now ych  studzien z leworem,
2. budynek  m aszy n y  z  kotłownią,
3. b ud ynek  do przew ie trzan ia  wody,
4. 2 filtry, .każdy na 25.000 mtr.  kubicznych,
5. zbiornik dla w ody oczyszczonej o pojemności 6.000 

mtr.  kub.
P onad to  w ykonano  już dojazd ko le jowy dla dow ozu wę- 

Sjla. B udynek m asz y n o w y  i kotłownię pomyślano tak, aby  
w  przyszłośc i  mogły  się zmieścić ko tły  i m aszyny  wraiz z po­
t rz ebn ą  re ze rw ą  dla 100.000 mtr. kub. w ody  dziennie.

Obecnie zostaną  przeniesione .pompy, ustaw ione na Grobli, 
k tó rę  mogą dos ta rczyć  do 30.000 mtr. kub. w ody  na dobę.

Nowa stac ja  pomp będzie połączona z miejską siecią w o ­
dociągow a i w tym celu zostanie za łożony rurociąg  500 mm. 
ś rednicy ,  k tó ry  pójdzie ulicami S aperską ,  W ferzbięcice, Górną 
W ildą  do W ałó w  Królowej Jadwigi.

Jak o  drugi .rurociąg t łoczny zostanie u ży ty  przewód
o ś redn icy  450 mm, k tó rym  obecnie  p rzep ły w a  w oda  z Dębiny 
do stacji pomp na Grobli.

P o w s ta n ą  więc d w a  p rze w o d y  nowej stacji pomp do 
miasta, k tóre  będą s tanow iły  dla siebie reze rw ę  w razie 
pęknięc ia  jednego z  nich.

B Y D G O S Z C Z

SPÓŁKA BUDOWLANA.
Podług  skrupula tnych  obliczeń w B ydgoszczy, 22 proc. 

ludności mieszka przyzwoicie ,  52 proc. odpowiednio, 26 proc. 
natom ias t  w w arunkach  niemożliwych. Głodowi mieszkanio­
w em u zapragnę ło  zaradzić  grono ludzi przdsiębiorczych z dyr. 
B iechow iakiem  i jen. Karnickim na czele. Magistrat bydgoski 
daje place pod budow ę z z a sa d y  darmo. W ięc  bez długich na­
m ys łów  założono spółkę budow laną z 30 osób, opracow ano 
statut ,  w y b ran o  zarząd  i odrazu  — do dzieła. Narazie do 
jesieni ma stanąć  12 domów  przy  Sielance. Więcej nam ta 
kich sp rężys ty ch  o rgan izatorów !

L U B L I N

DOROBEK BUDOWLANY.
Pomimo trudnych  w arunków , w jakich dotychczas znaj­

dow ał się narów ni z innemi miastami, Lublin ma już znaczny 
dorobek  w postaci między innemi w ykupienia  w ostatnich la­
tach  gazowni, nab yc ia  65 m órg ziemi, w ykończenia  dwuch 
gm achów  szkolnych, z k tó rych  jeden szczególnie s tanow i d u ­
mę miasta, pow iększenia  t. zw. osady  dziecięcej, remontu 
gmachu tea tru ,  ułożenia kilku now ych  bruków  (poza s ta łą  
k on se rw ac ją  is tniejących b ruków ) i nabycia  cegielni.

DOLAR EURO PEIZU JE.
W ob ec  uzyskania  przez miasto pożyczki amerykańskiej,  

m agis tra t  postanowił w staw ić  do budżetu  m iasta  na r. 1925: 
1) w rozchodach zł. 650 tys. na sp łatę  proc. i rat am o r ty z a ­
cy jnych  pożyczki od I ow. Ulem et C om pany  na budow ę ka­
nalizacji , wodociągów,, rzeźni i hal ta rgow ych , 2) w docho­
dach zl. 641.278.

Na w s taw io ną  sumę dochodów składają  się: a) p rzeka ­
zany  na rzecz  Lublina w p ły w  z państw ow ego  podatku od 
nieruchomości w  w ysokości zł. 350 tys., b) 50 proc. dodatek  
do państw , podatku od nieruchomości zł. 175.000, c) p rzew i­
dziane powiększenie  z w p ływ ów  z dodatku do pańs tw ow ego  
podatku  od spożycia  i t. p. — zl. 116.278.

S O S N O W I E C

POŻYCZKA NA IN W ESTY C JE.
S osnow iecka  rada miejska uchwaliła zaciągnąć  pożycz ­

kę na przeiprowadzenie kanalizacji i budow ę kolonji miesz­
kalnych dla p racow ników  miejskich w w ysokości 3.5 miljo­
nów złotych.

NIEBEZPIECZNY MUR.
O kalający  szpital k a sy  chorych  w Sosnow cu, dawniej 

T ow . Hr. R enard  mur, pochylił się w sku tek  robót górniczych, 
p ro w adzonych  kiedyś na o d k ry w ce  węglowej, znajdującej się 
obok szklarni. Mur ten odda w na u w a żan y  by ł za n iebez­
pieczny i po dp ar ty  belkami, k tóre  się obecnie gdzieś ulot­
niły.

B Ę D Z I N
KREDYTY.

Staran ia  kom isarza  rządu  p. A. Michla w Będzinie o po­
życzkę  na roboty  inw estycy jne  zakończone zosta ły  pom yśl­
nym rezulta tem , gdyż miasto dostaiło od rządu pożyczkę 
w w ysokośc i 150.000 zł. tak, iż obecnie będzie można p rzy ­
stąpić do zrea l izow ania  planów, przew idz ianych  w budżecie. 
W  zw iązku z uzyskaniem  pożyczki rozpoczęte  będą  roboty, 
p rzy  k tórych  znajdzie zatrudnienie  pew na ilość bezrobotnych.

KONFERENCJA W  S PR A W IE  ROBÓ T INW ESTYCYJNYCH.
W  gmachu s ta ro s tw a  odby ła  się konferencja  p rezy d en ­

tów  miast Zagłębia D ąbrow skiego  o raz  przedstawicieli  s a ­
morządu pow iatow ego z p. A. T rzcińskim  na czele, pod prze­
w odnic tw em  w ojew ody  kieleckiego p. Manteuffla. Z as tana­
wiano się nad rozpoczęciem pro jek tow anych  robót inw es ty ­
cyjnych w powiecie będzińskim oraz  w miastach, w ydzie lo­
nych. O m aw ianą  by ła  sp raw a  b u d ow y  szkół w S trzem ie­
szycach. P ro jek tow ane  budo w y  szkół w edług  w skazów ek  
ministeria lnych są  bardzo  trudne do p rzeprow adzen ia  ze 
względu na kosztowność, mimo to szkoła  w S trzem ieszy ­
cach będzie w y b u d o w a n ą  w bież. roku. W  każdym  razie 
akcja budow y gm achów  szkolnych na terenie powiatu b ę ­
dzińskiego jest bardzo  u trudnioną ze względu na b rak  fundu­
szów  w gminach, jak rów nież  i z powodu przepisów  m inis ter­
ialnych, według k tórych  należy budow ać  szkoły, co pociąga 
za sobą  duże koszta .  W  dalszej dyskusji p. T rzciński poin­
form ow ał zebranych ,  iż budow a tr am w a jó w  zostanie  rozpo­
częta  w końcu c z e rw c a  b. r. W  p ie rw szym  rzędzie  p rz y s tą ­
pi się do bud ow y  remizy, k tó ra  ma stanąć  w Małobądzu.

PROG RAM  ROBÓ T INW ESTYCYJNYCH.
W  p ie rw szym  rzędzie  do konyw ane  będą pom iary  mia­

sta (35.240 zł.). Z kolei nas tąp ią :  regulacja chodników 
(15.000 zł.): zasypanie  części placu pod dojazd do stacji  No- 
w y-B ędzin  (3.000 zł.): dokończenie budo w y  ulicy Podzam cze  
(13.000 zł.): budow a ul. Polnej (13.950 zł) : budow a ulicy No­
wej (17,200 zl.): budow a ulicy między ul. S ienkiewicza i W ar-  
piami (42.000 zł.): budow a ul. Murmańskiej (8.000 zl.): budow a 
przecznicy , łączącej ul. M ałachowskiego z Modrzejowską, 
(24.100 zł.) i p rzeczn icy  na grun tach  C ukierm ana (12.000 zl.): 
ułożenie chodników na ul. M ałachowskiego (9.700 zł.) i w. 
w. in.

Zamierzone w b. r. p race  inw estycy jne  w  ogólnem ze­
stawieniu  opiew-ają na sum ę zl. 712890, z czego na sam  koszt 
roboty  p rzeznaczono  285350. Ilość dniówek do w ykonan ia  
zam ierzonych  prac  obliczona jest na 77720. Zatrudnionych  
będzie p rzy  p racy  1751 robotników . Roboty  dokonyw ane  b ę ­
dą pod nadzorem  k ierow nika  w ydzia łu  B udowlanego p. iuż. 
L. Kamieńskiego.

G Ó R N Y  Ś L Ą S K
BURZA W  SEJM IE ŚLĄSKIM.

Liczne kom entarze  w y w oła ła  debata ,  w szczę ta  w se j­
mie śląskim na tem at k red y tó w ,  udzielonych p rzez  sejm śląs­
ki kilku spółkom budow lanym , celem poparcia '  ruchu budo­
w lanego i dania  p rzez  to p racy  licznym bezrobotnym . Z w ią­
zany  by ł z tem cel p rak tyczn y ,  mianowicie złagodzenie nę­
d zy  m ieszkaniowej p rzez w ybudow anie  w iększej ilości ma­
łych domków  urzędniczych  i robotniczych, zw łaszcza  też  dla 
u chodźców  z Niemiec. Spółki budow lane „Osiedle"  i „O sa ­
da",  k tó rym  na ten cel z k a sy  wojewódzkiej w y p łacono  do­
tąd razem  blisko 3 miljony zł., zdoła ły  już na południowej 
peryferji m iasta  Katowic w yb ud ow ać  ca ły  szereg  gustow nie  
p rzeds taw ia jący ch  się domków. Aż tu na«le p rzed forum 
sejmu w ystępuje  poseł R akowski,  za rzucając  spółkom budo­
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w lanym, że budują za  drogo i w konsekw encji w nosząc
o w s trzym an ie  spółkom budow lanym  dalszych k redy tów . 
W  rezultacie oznacza łoby  . to p rze rw an ie  n iedokończonych 
jeszcze licznych budowli i pozbawienie  p racy  licznych robo t­
n ików. Uchwalono, że rada  w o jew ódzka  ma op raco w ać  no- 
w y  projekt u s ta w y  o k red y ta ch  budow lanych.

HANDEL ŻELAZEM NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
P odzia ł  Górnego Ś ląska  w pły ną ł  na całkow itą  zmianę 

sytuacji w  handlu żelazem tam tejszej dzielnicy. Dawniej huty 
górnośląskie  z a o p a t ry w a ły  Poznańsk ie ,  Śląsk a u s t r ja c k i , 'M a-  
łopolskę, b. K ongresów kę  i P om orze .  Obecnie Siląsk au­
str jacki zaopatru je  się w żelazo na rynku  czechosłowackim, 
a p rzem ysł  górnośląski pozosta ły  p rzy  Niemczech, w W ro c ­
ławiu i Berlinie. W o b e c  tego handel żelazem w polskiej czę­
ści Ś ląska  musiał szukać  zby tu  w dalszych  okolicach Polski,  
a zanim zdąży ł u to ro w a ć 'so b ie  drogę, zaskoczo ny  zosta ł  ogól­
ną stagnacją .

Obecnie w d łu g o trw a łym  okresie m a r tw o ty  i depresji 
zaczyn a  się na rynku  że laznym  ujaw niać  pew n e—jakkolwiek 
na razie  nieznaczne — ożyw ienie .  Stoi to w idocznie w zw iąz ­
ku z ro zpoczę tym  sezonem budow lanym .

P o p ra w a  sytuacji z aczyn a  obejm ow ać także i handel 
detaliczny, k tóry , zachęcony  widocznie o żyw ia jącym  się po­
p y tem  i w chęci uzupełnienia sw y c h  zap asó w  i p rzy g o to w a ­
nia się na zw iększone zapo trzebow an ie  konsumpcji, puka coraz  
częściej do sk ładów  hurtow ników  o św ie ż y  tow ar.

LINJA TRA M W A JO W A , ŁĄCZĄCA DWA ŚLĄSKI.
W  biurze m arsza łka  sejmu śląskiego zosta ła  złożona 

um ow a, z a w a r ta  m iędzy za rząd em  tram w ajó w  śląskich 
a „Schlesische Klein-Eisenbahn Ges.“ o w ybudow an ie  25 
k ilom etrow ej drogi t ram w ajow ej ,  łączącej oba  Śląski.  Budo­
w a  tej linji będzie miała  doniosłe znaczenie  dla Górnego 
Śląska. W  przeds ięb iors tw ie  są  zaan g ażo w an e  do  połow y 
kap ita ły  polskie, do po tow y  niemieckie. W  radzie  nadzorczej 
rów nież  połow a członków jest polska, połow a niemiecka.

REN O W ACJA  RATUSZA W  KATOW ICACH.
O dnawianie  gmachu ra tusza  katow ickiego, k tóre  t rw a  

już praw ie  od trzech  miesięcy, będzie się jeszcze ciągnęło 
około 4 tygodni. P ró cz  Otynkowania, zakładania  now ych  
podłóg i t. d„  ca ły  m ag is t ra t  o t rzym a  zupełnie now e  u rz ą ­
dzenie telefoniczne i w łasną  rozszerzoną  centralę.

BUD OW A  GMACHU U BEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH 
W K RÓ LEW SK IEJ HUCIE.

W  najbliższym czasie rozpocznie  się budow a now ego 
gmachu dla administracji ubezpieczeń społecznych kosztem  2 
miljonów złotych. Gmach ten będzie w y b u d o w an y  według 
p lanu budow niczego  Ziółki. Równocześn ie  rozpocznie  się bu­
d ow a domu mieszkalnego tegoż  to w a rz y s tw a  dla urzędników 
kosz tem  300 ty s ięcy  złotych.

BUDOW A DW ORCA  O S O B O W E G O  W W IŚLE.
Gmina W is ły  na Śląsku C ieszyńskim  podjęła s tarania ,  

ab y  d w orzec  o so b o w y  s taną ł mniej w ięcej w' środku  wsi na 
tak  zw anej „O szarpane j" ,  i a b y  p rz y  kościele w y bu do w an o  
p rzys tan ek .  Niewątpliwie, że to  połączenie W is ły  z U s tro ­
niem w płynie  ba rdzo  na  ożyw ien ie  ruchu tu rys tycznego .

Z  K R A J U  

MIASTA, KTÓRYCH LOSY SPO KREW NIŁY  DOLARY.
O dbyła  się now a konferencja  w sp raw ie  w ykonan ia  ro­

bó t in w estycy jnych  w  Lublinie, Radomiu, Piotrkowiie i Czę­
stochowie, na podstaw ie  k red y tó w ,  udzielonych p rzez  a m e ry ­
k ańską  firmę b udow laną  „Ulen et C o“ w  w ysokości 10 miljo­
nów  dolarów . W  konferencji wzięli udział p rzeds taw ic ie le  fir­
m y :  d y re k to r  p. Dubois, naczelny  inżynier Krees, naczelny  
buchalter  C aughey  i inż. Jak im ow icz , prezydenci miast zain­
te reso w an ych  w to w a rz y s tw ie  inżynierów  tych miast o raz  
d y re k to r  biura technicznego dla w szystk ich  z ak o n trak to w a­
nych  p rzez  firmę robót, t. j. robót kanalizacyjno-wodociągo- 
w ych  o ra z  bu d o w y  rzeźni i hal ta rgo w ych . P lan  ten został 
p rzez  pp. p rezy den tó w  zaak cep tow an y .  O wszelkich zmia­
nach jakie będą po trzebne  w organizacji po w y ższy ch  prac, 
p rezydenci będą  informowani na w spólnych  konferencjach, 
k tóre  o db y w ać  się będą  w biurze zw iązku  miast przynajmniej 
co 2 tygodnie.

BUDOWA KOSZAR W O JSK . W  W O JE W Ó D Z T W A C H  
W SCHODNICH.

W  najbliższych tygodniach w ładze  w ojskow e p rzy s tępu ­
ją do budow y, względnie odbudow y całego szeregu  budynków  
ko sza ro w y ch  na Kresach W schodnich. S tac jonow ane  tam 
oddziały armji znajdą w ygodne  pomieszczenie.

P rz e ta rg i  na budow ę ty ch  kosza r  już się rozpoczęły , 
a za inaugurow ał je p rze ta rg  na budow ę kosza r  w  Grodnie.

W e w sr^ m n ian y m  prze ta rg u  grodzieńskim z ogólnej 
liczby 21 firm, sta jących  do konkursu, zakw alif ikow ano jako 
odpow iadające  w arunkom  13-cie.

P rzed s taw io ne  p rzez  nie ceny  k o sz to ry sow e  w y k a z a ły  
bardzo  pow ażne różnice: na jw yższe  (około 750.000 zł.) Biu­
ra budow lanego  inż. Goldfarba i firmy „B u dk res"  w Grodnie, 
najniższe inż. Szto lcm ana  o raz  „Krajowej Spółki B udow la­
nej ‘ (n iespełna 473.000 zł.).

O sta teczną  decyzję  o  w ynikach  tego p rze ta rg u  w y d a  
depar tam en t  b udow lany  m in is te rs tw a  sp raw  w ojskow ych .

IM PREZY BUDOW LANE w  BIAŁYMSTOKU.
Pom im o rozległości sw ych  dzielnic B ia ły stok  nie po­

siada do tychczas  komunikacji t ram w ajow ej.  R ada  miejska 
uchwaliła uruchomienie t ram w aju  e lek trycznego  i zajęcie  się 
tą  sp ra w ą  pow ierzy ła  specjalnej komisji miejskiej p rz y  udzia­
le za in te resow an y ch  sfer spo łeczeństw a ,  jak np. zw iązku  lo­
ka to rów , zw iązku właścicieli n ieruchom ośc i i t. d.

Postanow iono  tu rów nież  ufundow ać drugi kościół pod 
w ezw an iem  św. Rocha, k tó ry  ma stanąć  na d aw ny m  cm en­
ta rzu  p rz y  ul. Lipowej. U kons ty tu ow ał  się już komitet bu­
d ow y tego kościofa, pod p rzew odn ic tw em  ks. A bram ow icza  
W  skład  komitetu weszli obyw ate le  1 działacze społeczni 
z m iasta  i okolic. Komitet podzielił się na odpowiednie se ­
kcje i rozpoczął sw ą  działalność.

ODNOWIENIE SZPITALA W C ZĘSTO C H O W IE.
Szpital P a n n y  Marji w Częstochow ie  w y m a g a  jaknaj- 

rych le jszego  remontu, gdyż  budynek  jest w  takim stanie, iż 
z d a rzy ł  s.ię w yp adek  opadnięcia tynku  z sufitu, p rzyczem  gru ­
zy  pad ły  na chorego, nie w yrz ąd za jąc  mu na  szczęście  po­
ważnie jszych  obrażeń.

KAPLICA I SZKOŁA IM. KS. SKORUPKI W  O SSO W IE.
Myśl uczczenia jednego z najbardziej bohatersk ich  epi­

zodów  „Cudu nad W is łą “ poczyna p rzyb ie rać  realne ksz ta łty .  
O dbyło  się już zebranie, na k tó rem  uk o n s ty tu o w a ł się już ko­
m itet b u do w y  kaplicy  i szkoły  im. ks. S. Skorupki w Ossow.ie.

KOŚCIÓŁ W  HORYŃGRODZIE.

W  H oryńgrodzie ,  m iasteczku w pow. rówieńskim, znaj- 
duja.cem się w odległości około 30 kilom, od g ran icy  bo lsze­
wickiej, do  roku 1674 istniał m u ro w a n y  kościół katolicki. 
W  r. 1874 rząd  rosyjski zniósł rzym sko-ka to licką  paraf ję  ho- 
ryńgrod zką  i kościół rozeb ra ł ;  m ate r ja łu  z niego uży to  na 
budow ę cerkw i p raw o sław ne j .  P oz o s ta ły  ty lko w ziemi fun­
dam enty .

I o to  te raz ,  po 50 przeszło  latach, zaw iąza ł  się w  Ho­
ryńgrodzie  komitet odbu do w y  kościoła na daw ny ch  funda­
mentach, z a sy p an y ch  ziemią.

Na czele kom itetu  s to i ks. p roboszcz  Jagodziński.

NOWA PLACÓW KA HUMANITARNA W  O TW O CKU .
O dbyło  się pośw ięcenie  schroniska  chrześcijańskiego 

zw iązku rękodzielniczek „D źwignia" w O twocku.
B udynek dopro w ad zon y  już jest pod dach. Schronisko 

s łużyć  ma jako miejsce pobytu  d la  n iezdolnych do p ra c y  za­
robkow ej s ta ru szek -p raco w n ic ,  a w razie m ożności tak że  ja­
ko letnisko odpoczynkow e członkiń „Dźwigni".

FABRYKA W MŁOCINACH.
W  tych dniach p rzem ysł  polski wzmocnił sw e  szeregi 

jeszcze jedną w yb itną  jednostką, w postaci fabryki w y ro b ó w  
ceram icznych  „P an ce rz "  w Młocinach. Założycielam i fab ry ­
ki są  pp.: genera ł  Z. Łempicki,  J. Niżycki i M. Zwierzehow ski.  
B udow ę w ykonali inżynierow ie  pp. Witold i Jan  Niżycy. F a ­
b ryk a  w yp osażon a  jest w najnow sze  instalacje.

P roces  w ypalan ia  t rw a  3 dni. W  ten sposób m aterja ł  
w zię ty  do p rzeróbk i na szós ty  dzień w ychodzi w postaci go­
to w y ch  w y ro b ó w . F a b ry k a  posiada  w łasną  e lektrow nię, oraz  
a p a ra ty  i w e n ty la to ry  pędzone siłą e lek tryczną .  Na te re ­
nach fabryki pokłady  gliny t rzec io rzędow ej d osta rcza ją  p ie rw ­
szorzędnego  m a ter ja łu  ceram icznego  w wielkiej ilości. F a ­
b ry k a  posiada wTasną bocznicę kolejową.
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W  „M łynarzu Polskim 11 (Nr. 8 z dnia 30.IV r. b.) 
umieszczona została bardzo charak te rystyczna  
wzm ianka o  tem, że Centrala Handlowa M łynarzy 
Polskich, Sp. Akc., w ystaw ia  na Targach Poznań­
skich m aszyny  młynarskie

zagranicznej firmy, której jest reprezentantka.
Gdyby Centrala Handlowa M łynarzy Polskich 

w ystaw iała  m aszyny, w  kraju nie w yrabiane lub 
nieznane, byłoby to rzeczą oczywistą, że typy  ta­
kich m aszyn chce w prow adzić  i zapoznać z niemi 
szeroki ogół m łynarzy, dla dobra sw ych członków 
m łyna rzy  i przem ysłu  rodzimego.

Niestety, Centrala Handlowa jakkolwiek jest 
Centralą „M łynarzy  Polskich '1, bynajmniej nie po­
piera obecnie przem ysłu polskiego, lecz obcy.

Zamiast w  obecnym ciężkim kryzysie  przem y­
słow ym  pomóc krajow ym  fabrykom maszyn młyń-

k rajow ych są jednakowe, a naw et niższe w niektó­
rych wypadkach od cen maszyn zagranicznych. Do­
kąd więc prowadzi ta zupełnie niepolska polityka 
Związku M łynarzy  Polskich i jego Centrali Hand­
lowej, trudno zrozumieć.

Gdy rolnicy tw ierdzą, że kraj nasz ma charak ­
ter wybitnie rolniczy i

tylko surowe ziarno winien eksportować,
m łynarze protestują, twierdząc, że rodzimy prze­
m ysł upadnie, i wrazie  potrzeby, nie będąc p rzy ­
gotowanym, nie odpowie wym aganiom  chwili; gdy 
zaś obecnie zmuszeni jesteśmy sprow adzać zboże 
z zagranicy, Związek M łynarzy  Polskich przez swą 
Centralę Handlową popiera w  dodatku firmy zag ra­
niczne!

W  życiu gospodarczem pokrewne działy zwykle 
dążą do uzupełniania się i wzajemnego poparcia,

Jedna z dziewieciu strażnic na pograniczu z Bolszewją, wybudowanych w ciasu 3 miesięcy w porze zimowej

(przez Stołeczne tow. budowlane inż. A. P onikow ski i E. O strow ski w W arszaw ie .)

skich, k tórych produkcja i nowoczesna technika 
w zupełności odpowiada warunkom  i potrzebom k ra ­
jowego m łynarstw a , Centrala Handlowa M łynarzy 
Polskich przy Związku M łynarzy Polskich

popiera oficjalnie wyroby przemysłu obcego,
powodując w yw óz  waluty polskiej zagranicę, czem 
bynajmniej nie przyczynia  się do wzmocnienia na­
szego bilansu hadtowego.

Jakkolwiek Centrala Handlowa M łynarzy  Po l­
skich jest jednostką autonomiczną, istnieje jednak 
przy  moralnem poparciu Zw iązku M łynarzy  Pol­
skich, a członkowie Zarządu tego ostatniego są ró w ­
nież członkami zarządu Centrali Handlowej. Panom 
tym, k tórzy  naogół dosyć dobrze orientują się w  s y ­
tuacji handlowej i przem ysłowej, wiadomo jest bar­
dzo dobrze, że ceny jednostkowe maszyn młyńskich

przy podobnej jednak polityce, a raczej braku jej 
rozumnego ujęcia przez Związek M ły n a rzy  Polskich, 
m łynarze mogą się znaleźć w  poważnem  odosobnie­
niu, a w tedy  drobne m łynarstwo, s tanow iące jesz­
cze większość naszego przem ysłu  m łynarskiego,

ostatecznie upadnie,
wielki zaś przem ysł m łynarski nie rozwinie się zu­
pełnie.

Jak w  przemyśle m etalow ym  m am y wybitną 
i ambitną dążność do w łasnego polskiego typu obra­
biarek. tak  w 1 przem yśle  m łynarskim  Związek M ły­
narzy  Polskich winien szeroko popularyzować pol­
skie typy  maszyn m łynarskich, a w chwili s tanow ­
czej i ten dział p rzem ysłu  krajowego odpowie zada­
niom ogólnej mobilizacji narodowej.

L. M.
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Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna.
(W y w iad  z dy rek to rem  za rząd za jący m  p. inż. A leksandrem Olendzkim.)

D w a głośne w ydarzenia  dnia pod znakiem 
PA ST -y  przypom niały „Polskiemu P rzem ysłow i 
Budowlanemu", że w jego nieustannych w ęd rów ­
kach po biurach urzędów i instytucyj, związanych 
bezpośrednio lub nawet zgoła luźnie

ze sprawą budownictwa i przemysłu,
żadną m iarą nie godzi się pomijać progów na jw yż­
szego w stolicy p rzybytku  dwunastej muzy, dzwo­
niącej do nas dniem i nocą z dobrą czy zlą wieścią.

Te znamienne epizody, to:
zmiana opłat telefonicznych, 

k tóra  tyle krwi napsuła w arszaw iakom  i głośnem 
echem spłoszyła senność w  sejmie oraz

walne zgromadzenie

W ARSZAW A. C entra la  telefonów P. A. S. T.

polskiej akcyjnej Spółki Telefonicznej, z którego 
uchwał okazało się, że PA ST-a  pokryw a znaczne 
inwestycje, a tych „Polskiemu Przem ysłow i Budo­
wlanemu" przeoczać niesposób.

Uprosiliśmy tedy dyrek tora  zarządzającego 
S-ki, p. inżyniera Aleksandra Olendzkiego-, o bliższe 
dane, dotyczące zw łaszcza ostatniego zagadnienia. 
Zaczęliśm y jednak od pierwszego.

— Co skłoniło S-kę do w prow adzen ia  tak nie­
popularnej inowacji? — zapytu jem y na wstępie.

—  Tylko chęć
sprawiedliwego uregulowania opłat

za rzeczyw iste  świadczenia. To było m yślą prze­
wodnią zm iany cennika abonamentowego. I jeżeli za ­

sada ta w  szczegółach wykazuje, być może, pewne 
„niedoskonałości" —  to w  założeniu swojem jest 
napewno bez zarzutu. Podział na kategorje wedle 
ilości rozm ów

jest najsłuszniejszy.
Inna rzecz, oczywiście, czy ustalenie normy da się 
osiągnąć w  pro jek tow any  sposób. Okaże to do­
świadczenie, które tak często zadaje kłam teorjom. 
Pozos taw m y to czasowi...

— Pozostaw m y. PA ST-a  i bez norm  wyjdzie 
przecież na swoje. Czy jednak Panowie (t. zn. S-ka)

odczuwacie skutki niekorzystnej koniunktury 
ogólnej?

—  Bezwątpienia. Zastój wpisuje się u nas 
w rubryce zaległych opłat abonamentowych. Wielu 
abonentów cdpada. Dzieje się to zw łaszcza w  ośrod­
kach przem ysłow o-handlow ych. N. p. Białystok 
niedomaga najgorzej.

— Mimo to były  zyski?
— Dały  je inne miasta. Spółka za rok 1924 

przyniosła
czystego dochodu zł. 661.344 gr. 47.

Z sumy tej p rzypada na podatki zł. 284.158 gr. 55, 
na fundusz rez e rw o w y  odpisano zł. 66.134 gr. 15, do 
dyspozycji zarządu pozostawiono zł. 11,801 gr. 47 
a pozostałą sumę 299.250 zł. przeznaczono na w y ­
płatę dywidendy w wysokości 3%-. W alne zgro­
madzenie zatwierdziło ten bilans i podział zysków, 
a także

budżet budowlany
i eksploatacyjny na r. 1925.

—  Pozwoli Pan  D yrektor  zaznajomić się nam 
szczegółowo z temi budżetam i?

— Nie zawierają  one tajemnic. Zarząd zamie­
rza w ydać na inwestycje w roku bieżącym
4.120.000 zł.

Podział według miast
przedstaw ia się jak następuje: W arsz a w a  295.700 zł., 
Łódź 703.500 zł., zagłębie węglowe 236.300< zł., Lu­
blin 414.200 zł., Białystok 625.500 zł., Lw ów  517.300 
zł., B orys ław  — Drohobycz 172.400 zł. Sum y te 
zostaną zużyte

w tym roku stanie pod dachem
Na instalację abonentów '"•eliminowano dodatkowo 
793:000 zł. M aterjały  zakupione w  r. 1924 nie w cho­
dzą tu w  rachubę, jakkolwiek zużyte zostaną przy 
budowie.

— Czy prócz rozbudow y sieci P A S T -a  żad­
nych robót nie prow adzi?

— Owszem, budujem y obecnie parę w ięk ­
szych domów. 1 tak we I wowie przy ul. Sykstu- 
skiej jeszcze

w tym roku stanie pod dachem
nasza 3-piętrow'a kamienica o froncie 30̂  mtr. dłu­
gim. Koszta budowy w ynoszą  250.000 zł. +  112.000 
zł. poza kosztorysem . PA ST-a  posiada własne do­
m y w W arszaw ie , Łodzi, Lublinie i Borysław iu. 
W  W arszaw ie  buduje oficynę, w Białym stoku p rze­
prow adza kapitalny remont.



— Jak przedstaw ia się
kontyngens abonentów?

— W  W arszaw ie  m am y ich obecnie 30.000, 
Łódź liczy 3806 abonentów przy 5000 aparatów , 
Lw ów  1000 ab., Sosnowiec 1297 num erów (1730 
apar.), B o rys ław  — Drohobycz 666 ab. (1011 ap.), 
Lublin 550 ab., Białystok 500. Pomimo przesilenia 
gospodarczego liczba korzystających  z telefonów

stale wzrasta.

W  stolicy p rzybyw a co rok 3000 abonentów. Na-

Cedergrenu udało mi się je ocalić przed zachłan­
nością niemców.

— Obecnie zatem sieć telefonów uważać na­
leży za w ys ta rcza jącą?

Sieć telefoniczna nigdy nie jest skończona.

Zastęp abonentów stale w zrasta , a równolegle iść 
musi rozbudowa. Jedno i drugie postępow ałoby 
raźniej w  norm alnych warunkach.

— Ale tak, jak jest, może iakiś czas pozostać?
— Inwestycjami bieżącemi

ogół stan obecny rów na się przedwojennemu, W a r ­
szaw a zaś, Łódź i L w ó w

przekroczyły już normę z r. 1914.

Św iadczy to o dużym rozwoju telefonów, tem 
bardziej, że wojna zrujnowała sieć telefoniczną; 
o trzym aliśm y ją od rządu

w stanie godnym pożałowania.

Dziś ran y  są zabliźnione. W a rszaw a  pod tym 
względem była szczęśliwsza od innych m iast; tu 
kabli nam nie zabrano. Jako b. w icedyrektorow i

zamykamy pierw szy okres budowy
i p rzebudow y w szystk ich  sieci, należących do spół­
ki. Da to możność przyłączenia  wszędzie bez 
zwłoki wszystk ich  abonentów, zgłaszających się
o telefony. Budżet eksploatacyjny zam yka się su­
mą 7.800.588 zł.

W ładze Spółki

pozostają w  tym sam ym  składzie, co w roku ubieg­
łym; prezes zarządu p. inż. Stefan Ossowski, b. mi­
nister p rzem ysłu  i handlu, wicepr. p. Fr. Sienkie­
wicz i ja jako dyrektor  zarządzający.
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Zakłady Przemysłowo-Budowlane B-cia Horn i Rupiewicz S-ka Akc.
(dawniej: Biuro ArchitektoniciRD-Biidowlane p. i. Rogśyski. Bracia Bom i Rup iew in) I t a m  Mazowiecka 7.

D wa dziesiątki lat z okładem, dzielące firmę od 
chwili jej założenia w r. 1903, pod nazw ą: „Biuro 
Architektoniczno - Budowlane Rogóyski, Bracia 
Horn i Rupiewicz11, — nie przem inęły1 bez

głębokiego śladu w dziedzinie budownictwa pol­
skiego.

1 nie mogło być inaczej, skoro firma zabrała się 
do pracy  z zespołem starannie dobranym  sił w y ­
bitnych w technice budowlanej, zakreśliwszy sobie 
prowadzenie robót w  ram ach najobszerniejszych. 
P ow sta ła  na tych zasadach placówka miała z góry 
zapewniony rozwój.

W  r. 1914, po ustąpieniu Br. Rogóyskiego, firma 
przem ianowana została na przedsiębiorstwo udzia- 
łowo-kom andytowe, jako „Biuro Techniczno-Budo­
wlane Bracia Horn i Rupiewicz".

Stały rozwój firmy

doprow adza ją w  r. 1924 do trzeciej z rzędu prze­
miany. Przedsięb iorstw o zostaje przekształcone na 
obecnie istniejącą Spółkę Akcyjną, pod firmą: „Z i- 
k łady  P rzem ysłow o-B udow lane Bracia Horn i' Ru- 
piewicz“ . Akcje przedsiębiorstwa znajdują się 
w  rękach założycieli firmy. Kapitał zak ładow y 
(akcyjny) wynosi 600.000 zł., am ortyzacyjny  
218.525.25 zł., reze rw ow y  325.986 zł.

Na czele firmy stoją od samego jej początku 
pp.: Gustaw  Horn i Ignacy Rupiewicz, obecnie jako 
główni dyrektorow ie  S-ki Akc.

F irm a posiada

własna fabrykę

przy  ul. Ludnej Nr. 6 na placu, zajmującym prze­
strzeń przeszło 35.000 łokci kwadr. Ponadto  do- 
najmuje place na składy drzew a, obejmujące obszar
25.000 łokci kw. W  budynkach m urow anych fabryki 
mieszczą się wszystkie  potrzebne do

samodzielnego przygotowania materjałów budowla­
nych

w a rsz ta ty  i zakłady, jako to: w a rsz ta ty  stolarsko- 
ciesielskie, ślusarskie, kowalskie, tartak, suszarnia 
d rzew a i pracow nia  rzeźbiarsko-sztukatorska.

Maszyna o sile 60 koni

w praw ia  w  ruch obrabiarki drzew a oraz m aszyny 
do w yrobu posadzki. Znaczny zapas d rzew a  bu­
dowlanego, cementu, cegieł, wapna i żelaza znaj­
duje się stale na w łasnym  składzie.

W arsz ta ty  stolarskie przygotowują

w dużych ilościach drzwi i okna

zarówno dla w łasnych budów jak i na  zamówienia 
dla klijentów.

Prace  w zakładach idą spraw nie pod osobistem 
k ierownictw em  właścicieli, k tó rz y  mieszkają 
w  obrębie fabryki, gdzie również mieszczą się biu­
ra  administracji i mieszkania jej pracowników. P e r ­
sonel administracyjny liczy 40 osób (inżynierów, 
techników i urzędników). F abryka  zatrudnia

w pełnym sezonie 1500 robotników;
obecnie pracuje tylko 800.

W  długim rejestrze w ykonanych przez firmę 
budowli widnieje

cały szereg gmachów monumentalnych.

NV!ęc,' b', Bank Pańs tw a  obecnie Bank Polski przy 
ul. Bielańskiej; Poczta  Centralna p rzy  placu Napo­
leona; Hipoteka; S tow arzyszenie  Techników ; Tow 
Popierania przem ysłu ludowego; Centralne Tow! 
rolnicze, remizy tram w ajów  miejskich i szkoła dla 
dzieci p racow ników  tram w ajow ych; gimnazjum im. 
Zam oyskiego; szkoła M azowiecka; fabryka lampek 
żarow ych  to w  akc. „Philips*1; gm ach dla firmy 
„ tr ie so n  w Al. U jazdowskich; przebudow a gm a­
chów Banku handlowego w  W arszaw ie ;  przebu­
dowa gmachu b. intendentury (Nalewki 4) na mie­
szkania oficeiskie; gimnazjum im. Batorego i w. in

Obecnie firma buduje;

zakłady w ychow aw cze  S. S. Nazaretanek przy ul. 
Czerniakowskiej; szkołę zaw odow ą żeńską przy 
ul. R ozbra t,  szkołę techniczną kolejową; przebudo­
wuje dom Kasy chorych p rzy  ul. Mariańskiej 1 ko 
szary  szw adronu przybocznego P rezyden ta  R zeczy ­
pospolitej oraz prowadzi ca ły  szereg pomniejszych 
budowli.

Jednocześnie tnczą się rokowania

o objęcie budowy kilkunastu dużych obiektów.

Tow. Fabryki Portiand Cementu „ŁAZY“ Sp. Akc.
Biuro Zarządu w Warszawie ul. Przeskok 4.

Pow stan ie  spółki datuje się od r. 1897, w  k tó­
rym  przystąpiono do budow y fabryki portlandce- 
mentu w Łazach, obok stacji kolejowej tej samej 
nazw y, na linji W a rsz a w a — Kraków.

Już w roku następnym  fabryka została uru­
chomiona

z początkową zdolnością produkcyjną 100.000 be­
cz

czyli około 1.800 wagonów  portlandeem entu rocz­
nie. przyczem  wszakże plany i projekty budowli 
oraz urządzeń p rzew idyw ały  dalszy rozwój przed­
siębiorstwa, mającego ugruntow ane podstaw y 
w  naturalnem uposażeniu te renów  eksploatacji.

Rachuby założycieli spraw dziły  się bardzo 
rychło, bo w  niespełna 5 lat później, t. j. w r 1913 
produkcja cementowni „Ł azy“



podwoiła się z okładem.

dając rocznie przeszło 3.600 wagonów.
Niestety, w ypadki wojenne nazbyt wcześnie 

pow strzym ały  dalszy rozwój fabryki na cały czas 
trw ania  zawieruchy wojennej. Kiedy jednak życie 
gospodarcze w  kraju po upływie łat 6 jęło stopnio­
wo w racać  do normalnej kolei, T ow arzys tw o  „Ła- 
z y “ pomyślało nietylko o uruchomieniu, lecz także 
i przedew szystkiem

o rozbudowie cementowni.

P race  rekonstrukcyjne trw ały  od r. 1920 do 1922, 
a miały na celu zarówno powiększenie jak i udo­
skonalenie urządzeń technicznych. W  now ym  mo- 
derunku fabryka portlandcementu „Łazy“ zdobyła

cementownia w  Beocsinde, produkującą Wówczas
210.000 beczek portlandcementu rocznie, w prow a­
dziła u siebie te piece. U żyteczność ich w praik- 
tycznem zastosowaniu

przeszła najśmielsze nadzieje.

Beocsiu rozrósł sję doraźnie, a p rzyk ład  jego po­
ciągnął bezzwłocznie innych. Eksploatacją w y n a­
lazku zajęła się f irma Curt von Grueber w B er­
linie, k tóra pomimo szeroko zakreślonej produkcji 
nie mogła podołać zamówieniom. W  bardzo k ró t­
kim czasie piece Hauenschilda pokryły gęstą siecią 
całe Niemcy, Austrję i W ęgry , poczem zaczęły 
przenikać do Anglji, Francji, Hiszpanji, Włoch, 
Norwegji, Szwecji, Rumunji, OrecjJ, a stąd' do k r a ­
jów: azjatyckich i Północnej Afryk:.. Dziś piece te

W ARSZAW A.

zdolność produkcyjną 540.000 centnarów  rocznie. 
Jest to już produkcja talk poważna na nasze stosun­
ki, że musi wzbudzić jak najżyw sze zaintereso­
wanie.

G łównym  czynnikiem tego rekordowego postę­
pu są zastosowane w Łazach po raz p ierw szy  — 
a jak dotychczas — jedyny w całej Polsce

pionowe piece z obrotowemi rusztami

i w ysokiem  ciśnieniem, system u Hauenschilda. P ie­
ce te zos ta ły  wynalezione dopiero w r. 1912, w Be- 
ocsinie na W ęgrzech , przez dyrek tora  miejscowej 
cementowni Alberta Hauenschilda. Z dobyw szy  so­
bie w stępnym  bojem uznanie fachowców, Hauen- 
schild zgłosił w ynalazek do urzędu patentowego, 
gdzie uzyskał zastrzeżenie p raw  własności, poczem

C entra la  telefonów P. A. S. T.

liczą się już na tysiące.

W' Polsce jest icli tylko cz te ry  i' wszystkie  
cztery

znajdują się właśnie w fabryce portlandcementu 
w Łazach.

Zalety pieców Hauenschilda polegają na tern, 
że dzięki rusztom obro tow ym  działają sam oczyn­
nie, w ym agając  jak najmniej pom ocy ręcznej. Cały 
proces napełniania i opróżniania ich z wypalonego 
produktu odbyw a się automatycznie, ze zdum iewa­
jącą dokładnością wr utrzymaniu proporcji składni­
ków', w  ich przemieszaniu, tem peraturze \ czasie 
spalania.

Poniższa tabelka wykazuje poglądowo właści­
wości poszczególnych w y tw o ró w  cementu.
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P o r ó w n a w c z e  n or my  dla ce m e n tu  p o r t l a n d z k i e g o  n o r m a ln e g o ,  
dotychczas o b o w i ą z u j ą c e  w  r ó ż n y c h  Urajach.

K R A J  
( w z g l ę d n i e  d a t a  

a n a l i z y )

M 1 e w 3 W i ą z a n i e R 0 z c i 1 g a n i e Ś c i s k a n i e

Pozostałość na sitach o iloś­
ci otworów na 1 cm.2

Począ­
tek

Ko­
niec

Czystego cementu 
w kg. na 1 cm.2

Zaprawy 
w  kg na 1

1:3
cm.2

Zaprawy 1:3 
w kg. na 1 cm 2

900 4900 5022 6200 po po pn
3 dn.

po 
7 dn.

po 
28 rin.

po 
3 dn.

po 
7 dn

po 
28 dn.

po 
3 dn.

po 
7 dn.

po 
28 dn

Polska ...................... 2 % 20% _ _ 0.40 10 g. — 30 38 — 15 19 — 140 250
A n g l j a ............................ 1% — 14% — 0 20 10 g. — 31.6 37.9 — 14 17.6 — — —
A m e r y k a ...................... — — — 22% 0.45 10 g. — — — — 14.1 21.1 — — —
F r a n c j a ...................... 10$ 30% — — 1.20 2.12 — 25 35 — 8 15 — — —
N i e m c y ...................... £ 1 — — — 1 — — — — — 12 — — 120 250
Austrja ...................... 5% 30% — 0.30 — — — — — 12 20 120 200
R o s j a ........................ 10% 50 % — 0.20 1.12 — 20 25 — 7 10 — —  •

, t - A Z Y “ - - p a a n a l i z  L a b o l a t o r j u m  W y t r z y m a ł o ś c i  T w o r z y w  P o l i t e c h n .  W a r s z .

z 23. XI. 23 r. 0 1 17.9 _ __ 2.40 5 30 — 59 5 65.2 — 31.6 39.0 __ 272 420.7
z 6. 11. 24 r. 1.5 15.5 — — 2 4.45 — 59.8 66 9 — 36.3 41.4 — 461.7 544.8
z 28. X 24 r. 1.4 12 7 — 2.45 4.10 50.1 61.1 61.2 28.9 35.5 39.7 359 8 493 553.8
z 5. III. 25 r. 0.05 6.5 — — ■ 1.50 6 55 61.3 67.9 70.7 33.2 41.8 43 6 410.6 476.7 575.7
z 8. IV. 25 r. 2.5 5.0 — — 1.40 4.50 60.4 66.9 76 3 35.6 43 8 46.2 45i.7 586.5 658.3

Z tych danych cyfrow ych w ynika  jasno, że 
Łazy w yrabiają  cement w y s  o ko w a r t o ści o w y , któ­
ry wyróżnia  się jednostajnością gatunku, dużemi 
wytrzym ałościam i, miałkością m iewa i
nie ustępuję najwięcej renomowanym markom za­

granicznym.
Zarząd S-ki akcyjnej „Łazy" stanow ią obecnie 

pp.: Adam Piędzicki, prezes zarządu; członkowie:

Leonard Tallen-W ilczewski, W ładys ław  Heinrich, 
Jam Reinstein, Dr. Konstanty Tymieniecki. D yrek ­
to r  zarządza jący : Dr Konstanty Tymieniecki. D y­
rek to rzy  fabryczni: pp. inż. Andrzej Tymieniecki 
i Bogumił Bogdaszewski.

F abryka  w Łazach zajmuje 90 m orgów  zabu­
dowanej przestrzeni. W łasna  bocznica kolejowa 
stanowi połączenie z magistralą. W  cementowni 
pracuje stale 300 robotników.

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Mech. Borman, Szwede i S-ka.
Rok bieżący 1925 jest dla firmy

jubileuszowym.
Równo pół wieku temu w  1875 r. założyli ją dwaj 
polscy inżynierow ie: M aurycy Borm an i A leksan­
der Szwede, k tórzy  nabyli już istniejącą fabrykę od 
Jana Troe tzera , przenieśli ją na znacznie w iększy

plac, pobudowali w zorow e w a rsz ta ty  i znacznie po­
większyli produkcję.

W  roku 1900 fabryka
przeszła na w łasność Tow arzystw a Akc.

zakładów  m echanicznych Borman, Szw ede i S-ka

z kapitałem 1.800.000 rubli w  złocie, kapitałem w y ­
łącznie polskim.

W  roku 1915 władze rosyjskie
ew akuow ały część obrabiarek i urządzeń fabrycz­

nych do Rosji.

Spółce nie pozostaw ało  nic innego jak dla salw o­
wania sw ego mienia nabyć fabrykę w Rosji. Istotnie 
też z końcem r. 1915 zakupił w  Aleksandrowski! od­
powiedni objekt fabryczny, do którego przew iezio­
no m aszyny w arszaw skie . Po przew rocie  bolsze­
wickim zarząd i robotnicy Spółki powrócili do k ra ­
ju. Fab rykę  w Aleksandrowsku z całem urządze­
niem i surowcami

zajęli bolszew icy.

Dzięki staraniom komisji reew akuacyjnej udało się 
jednak część urządzeń odzyskać i przew ieźć do 
W arszaw y , oczywiście po traktacie  Ryskim.

P rz y  sposobności p rzew alu tow ania  kapitału 
zakładow ego w sumie przedw ojennych rubli
l.SOO.OOO, podzielonych na 3600 akcyj po 500 rb.,

zwiększono ten kapitał w r. 1920

do 14.400.000 mkp. p rzy  równoczesnem  zw iększe­
niu ilości akcyj do liczby 14.000 po 1000 mkp. z tern
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że nie wydano- nowej emisji, lecz przestem plowano 
stare akcje. W  r. 1921/22 nastąpiło
ponowne przewalutowanie na sunie 72.000.000 mkp.,
pozostając p rzy  s tarych  akcjach, które raz jeszcze 
przestem plowano po 5000 mkp. za sztukę.

Kierowana stale przez założycieli, firma kro­
czyła  z postępem. W szystk ie

najnowsze ulepszenia techniczne
były  bezzwłocznie w prow adzane, nic w ięc dziw ne­
go, że fabryka firmy zajęła stanowisko w y ją tko ­
we w  Polsce, zw łaszcza  w  dziale

dży, krochmalni, suszarni, rzeźni i chłodni, i urządzeń 
gazowniczych.

A para ty  gazownicze i rektyfikacyjne system u „Bor- 
m an“ i , ,Barbet-Borm an“. A para ty  destylacyjne 
i rektyfikacyjne do płynnych węglowodorów, zgę- 
szczonego powietrza i ko tły  do przem ysłu  nafto-

Grand Prix  P a ry ż  1900, Grand P rix  Turyn 1911, 
złote medale i listy pochwalne w Wiedniu, P e te rs ­
burgu i in. stolicach świata.

Specjalnością fabryki jest:

kompletna budowa: cukrowni, gorzelni, fabryk dróż-

Krajalnia Mosuina.

cukrowniczym, gorzelniczyni, mechanicznym  
i kotlarskim.

Obecnie w yroby  jej nie ustępują fabrykatom  naj­
głośniejszych m arek zagranicznych.

Stw ierdzają  to-liczne

odznaczenia i nagrody,

zdobyte na w szechśw ia tow ych  w ys taw ach  jako to:

w  ego. Odparnice system u ,,Kestnera“, ..Weilner-Jel- 
linek" i in. A paraty  do zmiękczania i oczyszczania 
wody. Kotły parowe, hydraulicznie nitowane. M a­
szyny parow e i pompy zwykłe, triplcw i wirowe. 
Armatura. Konstrukcję żelazne i wszelkie roboty, 
wchodzące w  zakres  ko tia rs tw a  żelaznego i miedzia­
nego. Regula tory  autom atyczne do pa ry :  Beczki 
żelazne, miary b ronzów e  i żelazne do wszelkich p ły ­
nów i t. p.
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W  ciągu 50 lat istnienia fabryka Borman, Szw e- 
de i S-ka
w yposażyła armaturą tysiące zakładów przem ysło­

wych.
Mówią o tem cyfry  w ykonanych robót, podane 

Qa.Lanix3 ?uxxru2.

Aparaty syst:

(Droź̂ ic&c)iiJG 
O&makouia 
Stcpcnoa

0 8 % rektyfikatu. juyUiivfLówanQgo ujpwyt z bvzQ.czhi 
tub jurówbi

jodnocŁo/riy odbior oterów t otojóio u; jbrmUł j/iaŁoczrus) 

Grząfido lOOofioratou; dtytarc2 0 riyd\

w liczbach zaokrąglonych: 3000 kotłów parow ych,

1000 płuczek do kartofli, 1000 kadzi zaciernych, 600 
maszyn parow ych, 1000 pomp W orthintona, 2000 
parników, 1500 pomp odśrodkowych, 1400 aparatów  
gorzelniczych, 105 apara tów  gorzelniczych i rek ty ­
fikacyjnych system u „Barbet —  B orm an“.

Niema poprostu cugrowni w  Rosji, i Polsce, 
k tó raby  nie posiadała częściowego bodaj urządzenia, 
pochodzącego z f irm y Borman, Szwede i S-ka.

Obecnie firma buduje większe urządzenia w  c u k -  
rowniach w  Wielkopolsce i Małopolsce, gdzie

zdobyła niepodzielnie rynek dła swoich maszyn cu­
krowniczych i gorzelniczych.

Pozatem  nawiązano stosunki z Turcją  (gorzelnie) 
i Rumunją (cukrownie).

Produkcja  firmy w  r. 1914 przedstaw iała  w a r ­
tość 2.000.000 rb. — w r. 1924 zaś 2.400.000 zł. Z te­
go p rzypada na dział: gorzelniczy 18%, cukrow ni­
czy  70% i kotlarski oraz inny 12%.

Fabryka  nie p rzeprow adzała  u siebie redukcji 
i pracuje pe łny  tydzień, zatrudniając 744 pracow ni­
ków, a w szczególności:

11 m ajstrów , 3 podmajstrzych, 330 rzemieślni­
ków, 114 pomocników fachowych, 120 pomocników 
niefachowych i 80 chłopców. Personel techniczny 
i inż. liczy 52, administracja 34 pracowników. Przed 
wojną fabryka zatrudniała 1000 — 1200 osób.

Obecny zarząd zakładów
stanow ią p. p.: inż. S tanisław  Borman (w ychow aniec 
E‘cole Centrale w  P aryżu)  przewodniczący, inż. S te ­
fan Brun. Jan Czarnowski i Jan Maryański (dy rek ­
tor handlowy).

Fabryka maszyn i kamieni młyńskich Łęgiewski i Hartwig
Warszawa —  Praga, ul. Szeroka 11.

Drugi to już jubileusz, k tóry  notujemy w  niniej­
szym  zeszycie.

Firma Łęgiewski i H artw ig święci w tym roku
dwudziestopięciolecie swojego istnienia.

Ryflarka  p recyzy jn a  podwójna.
F a b ry k a  maszyn i kamieni młyńskich, ŁęKiew- 

ski i Hartw ig , W a rs z a w a .

pow sta ła  bowiem na przełomie bieżącego wieku.
Założycielami jej są : Oskar Hartwig, radca bu­

dow nictw a i długoletni p rak tyk  w  dziedzinie urzą­

dzeń maszyn młyńskich i śp. G ustaw  Łęgiewski. 
Ciężka to była chwila, gdy fabryka zaczęła

staw iać pierwsze kroki,

Rynek krajow y opanow any  był niepodzielnie przez 
fab ryka ty  niemieckie. Dzięki jednak umiejętnemu 
postawieniu produkcji i p rzystosow aniu  jej do ro­
dzimego m łynars tw a , fabryka w krótkim czasie u to ­
ro w a ła  drogę dla swoich w yrobów  i w ybiła  się na 
czoło polskiego p rzem ysłu  m aszynow ego. Fakt ten 
bardzo w ym ow nie  s tw ierdza

zloty medal,

o trzym any  na w ystaw ie  w  Częstochowie w  r. 1909, 
za fabrykację m aszyn  młyńskich najnowszego typu. 
W  roku 1914 fabryka zostaje przebudow ana i roz­
szerzona do podwójnych rozmiarów, osiągając

punkt kulminacyjny swojej w ytw órczości.

Podczas okupacji niemieckiej produkcja fabryki 
spadła do czw arte j  części normalnej wydajności. Ale 
po odzyskaniu niepodległości dochodzi ponownie do 
rozkwitu, produkując m iędzy innemi

dla m łynów zbożow ych:
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wialnie, m aszyny żubrowe, szmerglowe, szczotko­
we, pos taw y walcowe najnowszego calożelaznego 
modelu B, podwójne, pojedyncze i t. d.

O becna fabryka  prowadzona jest pod naczel- 
nem kierownictw em  O skara  Hartwiga, przy współ­
p racy  synów  W ład y s ław a  Hartwiga, inżyniera 
i Stefana Hatwiga, prawnika.

F ab ryka  w y tw a rz a  
całkow ite instalacje m łynów przem ysłowych, 

iprzemysłowo-gospodarskich i gospodarskich. Ma­
szyny  m łynarskie  wszelkich typów.

Specjalnością firmy
są  pos taw y walcowe podwójne i pojedyncze, pytle 
płaskie (odsiewacze) 2,-3,-4 i 6-ciodziałowe. Rocz­
na produkcja wynosi’: 250 szt. maszyn ogólnej wagi 
około 250.000 kg. oraz transmisje i części maszyn 
około 80.000 kg.

Firm a posiada własne budynki fabryczne i biu­
rowe, sk łady  i place,

zatrudnia stale około 200 robotników.

Pytel płaski wolnowiszący
sys tem  1-oskrzyniow y 2—3 działowy 

F ab ry k a  m aszyn  i kamieni młyń.
Łęgiew ski i H artw ig , W a rsza w a .

Cały szereg  m łynów  w  b. Królestwie Polskiem 
i województwie Poznańskiem  zaw dzięcza firmie 
sw e urządzenie; nadto  firma dostarczy ła  komplet­
nej a rm a tu ry  do mielenia p rze tw orów  instytutowi 
badania broni chemicznej L fabryce m asek  przeciw-
gazowych. . , . . .

Firm a ma liczny zastęp  sta łych  swoich odbior­
ców, k tórych  szeregi w zrasta ją  z roku na rok. 
W śród  klijenteli są m łyny p ryw atne  i rejonowe 

zakłady żyw nościow e
w  Modlinie i n a  Pradze; insty tut badania broni che­
micznej, w y tw arzan ia  prochu w  Zagożdżonie, w a r ­
sz ta ty  amunicji specjalnej. . .

jak o  generalna przedstawicielka szwajcarskiej 
f. A. W eidler w  Zurychu, jest firma Łegiewski i' Hart- 
w ig
jedyną w kraju dostarczycielką gazy jedwabnej do

pytlów.
Znaczenie firmy dla rozwoju naszego m łynar-

s tw a  jest ogromne. Nie m am y jeszcze w  Polsce 
praw dziw ego m łynars tw a  przem ysłow ego, istnieje 
tylko m łynars tw o  typu kom prom isow ego: przem y- 
słowo-gospodarskie. Na upośledzenie tej dziedziny 
naszego życia gospodarczego wpłynął

bezkrytycznie w yznaw any pogląd,
że kraj nasz jest w yłącznie  rolniczy, co znalazło 
swe odbicie w  taryfie celnej, której bardzo niskie

Postaw w alcow y podwójny.
F a b ry k a  m aszyn  i kamieni młyń. 
Łęgiewski i H artw ig , W a rsza w a .

staw ki na m aszyny zagraniczne m łynarskie  spowo­
dowały, że rynek jest zalany przez m aszyny nie­
mieckie, z jakiemi krajow e fabryki młynarskie nie 
m agą skutecznie konkurować,

ponosząc cały szereg ciężarów socjalnych, 
jak kasa  chorych, ubezpieczenie ii t. d. Ciężarów 
tych w  tym  stopniu Niemcy nie znają.

Pozatem
brak zrozumienia sw ych zadań przez związek m ły­

narzy polskich,

Pytel plaski wolnowiszący
sys tem  2-uskrzyn iow y 4—6 dzia łow y 

F ab ry k a  m aszyn  i kamieni mtyń.
Ł ęgiew ski i Hartw ig , W a rsz aw a .

którzy w swej centrali handlowej m ają .p rzeds taw i­
cielstwo maszyn czeskich, też nie przyczynia  się 
do rozwoju rodzimego przemysłu młynarskiego. 
Jest to tem dziwniejsze, że w yrab iane  w  kraju 
m aszyny m łynarskie  ani konstrukcją, ani dobrocią 
m ateria łów  czy wykończenia  napewno

nie ustępują maszynom zagranicznym.
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Jedna z najw iększych  w  Polsce fabryk dachów ­
ki', d renów  i cegły, pod firmą pow yższą  istniejąca 
od r. 1899 — pomimo
olbrzymich rezerw materialnych i now oczesnego  

uposażenia technicznego
prowadzi1 obecnie tylko częściową produkcję. Po­
wodem tej redukcji: zastój w  budownictwie i brak 
w ykw alifikowanych robotników. Zawodowi s t ry ­
charze  poszli do budowy szos, pozostali zaś s ta ­
wiają tak w ygórow ane  żądania podw yżek dzienne­
go wynagrodzenia, że, gdyby przyjąć ich stawki, 
cala  kalkulacja cen, i tak już znacznie w yższa  u nas 
niż gdziekolwiek, 

musiałaby ulec ponownemu śrubowaniu w góre. 
Do Spółki akcyjnej zak ładów  ceramicznych 

„Pustelnik" należą trzy  różne kompleksy fabryk, 
uruchomiono w  tym roku tylko pięć;

a) zakłady w Pustelniku
na w łasnym  obszarze  68.88 hektar. (123 morgów) 
posiadają 4 piece kręgow e i urządzenia, p rzystoso­
wane do rocznej produkcji 4 miljouów dachówki 
szwajcarskiej (żłobionej), 8 milionów sączków  i 4 
mil jonów cegły. Z ośmiu istniejących w arsz ta tó w  
uruchomiono w  tym roku tylko pięć.

b) fabryka w Miłośnie
na1 obszarze 25.19 hekt. (45 morgów), ma jeden piec 
kręgow y i urządzenia do w yrobu  3O.OC0 kafli 
i ,3.'OOO.ÓOO dachówki karpiowej;

c) fabryka w Żabkach
obejmuje teren 47.19 hekt. (84 m orgów  89 pr.) 
i w  2 piecach k ręgow ych  w ypa la  3.000.000 dachów ­
ki oraz 3.000.000 cegły rocznie.

Obie nazw ane  fabryki pracują obecnie
w znacznie zmniejszonym zakresie

i łącznie z zakładami w  Pustelniku zatrudniają za­
ledwie 400 robotników,., ppdczas gdy  normalny kon- 
tyngens wynosi przeszło 1000 osób.

Sezon ceglany w bieżącym roku rozpoczął się 
z miesięcznem opóźnieniem

z powodu nie dojścia w e  w łaśc iw ym  czasie do po­
rozumienia z robotnikami. Mimo to zak łady  ceram i­
czne nie są przeciążone zamówieniami, na zapas zaś 
pracow ać nie mogą, by nie w yczerpać  r e z e rw  go­
tówkowych.

G łów ny produkt S-ki „P uste ln ik" ; dachów ka 
nie znajduje obecnie pokupu, bo

wieś się nie buduje.
zaś wisząca nad majątkami ziemskiemi jak miecz 
Damoklesa

reforma rolna sparaliżowała akcję meljoracji,
w skutek  czego sączki również nie mają wcale  zb y ­
tu. Zamówień takich, k tó reby  pozwoliły  fabrykom  
ceramicznym prosperować, obecnie brak  zgoła. 

P rzem ysł  ceramiczny w  głębi kraju
żyje oczekiwaniem

legendarnego ruchu budowlanego. A tymczasem  do 
robót, będących już w  toku, Pom orze  dowozi cegłę  
po cenach konkurencyjnych, bo m a tańszą robo­
ciznę i frach ty  p rzew ozow e oraz dogodną komuni­
kację. Natomiast wszystkich  w  równej mierze 
gnębią podatki komunalne, dobijające skutecznie 
i te słabe oznaki życia naszego cegielniictwa.

Bilans za  rok 1924 zamknęła Spółka „Puste l­
nik" sumą 2.923.522 zł. i 40 gr., w  czem mieści się 
już w artość
własnej kolejki dojazdowej W awer — W iązownia  

i nieruchomości w W arszaw ie
(przy ul. Marjensztadt 6).

W ładze Spółki stanowią
p. p. Feliks Rościszewski prezes, W ojciech G ra­
bowski w iceprezes, członkowie rad y :  S tan is ław  
Chełmicki, Józef Pfeiffer, Jan Krzewski, W alenty  
Miler i  S tanisław  Pfeiffer, Zarząd : W ła d y s ław  Pfeif­
fer prezes, Jan Krzewski wiceprezes, członkowie: 
Marjan Grodzki, Jan Langner, Józef Pfeiffer i Anto­
ni Rząd. Dyrekcję s tanow ią: Józef Grabowski 
i Edmund Langner.

Tow. Akc. Zakładów Ceramicznych „KORWINÓW" pod Częstochową
Jeneralna reprezentacja: Zygmunt Święcicki, Warszawa, ul. Boduena 3,

Zakłady ceramiczne „Korwinów" pod C zęsto­
chową pow sta ły  w  r. 1901 pod firmą M. Łępicki 
5 S-ka. P rzeksz ta łc iw szy  się w  r. 1908 w  tow a­
rzys tw o  akcyjne, „Korwinów"

rozwinął znacznie zakres sw ej w ytw órczości

i k roczy  raźnie po drodze postępu pod kierunkiem 
zarządu, składającego się z p. p. Zygm unta i Kazi­
mierza Święcickich oraz S tan is ław a Pronaszki.

F ab ryka  zajmuje przestrzeń 38 m orgów  i eks­
ploatuje w łasne tereny. Piec  Hoffmanowski 38-mio 
kom orow y

j « 
wypala rocznie około 4.000.000 sztuk

różnych system ów  licówki, cegły specjalnych faso­

nów i dachówki. Dw ustu  robotników pracuje tu 
przez rok cały pod k ierow nictw em  technicznem in­
żyniera  ceramika p. Juljusza Janaszewskiego. U rzą ­
dzony początkowo tylko do fabrykacji licówki, 
„Korwinów" uw aża  ją obecnie za fabryka t uboczny, 
g łównym  bowiem artykułem  w ytw órczości  „Kor- 
w inow a" są dziś

piece kaflowe system u prof. A. Adamickiego,

zaoszczędzające 50% paliwa.
P ieców  takich w  stanie surow ym , nieglazuro- 

w anych, w yrab ia  dziś „Korwinów" sztuk 500 mie­
sięcznie, a ponadto w  tym sam ym  okresie 70 ta- 
kichże pieców oszczędnościow ych z polewą. P ro ­
dukcja tych ostatnich podniosła się w maju i czerw -
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cii do 200 sztuk, przyczem  w yrabiane są nietylko 
piece białe, lecz i kolorowe. W obec w zros tu  fab­
rykacji projektowana jest

budowa 4-ro kom orowego pieca
w yłączn ie  do w ypalania  kafli, poczem oczywiście  
liczba w yrab ianych  w  „Korwinowie11 pieców z po­
lew ą potroi się z łatwością.

Równolegle do tej produkcji idzie w  dalszym 
ciągu

m asowa fabrykacja licówki
wszelkich w ym iarów  j fasonów, czerwonej, różo­
wej, żółtej, białej i glazurowanej, 

dachówki
rzym skiej (prasowanej), kainpiówki, m arsylskiej 
(prasowanej) i wieżowej (prasowanej),

cegły
kominowej, sklepieniowej, studniowej i klinkrowej 
oraz

sączków.
W y ro b y  fabryki „Korwinów" zastosowane zo­

s ta ły
przy budowie kilkunastu gmachów.

jako to: kościołów (35). cerkw i (3), kaplic (3), do­
m ów  m ieszkalnych (135), zabudowań fabrycznych 
(28), banków  (9), pałaców  (7), willi (12), szkół, hal 
targow ych, łaźni, elektrowni, gazowni, tuneli, m os­
tów, kominów fabrycznych  i t. d., rozrzuconych po 
całej Polsce i poza jej granicami. Klijentami firmy

są sfery kupieckie ii finansowe, a także 
władze kościelne, świeckie i wojskowe, sejmiki, za 

rządy gminne i kooperatywy.

Z ostatnich dostaw  wym ienić należy materiały  
dla koszar w Ostrowiu-Komorowo, Banku polskie­
go w Katowicach i wyższej' szkoły  handlowej w  W a r  
szawie, „Korwinów” więc nie skarży  się na zastói, 
bo go nie odczuwa wcale.

Tow. Akc. Zakładów Ceramicznych Dziewulski i Lange.
Warszawa, ul. Rysia 1.

Firm a istnieje od roku 1892.
W łasność  jei stanowi fabryka

posadzki kamionkowej
(terrakótow ej) w  Opocznie (ziemi Radomskowskiej), 
zajm ująca powierzchnię 35.000 n r  oraz 4 kopalnie, 
położone w  najbliższej okolicy. W  roku 1921 fab­
ry k a  została przebudow ana do zastosowania  napę­
du elektrycznego o sile 250 HP. Po  zau tom atyzow a­
niu produkcji podniosła się ona o 25% i wynosi 
obecnie 15.000 n r  posadzki kamionkowej miesięcz­
nie, wyrabianej
w  kształcie kwadratów, ośiniokątów ze w staw ka­

mi i sześciokątów .
Ponadto  firma fabrykuje plintusy (płytki co­

kołowe), f ryzy  deseniowe gładkie i rzymskie, 
cegłę ogniotrwałą  (szam otową) i ogniotrw ałe  w y ro ­
by  fasonowe. Mechanizacja w y tw órczośc i  zmniej­
szy ła  liczbę robotników  do 200.

Jako
jedyna w Polsce

tego rodzaju  fabryka, posadzkarnia opoczniańska 
p ok ry w a  całe zapotrzebow anie  rynku  w e w n ę trz ­
nego, a ponadto znaczny odsetek swej w y tw ó rczo ­
ści, bo o>d 15 — 22% w y sy ła  za granice. Nic więc 
dziwnego, że od listopada ub. r.

pracuje się tu na 2 zmiany

i wobec stale rosnącego kontyngentu planuje się bar­
dzo znaczne rozszerzenie zakładów.

Z odbiorców zagranicznych firmy wymienić na­
leży

Łotwę, Estonję, Finlandje, Gdańsk
i doryw czo  Hamburg, a także

Rumunie
(Kiszyniew Bessarabia). Obecnie toczą się pe rtrak ­
tacje o dos taw y  do Północnej Francji; na przeszko­
dzie w  tej mierze stoi narazie brak  urnowy handlo­
wej. Zbyt w ew n ę trzn y  opiera  się na dostaw ach 

dla kolei, wojska i władz rządowych.
Posadzka z Opoczna w yp iera  stopniowo z Pom o­
rza, Wielkopolski i Śląska fabryka ty  niemieckie, do 
których te dzielnice zdołały się przyzw ycza ić . Że 
jednak firma Dziewulski i Lange hołduje hasłu:

sprzedać jak najwiecei za najniższą cene —
fabryki niemieckie, nie w y trzym ując  konkurencji, 
dają za w ygranę . A jest ich w  R zeszy  aż 37 i rzu­
cają tow ar na rynki poniżej cen miejscowych.

F a b ry k a ty  opoczniańskie biją jednakże nietyl­
ko taniością, Są one p rzy  tern

najlepszej jakości,
przew yższając  gatunkow o w yroby  niemieckie, cze­
skie. francuskie, belgijskie i angielskie, z Któremi
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z powodzeniem konkuruje n,a ich „własnem  pod- 
w órku“.

Strona ujemną w  bilansie firmy było dotych­
czas to, że

niektóre gatunki glinki i barwniki
sprow adzać  musiała z Saksonji, Nadrenii i Czech. 
Dziś znajdują się już w  kraju te składniki i (prepa­
raty , tak że z zagranicy  przychodzą tylko nie da­
jące się zastąpić na razie a r tykuły , które atoli s ta ­
nowią zaledwie 20% dotychczasow ego  importu.

B yłoby bezprzedmiotowem  wyliczać te bu 
dowie w  Polsce, k tóre pow sta ły  przy  użyciu w y ­
robów ceramicznych z Opoczna, trzebaby bowiem 
poprostu przejść

w szystk ie w iększe gmachy

w  alfabetycznym porządku. Podobnie ma się sp ra ­
w a z budowami w  Rosji, gdzie firma Dziewulski 
i Lange miała w  Sławiańsku, w  gub. Charkowskiej, 
również fabrykę posadzki' kamionkowej i z aopa try ­
w ała  w  nią

cale imperium,

nie w yłączając  rajodleglejszych zakątków  Syberji, 
Dalekiego W schodu, Turkiestanu i Kaukazu.

P rezesem  rady  nadzorczej firmy jest adw. 
p. Leonard Tallen - W ilczewski, zarząd  stanow ią 
p.p. Adam Piędzicki i P iotr Dąbkowski. Kapitał 
zak ładow y wynosi 1.200.000 rb., p rzew aloryzow a- 
nych w  r. 1921 na 1 miljard 200 milj. mkp. Nowej 
emisji nie było.

Stołeczne I-w o  Budowlane (dawniej) Inż. A. PONIKOWSKI i E. OSTROWSKI
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7.

BIA^A PODLASKA. P o d laska  w y tw ó rn ia  sam olotów.

(wybud. p rzez Sto łeczne  tow. budow lane inż. A. P on ikow sk i i E. O s trow sk i w W arszaw ie .)

Specjalnością firmy, istniejącej od r. 1097, są
roboty wodne i melioracyjne.

W  dziale tym firma dokonała wielu prac, a w  ich 
liczbie tak pow ażnych jak
osuszenie w r. 1909 obszaru 63 kim. w dolinie rzeki

Utraty
(przy linji kolejowej). W yciągnięto tu 42 kim. bie­
żące ro w ó w  odpływ ow ych w  powiatach błońskim 
i w arszaw skim . Dzięki dokonanemu odwodnieniu 
daw ne

biota zamieniły sie w  żyzne pola
o doskonałej glebie rolnej, ogrodowej i w arzyw nej. 
Z urodzajnych dziś zagonów korzysta ją  liczne w io­
ski, jak Kręczki, Kaputy, S trzykuły , Ostrów ek, Laś-

niew, P łochocin i in. w  okolicach O żarow a i P ło -  
chocina.

Pozatem  firma przeprow adziła  
drenowanie

pól w  szeregu m ajątków ziemskich. P race  te obra­
zują cy fry  m etrów  bieżących założonych drenów  
w  ciągu 18 lat istnienia firmy, a to:
1908 — 7000, 1909 —  311.820, 1910 — 394.460,
1911 — 579.650, 1912 — 859.570, 1913 — 694.119,
1914 — 915.321, 1915 — 44.511, 1916 — 617.796,
1917 — 934.854, 1918 — 825.817, 1919 — 112.035,
1920 — 168.030, 1921 — 431.893, 1922 — 384.631,
1923 — 478.342 i 1924 — 347.919 m etrów  bieżących 
drenów.
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Od trzech lat firma prowadzi również
dział budownictwa.

który  rozwiną} się bardzo szybko do miary naj­
w iększych przedsiębiorstw budowlanych w  kraju. 
Czynnikami rozwoju by ły :  kupiecka solidność 
w dotrzym yw aniu  umów i

sprawność w wykonaniu powierzonych robót.
Rzadkie te zalety zjednały firmie najpoważniej­

szą klijentelę z kół p rzem ysłow ych i p ryw atnych , 
a wreszcie  zdobyły dla niej znaczne zamówienia 
rządowe.

Z tych ostatnich wymienić należy 
wielka fabrykę aeroplanów  

w Białej Podlaskiej, zbudowanej w ciągu 4 miesięcy.

O rozmiarach tej1 budow y daje ipojęcie norma iej 
tym czasow ej produkcji 300 apara tów  rocznie, k tóra 
w  razie potrzeby może być zwiększona.

Nie mniej reklam ow ym  jest czas budowy 
warsztatów dla portu lotniczego w W arszawie.

W  ciągu 10 zim owych tygodni s tanę ły  w szystk ie  
pawilony, kompletnie wykończone.

Budowa koszar
dla s traży  granicznej na wschodzie (w 14 miejsco­
wościach) t rw ała  również tylko 3 miesiące. Z tą 
samą szybkością tempa pobudowała firma kolonje 
urzędnicze na kresach wschodnich.

Obok dwóch działów pow yższych  powstał 
w Stolecznem tow arzys tw ie  budowlanem

dział drogowy i kolejowy.

Firma została zaproszona i objęła szereg 
robót budowlanych w W arszawie,

■wykonując bruki zwyczajne i ulepszone.
Z rejestru w ybudow anych przez firmę dróg 

zasługują na specjalne podkreślenie
szosy w pow iecie będzińskim.

Jeszcze poważniej przedstaw ia  się przegląd 
prac firmy

w budownictwie kolejowem.
Na linji Zgierz — O zorków  wszystkie dw orce  kole­
jowe, domy mieszkalne i stacje wodociągowe są 
dziełem Stołecznego tow arzys tw a  budowlanego. 

Obecnie firma przystąpiła  do zorganizowania

to w arzy s tw a  polskich kolei t ranzy tow ych  i opraco­
w ała  projekt

linji kolejowej Ostrołęka — Toruń,
skracającej dotychczasow e połączenie o 90 kim., oraz 
linji,

Radom — Skierniewice — Łow icz — Płock
i linij innych, powiększających sieć tranzy tow ą
o kilkaset kilometrów.

Z racji tych właśnie robót, rokujących wielkie 
widoki. T o w arzy s tw o  otrzym ało konkretne propo­
zycje

sfinansowania przedsięwzięcia przez kapitał 
zagraniczny.

Nawiązane w tej mierze pertraktacje posunięte są 
bardzo daleko.

Jeden z budynków koszarowych, wybudowany w ciągu 3 miesięcy w porze zimowej na granicy z Bolszewja

(przez Sto łeczne  tow. budow lane  inż. A. Ponikow ski i E. O stro w sk i  w W arszaw ie .)
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Towarzystwo fikcyjne Zjednoczonych zakładów wapiennych „ Wf l PHORÓD“
w Rudnikach w woj. Kieleckiem.

D ata założenia firmy przypada w  okresie, b y ­
najmniej nie sprzyjającym  do podejmowania imprez 
przem ysłow ych. Przeciwnie, w  czasie tym  niejed­
no s tare  przedsiębiorstwo

zamykało sw e agendy,
zmuszone do tego przew lekłym  kryzysem  gospo­
darczym . Nie trudno się domyślić, że jest to rok 
kulminacyjny i zarazem  ostatni inflacji marki pol­
skiej —  rok 1923.

M usiały to być zatem niebylejakie walory, któ­
re  w  tak k ry tycznym  momencie zdołały  ośmielić 
i  zachęcić do kroku tak ryzykow nego  jak o tw ie ra ­
nie zak ładów  przem ysłow ych. Istotnie domysł ten 
jest słuszny.

Olbrzymie złożą przedniej jakości wapienia
b y ły  tym bodźcem, co spow odow ał grono w y b i t ­
nych fachow ców do zawiązania  to w arzy s tw a  akcyj­
nego dla aksploatacji przyrodzonych skarbów.

Na czele tow a rz y s tw a  w charakterze  prezesa 
stanął p. M aurycy  Przew orsk i,  doświadczony prze­
m ysłow iec w  dziale wapienniczym ; on to wapienni­
ki w  Rudnikach odrazu  postawił

na w łaściw ym  poziomie.
W ybudow ano  tu w  krótkim czasie 

12 pieców do wypalania wapna.
które obsługiwane przez 90 stale zatrudnionych ro­

botników i 130 w agonetek  dają rocznie 20.000 ton 
wapna w ysoko gatunkowego. Nadaje się ono za­
równo do celów budowlanych jak i p rzem ysłu  che­
micznego, w  cukrow nictw ie i t. p.

W  Rudnikach jest też padostatkiem 
szabru wapiennego do robót betonowych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że z chwilą 
ożywienia ruchu budowlanego i zwiększenia  popytu 
na wapno, zjednoczone zakłady  wapienne „W ap- 
noród"

staną na w ysokości zadania

i dostarczą swego produktu w  każdej żądanej ilości. 
Pole złóż w  Rudnikach, obejmujące 184 morgi ob­
szaru, kryje w  swem  łonie w pros t

nieprzebrane ilości cennego minerału.

Cala, przejściowa oczywiście, trudność polegałaby 
jedynie na  rozbudowie urządzeń technicznych, 
zwiększeniu kontyngentu robotniczego i taboru środ­
ków przew ozow ych. W szystk ie  te refo>rmy da ły ­
by  się uskutecznić

w ciągu niedługiego czasu.

tem pewniej, że tow arzys tw o  m a  już od daw na 
opracow ane plany rozbudow y i posiada dostateczne 
środki, by  w  razie potrzeby zupełnie samodzielnie 
plany te zrealizować. '

„ETEMlir M u  akc. Fabryka dachówki azbestowo-cementowej B-ci Rylskich u  Lublinie
Zarząd w Warszawie, Nowogrodzka 34.

Znow u unikat: firma polska a  zarazem  św ia ­
towa, jakkolwiek istnieje dopiero od r. 1912. 
P r a w  jej

na rynkach obu kontynentów
bronią patenty  Hatscheka, o trzym ane w Austrji, 
W ęgrzech , Niemczech. W łoszech, Francji, Rumunji, 
Rosji, Belgii, Szwecji, Danji, Norwegii' i S tanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Lubelska fabryka „Eternit11 w  Lublinie, poło­
żona na w łasnym  terenie, obliczona jest na 4 kom ­
plety  po 2Vz ha każdy ; w łasna  bocznica kolejowa 
łączy  fabrykę z magistralą. W  czasie wojny św ia ­
towej doznała znacznych uszkodzeń i z tego po­
w odu  a także z braku azbestu była  nieczynna. 
W  r. 1921 została

przekształcona na spółkę akcyjną

i w  roku 1922 ponownie uruchomiona z tak do­
datnim skutkiem, że w  2 lata później (1924), pomi­
mo ogólnego zastoju, zaczęła pracę na 3 zm iany i

podniosła sw ą produkcję wdwójnasób,

przyczem  zaszła konieczność uruchomienia drugie­
go kompletu m aszyn. Tak  zw iększony apara t

fabrykuje m iesięcznie 60.000 nr dachówki.

F ab ryka  zatrudnia tylko 140 robotników i urzędni­
ków, a  to dzięki- zupełnemu zmechanizowaniu 
swej wytw órczości.

Olbrzymi pokup „eternitu" św iadczy najlepiej
o jego jakości. Jest to dziś

najpraktyczniejsze pokrycie dachu.
Częściami •składowemi łupku eternitow ego są ;  az­
best i cement, a więc m aterjały , k tórych  odpor­
ność na  działanie ognia i1 w p ływ ów  atm osfe­
rycznych  nie ulega żadnej wątpliwości.

Elastyczność (wskutek obecności włókien az­
bestow ych), trudnią łamliwość, n ieznaczny ciężar 
łupku eternitowego, niemniej

niezw ykła odporność na działanie w p ływ ów  
atm osferycznych—

oto ogólnie uznane zalety.
Zastosowanie łupku eternitowego jest naogół 

niezmiernie różnorodne i nie ogranicza się jedy­
nie do używania go jako m ateriału  do pokrycia  
dachów i do w ykładan ia  m urów  zew nętrznych  
lecz

obejmuje i inne gałęzie przemysłu.
W  elektrotechnice znalazł eternit, jako m aterja ł 
izolacyjny, szerokie zastosow anie; w  stolarstwie
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w yrab ia  się z niego o tw ory  w drzwiach, nie pa- 
czące  się i bezwzględnie na działanie wilgoci od­
porne, s toły laboratoryjne i telegraficzne w y k ła ­
da się płytami eternitowemi. Materjał ten może 
wogóle znaleźć tam zastosowanie, gdzie żada się 
stosunkow o

lekkiego, do obrobienia łatw ego, niełamliwego 
i trwałego materiału.

Sam w yrób  eternitu jest bardzo staranny. 
Miesza się azbest z cementem i w odą, poczem  ma­
sę przepuszcza się przez filce i urządzenia o d w a ­
dniające, które w y tw arza ją  arkusze eternitowe 
Wielkości 1.2X1.2 mtr., dowolnej grubości. Roz­
kład włókien azbestowych

jest idealnie równomierny,
co 'właśnie nadaje elastyczność wyrobom  etern i­
tow ym  i w y trzym ałość  na działania mechaniczne.

Specjalna m aszyna rozcina arkusze na płytki 
odpowiednich formatów, k tó re  niezwłocznie pod­
daw ane  są prasowaniu pod hydraulicznem ciśnie­

niem do 400 atmosfer, poczem w ciągu kilku dni, 
tj. w  okresie

intensyw nego procesu wiązania
się, suszy  się w specjalnych kamorach. Obci­
narki i dziurkarki dokonują ostatecznego w ykoń­
czenia. O puściw szy je, eternit musi się. jeszcze 
odleżeć w  ciągu 2-ch miesięcy.

W yrab iana  tym system em  dachówka posiada 
nadzwyczajne zalety  jako to:
niespożyta moc, ogniotrwałość, nieprzemakalność

oraz zupełną odporność na działanie kw asów , 
gazów i t. p.

Zarząd fabryki stanowią p. p.:
Witold Brzozowski, prezes, Leon Rylski, w icepre­
zes, Stefan Rylski, Onufry Rylski, Maksymiljan 
Wizel i Bolesław  Dobkiewicz, członkowie zarządu.

Dyrekcja zarządu p. p . : Karol Obniski i inż. 
Marceli Ostrow ski. Dyrektorem  fabryki jest 
p. S tan isław  Łoziński.

Biuro Techniczno-Budowlane Inż. Henryk Sztolcman
Warszawa, Al- Ujazdowska ć7.

GRODNO. Jeden  z dom ów  kolonii oficerskiej.

(wybud. p rzez Biuro techniczno-budow lane  inż. H. Szto lcm ana w W arszaw ie .)

Chodzi znów o firmę, która w  swoim roz- 1922 inż. H enryk  Stefan Sztolcman, w ychow aniec
woju i napięciu energji w ykazuje iście amerykański petersburskiego insty tutu  inżynierów komunikacji,
rozmach. założył

A pow sta ła  zaledwie przed 3 laty! biuro techniczne,
Niedawniej bowiem jak w  końcu czerw ca  roku zakreślając sobie szeroki plan działania i w tym celu



powołując do w spółpracy  kilku inżynierów, specja­
listów w poszczególnych działach budownictwa.

Już w  początkach lipca 1922 roku zaw arta  zo­
s ta ła  um owa z Mieszkaniiowem stow arzyszeniem  
spółdzielczem oficerów w  W arszaw ie, na w y k o n a ­
nie

budowy domów na kolonii w Żoliborzu,
w edług projektów, o trzym anych  od zarządu s tów a 
rzyszenia.

W  dniu 7 lipca przystąpiono dc wykonania ro­
bót i ukończono je w  grudniu 1924 r., a rezultatem 
dwuch j pół letniej p racy  jest w ybudow anie  i odda­
nie do użytku
130 domów — mieszkań oraz hotelu o 100 pokojach.

szereg  innych robót, a w ięc: przebudow ę mostu na 
rzece Bugu pod Brześciem dla m inisterstw a robót 
publicznych, nadbudowę domów na posesji Nr. 23/25 
przy ul. No w y-Ś w ia t  dla instytutu wydaw niczego 
„Bibljoteka Po lska“ oraz budowę domów w obozie 
ćwiczeń w Leśnej pod Baranowiczam i dla m inister­
s tw a  sp raw  wojskowych.

Rozpoczęto zaś w  r. 1924 i roboty  te są obecnie 
częściowo na ukończeniu, a częściowo w  toku: pobu­
dowanie oficyn w domu Nr. 37 p rzy  Al. Ujazdowskich 
w  W arszaw ie  (własność p. Heleny Mikuliczowej- 
Radeckiej), nadbudowę domu Nr. 2 p rzy  ul. Nowo- 
senatorskiej (własność firmy ,,Block-Brun“ Sp. Akc.)
i nakoniec budowa domów dla spółdzielni mieszka-

Kolonja oficerska w Żoliborzu.
(domy w ybud . p rzez B iuro  techniczno-budow lane inż. ii. S zto lcm ana w  W arszaw ie .)

W ARSZAW A.

Sarno przez się rozum ie się, że osiągnięcie do­
brego rezultatu w ym agało  stosownej organizacji ro ­
bót i zastosowania  całego szeregu urządzeń pomoc­
niczych, jak: sieci wodociągów tym czasow ych, ko­
lejek w ąskotorow ych, dźwigów do podnoszenia m a­
teriałów  na górne piętra, w łasnej stolarni, kuźni, ślu- 
sarni i  t. p.

Jako wskaźnik rozmiaru robót s łużyć może ilość 
zatrudnionych na tych robotach robotników: do

1.500 ludzi dziennie

w letnich miesiącach.
W  tychże latach 1923 — 1924 w ykonano cały

niowej oficerów w Grodnie. 1 e ostatnie roboty roz­
poczęto wiosną 1924 roku;

zaprojektowane są one na szersza skalę,
obecny zaś stan ich p rzedstaw ia  się jak nas tępu je : 
dla 45 domów pobudowano fundamenty, 17 domów 
w yprow adzono pod dach, z nich 4 domy będą ca ł­
kowicie w ykończone w czasie najbliższym.

W  ciągu kilkoletniej praktyki Biuro potrafiło 
nawiązać stosunki ze sferami handlowemi, co, łącznie 
z posiadanym aparatem  roboczym (jak wszelkie po­
trzebne do robót narzędzia, m aszyny, tabory kolej­
kowe i t. p.), pozwala śmiało podejm ować się w yko­
nania robót, w zakres budownictw a wchodzących.
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Polskie Towarzystwo Budowlane Spółka Akcyjna we Lwowie
Oddział w Warszawie. Wierzbowa 9.

Pow ołane  do życia  w  r. 1916 w e  Lw owie dla 
celów odbudow y zniszczonych przez wojnę obsza­
rów  Małopolski, Polskie T ow arzys tw o  budowlane 
rozwinęło sw ą działalność głównie

w dziale kolejowym i wodnym,
jakkolwiek i w  innych pracach brało również 
znaczny udział.

nie poza w łaśc iw ym  zakresem  p racy  przedsię­
biorstw  budowlanych.

Tak więc P. T. B. było poniekąd zmuszone ode- 
g ry w ać  rolę nietylko przedsiębiorcy budowlanego, 
ale także instytucji,
dostarczającej przejściowo środków pieniężnych
na finansowanie prowadzonych budowli, czerpiąc

W ARSZAW A. r i | p |  | J ed en  z dom ów  kolonji oficerskiej w Żoliborzu.

(w ybud. p rzez  Biuro techniczno-budow lane  inż. li. Szło lcm ana w W arszaw ie .)

Rosnący  szybko zakres  robót tow arzys tw a  
rozszerzy ł się w  r. 1919 także na W arszaw ę , skąd 
łatwiej u trzym ać kontakt
z rozrzuconemi po całym  kraju placówkami P. T. B.

Stosunki powojenne, a zw łaszcza  te, które za­
panow ały  w  Polsce w  drugiej połowie 1923 r„ spo­
w odow ały , że przedsiębiorstwa budowlane, k tórych 
zadanie polega tylko na wykonaniu budow y objętej 
na podstawie ustalonych planów i umówionych cen 
jednostkowych, by ły

wciągniete w wir trudności,
w yw ołanych  spadkiem kursu  marki, ciasnota go­
tówki i w ysoką  stopą procentową, leżących zupeł-

je bądź u zaprzyjaźnionych banków, bądź w  zak ła ­
dach finansowych rządow ych.

Okres k ry ty czn y  dla p rzem ysłu  budowlanego 
P . T. B. p rze trw a ło  bez s tra t  poważnych, a n a w e t  
w  czasie jego trw ania

poprawiło swój stan finansowy,
dzięki dużym zamówieniom i obrotom.

Obecnie P. T. B.
posiada w nieruchomościach:

dom i place w e  Lw ow ie, cegielnię i fabryki dachó­
w ek „Spójnia" w  Krzewach (Kutno), wapienniki 
w  Krasowie pod Lw ow em , ciegielnię w  S tarem  Sio­
le, tartaki w W arszaw ie , Zgierzu i Krasowie, kam ie­
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niołomy granitu (diorytu) w  Klesowie i Suchednio­
wie, z bocznicami kolejowemi, domami mieszkalnemi 
dla robotników i1 bogatym  inw entarzem  technicz­
nym.

Nadto Polskie tow arzys tw o  budowlane ma
znaczne udziały w siostrzanych przedsiębiorstwach.

Rozrost T -w a  Ilustruje najlepiej rubryka
superdywidendy,

która  w ynos i ła -w  latach: 1916 -------- , 1 9 1 7 --------,
1 9 1 8 ------- , 1919 — 8% , 1920 — 19%, 1921 — 40%,
1922 — 75% a

w krytycznym  roku 1923 aż 3.600 %!
'Firma w ykona ła  względnie prowadzi jeszcze

budowę następujących obiektów:
linje kolej. Kutno — Koło, W idzew  — Zgierz — Kut­
no, Hajduki — Kochłowice, W arszaw ice  — P a w ło ­
wice — Chybie, fundacja pneum atyczna 4 rzecznych

filarów do mostu kolej, na W iśle w W arszawie,

czasow y  dw orzec  głów ny w W arszaw ie, odbudo­
w a  głównego dw orca  we Lw owie, bocznica kolejo­
w a  dług. 30 kim. w  Regnach, bocznica kolej. dług.
12 kim. w  Dęblinie, port handlowy na Saskiej Kępie 
w  W arszaw ie, sk łady  w Wilnie, Dęblinie i Regnach,
2 domy na Pow ązkach , sanatorjutn w  Rajczy, skła­
dy w  Katowicach, fabryka w  Radomiu,
cukrownia w Strzyżew ie na W ołyniu, fabryka pa­

pieru i celulozy w Zagórzu,

27 dom ów kolonji w  Żoliborzu, 9 dom ów  kolonji 
w Mokotowie, 4 domy kolonji im. Staszica  w  W a r ­
szawie, 1 dom dla koopera tyw y  sędziów sądu naj­
wyższego, dom w Al. Szucha, willa przy  ul. Belwe- 
derskiej, odbudowa

gmachu sejm owego we Lw owie,
nadbudow a kliniki chorób wewn. prof. Renokiego 
w e Lwowie, budowa centr. pawilonu T argów  
wschodnich we Lwowie, gimnazjum w  Tomaszowie, 
gimnazjum w  Puław ach, 2 domy mieszkalne dla p ra­
cowników transatlantyckiej radiostacji w  W a rs z a ­
wie, pawilony mieszkalne dla oficerów w  Lublinie 
i w  in.

Do takiego ogrom u zadań przystosow any  jest 
aparat urzędników i kontyngens robotników

(ten ostatni dowolnie zmieniający się w  miarę po­
trzeby). Lista ich przedstaw ia się jak następuje: dy ­
rek to rów  i w icedyrek to rów  5, inżynierów 28, tech­
ników 16, urzędników i urzędniczek 47, woźnych 5, 
rzemieślników 1457 i niekwalifikowanych robotni­
ków  3215.

T a  potężna
armja pracowników

kierowana przez wybitnych specjalistów w  każdym 
poszczególnym dziale, p rzy  posiadanych przez fir­
mę śrokach technicznych odegra niewątpliwie w  bu­
dzącym  się ruchu budowlanym  rolę, godną zazna­
czenia w dziejach odbudow y i rozbudow y Polski.

Zakłady przemysłowo-budewlane „AEDIFICIUM“, S-ka zogr. odp.
Warszawa, Marszałkowska 46.

Nareszcie m am y jedną firmę taką, k tórą  m o­
żem y nazw ać

dzieckiem ruchu budowlanego!
Przychodząc  na św iat w  roku Pańskim  bie­

żącym, tysiącznym  dziewięcsetui^m wdudaiestym  
piątym, „Aedificium“ jest za razem  zwiastunem  
w iosny  budowlanej, w idom ym  znakiem na niebie 
pro jek tów  i n a  ziemi palących potrzeb, że zdaw na 
pożądany i z utęsknieniem w yczek iw any
dźwięk kielni i m iotów rozebrzini nam niebawem.
W iadomo, że przed każdą wojną rodzą się m asow o 
chłopcy, przed każdym  potopem dziewczęta, 
a przed każdym  ruchem zbiorow ym  — instytucje 
i urządzenia, k tóre mają na celu przygotowanie  
danej kampanji.

„Aedificium" — po polsku m ówiąc: budow a — 
zjaw ia  się właśnie w  chwili, k iedy należy wreszcie 
porzucić piękne frazesy  i

zabrać się do pracy.
która  jedynie t rw o rzy  dzieła.

Kierownikiem Spółki jest p. W ład y s ław  Du­
dziński, w yb itny  fachowiec, p row adzący  do tych­
czas własne

biuro budowlane, cieszące sie nieprzeciętnem  
wzięciem.

On to dokonał nadbudow y domu przy  
ul. Tw ardej, rekonstrukcji, podziemi w  domu pod 
Nr. 29 p rzy  ul. Nalewki na b iura Banku Mazo­
wieckiego-, budow y garażów  dla S-ki akc. ,.Tal^so- 
m oto r“ ,

przebudowy siedziby dowództwa Morskiego

(ul. Chałubińskiego 3), kapitalnego remontu domu 
mieszkalnego (Konwiktorska 3), p rzebudow y n a  
garaże  fortu SłużewieckiegO' oraz całego szeregu 
robót ha prowincji i na kresach.

Na początek swej działalności) „Aedificium“ 
objęło

oudowę 6 willi na Pomorzu, budowę dużych 
obiektów dla wojskowości

w  obrębie D. O. K. Grodno i Tarnopol oraz kilku 
mniejszych robót w  W arszaw ie.

Jak  na  debiut — jest tego zaiste niemało.

Spółka rozpoczęła pracę z 10.000 zł. kapitału 
zakładowego, zabezp ieczyw szy  się reze rw ą  (kap. 
zapasow y) w sumie 80.000 z ł ; na obroty  przezna­
czono 160.000 zł.

Szczęść Boże nowej placówce! ,
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C. Lubiński i K. Jaskulski Biuro inżynierskie, S-ka zogr. odp.
Warszawę, Wilcza 5.

W praw dzie  Biuro budowlane pod powyższą 
firmą zaistniało w  W arszaw ie  dopiero w  r. 1921, ale 
kierownicy jego mają za sobą

długoletnie doświadczenie
w  Rosji, gdzie, jak również w  Syberji, prowadzili ro­
boty w  ośrodkach przem ysłow ych. Centrala Biura 
mieściła się w  Tomsku, a oddziały jego znajdow ały 
się w  Nowo-Nikołajewsku, Omsku, Komorowo 
(w  Tomskiej gubernji) i Samarze.

D okonaw szy 'na tamtejszym gruncie
szeregu prac poważnych.

Biuro po przeniesieniu do Polski zakreśliło sobie

Aby podołać tak wielostronnym a z natury
swej

na szeroka skale zakrojonym zadaniom.

Biuro posiadać m usi w łasny  inwentarz techniczny, 
p rzys tosow any  do stopy w ym agań. A parat ten 
p rzedstaw ia  się zgoła imponująco. Oto pobieżne

w yliczenie ważniejszych obiektów:

bagry  mechaniczne (ekskaw atory)  do robót
ziemnych 3 szt.
pa row ozy  w ąsko to row e 5 „
szyny  dla kolejek w ąsko to row ych  20 kim.

P IO T RK Ó W . Remiza p a row o zow a  na 30 s tanowisk

(w ybud. p rzez  Biuro inżynierskie C. Lubiński i K. Jaskulski L\v W arszaw ie .)

szeroki plan działalności i wierne temu założeniu do­
konało już tutaj wielu nieprzeciętnych robót.

Ramy specjalności Biura są bardzo obszerne;
w chodzą w  nie mianowicie:

a) w ykonyw anie  wszelkiego rodzaju budyn­
ków  zarów no mieszkalnych jak i o przeznaczeniu 
specjalnem: silosy, hangary, hale, remizy, zabudo­
wania fabryczne i p rzem ysłow e;

b) mosty, wiadukty, tunele, przepusty', ściany 
oporowe, wieże ciśnień;

c) koleje normalno-i w ąsko to row e;
d) wszelkiego rodzaju konstrukcje żelazne: 

w iązary  dachowe, dźw igary  m ostowe, rezerw oary , 
św ie tlik i;

e) kanalizacja i, wodociągi oraz wszelkie robo- 
boty w  zakresie techniki sanitarnej.

F irm a podejmuje wykonanie  robót łącznie 
z opracow aniem  projektów.

Nad w szystk ie  inne jednak
celuje firma w robotach żelazobetonowych

i  w  tym ostatnim zakresie  może się w ykazać  w y ją t­
kow o znacznym  dorobkiem.

wózki w y w ro to w e  w ąsko torow e 350 szt.
kafary  parow ozow e i, ręczne 8 „
lokomobile i kotły  parow e 7 „
m aszyny parow e 4  „
dźwigi; parow e 4  „
żelazne w ieże  w yciągow e i wyciągi żelazne 
dla podnoszenia m aterja łu  do 28 mtr. 6
przenośna stacja e lek tryczna  45 klw. dla o św ie t­
lenia elektrycznego napędu m aszyn  z całkowii- 
tem urządzeniem  1 kompl.

W  ciągu 3-letniej działalności w  kraju Biuro 
inżynierskie Lubiński i Jaskulski

w ykonało poniższe roboty:
Remizy parowozow e

na 30 stanow isk na st. P io trków  i na1 9 stanowisk 
na st. Łazy. W szystk ie  p rzykryc ia  oraz kolumny 
remiz z żelazobetonu.

Domy mieszkalne:

na st. Łazy, 3 dla zakładów  Solvay  w  Grodźcu
3 n a  82 mieszk. na st. P io trków  i 6 na 50 mieszk., 
8 'przy fabrykach  zak ładów  S olvay  w  M ątwach, 
oraz 1 z garażem  i m agazyny  dla zakładów  Solvay  
w  W arszaw ie.

v



Roboty ziemne:
linja kolejowa Kutno — S t rz a lk ó w ; robót ziemnych
211.000 m tr3, szosow ych 17.000 m tr3.

P rz y  budowie bocznicy w  Grodźcu dla zak ła ­
dów  „Solvay“ robót ziemnych 190.000 m tr3.

P rz y  budowie stacji Zagórze i S taszyce  robót 
z iemnych 130.000 m tr3.

P rz y  przebudowie przecięć dojazdowych kolei 
kujawskich z linją norm alnotorową Kutno — Strzał-  
ków, robót ziemnych 50.000 m tr3.

Budowa linji kolejowych:
bocznica norm alnotorowa zakładów  Solvay w  Gro­
dźcu ogólnej długości to rów  3M> kim.

Liuja w ąsko to row a  Działoszyce — Kazimierza 
W ielka ogólnej długości 17 kim.

Przebudow a przecięć dojazdowych linji ku jaw ­
skich z linją norm alnotorową Kutno — S trza lków  
og. dl. 16 khn.

wręgla (na 60 wagonów), żel.-betowa estakada, łą­
cząca silosy z so rtow nią ; 2 kolejowe mosty d rew ­
niane na st. P io trków  nad ul. Rokszycką, ogólnej 
dług. 120 m tr.; p rzebudow a pierścienia Cytadeli 
i tw ierdzy  Dęblin; budow a fabryki' P ro tek ta  w Ra­
domiu.

Projekty i studja kolei żelaznych:
linji norm. tor. Kostopol — Janow a  Dolina1 18 kim; 
linji wąskotor. Działoszyce — Kazimierza Wielka 
17 kim., Posądza — Szreniaw a 11 kim.: magistrali 
normalnotorowych Kielce — Knaków i Kielce — Lub­
lin, ogóln. dług. 346 kim.; p rzebudow a przecięć ku­
jawskich kolei dojazdowych z linją normalnotoro­
w ą Kutno — Strzalków.

Budowy będące w toku:
fabryka sam ochodów  ciężarow ych w Czechowi­
cach (około W arszaw y , st. W łochy) dla sp. akc. 
„Ursus“ w  W arszaw ie. Roboty na' ukończeniu.

C ZE C H O W IC E  pod W a rsza w ą .

Warsztaty mechaniczne o powierzchni 1 hektara fabryki samochodów ciężarowych  

T-wa zakładów mechanicznych „Ursus“

(w ybud.  przez Biuro inżynierskie C.

Bzieła sztuki inżynierskiej:
konstrukcja żelazo-betonowa w  remizach pa row o­
zow ych  w  Piotrkowie i w  Łazach.

Źelazo-betonowy wiadukt sklepiony na 4 tory  
rozpiętości 13,5 mtr. około st. Ł azy  na betonowych 
palach system u S traussea  (300 sztuk pali).

Budowle inżynieryjne w Grodźcu

dla zak ładów  „S o lvay“, m osty  żelazo-betonowe roz­
piętości 6 i 12 mtr. ściana oporow a kamienna (2000 
m tr3 muru), głębienie szybu kopalnianego na głęb. 
450 mtr. (w robocie), żelazo-betonowe silosy do

Lubiński i K. Jaskulski w W arszaw ie .

Komplet budynków  zaw iera :  w arsz ta ty  mechanicz­
ne (50.000 m tr3), odlewnię żelaza (26.000 m tr3) i od­
lewnię półszlachetnych metali (7800 m tr3). W  trzech 
pow yższych  budynkach w ykonano około 3500 m tr3 
żelazo-betonu.

Domy mieszkalne (4) w  łącznej objętości około
13.000 m t r 1. Centrala firmy 
mieści się w  W arszaw ie ;  oddziały w Piotrkowie, 
Grodźcu Będzińskim i Lublinie (kam terno łomy). 
F irm a C. Lubiński i K. Jaskulski posiada w  P io tr ­
kowie tartak  i w a rsz ta ty  rem ontowe, oraz kamie­
niołomy (złoża fosforytów).
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IN OW RO CŁA W . Oddział Banku Polskiego wraz z domem mieszkalnym urzędników kuracjuszów

(bud. inż. 'I'. Zamojski.  W ojna ro w sk i  i S-ka).

Przedsiębiorstwo budowlane T. Zamojski, W. Wojnarowski i S-ka
Warszawa, Marszałkowska 79.

Schodzimy do na jm łodszych .. .
A czynim y to, zaiste,

z dużą satysfakcją.

Snąć w iew  Odrodzonej Polski wlał w żyły  no­
w ych  pionierów przem ysłu  eliksir wyjątkow ej 
energji i hartu, skoro  w

miesiącach

siębiorstwie pracują wybitni fachowcy, a organi­
zacja jego polega na zasadach . sam ow ystarcza l­
ności :

w łasne składy materiałów,
potrzebnych do budowy,

now oczesne urządzenia techniczne.
pewna, dość znaczna samodzielność finansowa1, bo-

dokonują tego, czego dopiąć normalnie można tylko
w latach.

I natchnął ich myślą twórczą, i darem  jasnow idze­
nia niejako obdzielił, bo jakżeby _ inaczej mogli 
sp rostać  nadm iernym  przeciwnościom chwili
i ustrzec się omyłek, zaw odów  uniknąć, i tam, gdzie 
Innych „g łów  tysiąc polęże“ , osiągać wyniki jak- 
najpomyślniejsze.

F irm a T. Zamojski. W. W ojnarowski i S-ka 
pow sta ła  w  r. 1922, a jednak dziś znajdujemy ją

już w szeregach najpoważniejszych 
przedsiębiorstw budowlanych.

Napozór rzecz to riedziw na, jakoże w przed

gate doświadczenia zaw odow e kierowników
i współpracowników.

Mimo to w szystko  w szakże  wyniki, osiągnię­
te przez przedsiębiorstwo budowlane T. Zamojski
i W. W ojnarow ski i S-ka

muszą zastanawiać zarówno szerokim, 
brawurowym rozmachem.

jak i wykonaniem, w kraczającem  z jiełnem p ra­
wem w

dziedzinę artyzmu.
Najwymowniej św iadczy o tem np. gmach 

Oddziału Banku Polskiego w Inowrocławiu,
którego podobiznę podajemy powyżej. P rócz  domu,
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mieszczącego biura zbudowano tam kamienicę 
z mieszkaniami dla urzędników.

Zamówienie tych objek tów  nastąpiło po uprze- 
dniem wykonaniu przez firmę Zamojski i W ojna­
rowski.

rozbudowy Centrali Banku Polskiego  
w W arszawie.

Zbudowano tu now ą dużą salę w  konstrukcji 
żelazo-betonowej, d rukarnię  oraz archiwum.

Dla m agistratu m. st. W a rsz a w y  firma w ybu­
dow ała

gmach na pom ieszczenie trzech szkół 
powszechnych

przy ul. Białołęckiej; oraz rozpoczęła  budowę szko­
ły  przy ul. Grójeckiej (róg Opaczewskiej).

Ponadto
dwie duże hale targowe

p rzy  ul. Jagiellońskiej i Brukowej.
Godna jest rów nież  osobnej wzmianki 

budowa domu mieszkalnego dla urzędników
Banku Polskiego przy ul. Flory.

Firma w ykona ła  tu w szystk ie  roboty, za w y ­
jątkiem robót mularskich.

Pozatem  f-rna prowadzi budowę fabryki d la  
tow. akc. ,,M otor1', i wiele in. podobnych lub mniej­
szych objektów.

Przedsiębiorstw o budowlane T. Zamojski:, 
W . W ojnarowski ii1 S-ka
wykonuje wszelkie roboty, w zakres budownictwa 

wchodzące:
mularskie, żelbetowe, stolarskie i in.

Inżynierowie W. Dziewulski i K. Korybut Daszkiewicz
Warszawa, u!. Św. Krzyska 16.

SŁONIM. Grupa domów  urzędniczych.
(budów. inż. W. Dziewulski i K. K orybut D aszkiew icz  w W ai-

szawie.
4

M ówiąc o dorobku firm długo letnich, zasłużo­
nych  dla kraju i budow nictw a rodzimego, mogłoby 
się ?dawać, że o tych, k tóre  co tylko pow stały , nie 
wie e da się powiedzieć. Nie mają one za sobą ca­
łych dziesiątków lat p racy  i tych różnych  możli­
wości, jakie nasuwa tak długi okres czasu, a więc 
rzecz prosta, nie mogą legitym ować się już w  z a ra ­
niu swojego istnienia tasiem cow ym  rejestrem  prac 
w ykonanych. Niemniej przeto już

pierwsze nawet poczynania
zdolne są w ykazać  energję i spraw ność  debiutantki, 
dw a konieczne warunki dalszego powodzenia. S ta ­
ropolskie przysłow ie głosi, że ..kto na małem umie 
gospodarzyć, ten i na większem  podwórku do innych 
po radę nie pójdzie1", a  że nadto „każdy początek jest 
t rudny“, w ięc  sposób pokonania w stępnych p rzesz­
kód

św iadczy najlepiej o tym, kto sie z niemi uporał.
Gdy w  r. 1922 pow sta ła  w  W arszaw ie  firma bu­

dowlana, wym ieniona tu w  tytule, świadomi rzeczy 
uśmiechali: się dyskretnie. Rychło jednak miejsce po­
błażliwego uśmiechu zajął w yraz

niekłamanego podziwu.
Bo powołana co ty lko do życia nowa placówka dla

w spółpracy  w odbudowie i rozbudowie kraju, z punk­
tu rozwinęła niezw ykłą  przedsiębiorczość i ruchli­
wość, podejmując się zadań zgoła nieprzeciętnych
i w yw iązując się z nich z precyzją dobrze idącego 
zegarka. W obec tych dowodów

rzadko spotykanej akuratności
w  samej budowie i terminach jej wykończenia, kli- 
jentela p. p. inżynierów W itolda Dziewulskiego
i Konrada Korybut-Daszkiewicza rosła z dnia na 
dzień, pomimo ogólnej stagnacji w  ruchu budow la­
nym. Młoda firma zyskała  w krótce  popularność, 
któreti m ogłaby jej pozazdrościć niejedna z s tarszych  
siostrzyc.

Dzięki wzorowem u w ykonyw aniu  prac objętych
i najprzedniejszej jakości użytych  m aterja łów  z a k r3s 
działalności firmy

powiększał sie stale
o coraz nowe zamówienia.

Dziś po trzech latach istnienia firmy p. p. Dzie­
wulski i Korybut-Daszkiewicz mogą z dumą spo­
glądać na osiągnięte rezultaty.

Odbudowa zniszczonych dworców
na kresach wedle  projektów architek tów  R ostw o­
rowskiego i Hryncewicza stanowi w tym dorobku



ipozycję niepoślednią. Niektóre z tych dworców, jak 
np. w  Słonimiu, Jeziornicy i Juraciszkach, zdobyły 
firmie

szczególne uznanie
w kołach zawodowych.

W  walce z klęską mieszkaniową w W arszaw ie  
i na prowincji firma Dziewulski i Korybut-Daszkie- 
wiez znalazła się w czołowym  zastępie. Za jej to 
sp raw ą w yros ły

kolonje urzędnicze

SŁONIM. Fragm ent d w o rca  kolejowego.

(budów. inż. W. Dziewulski i K. Korybut 
D aszkiew icz  w W arszaw ie .)

JEZIORNICA. D w orzec  kolejowy.

(budów. inż. W. Dziewulski i K. Korybut 
Daszkięwiicz w W arszaw ie .)

na kresach i dziesiątki domów w stolicy oraz okolicz­
nych miejscowościach. A z wszystkich tych imprez 
w yw iązała  si'ę firma jak najchlubniej, odnosząc się 
do robót chociażby najmniejszych z tą samą sumien­
nością, co i do  największych.

Zdobyte w tak krótkim czasie dobre imię porę­
cza firmie i na przyszłość zasłużone powodzenie, co 
zw łaszcza w okresie odradzającego się ruchu budo­
wlanego nie jest pozbawione wartości.

Towarzystwo Kredytu budowlanego w Polsce
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w Warszawie.

W  dniu 26 maja br. odbyło się walne zeb ra ­
nie organizacyjne T -w a Kredytu budowlanego 
w Polsce przy  udziale licznych zwolenników

samodzielnej walki z głodem m ieszkaniowym.

Plan spółdzielni przew iduje  zgrupowanie 100 
osób i przystąpienie bezzwłoczne do budowy od­
dzielnych domów m urow anych w miejscu najbar­
dziej zbliżonem do potrzeb kulturalnych ludności 
w  ilości 5 dom ów miesięcznie z tem, że każdy 
członek w ciągu 20 miesięcy o trzym a dom przez

losowanie, z zapłatą  miesięczną 250 — 300 zł. 
w ciągu tego okresu 20-tu miesięcy, reszta po w y ­
budowaniu domu zostanie zahipotekow ana w w y ­
sokości 80% już nie kosztorysu, ale faktycznej ce­
ny, zapłaconej za wybudowanie.

Drugi plan polega na grupowaniu właścicieli 
p laców  po to, a b y  wspólnemi wysiłkami pod za­
bezpieczenie hipoteczne m ożna było uzyskać po­
życzkę zagraniczną.

Z tow arzys tw em  kredy tu  bud. w Polsce współ­
działa już Związek Spółdzielni budowlanych.
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NOTOWANIA MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH
W pierwszych dniach lipca b. r.

Królewiec. Na wschodnio-pruskim rynku  d rzew ­
nym niema tego ożywienia jak w ub. miesiącu w sku ­
tek trudności finansowych i zaopatrzenia fabryk 
miejscowych. Tranzakcje czyni się ostrożnie i w  m ia­
rę koniecznej potrzeby. Nadeszły  większe oferty na 
d rzew o  z Ham burga i Kilonji, zw łaszcza  na budulec. 
Kupcy wschodnio-pruscy żądali za 'tarte odziomki 
blokowe sosn. 120 — 125 marek, ia za czyste  bloki 
do 130 m arek za 1 m3 franco w agon; chciano płacić 
za bloki1 niie wyżej 120 marek. Płacono za kantów kę 
sosn. 45, za szalówki 35 mk. franco wagon. Zaintere­
sowanie rynkiem  ang. i holenderskim w  ostatnich 
czasach zmalało. Z Holandii żądano- spodów w ago­
nowych w  szerokich w ym iarach  po- 65 m arek  za
1 m3 franco w agon stacja wschodnio-pruska, lecz 
po- cenie tej kupcy tutejsi nie podjęli się dostawy. 
Sprzedano większą partję szalówek do Danii. Na 
rynku drzew a  liściastego panuje ruch niewielki, im­
port z powodu wysokich ceł mały, a odbiorcy kupu­
ją tylko na konieczne potrzeby, a to z powodu braku 
gotówki. Kopalniaki w zaniedbaniu, na papierówkę 
tendencja słabsza. Ostatnio p rzybyło  kilka w ięk­
szych ładunków papierówki z Finlandii.

W iedeń. Zmniejszony eksport do W łoch i F ran ­
cji odbił się niekorzystnie na rynku drzew nym . 
Miękki m ate ria ł  ta r ty  zależnie od w ym iarów  waha 
się od 58 do  62 szyi. austr. za m 3 franco wagon. 
Deski budowlane 40 — 45 mm. 68 szyi.

Poznań. W ynik sprzedaży  d rzew a  przez licy­
tację w  nadleśnictwie państw ow em  Oborniki D. L. 
P . Poznań. D rzew o uży tkow e: sosna za metr. sześć.

przeciętnie 17.32, sosna drągi I gat. za sztukę 1.50,
— 11 g a t  za sztukę 0.85, — 111 gat. za szt. 0.45.

Lublin. Cement 5.50, wapno 36 za 1000 kg, cegła 
38 za 1000 sztuk franco cegielnia1, papa dachow a 6.50 
za rolkę, „Korjołit“ pokrycie dachowe 11.50 — 12 
loco stacja. Tendencja spokojna za w yjątkiem  cegły, 
k tóra  w  dalszym cia<ni zwyżkuje.

W arszawa. Za 1000 szt. fr. w agon cegielnia 
w nawiasach ceny loco plac budow i.; cegła ręczna
i m aszynow a 50 (62) zł., dachów ka żłobiona 130 
(141.20) zł., karp iów ka 74.40 (80) zł.

Bydgoszcz. Ceny hurtow e loCo B ydgosłcz. 
D achów ka 88.00 za 1000 szt., cegła 42.00 za 1000 
szt., papa dachowa: Nr. 80 — 6.80, Nr. 100 — 5.70, 
Nr. 125 — 4.60, Nr. 150 — 4.00, Nr. 200 — 3,30, smo­
ła p reparow ana 18.00 za 100 kg. netto. Lepniak 19.00 
za 100 kg. brutto za netto. Carbolineum 22 00 za 100 
kg. netto. W apno  w  kaw ałkach  1.45 za 50 kg. loco 
wapniarnia w  województwie Poznańskiem. Gips 
murarski 6.00 łącznie z workiem  75 kg. netto. 
W  związku z rozpoczętym  sezonem budowlanym 
tendencja mocniejsza.

Katowice. Cegła pełna zł. 35, — pusta zł. 40, 
dachówki zapakow ane w  słomę zł. 80, kamień sza­
m otow y zł. 15. W szystko  za 1000 sztuk loco fabryka 
w wagonach kolei w ąskotorow ej. P ana  dachowa 
za 1 rolkę 7 n r  Nr. 80 zł. 4.75, — Nr. 100 zł. 4.00 — 
Nr. 250 zł. 3.00, kit asfaltow y zł. 18 za 100 kg., asfal­
towa papa izolacyjna za 1 n r  1.32, sm oła z węgla 
kamiennego 17 za 100 kg., Goudron 18 za 100 kg., 
ruberoid Nr. 1 zł. 2.20 — Nr. 2 zł. 2.40 za 1 n r ,  
gips zł. 7.00 za 100 kg.

Humor budowlany.
PRZYGODA PANA HILAREGO.

Mówcie, co chcecie zresztą , a ja trzym am  jedno; 
Że Polska, Macierz nasza, wciąż by łaby  biedną, 
G dyby  na rozbój m ochów i rabunek szwabski 
Nie znalazł się pod ręk ą  bodaj jeden Grabski.

Ten ci to ponoś nigdy nie byt bity w ciernię 
1, jak Kopernik w s trzym ał słońce — kopnął ziemię, 
Tak on waluty polskiej zaham ow ał spadki.
B yśm y jako i inni mieli w łasne gadki



O cudach :i nie cud ach, różne ideały,
Bez których i z pasportem  człek nie by łby  cały. 
Otóż ab ow o tedy zacznijmy gaw ędę 
(O czyw ista : w y  milczcie, bo ja gadiać będę). 
Opowiem o- człowieku, co pośród m ieszczany 

.P ie rw szy  o trzym ał z brzegu k redy t budowlany. 
P rzed  rokiem (albo może naw et czasu więcej) 
Bohater nasz zapragnął m arnych stu tysięcy,

Ale na ten raz c h y b a . . .  odejdzie stąd p u s ta . . .
I znów w  uśmiechu rozw arł  jak w ro ta  sw e  usta. 
Sposępniał pan Hilary, złem przeczuciem tknięty. 
(—A ha!—pomyślał trw ożny—znów podłe w ykrę ty !)  
P ro t  do nóg spuścił torbę i jął dłubać w  nosie 
(—A ha! pod wąsem  warknął, znów nie udało się!...) 
Tym czasem  kasjer, k tóry  rżał jak koń u żłobu, 
Figlarnie skinął palcem na s troskanych obu

By puścić w  ruch interes do robienia cegły,
Który — że dotąd istniał — dobre bogi strzegły. 
Pan  Hilary (bo jakieś dać mu trzeba  imię)
W ybra ł  się więc do banku jeszcze w przeszłej 
1, dopadłszy pod wiosnę dy rek to ra  w progu, [zimie 
W ręczy ł  prośbę — i karnie polecił ją Bogu.
„Iks“ razy  księżyc  potem odmienił się z ło ty . . .
Po biedzie—szedł am baras, ipo troskach—kłopoty, 
Sześć zelówek się zdarło i cz tery  obcasy,
Nim wreszcie  nasz bohater dostał czek do kasy.

Zaraz nazajutrz tedy, o w czesnym  poranku. 
W ziąw szy  woźnego P ro ta  pośpieszył do banku.
Z jakąż pewnością siebie stanął u okienka!
Z jakim-ż szlachetnym  gestem drygnęła  mu ręka. 
Gdy, w skazując na Pro ta , rzekł słodko: — Kasjerze 
Pieniądze w ten tu portfel mój w oźny zabierze.
—  Cha, cha! Cha, cha! Cha, cha, cha! — kasjer

w  nos mu parska
— Torba  — mówi — solidna, praw dziw ie ceglarska,

I. w prow adz iw szy  w izby sąsiedniej sklepienie, 
P ry c h n ą ł : — Oto pożyczka. Chowajcie w  kieszenie! 
Zżym nął się na te żarty  Pro t,  chociaż był stary, 
Zapłonął ogniem gniewu także pan Hilary.
— Jakto! — wybuchnął groźnie, s trzepując

pantofle —
Po pieniądze-m wszak przyszedł, a nie po kartofle!
— Toć to pańska gotówka, co leży od wtorku,
Po  pięćset złotych w  każdym  bilonowym worku.

Bierzcie-ż czemprędzej, liczcie i odchodźcie wreszcie 
A w orków  tych niewiele, sztuk, zdaje się, dwieście 
Co począć b y ło ?  A n o . . .  P ro t  zwołał tragarzy  
Platformę wziął jak zwykle, gdy los ciężar zdarzy,
I po kilku godzinach, cały potem zlany,
Zwiózł do pańskiej kom ory k redy t  budowlany.

Żmutaś



Potom nym  ku pamiąei — w sp ó łc z e sn y m  lek na rany. 
Reeepta: jak sią kręei rueh dzisiaj budow lany.

N A  R A T Y .
C zy ś  jest biedny, c zy  ubogi,
Albo z  golu niebogaty:
M usz otw arte w szys tk ie  drogi 
Do wrót szczęścia, lecz... na raty.

W  jego ślady poszli zgraja  
Lud i gród syrenow aty,
I dlatego... rozbierają 
T akże  sobór nasz  na raty.

O dkąd z lo ty  nam sic złoci,
K ażdy pyta  jeno: A ty  
Która z  ofert p rzyjm iesz kroci:
Te na kredyt?  C zy  na ra ty?

Kurcan ponoć p ierw szy  w mieście 
(Dla zw iększenia  zby ta  w a ty)
Brać sie zgodził za grosz  — dwieście, 
liy le  iv kw artał na trzy  raty.

Tc m et ode, pewna wielce, 
Naśladują m agistraty,
W ice badają „P<> kropelce" 
Nowe bruki... tak... na ra ty

Albo kolej!... Tam , w  Alei 
Już ściągnięto parkan, cza ty , 
Ale tunel wciąż sie klei,
Na w ieczyście długie ra ty :

*) Licentia poetica,

Pierwsza — k iedy  chęć zaw ita;  
Druga — spadną g d y  d u ka ty ; '')  
Trzecia — (i tu będzie kw ita ):
G dy szlag trafi w szys tk ie  ra ty !

Żm atas.
w zo row ana  na w ieszczu z „P om padour" .

Redaktor:  Ta d eu s z  Jan Żmudziński  Wy da wc a :  P ol s ki e  Biuro Wy dawni cze  „Kresy" W. Guzowski

Druk Zakt. P ru k .  W  P ieka rn iaka ,  O rd yn acka  3, tel. 44-50.
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P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

GAŁĘZO@SKI, K 0 R 9 T K 0 9 S K I 1 S-kO
SP .  z  O C R .  O D P .

Warszawa, Zielna 24. Tel. 106-23, 106-56.
ODDZIRŁY: Lublin, Bydgoszcz, Będzin.

Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty inżynieryjno budowlane, a mianowicie:

B U D O W A :#
G m ach ów  pub licznych , D om ów  m ieszk a ln y ch , Z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch .

Remonty i nadbudowy. Konstrukcje żelazo-betonowe I betonowe.
PROJEKTY KOSZTORYSY 1 DOZÓR TECHNICZNY »  d .  29

W A R S Z A W S K I E

l i l i i  TECIII1110WIANE
Sp. z Ogr. Odp.

W A R S Z A W A ,  PL. T R Z E C H  K R Z Y Ż Y  9 

tel. 302-56  i 302-57

Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres budownictwa 

wchodzące. „  D 30



II

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

W A R S Z A W A  

Marszałkowska 79. 
Telcf. 58-01.

Przyjmuje do wykonania wszelkie roboty 
i  dostawy w zakres budow­

nictwa wchodzące. JSTs D ?9

POKOJOWE P I E C E
rie i

tr

systemu prof. K. ADAMIECKIEGO
50°|0 oszczędności w opale. 

D A C H Ó W K Ę :
marsylską, ciągnioną i rzymską (mnich [ X  
i mniszka) bezkonkurencyjnej wartości

POLECAJĄ

Zakłady Ceramiczne „ KOR W i l l  ÓW” 
pod Czestochaun

W ARSZAW A, u l. Boduena Ife 3. Telefon 2 7 0 -8 0 .

nę.g.

OTTRF̂ RRRRP

S n

3
o

m

m
ra-«

He A

X? D 35



III

Częstochowa, 1909 r.

Medal złoty za postępową fabrykację maszyn młyńskich.

F ab ryk a  Maszyn i Kamieni Młyńskich
Ł Ę G I E W S K I  i H A R T W I G

Warszawa, Praga, ul. Szeroka Nr. 11.
telefony 16-08 i 38-34.

Poleca: Wyroby własne według najnowszych wymagań 
techniki wykonane, jako to : dla młynów zbożowych: 
wialnie, maszyny żubrowe, szmerglowe, szczotkowe, po­
stawy walcowe najnowszego całożelażnego modelu C, po­
dwójne i pojedyncze pytle odśrodkowe, wialnie kaszkowe, 
filtry do kurzów i pośladów, filtry i wentylatory do chło­
dzenia miewa (aspiracji). Kamienie francuskie i sztuczne. 
Gazę jedwabną gwarantowanego gatunku. — Dla wyro­
bu kasz: Perlaki z obsługą samodziałającą (automatycz­
ne) i ręczną, Krajalnice, łamacze, sortowniki z wentylacją 
do kasz perłowych. Jagielniki. — Transmisje syst. Sel- 
lersa Z automatycznem obrączkowem smarowaniem. Tur­
biny wodne systemu Francisa. —  Wszelkie artykuły

dla młynów.
LICZNE REFERENCJE ODBIORCÓW. 

KOSZTORYSY i CENNIKI NA ZADANIE BEZPŁATNIEw
D 48.



IV

T O W A R Z Y S T W O

P r z e m y s ł o w o - B u d o w l a n e

„ S K A Ł A "
Sp. z ogr. odp.

WARSZAWA,

Ul. G Ę S I A  49 (dom własny)

Telefon 123-89.

Własne kamieniołomy granitowe przy Stacji Klesowo powiatu Sarneńskiego. 

Specjalność'. Kostka brukowa i tłuczeń.

Wykonywa wszelkiego rodzaju rototy brukarskie, budowa dróg bitych i gruntowych.

Xo D. 38
■--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Biuro Techniczno Budowlane

S t a n i s ł a w  SZULAKIEWICZ
Warszawa, ul. Bolesława Prusa 35, Teł. 168-82, 168-94

Przedsiębiorstwo ogólno-budowlane

Oddzielne roboty: Mularskie, Ciesielskie, Żelazo-betonowe, Kon- 
strukcyj no-mechaniczne. 

Własne warsztaty mechaniczne; stolarskie, ciesielskie i ślusarskie.
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Ziemiański Oddział miejski ul. Kopernika Ha 30, Konto Mc 32;
P. K. O. Na 3545.

Ni D. 37



V

S K Ł A D N IC A
S t r a ż y  P o ż a r n y c h

S p ó łk a  A k cy jn a

Warszawa, Senatorska 29 Galerja Luxenburga
Telefon 277 42.

Poleca z własnej wytwórni:
Sikawki ręczne, beczkowozy, drabiny wszelkich typów, węże par­
ciane i gumowe, kaski, pasy, topory, linki, łączniki do węży, po­

chodnie i t. p. utensylja pożarnicze.

(Sośnice chemiczne oraz n iezró ra n e  sośnice wonne (hydronetki).
Organizacja i ekwipunek straży wiejskich 

i fabrycznych.



VI

S-

Henryk Sztolcman
I n ż y n i e r

Biuro '£echniczno - Budowlane
W A R S Z A W A ,  

Al. Ujazdowskie H°- 37. 

Telefon 204 -72 , 86 -68.

Wykonywa wszelkie roboty w zakres budo­

wnictwa wchodzące.
Ns D.  47

a-

F A B R Y K A  

Tkanin Metalowych i Ogrodzeń drucianych

Ch. f^ozenbes
Warszawa, Graniczna 1 Telefon 261-64.

Fabryka wykonywa wszelkie wyroby z drutu do Fabryk Papieru, Cukru, Krochmalu 
Aaszyn Rolniczych, Browarów, Gorzelń i t. p. Sita,
A aterace druciane, Tkaniny do filtrów i okien, Siatki 
ochronne do wind i maszyn, Siatki do kolei żelaznych, 

do dymników i popielników,

oraz specjalna fabryka ogrodzeń zw ierzyń ców ,
parków  i kurników. =jj-

Siatki do w y p r a w y  budowlanej. ** D.36



VII

„ H U B E ^ O I D ”
materjał do krycia dachów i izolacji.

D E L i F l H ”
ręczne patentowane gaśnice różnych 

typów i pojemności.

C H ^ O D ^ I C E
budowa nowych i remont starych chłodnic

■;,S
samochodowych różnych typów.

WSZELKIE P R O B y  BLACHARSKIE
P O L E C A J Ą

Zakłady Przemysłowe

Dr. M im ik  Z I E M S K I
Warszawa, Jerozolimska 23.

Telefon 55-62 i 258-55. D. 50



VIII

ta­

i ł -

Belgijska Spółka Fikcyjna

m i  p o ł u d m o  m n i s i m  urn i dstri bhkh
Zarząd w Bruxelli (Belgja)

Huta w Radomiu
Adres telegraficzny: L U S T R O - R A D O M ,  telefon Jfs 117.

S z k ł o  b u d o w l a n e :

Ornamentowe i Katedralne białe Mleczne białe i kolorowe (opale)
i kolorowe Posadzka (200X200X20 mm.)

Dachowe różnej grubości, gładkie i Cegła korytkowa (240X60X70 mm.)
prążkowane, z wtapianą siatką Dachówka marselska, karpiówka
(monie)

D. 51

Państwowe Zakłady Obróbk i  Drzewa
L W Ó W — P E R S E N K Ó W K A  S K R Y T K A  P O C Z T O W A  36, T E L .  226.

W Y R A B I A J Ą  domy drewniane wraz ze s to łarszczyzną  według własnych i obcych  planów;
najkrótszy termin dostawy.

U T R Z Y M U J Ą  sta le na składzie materjał tartaczny. W ytwarzają  m asow ą  stolarszczyznę  
budowlaną  i deszczułki  parkietowe

C e n y  konkurencyjne. N a  żądanie wysyła się kosztorysy i plany. C e n y  konkurencyjne.
Ne D. 34

C E G I E L N I A
Braci A. W. JABŁOŃSKICH

w  Z A M O Ś C I U

Poleca sie cegłę budowlaną w dobrym gatunku pocenie konkurencyjnej
Ns D. 33



IX

STO ŁEC ZN E

Towarzystwo Budowlane
Sp. Akc.

dawniej Inżynierowie 
A. PONIKOWSKI i E. OSTROWSKI

Warszawa, Krakowskie Przedmieście Jfe 7.
Telefony [fe Jfe 115-02 i 67-06.

Roboty: Budowlane, Drogowe, Kolejowe, Wodne
i MELJORACYJNE.

Firm a istnieje od roku 1 9 0 7 . 42

Przedsiębiorstwo Robót
Inżynieryjnych i Budowlanych
W. P A S Z K O W S K I ,  F. PRÓCHNICKI  i S-ka

Sp. z ogr . odp.

W A R S Z A W A ,

Al. Jerozolimskie 18 

lei. 221-81, 47-08.

Budownictwo Ogólne 

Żelazobeton 

Roboty fundamentowe

Ni 40



X

E T E R N I T "99
najlepsze i najpraktyczniejsze pokryeie daehowe dostarcza i pokryeia daehów

w y k o n y w a :

B I U R O  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

ZYGMUNT CHODYNA
ul. Żelazna 38, WARSZAWA, Telefon 211-11.

G e n e r a l n e  Przedstau/icielstu/o na u/oju/ództu/a: W a r s z a w s k i e ,  Kie le c k ie  i G.  Ś ląsk.  N° D' 43

Z a k ł a d y  C e r a mi c z n e

„PUSTELNIK”
Sp.  Akc.

polecają: DACHÓWKI gliniane różnych typów, CEGŁĘ, KAFLE, SĄCZKI drenowe.
Biuro Zarządu i sprzedaży

ul. K r ó l e w s k a  8 W a r s z a w a ,  tel.  8 6 -8 8 ,  11-60
Fabryki w Pustelniku, Miłośnie i Ząbkach Ns 49

K A R O L  P L U C I K
, V*> '

P r z e d s i ę b i o r s t w o  B u d o w l a n e  i wytwórnia artykułów 
kanalizacyjnych i Budowlanych z cementu
O O W CZĘSTOCHOWIE ul, Jasna Nr. 16 O O

JM? D. 31

F e l ik s  W ie r c iń s k i
Warszawa, istnieje od 1879 r.

P r z e m y s ł  l e ś n y  i H a n d e l  d r z e w n y
HURT I DETAL 

Biuro: Żórawia 24 tel. 18-25 i Zarząd tel. 1-45 
Składy: Wolska 95 (własna bocznica kolejowa) tel. 19-86 

Okopowa 35 tel. 19-56
.Ni? D. 41
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XI

I N Ż Y H I E R 0 W 1 E

I .  M M L I I I  i L  n i -
przedsiębiorstwo budowlane

fldres telegr.

DZIEKOWO

w  W A R S Z A W I E

Ś w .  ig r z y s k a  16. tel. 218-48.

Budowa, odbudowa, nadbu­
dowa i remont gmachów paii- 
stwowych, miejskich i pry­
watnych. Projekty, kosztory­
sy, porady techniczne. Kon­

strukcje żelbetowe.
Ks 52.

Z A K Ł A D Y

P r z e m y s ł o w o  - B u d o w l a n e

„a e d i f i c i u m “
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Marszałkowska 46 tel. 253-22.

Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty inżynieryjno-budowlane
a m i a n o w i c i C:

bodowa gmachów publicznych, domów mieszkalnych, zakładów przemysłowych.

Remonty i nadbudowy. Konstrukcje żeiazo-betonowe i betonowe,
Projekty, kosztorysy i dozór techniczny.

Prowadzenie robót sp osob em  gospodarczym  na rachunek klijentów.

Ns 53
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POPIERAJCIE KRAJOWY PRZEMYSŁ i HANDEL BUDOWLANY,
S P I S  F I R M

XII

ogłaszających się w niniejszym zeszycie

BANKI.
Bank Gospodarstwa Krajowego, W a rs z a w a ,  ul. K ró lew ska 5.

i S ienna 17.

BUDOWLANE MATERJALY.
,.Eternit", C hodyna Zygmunt, W a rs z a w a ,  ul. Żelazna 38. 
„Korwinów", Z akłady  Ceramiczne, W a rs z a w a ,  ul. B oduena 3. 
„Pustelnik". Z akłady  Ceramiczne, W a rs z a w a ,  ul. K ró lew ska 8. 
„Skała", T o w a rz y s tw o  P rzem y słow o-B u do w lane  Sp. z o. o., 

W a rsza w a ,  ul. Gęsia  49, W ierc ińsk i Feliks,  W a rszaw a ,  
ul. Ż óraw ia  24.

Pr. Ludwik Zieliński, W a rszaw a ,  Jerozo lim ska 23.

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWA.
„Aediticium", Zakłady  P rzem y słow o-B u do w lane  Sp. z o. o„ 

W a rs z a w a ,  M arsza łk ow sk a  46 m. 7 b.

Spółka Fachowa  
„ B U D O W A "

Sp. o o
B i a ł y s t o k ,  ul S t o ł e c z n a  11 te l .  164 i 457

Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres
budownictwa w chod 'ące  39

W. Dziewulski i K. Korybut-Daszkiewicz, W a rs z a w a ,  ulica 
Św. K rzyska  16.

Gałezowski, Korytkowski i S-ka, Sp. z o. o., W a rs z a w a ,  ulica 
Zielna 24.

Paszkowski W. F. Próchnicki i S-ka, W a rs z a w a ,  Al. J e ro z o ­
limskie 18.

Plucik Karol, C zęstochow a, ul Ja sn a  16.
„Skała", T o w a rz y s tw o  P rz em y słow o -B ud ow lane  Sp z o. o., 

W a rs z a w a ,  ul Gęsia 49,
Stołeczne T ow arzystw o Budowlane, W a rsza w a ,  ul. K rak ow ­

skie Przedm ieśc ie  7.
Inż. Henryk Sztolcman, W a rs z a w a ,  ul Aleja U jazdow ska  37.
Stanisław Szulakiewicz, Biuro T echniczno-Budow lane, W a r ­

szaw a . ul B oles ław a P ru s sa  3/5.
W arszaw skie Tow arzystw o Techniczno-Budowlane, Sp. z o. o.. 

W a rs z a w a ,  Pl. 3-ch K rzyży  9.
CEGIELNIE.

Braci A. W. Jabłońskich, Zamość.

„Polskiego Przemyślu Budowlanego".

CERAMICZNE ZAKŁADY.
„Pustelnik", Z akłady  C eram iczne  Sp. Akc., W a rszaw a ,  ul Kró­

lew ska  8.
„Korwinów", Z akłady  C eramiczne, W a rs z a w a ,  ul. B oduena 3,

DACHÓW POKRYCIA.
„Eternit", Zygmunt Chodyna, W a rs z a w a ,  ul. Żelazna 38.
„Pustelnik", Z akłady C eram iczne  Sp. Akc., W a rszaw a ,  ul. Kró­

lew ska 8.
Dr. Ludwik Zieliński, W a rs z a w a ,  Al. Jerozoliims' ie  23.

DRZEWNY PRZEMYSŁ.
Feliks Wierciński, W a rs z a w a ,  ul. Ż óraw ia  24.
P aństw ow e Zakłady Obróbki Drzewa. L w ó w -P ersenk ów ka .

KAMIENI*: i MASZYNY MŁYNARSKIE.
Łęgiewski i JIartwi^, Wars,z>iwa-Praga, ul. S zerok a  11.

LOTERJE.
Loteria Fantowa Stowarzyszenia Weteranów 1863 r„ W a rs z a ­

wa, ul. Krucza 24/10.
I-sza Wielka Loterja Towarzystwa Rozbudowy b. Przedni. 

Ochota-Czyste. W a rs z a w a ,  Al. Jerozolim skie  11 m. 10.
METALOWE TKANINY.

Ch. Rozenbes, F ab ry k a  Tkanin M eta low ych  i O grodzeń D ru­
cianych, W a rs z a w a ,  ul. Graniczna 1.

MŁYNÓW BUDOWA i URZĄDZENIA.
ŁcKiewski i Hartwig, W a rs z a w a -P ra g a ,  ul. S zeroka  11.

OSZCZĘDNOŚCIOWE KASY.
Pocztowa Kasa Oszczędności P. K. 0 „  W arszaw a .

PRZECIWPOŻAROWE APARATY i MASZYNY.
Składnica Straży Pożarnych, Sp. Akc., W a rszaw a ,  Senator-

PRZECIWPOŻAROWE MATERJALY. 
ska 29 (Gal. Luxenburga).

Składnica Straży Pożarnych, Sp. Akc., W a rsz aw a ,  Ul. S e n a ­
to rska  29 (Gal. L uxenburga).

Dr. Ludwik Zieliński, W a rs z a w a ,  Jerozo lim ska 23.
PRZEWOZOWE BIURA.

Aleksy Lowenhoif, C zęstochow a, ul. H andlow a 4.
SZKŁO BUDOWLANE.

Belgijska Spółka Akcyjna, T o w a rz y s tw o  Południow o-Rosyj­
skich Hut L ustrzanych ,  H uta w  Radomiu.

KANTOR PRZEWOZOWY

A L E K S Y  L Ó W E N H O F F
CZĘSTOCHOWA, Handlowa 4, tel. 428.

Wynajmuje: Samochody osobowe, półciężarowe, karety, powozy, 
bryczki, platformy, wozy ciężarowe, wóz o dźwigni 600 centr.

Posiada własne suahe i widne m a g a z y n y .
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .  54



POMOGŁEM WETERANOM 1033 R.

Komu dola Bohaterów narodowych 
nie jest obojętną ten skorzysta z na­
darzającej sią sposobności i kupi los

Loterji Fantowej
Stowarzyszenia Weteranów 1863 r.

aby w dniu 15 Lipca 1925 r. stać się wybrańcem fortuny.
L o s o w a n i e  15 lipca 1925 r o k u .  Ce na L o su  z |0 tych 3 .

W Y G R A N Y C H  R A Z E M  8.C00 F ANT ÓW.
( S a m o c h o d y ,  m o t o c y k l e ,  r o w e r j ' ,  m a s z y n y  do  p i s a n i a ,  m a s z y n y  do s z y c i a ,  m a s z y n y  ro l n ic z e ,

b r y c z k a  z k o n i e m  i w i e l e  i n n y c h ) .
Losy do nabycia u kolektorów i ajentów upoważnionych Losy wysyła się także za zalicz, pocz Konto czekowe P. K. O. Ni 9737

Zezwolenie wydane przez Gener. Dyrekcję Loterji Państwowej w W aiszauie  za 1102/25 z dnia 3/III 1925 r.
Dy re k cj a :  W a r s z a w a ,  K r u c z a  2 4.  m.  10.

Dom za 23 zł.!
to nie -  żart a rzeczywistość!

UlieĆ Własny domek — marzeniem każdego obywatela.
T-wo Rozwoju i Rozbudowy b. przedmieść Ochota-Czyste 
m. st. Warszawy daje możność urzeczywistnienia tego
marzenia.

23 złote! trzeba koniecznie zaoszczędzić z codziennych wydatków
i kupić los Wielkiej Loterji ‘ dającej możność wygrania

P i ę k n e g o  d o m u  f a m i l i j n e g o
z parcelą gruntu 2.000 łokci kwadratowych

Losy do nabycia w Zarządzie T-wa flleje Jerolimskie ll m. 23, lub w T-wie  
Oszczędności i Kredytu Trauguta 2 i u Kolektorów.



BANK
Gospodarstwa Krajowego
Centrala w Warszawie ul. Królewska 5

Załatwia wszelkie operacje bankowe
w zakresie kredytu krótko i długoterminowego.

Bank Gospodarstwa Krajowego przyjmuje gotówkę na:

a) rachunki bieżące oprocentowane podług umowy,
b) asygnaty kasowe płatne okazicielowi, oprocento­

wane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, za­
leżnie od terminu wypowiedzenia i

c) na książeczki oszczędnościowe oprocentowane na 
9 proc. rocznie.

Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procentu i  
gwarantuje S k a r b  P a ń s t w a  1

O D D Z IA Ł Y  BANKU: I

w Andrychowie Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy, 
Brześciu nad Bugiem (w organizacji), Cieszynie, Drohobyczu,, 1 
Katowicach, Kołomyji, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi,, 
Oświęcimiu, Poznaniu, Przemyślu, Równem, Stanisławowie, 
Tarnopolu (w organizacji), Tarnowie, Wadowicach, Wilnie

i 'Żywcu.
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